


 

 

Ta lektura, podobnie గak tysiące innych, గest dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach proగektu Wolne Lektury przez fun-
dacగę Wolne Lektury.

KORNEL MAKUSZYŃSKI

Wyprawa pod psem
ఝ  „  ,   ”
Zapowiadamy od razu ze zdyszanym pośpiechem, że tytuł teగ książki nie żywi złych zamia-
rów wobec psa. Kochamy to dobre stworzenie i గeśli nie గest zbyt obłocone albo naǳiane
pchłami, tulimy గe do serca. Autor teగ książki posiada wielu przyగaciół wśród psiego ple- Pies
mienia i gdyby można psa zapytać, co o nim mniema, każdy pies odpowieǳiałby żywym
machaniem ogona, co przełożone na nieudolną mowę luǳką oznacza pełnię życzliwego
uznania. Być może, że గeden tylko wybitny przedstawiciel psiego rodu okazałby odrobi-
nę nieukontentowania¹, a to z tego powodu, że mu raz dano kiełbasę owiniętą w gazetę
z wierszami autora. Bliskie zetknięcie się z literaturą mogło go napełnić niesmakiem.
Poza tym i autor, i każdy czytelnik z odrobiną rozsądku (bo i tacy się zdarzaగą…) గest
gwałtownie przeciwny zwalaniu wszystkich trosk, niepowoǳeń i coǳiennych dolegli-
wości na uczciwego psa. Jest to krzywda ponura i wyrząǳona psu bez zastanowienia.
Czy pies, chociażby naగzłośliwszy, może mieć గakikolwiek wpływ na pogodę? Naగwięksi Pies, Słowo
uczeni przeczą temu. Luǳie గednak powtarzaగą niegodnie: „Pogoda ǳisiaగ pod psem”.
Czy pies, chociażby naగsprytnieగszy, umie przyrząǳić obiad? Jako żywo, nie! A ileż razy
niezadowolony człowiek wykrzyka²: „Ten obiad był pod psem!”. Są to pretensగe ǳiwacz-
ne i pozbawione krzty rozsądku, గeśli w zawiłe luǳkie sprawy wciągaగą psa żywego, złość
luǳka sięga గednakże daleగ i wszelkie winy zwala na psy martwe. Rozsierǳony człowiek
powiada: „Spałem ǳisiaగ pod zdechłym psem”. Człowiek zగadł na noc tłustą baraninę,
a brak snu zwala na nieszczęsnego psa, który pożegnał świat.

Ani nam w myśli nie postało, aby naగmnieగsze złe słowo powieǳieć o psim poko-
leniu. Tytuł Wyprawa pod psem został użyty w honorowym dla psa znaczeniu. Oznacza
on, że patronem i protektorem³ గakieగś wyprawy bęǳie pies. Tytuł ten wygląda గak ko-
lorowa nazwa gospody: „Gospoda pod Królem Perskim” albo „Gospoda pod Modrym
Fartuszkiem”.

Pies z tytułu teగ książki bęǳie ważną osobistością, otoczoną szacunkiem autora. Bę-
ǳie to niemal „pan pies”. Może dlatego żaden pies nie zawyగe nad tą książką, co by się
గeగ mogło zdarzyć, gdyby była pozbawiona uǳiału tego kosmatego bohatera.

Uspokoiwszy sumienie tym oświadczeniem, autor ma zaszczyt z życzliwym uśmie-
chem wprowaǳić na scenę miłego czworonoga. Oto on: ma lat siedem, co గest dla psa Pies
wiekiem గuż mocno pochyłym; przeǳiwnie kudłaty, grubokościsty, czarny i dość nie-
kształtneగ budowy, nie oǳnacza się wybitną pięknością. Gdy raz nocą Słowacki szedł
z Odyńcem⁴, uగrzeli czarnego psa przemykaగącego się w mrokach nocy. „Więc obadwa tak
się zlękli, że w rów weszli i przyklękli”⁵. Jeden pytał drugiego: „Czy to pies, czy to bies⁶?”.
Gdybym nie był pewny, że czarny pies z teగ historii nie mógł wałęsać się w owych cza-

¹nieukontentowanie (daw.) — niezadowolenie. [przypis edytorski]
²wykrzyka (daw.) — ǳiś popr.: wykrzykuగe. [przypis edytorski]
³protektor (z łac.) — opiekun, obrońca. [przypis edytorski]
⁴Odyniec, Antoni Edward (–) — polski poeta okresu romantyzmu, publicysta, pamiętnikarz i tłu-

macz. [przypis edytorski]
⁵Więc obadwa tak się zlękli, że w rów weszli i przyklękli (…) Czy to pies, czy to bies? — z satyrycznego wier-

sza Nie wiadomo co, czyli Romantyczność, ułożonego wspólnie przez Juliusza Słowackiego i Antoniego Odyńca
podczas wieczornego powrotu ze spaceru, nawiązuగącego do programoweగ ballady Romantyczność () Mic-
kiewicza i opublikowanego przez Odyńca గako epilog własnego zbioru wierszy. [przypis edytorski]

⁶bies (daw.) — zły duch, diabeł. [przypis edytorski]
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sach, mógłbym mniemać, że to on właśnie zగeżył włosy na dwóch dostoగnych poetyckich
głowach. Nie wiǳiałem psa barǳieగ podobnego do biesa niż ten nasz pies. Wprawǳie
dotąd nie wiǳiałem czorta⁷ na własne oczy, wedle గednak wiarogodnych opisów tych, co
się z nim zetknęli, nasz pies mógłby zrobić w piekle znakomitą karierę.

Nie గest rzeczą pewną, czy we wszystkich szczegółach przypominał diabła, zupełnie
గednak nie ulega wątpliwości, że łaగdackim sprytem przewyższał naగsprytnieగszego. Pod
tym względem był fenomenem, niezanotowanym dotąd w ǳieగach świata. Cygan-konio-
krad⁸, fałszerz monety, okpiświat⁹ na wielki kamień — wszyscy razem i każdy z osobna
byli niewiniątkami wobec tego piekielnego psa. Zanim się znalazł na widowni i zanim
można było śleǳić గego ǳieగe, żył samotnie, na wolności i żył własnym przemysłem¹⁰.
Trudno ustalić, skąd przybył. Dnia గednego wkroczył przez rogatki wolskie¹¹ do stolicy — Pies
obłocony, sponiewierany i do widma podobny. Rozszarpane ucho i ledwie przyschnięta
rana świadczyły wymownie o గego sercu burzliwym i o niespokoగności umysłu. Musiał
stoczyć గakieś boగe z chamską, lecz bitną gromadą wieగskich kundlów uprawiaగących po-
litykę starożytnych Greków: wieczyste mięǳy sobą toczą waśnie¹², społem¹³ గednak walą
się na wspólnego wroga, Persa¹⁴. Takim Persem kudłatym musiał być nasz pies. Nie mo-
gąc zǳierżyć licznym, srogim i bitnym oberwańcom, wycofał się z cuǳych łowieckich
terenów i wkroczył do stolicy.

Pierwszy spotkany pies stołeczny, stary wyga¹⁵, który wygrzebał na śmietniku potęż- Pies
ną kość, spoగrzał nieufnie na przybysza i zdumiał: tak złoǳieగskiego spoగrzenia nie wiǳiał
గeszcze w swoim życiu. Przybysz oświadczył mrukliwie, że należy się go wystrzegać, gdyż
zauważył u siebie pierwsze oznaki wścieklizny, która nie sprzyగa zbytnieగ poufałości i roz-
woగowi stosunków towarzyskich. W mieగskiego psa గak gdyby piorun trzasnął, przeto¹⁶
pozostawiwszy kość, uciekł tak szybko, że zdawało się, గakoby గego własny ogon biegł za
nim o milę¹⁷. Psi szatan pożywił się kością zdobytą w sposób niecny i podstępny, godny
szalbierza. Było to గednak mizerne dopiero preludium¹⁸ do całego szeregu cygaństw¹⁹,
szalbierstw, złoǳieగstw i గawnych rozboగów. Po niedługim czasie cały lewy brzeg Wisły
grzmiał wieścią o przybyciu apokaliptycznego psa²⁰, co morduగe i kradnie, posiada serce
z lodu, a żołądek గak worek. Wiǳiano go wszęǳie, gdy się przemykał nocą గak czarna
zగawa, duch kudłaty, ślepiami krwawo błyskaగący. Jeden zatrwożony pies podawał dru-
giemu ostrzegawcze hasło: „Czarny się zbliża! Ratuగcie się, psy poczciwe!”. Rzezimieszek
słyszał te głosy i szczerzył wilcze zęby w uśmiechu. Sam nigdy nie wydawał głosu, lecz
krążył w czarnym milczeniu. Wieǳiał o każdeగ psieగ buǳie i zగawiał się coraz to przy in-
neగ, zabieraగąc గadło struchlałemu గeగ mieszkańcowi. Zdarzało się, że గakiś odważny kundel
usiłował protestować przeciwko zbóగeckieగ napaści; wtedy koszmarny pies padał na niego
గak piorun, a noc przymykała gwiaźǳiste oczy, nie chcąc patrzeć na morderstwo.

⁷czort (daw.: czart) — diabeł. [przypis edytorski]
⁸Cygan-koniokrad — stereotypowe i krzywǳące łączenie przynależności do grupy etniczneగ (Cyganie, ǳiś

raczeగ: Romowie) z zachowaniami przestępczymi (kraǳież). [przypis edytorski]
⁹okpiświat (rzad., żart.) — oszust. [przypis edytorski]

¹⁰przemysł (daw.) — spryt, przemyślność; własnym przemysłem (książk.): samoǳielnie, ǳięki własnemu
sprytowi i zaradności. [przypis edytorski]

¹¹rogatki wolskie — zespół dwóch nieistnieగących ǳiś budynków w Warszawie, znaగduగących się na początku
ul. Wolskieగ, zbudowanych na pocz. XIX w. przy droǳe wyగazdoweగ z Warszawy do wsi Wola; rogatka: daw.
posterunek na granicy miasta, na którym pobierano opłaty za wగazd. [przypis edytorski]

¹²waśń — spór, kłótnia. [przypis edytorski]
¹³społem (daw.) — wspólnie, razem. [przypis edytorski]
¹⁴wieczyste mięǳy sobą toczą waśnie, społem jednak walą się na wspólnego wroga, Persa — mowa o ustawicznych

konfliktach mięǳy starożytnymi miastami-państwami greckimi oraz woగnach perskich w V w. p.n.e., podczas
których woగska koalicగi państw greckich walczyły przeciw inwazగi imperium perskiego, m.in. w bitwach pod
Termopilami, Salaminą i Plateగami. [przypis edytorski]

¹⁵wyga — osoba z dużym doświadczeniem w czymś. [przypis edytorski]
¹⁶przeto (daw.) — więc, zatem. [przypis edytorski]
¹⁷mila— dawna miara odległości o różneగ wartości, zależnie od regionu i epoki; mila w państwach zaborczych

mierzyła ok. , km. [przypis edytorski]
¹⁸preludium (muz.) — instrumentalny wstęp do dłuższego utworu muzycznego; przen.: wstęp, zapowiedź

czegoś. [przypis edytorski]
¹⁹cygaństwo (pot.) — oszustwo. [przypis edytorski]
²⁰apokaliptyczny pies — straszliwy, taki గak taగemnicza Bestia w Apokalipsie św. Jana, ostatnieగ księǳe w ka-

nonie Nowego Testamentu, zawieraగąceగ wizగę wydarzeń towarzyszących końcowi świata. [przypis edytorski]
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We dnie znikał, naగsprytnieగszy zaś pies nie mógł doగść, gǳie się ten opryszek po-
ǳiewał. Znał niewytropione kryగówki i zataగone legowiska. Była to ostrożność złoczyńcy,
który wieǳiał, że zrozpaczone, uczciwie prowaǳące się psy zbiorą się kiedyś w gromadę
i zakatrupią go w biały ǳień. Czarna noc była గego czarnym sprzymierzeńcem; w smoli-
stym mroku nie można było dostrzec nieforemneగ గego sylwetki, zbliżał się zaś zawsze pod
wiatr. Krążył po rozległych przedmieściach, wśród gmatwaniny uliczek, skąd było wiele
wyగść, wśród pochyłych parkanów, które można było przesaǳić wspaniałym skokiem,
wśród ogrodów krzakami zarosłych. Gdy znieruchomiał w ciemności, sam był podob-
ny do ǳiwnego krzaka, na którym zazieleniły się dwa osobliwe owoce: dwoగe zielonych,
złoǳieగskich oczów. Patrzył pilnie, czy gǳie nie widać człowieka. Wiǳiał setki psów na Pies
łańcuchu i wieǳiał o tym, że psy nie założyły go sobie same na szyగę. Nieprzytomnie
zuchwały, drżał na myśl o psieగ buǳie, dlatego usłyszawszy głos luǳki, stawał nierucho-
my, udaగąc, że గest czarnym strzępem zgęstniałego, wilgotnego mroku. Czynił to tym
skwapliwieగ, że za luǳkieగ pamięci żaden pies z naగgorszą reputacగą nie pomordował tylu
niewinnych kur i kaczek. Posiadał przebiegłość lisa i znaగdował nieprawdopodobne drogi
do kurników, na poważne zaś i ciągłą rozmową zaగęte kaczki polował na wąskich ście-
żynach, którymi wracały o zmroku z baగorka. Wieǳiał o tym dobrze, że mu sto razy
obiecano śmierć gwałtowną i bolesną. Przezornie przeto zmieniał mieగsce pobytu i ni-
gdy nie kradł dwa razy w tym samym mieగscu, aby nie pozwolić zapamiętać się luǳkieగ
zemście. Okrążał miasto wielkim półkolem od brzegu do brzegu rzeki. Uczciwe psy wie-
ǳiały doskonale o tym ohydnym procederze i serca drgały w nich z nienawiści, tym
barǳieగ że nieగeden z nich został pomówiony o skrytobóగcze morderstwo. Tłumaczyły
skomleniem i wyciem, kto గest opryszkiem, nadaremnie zǳieraగąc sobie గedynie wǳięcz-
ne barytony, człowiek bowiem znaగduగe się గeszcze na tak niskim stopniu rozwoగu, że nie
rozumie wyraźneగ przecie i dobitneగ psieగ mowy.

Zdawać się mogło, że pies-widmo doskonale rozumie mowę człowieka. Zanurzo- Pies, Dźwięk
ny w lepkim, gęstym గak bagno mroku czasem nasłuchiwał pilnie luǳkich głosów. Gdy
గeden człowiek oznaగmiał drugiemu, że teగ nocy bęǳie stał na straży ze strzelbą, pies-wid-
mo przypadał do ziemi, czołgał się bezszelestnie przez ǳiurę pod parkanem i odchoǳił
pogardliwie uśmiechnięty. Złym woగownikiem గest człowiek, który wykrzykuగe swoగe za-
miary. Milczenie psa-upiora było rozsądnieగsze. Nikt nigdy nie słyszał గego głosu. Wie-
ǳąc o గego diabelskieగ przewrotności i niewysłowionym sprycie, można by przypuścić,
że opryszek ten nie przemówił dotąd luǳkim głosem గedynie z przezorneగ ostrożności.
Czarni luǳie opowiadaగą o małpach, że są to też luǳie, którzy dlatego tylko udaగą małpy, Zwierzę
żeby nie pracować. Nie można by udowodnić ponad wszelką wątpliwość, czy pies teగ mia-
ry co ten złoczyńca — wielki i wcale nie mały — nie zataił na wszelki wypadek swoich
naǳwyczaగnych zdolności. Sąǳąc po గego postępkach, pies ten był więceగ niż psem.

Światem rząǳi sprawiedliwość. Nieprawość musi się kiedyś skończyć. Prawdy te Sprawiedliwość
wszystkim wiadome nie dotarły do tego twardego serca. Przeznaczenie గednak, spokoగne,
wytrwałe i powolne, doగrzało psa-wisielca swoim mądrym, wielkim, wolim okiem²¹. Po-
zwoliło burzyć się గego zuchwałości i pęcznieć గego dumie. Przeznaczenie przywiodło go
గedneగ nocy, zmoczoneగ గak płachta zanurzona w woǳie, na brzeg Wisły. Pies przystanął
i spoగrzał pożądliwym wzrokiem: za wodą spało గakieś inne miasto, szerokie i rozległe.
Z oddali słychać było naszczekiwanie spokoగne i stateczne. Były to beznamiętne głosy
obowiązkowe — ut aliquid fecisse videatur²². Na terenach, na których on dotąd buszo-
wał, psie głosy były podrażnione, drgaగące gniewem i poczuciem krzywdy; te, za wodą,
ociekały miękkim tłuszczem dosytu i poczuciem ospałego bezpieczeństwa. Pies-widmo
poczuł w czarnym osierǳiu²³ nagłą żąǳę zmącenia tych marnych naszczekiwań w burzę
gniewu i wydobycia z nich wysokich, rozedrganych boleśnie skowytów rozpaczy. Gǳieś Pies
daleko oznaగmiły się wprawǳie podniecone głosy psieగ zwady, może nawet walki, lecz

²¹wielkim, wolim okiem — określenie z Iliady Homera, używane గako stały epitet bogini Hery: dosł. wolooka,
tగ. maగąca wielkie oczy, wielkooka. [przypis edytorski]

²²ut aliquid fecisse videatur (łac.) — aby się zdawało, że coś się robi (Laktancగusz, Divinae Institutiones (Usta-
nowienia Boże) VII .; cytat niedokładny). [przypis edytorski]

²³osierǳie — błona otaczaగąca serce; czarne osierǳie: zamiast „czarne serce”, metaforycznie przypisywane
złym osobom. [przypis edytorski]
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tak nikłe i tak haniebnie ochrypłe, గak gdyby dwa stare kundle walczyły nie o życie lub
o psi honor, lecz గak gdyby posprzeczały się o ilość pcheł w ogonie.

Diabelska złośliwość popchnęła go ku żelaznemu mostowi. Obeగrzał się pilnie, skur-
czył się i skulił, puszysty, wilczy ogon wparł mięǳy nogi i począł posuwać się chyłkiem.
Dokoła było pusto i ciemno. Zimny wiatr smagał roztłamszoną i pochlipuగącą గak gdyby
w cichym płaczu wodę. Pies-widmo począł biec szybcieగ, poczuwszy pod nogami nie- Niebezpieczeństwo,

Maszyna, Strach, Piespokoగące drgania. Żelaznym mostem wstrząsnął dreszcz, గak gdyby go nagła chwyciła
febra²⁴. Jakieś głuche, stłumione głosy dudniły na ciemneగ droǳe. Zbliża się chyba గakiś
potworny, straszliwy pies i oznaగmia się przeగmuగącym bełkotem pomruków, gniewnych
i niecierpliwych. Pies-widmo zగeżył sierść i bezszelestnym a okropnym susem skoczył
w ciemność. Już był po drugieగ stronie szerokieగ wody, u wylotu zdradliwego, dresz-
czami wstrząsanego mostu. Jeszcze dwa skoki, గeszcze tylko గeden… Wtedy straszliwość
గakaś zwalista i burzę przed sobą pęǳąca wypadła z czarnego pyska ciemności. Zaświstał
nagły wicher, sto głosów żelaznych i łańcuchami szczękaగących potargało noc na strzę-
py. Pęǳąca nieprzytomnym biegiem straszliwość dotknęła psa czymś twardym i rzuciła
go ze sweగ drogi takim okropnym rozmachem, że odleciał daleko, ciężko, గak kamień.
Potoczył się z wysokiego nasypu i legł nieruchomy, śmiertelnie zdumiony i przerażony
śmiertelnie.

Leżał bezwładny, గak gdyby zagrzebany w ziemi. Od rzeki przyleciał wiatr, obwąchał
go i odleciał. Pies-opryszek otworzył ostrożnie oczy i spoగrzał zielonym zezem na obie
strony, గak gdyby chciał dostrzec tego, który go zabĳe. Nikt గednak nie przychoǳił.

Pies usiłował poruszyć się; podniósł się z naగwiększym trudem, w teగ sameగ గednak Pies, Choroba, Strach,
Upiórchwili opadł ciężko, wydawszy cichy skowyt. Miał złamaną tylną nogę, którą zaczął szar-

pać గakiś niewiǳialny pies ostrymi zębami: dokuczliwy ból. Trwało to długo, bo noc
zaczęła rzednąć, a na woǳie się rozwidniło. Pies doగrzał గą zalanym krwią spoగrzeniem,
mętnym i mglistym, i poczuł rozpaczliwe pragnienie. Trzeba doczołgać się do wody. Ze-
brał wszystkie konaగące siły i począł się wlec ze śmiertelnym wysiłkiem; wlókł za sobą
ogromny, piekący గak ogień ciężar bólu. Była to naగdłuższa droga, గaką odbył w niesław-
nym swoim życiu. Przystawał wciąż i znowu rozpoczynał wędrówkę. Szkarłatny strzęp
గęzyka zwisał mu z pyska, w gardle miał przeraźliwą suchość. Nie to గednak było naగ-
gorsze. Ranny w wielu boగach, umiał znieść ból, który గak gotuగący się ukrop bulgotał
w nim nieustannie, o szaleństwo గednak przyprawiały go diabelskie harce. Otoczyła go
niepoliczona gromada psów, wĳących się dokoła niego గak skłębione pĳawki; to było
naగǳiwnieగsze, że żaden z nich nie wydał głosu; naigrawaగąc się z గego hańbiąceగ niemo-
cy, tańczyły przed nim, uగadały bezgłośnie, patrzyły mu w ślepia drwiąco i bezwstydnie.
Warknął i wyszczerzył zęby, a kiedy tuż przed oczami uగrzał roześmiany psi pysk, chwycił
go zębami. Było w tym గednak coś niepoగętego: schwycił గedynie powietrze. Urągały mu
psie zmory, napastliwe widma. Ogarnął go zimny, wilgotny strach. Wróg oǳiany w mię-
so i kudłatą okryty skórą nie గest straszny; wróg bez ciała గest wrogiem przeraźliwym, bo
niepoగętym. Strach przytłumił w nim ból i zaczął go gnać ku szemrząceగ opodal woǳie.

Dotarł do nieగ, kiedy గuż గasny ǳień porozwieszał na niebie swoగe farbkowane płót- Natura
na. Wczołgał się w nadbrzeżny muł, ryగąc w nim głębokie ślady. Psie zmory rozwiały się,
strach przepadł. Ostatnim wysiłkiem rozpłaszczył się nad samą wodą i zaczął గą chłeptać Woda
z rozpaczliwą zaగadłością. Zalewał nią rozpalone ognisko, goreగące w nim żywym ogniem,
lecz był to trud daremny. Bęǳie musiał wypić całą wielką rzekę. Pił i pił, odpoczywał
i pił znowu. W teగ chwili wszystko się w nim przyczaiło, nawet ból, gdyż usłyszał luǳkie
głosy. Szarpnął się, chcąc uciec, nie mógł గednak udźwignąć ołowianego ciężaru własneగ
zdrętwiałeగ nogi. Złoǳieగskim, wszystko wiǳącym spoగrzeniem ogarnął okolicę i serce
w nim zamarło: leżał na otwarteగ przestrzeni, na któreగ każdy widać było kamień, na
piaszczystym, niskim brzegu, co tak గak on plackiem czołgał się ku woǳie. Jedynym Pies, Rzeka
ocaleniem była woda. Zdarzało mu się గuż nieraz płynąć przez stawek lub strumień, miał
wtedy గednak do rozporząǳenia cztery mocne łapy, zdrową zuchwałość, a niewielką od-
ległość do przebycia. W teగ chwili గest niezdarnym połamańcem, rzeka zaś గest szersza
ponad psie poగęcie. Śmierć była za nim, przed nim, ponad nim i wszęǳie. Chociaż głosy
luǳkie oddaliły się, zగawią się గacyś nowi luǳie, zapewne wszyscy ci, którzy mu obiecali

²⁴febra — tu ogólnie: gorączka, któreగ towarzyszą dreszcze. [przypis edytorski]
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sumiennie, że go przy pierwszeగ sposobności obwieszą na sucheగ gałęzi. O innych nic nie
wieǳiał i nie przypuszczał, że są na świecie. Trudno. Trzeba bęǳie zapłacić ryczałtem za
wszystko, co gdakało lub kwakało, a potem nagle umilkło. Jest to naturalny porządek
rzeczy. Nosił pies, nosił, poniosą i psa²⁵. Nie warto przydawać sobie cierpień i uciekać,
tym barǳieగ że nie ma dokąd. Trzeba leżeć nad wodą, czekać śmierci i zakończyć wolny
psi żywot z całkowitym spokoగem. Przecie nic innego nie uczynił ponad to, co mu kazała
czynić గego natura. Luǳie, którzy przyగdą go osąǳić, nie poగmą tego oczywiście, maగą
bowiem na te sprawy pogląd ǳiwaczny.

Rozmyślał o tym z przeǳiwną roztropnością, wyostrzoną przez గadowity ból, który,
znowu obuǳony, zaczął go szarpać z tą uporczywą zaగadłością, z గaką on szarpać zwykł
zamordowaną kurę. Na domiar złego wypatrzyło go słońce i poczęło go piec żywym
ogniem; blask, co się łuszczył na woǳie, raził గego oczy napełnione łzami. Wszystko, co
żyło, było przeciwko niemu. Taki to గuż psi los. Rozpacz i nęǳa.

Ktoś się zbliża. I chociaż wielki rozum nakazał mu całkowitą oboగętność, గednak serce
w nim drgnęło. Ponieważ nie miał żadnego przyగaciela, గasnym గest, że iǳie ku niemu
wróg, ciężki i zawzięty; zగeżyła się woగownicza psia natura i wydała głuchy pomruk gnie-
wu. Głos ten, napęczniały krwią, wystarczy, గeśli wróg గest nikczemny i małego ducha.
Był to గednak ktoś nieustępliwy i hardy, którego głos nie przeraża, zbliżał się bowiem
uparcie. Z takim trzeba inaczeగ. Pies obnażył białe kły, zafarbował spoగrzenie krwawym Pies
połyskiem i uniósłszy głowę, czekał w milczeniu. Zbliżała się ku niemu niepozorna po-
stać, chłopczyna, co pogwizduగąc, szedł brzegiem rzeki. Zadarł śmieszny, płowy łeb i pa- Ptak
trzył na gołębie, co wytrysnąwszy na Starym Mieście గak fontanna z czerwonego dachu,
rozpryskiwały się na niebie గak srebrzyste, białe plamy. Była właśnie nieǳiela, a staro-
mieగskie gołębie w nieǳiele i święta naగpięknieగsze odprawiaగą parady. W pewneగ chwili
chłopiec usłyszał cichy, szorstki, గakby zగeżony pomruk. Mało kto byłby złowił ten ǳiw-
ny i ledwie słyszalny głos, chłopak గednakże, uczeń, sąǳąc z obleczenia²⁶, miał niebywale
wyrobione ucho, zdolne do usłyszenia naగcichszego szeptu przy podpowiadaniu w szkole.
Mądra przyroda długo zastanawia się czasem, komu dać lepszy słuch, czy muzykowi, czy Uczeń, Muzyka
uczniakowi, obaగ bowiem bez wybornego słuchu nie mogą zaగść daleko.

Chłopiec spoగrzał i krzyknął:
— Ależ to pies!
Znakomitemu temu spostrzeżeniu nie można było odmówić słuszności; wszystkie

widoczne oznaki przemawiały na గego korzyść.
Zbliżył się odważnie do nieszczęsnego opryszka i pochylił się nad nim; w nim zaś

odbywały się sprawy burzliwe i przeraźliwe. Wieǳiał dobrze, że nawet w teగ mizerii²⁷
znaగǳie గeszcze dość sił, aby zmiażdżyć w zębach wyciągniętą ku niemu chudą, chłopię-
cą rękę. Nie była ona గednak wydłużona ani w sękaty kĳ, ani w połyskuగącą, pustymi
oczami urągliwie patrzącą strzelbę. W głosie małego człowieka nie było ani gniewu, ani
groźby; było to szczekanie raczeగ radosne i podbite miękkim futrem przyగaźni. Nie na-
leży przypuszczać, aby ta dość mizerna istota pragnęła zabić. Nie spotkali się nigdy i nie
mieli z sobą porachunków. Luǳka istota nie mogła mieć powodów do zemsty, గakież
గednak mogła mieć powody do okazywania mu przyగaźni? Człowiek గest గednak stworze- Pies, Kondycగa luǳka
niem niepoczytalnym, kapryśnym, nierozsądnym i zdolnym do wszystkiego. Mądrego
i twardo myślącego psa postępki człowieka niepomiernie czasem ǳiwiły. Co zamyśla ten
mały człowiek? Pies-opryszek spoగrzał rozkrwawionym spoగrzeniem w గego oczy, bystrze
i głęboko. Ze wzroku można odczytać wszystko. Człowiek miał spoగrzenie గasne i niezmą-
cone. Podobne było do గasności wody i do bladeగ barwy nieba. Nie było w nim czarności
gniewu i śmierci.

Nagle pies drgnął przeraźliwym drgnieniem: przez całe గego odrętwiałe ciało przebiegł Opieka
spazmatyczny kurcz, gdyż chłopiec położył dłoń na గego głowie, pełneగ burzliwych myśli,
bólu, ognia, zగadliwych cierni i szumu. Była to pierwsza ręka luǳka, która dotknęła teగ

²⁵Nosił pies, nosił, poniosą i psa — nawiązanie do przysłowia: Nosił wilka razy kilka, poniosą i wilka. [przypis
edytorski]

²⁶obleczenie (daw.) — ubranie, ubiór. [przypis edytorski]
²⁷mizeria (z łac.) — tu: bieda, nęǳa; nieszczęsne położenie. [przypis edytorski]
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szaloneగ głowy. Psie ciało sprężyło się, szczęki zacisnęły się గak w paroksyzmie²⁸, serce za-
trzymało się na గeden moment. Czy to śmierć? Czy człowiek zabił go dotknięciem? Nie.
ǲieగe się coś ǳiwnego. Pies-złoczyńca czuగe, że chłopiec dotknięciem sweగ ręki zagasił
czaroǳieగsko ogień w గego łbie i wyగął z గego wnętrza ciernie. Zanim zdał sobie z tego
sprawę wielkim rozumem, poczuł błogość w sercu: koగącą błogość, i wydał గęk, głęboki,
niski, niemal luǳki గęk. Wtedy mały człowiek zaczął mówić szybko miękkim, dobrym,
łagodnym głosem, głaǳąc గego grzbiet delikatnie i ostrożnie. Potem krzyknął, uగrzawszy
złamaną nogę. Ułożył గą troskliwie i znowu zaczął mówić. Czarny zbóగca woǳił za nim
spoగrzeniem, w którym było tyleż bólu, co zdumienia. Co teraz bęǳie, co się గeszcze
stanie? Chyba గuż nic wspanialszego i barǳieగ rozkosznego niż to dotknięcie kosmatego
łba. Stało się గednak coś, czego psie serce nie miało గuż nigdy zapomnieć: chłopiec obగął
ręką గego szyగę i uniósłszy łeb, przytulił go do sweగ piersi. ǲikie serce zalała błogość tak
niezmierna గak cały świat, większa niż ta szeroka woda, większa niż piekący ból. Ból stał Pies, Przyగaźń
się mizerną sprawą. Naగważnieగszą గest to, aby ten mały człowiek zrozumiał, że pies nie
uczyni mu krzywdy, że nie zmiażdży ręki i nie rozszarpie piersi. Pies mówi o tym szyb-
kim, gorącym pomrukiem, ale człowiek, istota niedoskonała, zapewne tego nie rozumie;
należy mu dać znak oczywisty, we wszystkich psich pokoleniach od tysiąca wieków znany
i używany: ostrożnie, గakby nieśmiało, wysunął గęzyk i dotknął nim chłopięceగ twarzy.
Wtedy chłopiec silnieగ go przytulił i zabrał గego psią duszę, zdobywszy గą na zawsze. Gdyby
był rozkazał²⁹ w teగ chwili, aby ǳiki pies skoczył w wodę, pies uczyniłby to śmiertelnym,
ostatnim wysiłkiem.

Zaniesiony do domu i długo leczony, rozmyślał głęboko nad sprawami tego świata.
Nie było w ogóle żadnego świata, tylko ten chłopak, który z nim rozmawiał. Reszta:
ziemia cała i wszystko na nieగ, luǳie i zwierzęta, były mizernym dodatkiem do tego
króla, który był tak wspaniałomyślny, że głaǳił గego łeb. Gdy mówił, pies odpowiadał Pies
mu głosem podobnym do łkania. Gdy milczał, pies wpatrywał się w గego oczy i wiǳiał
wszystko, co się w nich odbĳa. Gdy odchoǳił, pies zapadał w czarną otchłań smutku;
gdy powracał, w psa powracało życie. Rozumiał każde గego słowo, każdy ruch i każde
spoగrzenie. Nikt nie czynił niczego złego గego promienistemu panu, lecz gdyby usiłował
uczynić, stałoby się coś strasznego.

Jego wielki, wspaniały pan raczył go nazwać: „Apasz”³⁰. Zważywszy, że plemię Apa-
czów³¹, vulgo³² Apaszów, miało odwieczną sławę naగwiększych opryszków na prerii i zdగę-
ło więceగ skalpów, niźli Wielki Duch-Manitou³³ zapalał co nocy gwiazd na niebie, nazwa
ta była wybornie dobrana. Pies Apasz nie zwrócił nigdy uwagi na krwawą grozę tego
imienia; dla niego było ono naగsłodszą pieszczotą, chłodnym powiewem wiatru w ǳień
upalny i ciepłym oddechem wiosny w dniu sinym od chłodu. Zawołanie: „Apasz!” byłoby
go zbuǳiło ze śmiertelnego snu, gdyby గe zakrzyknął On, wielki i wspaniały człowiek, co
samym dotknięciem sprawia, że srogie serce napełnia się błogością.

Zdarzało się, że na widok Apasza zakrzyknął nieగeden:
— „Czy to pies, czy to bies?”
Wtedy chłopiec odpowiadał:
— To nie గest ani pies, ani bies. To గest móగ brat, a zowie się Apasz.

ఝ   
Wedle powszechnego mniemania liczba „trzy” గest liczbą barǳo szczęśliwą. Przeczył temu Żart

²⁸paroksyzm — nagłe wystąpienie lub zaostrzenie się obగawów chorobowych; tu: nagły, silny skurcz. [przypis
edytorski]

²⁹Gdyby był rozkazał — przykład użycia czasu zaprzeszłego, wyrażaగącego czynność wcześnieగszą niż opisana
czasem przeszłym lub niezrealizowaną możliwość, గak w tym przypadku; ǳiś: gdyby rozkazał. [przypis edytorski]

³⁰apasz (przest., z . apache, od nazwy plemienia Indian) — drobny przestępca ǳiałaగący w dużym mieście;
pierwotnie: członek గedneగ z przestępczych band młodych luǳi, które ǳiałały w Paryżu na pocz. XX w. [przypis
edytorski]

³¹Apacze — plemię Indian z Ameryki Płn., popularne w kulturze masoweగ za sprawą cyklu niezmiernie po-
czytnych powieści przygodowych Karola Maya (–), których bohaterem గest Winnetou, wóǳ Apaczów,
oraz గego biały przyగaciel Old Shatterhand. [przypis edytorski]

³²vulgo (łac.) — pospolicie, powszechnie (zwany). [przypis edytorski]
³³Manitou (rel.) — w wierzeniach Indian z plemion algonkińskich duchowa siła przenikaగąca całą przyrodę.

[przypis edytorski]
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గeden melancholik, który dwa razy skakał przez rów i dopiero za trzecim razem złamał
nogę. Pocieszono go wprawǳie tym, że mógł złamać obie, zwątpienie గego గednakże
o szczęśliwości teగ liczby zostało na zawsze utwierǳone. Kilka dni mrocznych nie gasi
pogody lata; dobra sława tróగki గest ustalona. Tres faciunt collegium³⁴, co dowoǳi, że ze-
spół trzech rozumów rozporząǳa pełną mądrością. Nie zdoła obalić teగ zasady nazywanie
niemądreగ gadaniny breǳeniem „trzy po trzy”. Określenie to barǳieగ oczernia ǳiewiąt-
kę złożoną z „trzech po trzy” niż świetną tróగkę. W zespole trzech గednostek tkwi idealna
harmonia zamkniętego tróగkąta, naగmnieగ złożoneగ figury geometryczneగ. Jakkolwiek go
obrócić, wszęǳie bęǳie wierzchołek. W zespole trzech luǳi każdy గest swoim wierz-
chołkiem. W razie trudnego do pomyślenia zmącenia wśród nich harmonii trzeci zawsze
pogoǳi dwóch, dwóch przekona గednego; nawet dwa rozumy mogą się mylić albo też
గeden tchórzliwie ulegnie drugiemu; w zespole trzech zawsze ten trzeci bęǳie krytykiem,
sęǳią, rozగemcą, గęzyczkiem u wagi. Dwóch myśli i rozważa, trzeci rozstrzyga. Moment
szczęścia, lubiącego wyraźnie wszelką troistość, గest też sprawą nie do pogarǳenia.

Wiele okazali rozsądku trzeగ wyborni młoǳieńcy warszawskiego gimnazగum³⁵, po-
łączywszy trzy serca i trzy dusze w గeden zespół. Złączył ich przypadek, naగpomysłowszy
autor naగpięknieగszych komedii życia. Zebrał ich razem w గedneగ szkole, w గedneగ klasie i,
co naగśmiesznieగsze, dał im wszystkim imiona zaczynaగące się od litery Z. Zwał się గeden:
Zǳisław, Zenobi — drugi, a trzeci był Zbyszkiem. Nie to గednak dało początek słynne-
mu „związkowi trzech”; złożyło się tak zabawnie, że గeden miał w usposobieniu to, czego
brakło drugiemu i trzeciemu, i dopiero gdy złożyli do wspólneగ skarbonki wszystkie swoగe
cnoty, upodobania i wady, powstał z tego stwór osobliwy i niemal bliski doskonałości.
Młoǳian, z którego wypęǳono diabła przy chrzcie świętym, wołaగąc: „Bądź dobrym
chrześcĳaninem, Zǳisławie!” — była to figura³⁶ zażywna, krępa, silna i wesoła. Miał, గak
i గego przyగaciele, lat szesnaście, a radosną pogodę na gębie rumianeగ గak గesienne గabłko
miał też od lat szesnastu. Był to naǳwyczaగny magik, który umiał trzymać uśmiech na
twarzy nawet w okolicznościach tak barǳo niesprzyగaగących గak okostne zapalenie zęba.
Wszelkie troski odpęǳał od radosneగ głowy tym niedbałym ruchem, którym odpęǳa
się muchy. Oczy miał bystre i posiadaగące przeǳiwną właściwość świecenia w ciemności.
Nie barǳo świeciły, ale świeciły. Umysł posiadał tak ostry, że można by go używać do
rozcinania kart książki³⁷, gdyby go Zǳisław nie umiał lepieగ używać, używał go bowiem
świetnie. Nie było w całeగ szkole uczniaka, który by przeczytał więceగ i roztropnieగ. Gro- Uczeń, Wieǳa, Książka
maǳił zapasy mądrości, గak pilna pszczoła miody. Chłonął w siebie wszystko, zachłanny
గak gąbka, łatwo i z tą radością, która sprawia, że wszystko zawiłe staగe się nagle గasne,
a każdy trud traci swóగ kamienny ciężar.

Wobec takich cnót, szeroko znanych i głośno uznawanych, promienista lekkość du-
cha nie pozwalała zwracać uwagi na nieగaką ociężałość ciała. Zdarzało się, że naగwięksi
filozofowie, luǳie wzniosłego umysłu, nie garǳili smakowitym గadłem i pożerali nad-
mierne గego ilości, chytrze rozumuగąc, że wǳięczna luǳkość złoży tę przywarę na karb
roztargnienia, właściwego luǳiom szukaగącym drogi do nieśmiertelności. Któż bowiem,
szukaగąc istoty wszechrzeczy, może zwracać uwagę na ilość zగadaneగ baraniny? Zǳisław
nie był wprawǳie umysłem aż tak górnym, ale w swoగeగ szkole był figurą³⁸ ważną, wiel-
kie przeto miał przywileగe, chętnie mu przyznane przez szkolną społeczność. Nie da się
przeto ukryć, że zawsze głodny duchem, pozwalał i mocnemu swoగemu, ponad miarę
rozrosłemu ciału podobną okazywać łapczywość. Powiadał na swoగą obronę, że otrzymał

³⁴tres faciunt collegium (łac.) — trzech tworzy zespół (rzymska formuła prawna, zgodnie z którą zgromaǳenie
przynaగmnieగ trzech osób posiada moc prawną, np. గako stowarzyszenie, komisగa itp.). [przypis edytorski]

³⁵gimnazjum — mowa o gimnazగum mięǳywoగennego systemu szkolnego; po czwarteగ klasie powszechneగ
szkoły podstawoweగ uczennice i uczniowie mogli zdać odpowiedni egzamin wstępny i kontynuować naukę w -
-klasowym gimnazగum męskim lub żeńskim, kończącym się egzaminem maturalnym. [przypis edytorski]

³⁶figura — tu żart.: osoba, typ. [przypis edytorski]
³⁷można by go używać do rozcinania kart książki — dawnieగ książki wydawano w postaci zszytych razem,

obustronnie zadrukowanych arkuszy papieru, kilkukrotnie poskładanych na pół w mnieగszy format, a czytelnicy
samoǳielnie rozcinali గe na kartki w mieగscach zgięć, zwykle korzystaగąc w tym celu z noża do papieru. [przypis
edytorski]

³⁸figura — tu: znana, wyróżniaగąca się osoba. [przypis edytorski]

 ఞ Wyprawa pod psem 



rozgrzeszenie od wielkieగ poezగi. Czy Szekspir był mędrcem? Był nim niewątpliwie. A cóż
mówi గego Juliusz Cezar³⁹ do Antoniusza⁴⁰? Mówi tak:
Otocz mnie ludźmi poszytymi w ciało,
Którym się świecą policzki i którzy
W nocy sypiaగą. Ten Kasగusz wygląda
Chudo i głodno.⁴¹

Przepis ten wypełniał Zǳisław tym ściśleగ, że umiał spać niezmordowanie i z prze- Sen
ǳiwną wytrwałością. Bełkot grzmotów i huk piorunów nie czyniły na nim wrażenia.
Nagłe zawalenie się domu, być może, wywołałoby senne mruknięcie. Zdawało się, że
mądra గego dusza wychoǳiła z ciała, lecz nie pozostawała w kraగu oగczystym, ale ko-
rzystaగąc z wolności, odlatywała na గakieś dalekie wyspy na krańcu świata, okazuగąc taką
samą skłonność do włóczęgi గak i గeగ pan. Nie można గeగ było przywołać z powrotem zwy-
czaగnym i pospolicie używanym sposobem, గak głośne okrzyki lub tarmoszenie sennego
ciała. W domu Zǳisława dwa wymyślono sposoby skuteczne: zatwarǳiały śpioch zry-
wał się z posłania, skoro go połaskotano w podeszwę boseగ nogi, co też czasem zawiodło,
lub podsunięciem mu pod nos wybornie pachnącego śniadania, co nie zawiodło nigdy.
Obuǳiwszy się, od razu stawał się rześki i przytomny. ǲień, nawet mroczny i deszczem
zlany, tak mokry, że go można było wyżąć గak ręcznik po kąpieli, witał głośnym śmie-
chem. Była to roztropna metoda; rycerz wǳiewał od samego świtu pancerz ochronny
przeciwko strzałom smutku. Smutki bały się tego radosnego chłopca గak czarne kury గa-
strzębia, co pływa na wysokościach. Wielce oczytany, wybrał sobie z mądrych maksym
గedną, która mu się wydała naగmędrszą, maksymę Chamforta⁴², co z doగrzałego owocu
doświadczeń wycisnął złocistą patokę⁴³ mądrości:

„Stracony గest każdy ǳień bez uśmiechu!”⁴⁴
Zǳisław nie stracił dotąd żadnego dnia. Miał w sobie tyle ciepła, że w గego domu Dobro, Radość

palono w piecu గedynie z przyzwyczaగenia, a tyle się za nim wlokło గasności, że blask pa-
dał na wszystko, a na luǳkie twarze przede wszystkim. Wyczuwał smutek lub utrapienie
samym węchem, గak ogar zaగąca, i gonił go w teగże chwili. Wieǳiał dobrze, గak ciężkie
życie ma గego matka, wdowa po dramatycznym autorze; więc polował na గeగ zgryzoty
i troski గak myśliwy na drapieżne stworzenie. Napełniał గeగ życie niewypowieǳianą czu-
łością i rzucał గeగ pod nogi radosny śmiech గak kwiaty. Porwał czasem przedobrą matkę
w ramiona i silny గak młody niedźwiadek, obnosił గą po domu, wydaగąc okrzyki albo ca-
łuగąc గeగ oczy, w których uగrzał szary popiół umartwienia. Nie było tedy dwóch większych
przyగaciół na bożym świecie niż ta srebrna గuż pani i గeగ synalek, radosne wydaగący ryki.
I nie było dwoగga większych oszustów. Gdy się zdarzył ǳień głodny, matka udawała, Matka, Syn, Głód
że గest niedomagaగąca i całkowicie pozbawiona apetytu, aby syn mógł zగeść do syta, syn
zaś łgał w żywe, dobre oczy, że naగadł się u przyగaciela, i oświadczywszy, że sam widok
గeǳenia napełnia go niesmakiem, karmił matkę nieledwie przemocą, rycząc ze śmiechu.
Jedno za drugie byłoby skoczyło w ogień.

Zǳisław był historycznym założycielem „związku trzech”. Z rozkrzyczaneగ gromady
uczniaków wyłowił serdecznym spoగrzeniem młoǳieńca noszącego dość rzadkie imię:
Zenobi. Imię to było utrapieniem గego właściciela. „Zdarłby గe, gdyby గe miał napisane”⁴⁵,
గak powiada Szekspir, o czym zresztą w całeగ szkole wieǳiał tylko nauczyciel literatury
i naszpikowany cytatami Zǳisław Roześmiany.

³⁹Cezar, Gajusz Juliusz (– p.n.e.) — rzymski dowódca woగskowy, polityk, dyktator i pisarz; członek
I triumwiratu; zdobywca Galii; odegrał kluczową rolę w wydarzeniach, które doprowaǳiły do upadku republiki
i początku cesarstwa w państwie rzymskim. [przypis edytorski]

⁴⁰Antoniusz właśc. Marek Antoniusz (– p.n.e.) — rzymski polityk i dowódca woగskowy. [przypis edy-
torski]

⁴¹Otocz mnie ludźmi poszytymi w ciało…— Szekspir, Juliusz Cezar, akt I, scena  (Cezar do Marka Antoniu-
sza o swoగeగ nieufności wobec Gaగusza Kasగusza Longinusa), tłum. Juliusza Paszkowskiego. [przypis edytorski]

⁴²Chamfort, Sébastien-Roch de (–) — ancuski literat epoki Oświecenia, autor licznych maksym,
złotych myśli i anegdot. [przypis edytorski]

⁴³patoka — płynny miód otrzymany zaraz po wyciśnięciu go z plastrów. [przypis edytorski]
⁴⁴Stracony jest każdy ǳień bez uśmiechu! — Chamfort, Maksymy, roǳ. . [przypis edytorski]
⁴⁵Zdarłby je, gdyby je miał napisane — Szekspir, Romeo i Julia, akt II, scena  (Romeo do Julii o swoim nazwi-

sku, wskazuగącym na గego przynależność do roǳiny skonfliktowaneగ z గeగ roǳiną), tł. Juliusza Paszkowskiego;
cytat nieznacznie zmieniony, dostosowany do  os. lp. [przypis edytorski]
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— Nie martw się — pocieszał przyగaciela. — Gorzeగ by było, gdyby cię nazwali Ary-
stydes, Atenogenes albo Pankracy. Zenobi గest imieniem dźwięcznym i nie można sobie
na nim złamać zęba గak na tamtych. Zresztą to mi przypomina, że wybitni mężowie⁴⁶
nosili to imię.

— Któż taki na przykład?
— Na przykład Chmielnicki⁴⁷.
— Nie łżyగ! Chmielnicki był Bohdan.
— Na pierwsze, ale na drugie było mu Zenobi.
— Mała pociecha.
— Lepsza taka niż żadna. Skąd wiesz, czy ty nie wsławisz tego imienia?
Był to argument miły i naprawdę przyగacielski, Zenobi bowiem miał naǳwyczaగne

aspiracగe artystyczne. Byłoby przesadą twierǳenie, że sztuka గego należała do rzędu sztuk
wzniosłych i wpatrzonych w nieśmiertelność, była bowiem raczeగ sztuką magiczną. Nikt Dźwięk
chyba w ostatnim okresie ǳieగów nie umiał świetnieగ i ze znakomitszą zręcznością uda-
wać rozmaitych głosów, గak właśnie Zenobi: ryku automobiloweగ⁴⁸, rozǳieraగącym wrza-
skiem płacząceగ trąby, zniecierpliwionego syku wody wypuszczaneగ z wodociągu, buczenia
okrętoweగ syreny, za czym: szczekania psa, miauczenia kota i rechotania zadowolonego
wieprza. Nie sposób wyliczyć wszystkich tych głosów, którymi gada boża ziemia. Zenobi
miał w gardle całą filharmonię⁴⁹, wyższą szkołę muzyczną, wszystkie orkiestry. Gdy był
w ogroǳie zoologicznym, przyprawiał miłe zwierzęta o małe szaleństwo; bocian dostawał
drgawek, usłyszawszy tuż nad sobą kumkanie żaby, a osioł toczył nieprzytomnym wzro-
kiem, słysząc zaǳierzysty i pełen niewymowneగ rozpaczy bratni głos niewiǳialneగ oślicy.
Ponieważ od oślego ryku niedaleko do bolesnego wycia złego aparatu radiowego, Zenobi
umiał naśladować go z niezrównanym mistrzostwem. Należy przyznać, że te wspaniałe
i buగne talenty nie przywiodły go bynaగmnieగ do manii wielkości. Był chłopcem skrom-
nym, pracowitym i serdecznie uczynnym. Oǳnaczał się umysłem ścisłym i trzymał na
uwięzi poetyckie usposobienie przyగaciela Zǳisława, wydęte fantazగą i polotem. W szkole
słynął గako dobry matematyk, chociaż sławę matematyczną usunął w cień rozgłos magika,
co równocześnie udaగe głos trąby i sapanie lokomotywy.

Zenobi był synem konduktora koleగowego, siwego człowieka, tak doskonałego służ-
bisty i wdrożonego w swoగe obowiązki, że gdy mu syn przyniósł గednego razu ze szkoły
świadectwo, stary poczciwiec spoగrzał, szybko గe odczytał, potem wydobywszy konduk-
torski stalowy przyrząd⁵⁰, przeǳiurawił గe w dwóch mieగscach. Syn wcale się temu nie
zǳiwił, umysły ścisłe bowiem nie ǳiwią się nigdy i niczemu.

Rano Zenobi szedł do szkoły, a oగciec na dworzec. Rozmawiali przy teగ sposobności
treściwie i rzeczowo:

— Kraków? — pytał syn.
— Tak. Siódma trzyǳieści.
— Powrót?
— Nieǳiela. Dwuǳiesta druga siedem. Osobowy, przyśpieszony.
— Szczęśliweగ podróży! — mówił syn.
— Gotowe! — odpowiadał oగciec.
Dom ich był spokoగną stacగą z bufetem trzecieగ klasy, a zawiadowcą stacగi była matka,

pracowita kobiecina, gadaగąca z nawyku koleగowym గęzykiem.
— Nie spóźnĳ się, Zenobi, wieczerza ǳisiaగ o dwuǳiesteగ trzyǳieści.
Zenobi nigdy nie mógł doగść, skąd tym prostym luǳiom przyszło do głowy గego

imię. Barǳo niedawno dowieǳiał się, że imieniem tym zachwycał się గego oగciec, znala-

⁴⁶mąż — podniośle, uroczyście o mężczyźnie godnym szacunku. [przypis edytorski]
⁴⁷Chmielnicki, Bohdan Zenobi (–) — hetman zaporoski, przywódca powstania kozackiego przeciwko

Rzeczypospoliteగ w latach –, bohater narodowy Ukrainy. [przypis edytorski]
⁴⁸automobil (daw.) — samochód. [przypis edytorski]
⁴⁹filharmonia — instytucగa organizuగąca koncerty muzyki poważneగ, posiadaగąca własny skład muzyków; pot.

także: budynek, w którym odbywaగą się koncerty muzyki poważneగ. [przypis edytorski]
⁵⁰konduktorski stalowy przyrząd — mowa o ręcznym kasowniku biletów na przeగazd koleగą, używanym do lat

. XX w.; dawnieగ bilety koleగowe miały postać prostokątnych kartoników, na których nadrukowano w dru-
karni numer biletu, cenę, nazwę stacగi końcoweగ, informacగe o roǳaగu pociągu, klasie wagonu itp., ale bez daty,
goǳiny ani informacగi identyfikuగących podróżnego; przeǳiurkowanie biletu przez konduktora zapobiegało
ponownemu wykorzystaniu. [przypis edytorski]
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złszy, przed uroǳeniem się syna, pozostawiony w przeǳiale wagonu romans pod tytułem
Zenobi, czyli książę-żebrak. Wszystko, co było w tym domu, pochoǳiło z kolei. Może
dlatego Zenobi tak niezrównanie udawał lokomotywę, a rozum miał tak uporządkowany
గak rozkład గazdy.

Ze Zǳisławem zawarł przyగaźń wielką i uczciwą; dopasowali się do siebie గak sukno Przyగaźń
i podszewka, గak melodia z wtórem⁵¹, గak rym z rymem. Spółka ta wyobrażała potęgę na
woగowniczym terenie klasy, oǳywała się też czasem głosem donośnym, ile razy pokłócone
greckie szczepy groziły sobie podbiciem oka lub uszkoǳeniem trzonowego zęba. Radosna
pogoda Zǳisława i miłuగąca harmonię dusza Zenobiego nie mogły ścierpieć kwasów⁵²,
mętów, intrygi i waśni. Z pobłażaniem i wyrozumiałością patrzyli obaగ na sprawiedliwą
i honorową walkę, gdy wszystkie sposoby pokoగowego zakończenia zatargu zostały przez
szkolną dyplomacగę wyczerpane. Ostatecznie człowiek posiada trzyǳieści dwa zęby, ilość
wcale pokaźną, a guz na zapalczywym łbie wrzącego Achillesa⁵³ గest sprawą przemĳaగą-
cą, o ile uderzenie nie było zbyt gwałtowne i nie zatrzęsło treścią głowy. Wobec znaneగ
twardości czaszki nie było o to zbyt wielkieగ obawy. Naగwięksi i doświadczeni woగownicy
zawsze odruchowo strzegli raczeగ brzucha, nigdy prawie głowy. I Zǳisław, i Zenobi nie
lubili rozpraw orężnych i nigdy nie wdawali się sami w zatargi. Naగspokoగnieగsze గednak
narody tumult⁵⁴ powszechny wciąga czasem w woగnę. Zdarzyło się tak i z nimi.

W trzecieగ ławce, licząc od okna, sieǳiał niepozorny chłopak, Zbyszek. Był to bieda- Bieda, ǲieciństwo, Uczeń
czyna z ǳiwnie smutną twarzą, syn szewca, klepiącego biedę i buty na Praǳe⁵⁵, w zapa-
dłeగ uliczce, pełneగ mokrych i zimnych oparów z Wisły. Matki గuż nie miał. Przepychał
się przez szkołę z kolczastym trudem, uparcie i niezmordowanie, గak gdyby urzeczony na-
ǳieగą, że się kiedyś wydostanie z nieszczęsneగ, zielonym mchem liszaగów obrosłeగ izdebki,
napełnioneగ cierpkim zapachem smoły i miarowym, beznaǳieగnym stukotem młotka,
nieumęczonego ǳięcioła. Wędrował przez szkolne lata ze zgaszonym spoగrzeniem, które
ożywiało się i rozbłyskiwało na widok గeǳenia przyniesionego do szkoły przez kolegę.
On, Zbyszek, గadł గe pożądliwym wzrokiem, wreszcie zasłaniał oczy ręką, gdy głód zaczął
w nim krzyczeć i namawiać: „Porwĳ mu kawałek! On ma za wiele!”. Nie prosił గednak
nigdy. Dwuǳiestu chłopaków oddałoby mu wszystko z serdecznym okrzykiem. Przy-
puszczano, sąǳąc z wielu oznak, że ǳieగe się z nim nietęgo⁵⁶, obawiano się గednak, by
go nie urazić zapytaniem.

Był on naగspokoగnieగszym uczniem, chociaż nie naగwspanialszym. Myślał barǳo po-
woli; zdawało się, że myśl każdą rozgryza గak orzech, aby z trudem wydostać z niego
ziarno mądrości. Sprawiał takie wrażenie, గak gdyby spóźnił się na pociąg o cały గeden
ǳień i powoli, uparcie zdążał za nim piechotą. Zanim wypowieǳiał słowo, kręcił długo
głową, గakby mu się przyglądał nieufnie albo గak gdyby ważył గe i mierzył, gdy గe గednak
గuż wypowieǳiał, nie cofnąłby go za nic w świecie. Mówił głosem miękkim i piesz-
czotliwym, pełnym słodyczy; zdawało się, że z గego ust słowa sączą się powoli, ciężkimi
kroplami bursztynoweగ patoki. Nigdy głosu nie podnosił, గak gdyby przywykł do cichego
mówienia w mroczneగ izbie oగcowskieగ, tak ciasneగ, że nie było w nieగ mieగsca na okrzyk
lub huczny rozgłos śpiewu. Muzykalnymi talentami obdarzony Zenobi słuchał zawsze
గego głosu z wielką przyగemnością.

— On tak mówi, గak gdyby grał na skrzypcach — mówił do Zǳisława.
Zbyszek గednak mówił barǳo, barǳo rzadko. Zdarzało się, że o coś zagadnięty słu-

chał pilnie z serdecznym uśmiechem, lecz nie odpowiadał. Wzruszył ten i ów ramionami
i odwracał się dotknięty. Nazaగutrz zbliżał się do niego Zbyszek i mówił:

— Dopiero w nieǳielę.
— Co ma być w nieǳielę? — pytał tamten zdumiony.

⁵¹wtór (daw.) — akompaniament towarzyszący główneగ melodii; ǳiś tylko w utartych wyrażeniach: do
wtóru, przy wtórze. [przypis edytorski]

⁵²kwasy (pot.) — niesnaski, zadrażnienia mięǳy ludźmi. [przypis edytorski]
⁵³Achilles (mit. gr.) — naగǳielnieగszy z Greków walczących w woగnie troగańskieగ główny bohater Iliady Ho-

mera, poematu opowiadaగącego o konsekwencగach gniewu Achillesa, który odmówił dalszeగ walki, gdy kiedy
naczelny wóǳ wyprawy, Agamemnon, odebrał mu poగmaną na woగnie ulubioną niewolnicę Bryzeidę. [przypis
edytorski]

⁵⁴tumult (z łac.) — zamieszanie, zamęt, niepokóగ. [przypis edytorski]
⁵⁵Praga — centralna część prawobrzeżneగ Warszawy . [przypis edytorski]
⁵⁶nietęgo — niezbyt dobrze, słabo, kiepsko. [przypis edytorski]
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— Pytałeś mnie wczoraగ, kiedy ci oddam książkę, więc ci mówię, że w nieǳielę —
odpowiadał smutno Zbyszek.

Opowiadano sobie, że gdy w గego domu wybuchnie pożar w ponieǳiałek, Zbyszek
zగawi się we wtorek w sieǳibie straży pożarneగ i powie cicho: „Pali się!”.

Nie był awanturnikiem ani mąciwodą, zbyt słaby był zresztą, by dotrzymać placu
burzliwym గak górskie potoki i silnym kolegom; miał w sobie za to wiele zamyśloneగ
powagi, którą szanowano. Nikt mu wprawǳie nie zaofiarował ścisłeగ i gorąceగ przyగaźni,
nikt గednak nie był గego wrogiem; toteż niemiłe zdumienie ogarnęło klasę, gdy గeden
z kolegów, chłopak atletyczneగ budowy, o głowę od Zbyszka wyższy, mocny i gwałtow-
ny, obraził go dotkliwie i bez powodu. Siłacz opowiadał గakąś zabawną historię, która Kłótnia
గednakże nie była zabawna, tak że zaledwie గeden z przygodnych słuchaczów uśmiech-
nął się z łaski, a raczeగ tak wykrzywił roztropne oblicze, że przy dobreగ woli można to
było uważać za uśmiech. Cyklopowi⁵⁷ nie podobało się to i zaczepnym spoగrzeniem spoగ-
rzał dokoła. Nie było sprawą bezpieczną zaczepienie któregoś ze znanych woగowników,
atleta przeto wyszukał wśród gromadki naగsłabszego, aby na nim wziąć pomstę za swoగe
niepowoǳenie.

— Z ciebie można by zrobić przynętę na żaby — powieǳiał ni stąd, ni zowąd, patrząc
twardo w oczy Zbyszka.

Zbyszek spoగrzał na niego spokoగnie, lekkim zmarszczeniem czoła daగąc mu do po-
znania, że wcale nie rozumie, czego tamten żąda.

— Bo గesteś żółta glista! — ogłosił siłacz triumfalnie i zaśmiał się głośno, niezmiernie
rad⁵⁸ z konceptu⁵⁹.

Wszystkim obecnym wydłużyły się twarze, a ktoś bąknął z kąta:
— Głupi గesteś, przyగacielu!
Atleta nie odwrócił się nawet w tę stronę, lecz za rozsądną tę odwagę uczynił odpo-

wieǳialnym Zbyszka.
— Ty szewskie kopyto! — krzyknął i uderzył go w piersi zwiniętą pięścią.
W teగ sameగ chwili z dwóch stron schwycono go za ręce; గak dwa zaగadłe ogary, co

chwytaగą ǳika za uszy, wczepił się w niego Zǳisław z praweగ strony, a Zenobi z leweగ.
— Spokoగnie, spokoగnie! — rzekł Zǳisław zduszonym ǳiwnie głosem i ze zwykłym

na twarzy uśmiechem. — Zenobi, trzymasz go tam?
— Trzymam! — zameldował posłusznie przyగaciel.
Zǳisław zaczął przemowę:
— Obraziłeś niegodnie dobrego kolegę… Ty గesteś silny గak byk, a on గest chude-

usz. Powinieneś dostać za to sumienne lanie… Nie szarp się, bo గeszcze nie skończyłem!
Zenobi, trzymaగ mocno!

— Trzymam!
— Zachowałeś się గak ǳiki człowiek. Na swoగą obronę możesz użyć cytaty⁶⁰ z Home-

ra: „Atletom zresztą, wiadomo, siła nie dana గest głowie”⁶¹. Dlatego nie dostaniesz lania,
ale musisz go przeprosić.

— Tak, tak! — zakrzyknięto dookoła.
Zbyszek chciał coś powieǳieć, ale i on nie mógł znaleźć słowa, i Zǳisław nie pozwolił

mu go znaleźć.
— Ty nie masz nic do gadania. To గuż nie twoగa sprawa, ale nasza. On ma ciebie

przeprosić.
— Gwiżdżę na was i na niego! — wrzasnął atleta i tak się zwinął, że byłby się uwolnił,

gdyby nie nagła pomoc.

⁵⁷cyklop (mit. gr.) — olbrzym z గednym okiem na środku czoła; naగsłynnieగszym cyklopem był pasterz Po-
lifem, ludożerca, oślepiony przez Odyseusza. [przypis edytorski]

⁵⁸rad (daw.) — zadowolony. [przypis edytorski]
⁵⁹koncept (daw.) — żart, dowcip. [przypis edytorski]
⁶⁰cytata (daw.) — ǳiś: cytat. [przypis edytorski]
⁶¹Atletom zresztą, wiadomo, siła nie dana jest głowie — takich słów u Homera nie ma, mimo że Makuszyński

przytacza గe również w innych swoich tekstach; stanowią zwięzłe podsumowanie zbliżoneగ myśli wyrażoneగ przez
Odyseusza (Homer, Odyseja VIII –) w dłuższeగ odpowieǳi naigrawaగącemu się Euryalosowi, zwycięzcy
w zapasach: bogowie nie daగą luǳiom wszystkich naraz zalet: kształtnego ciała, rozumu i wymowności. [przypis
edytorski]
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Niespoǳiewany uǳiał dwóch przyగaciół w awanturze podobał się chłopcom, którzy
tym gorliwieగ zaofiarowali teraz swoగe usługi, że były one dość spóźnione.

— Przeproś, natychmiast przeproś! — krzyknięto.
— Ani myślę! — wrzasnął napastnik.
Jak wiadomo, sam Herkules⁶² nie da rady połączonym przeciwnikom, nic ǳiwnego

tedy, że i to mizerne గego wydanie nie miało zbytnich szans zwycięstwa. Zmuszono go,
by pochylił twardy łeb przed przerażonym Zbyszkiem, barǳo nisko i pokornie.

— Zenobi, możesz గuż puścić! — rzekł Zǳisław.
Tamten, nagle zwolniony, chciał się w pierwszeగ chwili rzucić na dwóch przyగaciół, ale

uగrzał przed sobą nie tylko ich. Spoగrzenia zaczęły się iskrzyć, mężne serca poczęły dymić,
a dusze chrzęściły, గakby wǳiewały rycerskie zbroగe. W siłaczu duch opadł గak flaga na
deszczu.

Nazaగutrz, gdy wychoǳono ze szkoły, do wiernych przyగaciół zbliżył się nieśmiało
Zbyszek. Bez గednego słowa przyłączył się do nich, a chociaż został powitany zachęcaగą-
cym uśmiechem, milczał. Przeszedł z nimi przez miasto, nie biorąc uǳiału w ich żyweగ
rozmowie, czasem గedynie z gorącym uwielbieniem spoglądał to na గednego, to na dru-
giego. Zenobi mrugnął porozumiewawczo w stronę Zǳisława, గakby mu chciał rzec:

— ǲisiaగ గeszcze nic nie powie!
— Kto wie? — odpowieǳiał mu Zǳisław mrugnięciem. — Katastrofa wydaగe się

గuż bliska.
Nagle zagrzmiało spod błękitnego nieba. Zbyszek przystanął, spoగrzał im serdecznie

w oczy i rzekł dobitnie:
— ǲiękuగę!
— Nie ma za co… — odpowieǳieli uprzeగmie.
— Zacny to గest chłop — mówił Zenobi, gdy Zbyszek odszedł. — Tylko zbyt oszczęd-

nie używa luǳkieగ mowy. Biedaczysko! Coś w nim sieǳi i wydobyć się nie może. Każde
గego słowo గest గak గeż. Trudno గeża przeciągnąć przez gardło.

Uśmiechnęli się, gdy Zbyszek zaczął im towarzyszyć ǳień po dniu. Natychmiast po
rozpoczęciu przerwy mięǳy lekcగami zbliżał się do nich i గuż ich nie odstępował. Nie
wiadomo, గak nieprawdopodobneగ ilości słów musiał użyć, aby uprosić kolegę, zaగmuగącego
mieగsce za wspólną ławką dwóch przyగaciół, do zamiany mieగsc. Jednego dnia usiadł tuż
za nimi i గasnym spoగrzeniem oznaగmił im o żyweగ swoగeగ radości. W ten sposób powoli
stał się trzecim w przyగacielskim związku — związku trzech Z. Stało się to tak గakoś
naturalnie, że dwaగ przyగaciele ǳiwili się గedynie, czemu stało się to tak późno.

Słońce uczciweగ przyగaźni rozwiało tę ciężką mgłę, co się wlokła za samotnym dotąd
Zbyszkiem. Obగawiał on na swóగ sposób radość z tego powodu గak człowiek, co się na świat
wydobył z ciasnego i mrocznego poǳiemia. Zdawało się, że pĳe przyగaźń గak złote światło.
„Rycerz smętnego oblicza”⁶³ poweselał na gębie i zdawało się, że się uczy uśmiechu.

— On się przy nas nawet mówić nauczy! — mówił Zenobi.
— Przy tobie nauczy się గedynie udawać kurę, gdaczącą po zniesieniu గaగa, albo zepsuty

gramofon. Całe szczęście, że గa tu గestem! — zaśmiał się Zǳisław.
— Lepieగ గest czasem gdakać niż breǳić — odparł Zenobi.
Zbyszek czynił istotnie znamienite postępy w używaniu piękneగ luǳkieగ mowy. Coraz

częścieగ się zdarzało, że గuż tego samego dnia odpowiadał na zadane mu pytanie i coraz
częścieగ ważył się na zdanie złożone z ośmiu lub ǳiesięciu słów. Ponieważ na pytania za-
dawane przez nauczyciela nie można było w żaden sposób odpowiadać po dwuǳiestocz-
terogoǳinnym myśleniu, natychmiastowe odpowieǳi Zbyszka były wspaniałym boha-
terstwem; rzeczą గest słuszną i sprawiedliwą, że odpoczywał w życiu prywatnym i nie
rozpęǳał się nieprzytomnie. Teraz sam z wielkim zdumieniem przysłuchiwał się własne-
mu rozgadanemu zuchwalstwu. Wygłosiwszy wspaniały okres⁶⁴, tak długi, że napisany,

⁶²Herkules (mit. rzym.) a. Herakles (mit. gr.) — heros, mityczny siłacz, słynny z wykonania dwunastu trud-
nych i niebezpiecznych zadań; sam Herkules nie da rady połączonym przeciwnikom: odniesienie do przysłowia
łacińskiego nec Hercules contra plures: ani Herkules (nie sprosta) przeciw wielu. [przypis edytorski]

⁶³Rycerz Smętnego Oblicza — przydomek obrany przez Don Kichota, tytułowego bohatera powieści Miguela
de Cervantesa (–), szlachcica, który pod wpływem romansów o czynach rycerskich postanawia ruszyć
w świat i wcielać w życie średniowieczny ideał rycerski, గest గednak pozbawiony poczucia rzeczywistości, przez
co często naraża się na śmieszność. [przypis edytorski]

⁶⁴okres — retorycznie ukształtowane zdanie złożone, stanowiące całość znaczeniową. [przypis edytorski]
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byłby rozǳielony przecinkiem, nagle urywał i patrzył poza siebie, గakby chcąc doగrzeć
tego, który tyle od razu gada. Rumieniec oblewał గego bladą twarz, skoro się okazało, że
to on గest Demostenesem⁶⁵.

— Staగę się barǳo pyskaty… — rzekł raz nieśmiało do dwóch przyగaciół.
— Możesz sobie గeszcze pozwolić! — odrzekli serdecznie.
Jednego dnia powiada Zenobi do Zǳisława z nietaగonym zdumieniem:
— Czy mnie nie pobĳesz, గeśli ci powiem coś takiego, w co trudno uwierzyć?
— Jestem ǳiś łagodnie usposobiony… Gadaగ, bracie!
— Zbyszek śpiewał! — szepnął Zenobi.
Zǳisław, który stał, usiadł nagle.
— Jeśli łżesz, Pan Bóg cię pokarze… Słyszałeś na własne uszy? Może miewasz halu-

cynacగe?
— Gǳie tam! Przychoǳę do niego, nie ma go w domu. Powiada mi గego oగciec, że

poszedł nad Wisłę, bo wiosna. Szukam go, wiǳę: sieǳi nad brzegiem, patrzy w wodę
i śpiewa!

— Co śpiewał?
— To trudno powieǳieć… Coś bez związku, bez słów i bez sensu, ale śpiewał.
— Z tego chłopca będą గeszcze luǳie! — rzekł Zǳisław z wielką powagą. — Będą

luǳie, chociaż się z tobą zadaగe.
— A z tobą nie?
— To właśnie całe గego szczęście. Bóg గest miłosierny i sprawiedliwy.
— Czy mam cię zabić zaraz, czy dopiero గutro?
— Lepieగ గuż గutro, przyగacielu, bo ǳisiaగ u nas będą na kolacగę raki — odrzekł

Zǳisław. — A czy ty masz poగęcie, గak గa lubię raki?
ఝ   జ, 
Wakacగe wymyślono గedynie dlatego, że gdyby kilkuset krzykliwych buszmenów⁶⁶, urwi- Szkoła, Uczeń
połciów, zawadiaków i innych basałyków⁶⁷ przebywało w szkole przez dwanaście miesięcy
bez żadneగ przerwy, nieszczęśliwa szkoła musiałaby runąć. Naగpotężnieగszy budynek nie
zdołałby bez wytchnienia wytrzymać tych wstrząsów i drgań, tych wrzasków i krzyków,
którymi lud szkolny obగawia swoగe istnienie. W każdeగ niemal szkole można zauważyć
pod koniec roku opadanie tynku z pował⁶⁸ i szpary w podłoǳe. Okazało się koniecznością
wypuszczanie na dwumiesięczną wolność tatarskieగ czeredy, aby można załatać szczerby,
pomalować powały, zasklepić pęknięcia w murach i umocnić schody. W ostatnich dniach
czerwca szkoła naగwyraźnieగ గęczy, trzeszczy i drży nocami. Kropla wydrąża skałę non vi,
sed saepe cadendo⁶⁹. Szkoła గest to skała, drążona non vi, sed saepe wrzeszczando. Połą-
czone głosy kilkuset wspaniałych wyగców są groźną potęgą w przyroǳie. Szkoła గest to
dobra i kochaగąca matka, ale i naగlepsza matka często zatyka sobie uszy, potem ukochane
ǳiatki⁷⁰ wypycha na boży świat, aby na szerokieగ przestrzeni wykrzykiwały swoగą radość.
Wytrzymałość luǳka ma swoగe granice.

Szkoła, w któreగ „związek trzech Z” ćwiczył się w mądrości, wypchnęła swoగe ǳiatki Lato
w upalny czerwcowy ǳień, pachnący wonią akacగi, nabrzmiały nadąsanym buczeniem
bąków i upstrzony kolorowymi plamkami motyli. Słońcu było tak gorąco, że uczyniw-
szy sobie wachlarz z białych chmur గak z buగnych piór strusich, chłoǳiło sobie rozpaloną
twarz. Jaskółki zmęczone upałem siadały na telegraficznych drutach tak gęsto, że naగ-
pilnieగsze depesze brnęły po nich z trudem. Zdawało się, że tkwiące na łanach pszenicy

⁶⁵Demostenes (– p.n.e.) — słynny grecki mówca i polityk, patriota ateński, głośny zwłaszcza ǳięki
swym mowom przeciw królowi macedońskiemu Filipowi (tzw. filipiki); wg legendy za młodu mówił niewyraźnie
i miał wadę wymowy, czego pozbył się, wytrwale ćwicząc recytacగę nad brzegiem morza, z kamykami w ustach
przekrzykuగąc szum fal. [przypis edytorski]

⁶⁶buszmen — właśc. Buszmen, członek ludu zamieszkuగącego południową Aykę, prowaǳącego łowiecko-
-zbieracki tryb życia; tutaగ metaforycznie: ǳikus. [przypis edytorski]

⁶⁷basałyk (daw. żart.) — swawolny, psotny chłopak; urwis. [przypis edytorski]
⁶⁸powała — drewniany strop, sufit. [przypis edytorski]
⁶⁹non vi, sed saepe cadendo (łac.) — nie siłą, lecz częstym padaniem (końcówka sentencగi łacińskieగ). [przypis

edytorski]
⁷⁰ǳiatki (przestarz.) — ǳieci. [przypis edytorski]

 ఞ Wyprawa pod psem 



strachy na wróble zaczną niedługo zdeగmować pogniecione kapelusze z patyka głowy
i gałganiaste oǳienia z chudych ramion.

— Strasznie gorąco! — rzekł Zǳisław. — Nie chce mi się gadać, bo mi się zdaగe, że
słowa oblewaగą się potem. Czy tobie też tak gorąco?

— Nie wiem — odrzekł sennie Zenobi.
— Jak możesz nie wieǳieć?
— Po prostu. Jestem umarły z gorąca i niczego nie czuగę. Patrz, iǳie Zbyszek…

Właściwie to nie iǳie, ale się గeszcze porusza.
— Pokóగ temu domowi! — rzekł Zbyszek radośnie.
— Jakiemu domowi? Przecie sieǳimy nad rzeką… Wyrwało ci się గak umarłemu

kaǳidło.
— W tym wcale nie ma sensu! — zaśmiał się Zbyszek.
— Śmieగesz się గak Piekarski⁷¹ na mękach — rzekł Zǳisław. — Za gorąco గest na

wszelki sens. Siadaగ, bo za chwilę otworzę posieǳenie, a posieǳenie musi być na sieǳąco.
— Czy leżeć można?
— Można, bylebyś nie zasnął, bo to nie Liga Narodów⁷².
— O, o! — krzyknął Zenobi. — Statek płynie wodą… Takiemu to dobrze!
Statek na Wiśle nie był zdarzeniem wstrząsaగącym, lecz trzy spoగrzenia wlokły się za Okręt, Rzeka

nim z wyrazem tęsknoty. Wypływał z miasta rozprażonego గak piec piekarski, zanurzony
w chłodneగ woǳie, pomięǳy zielone łęgi⁷³ w daleką szerokość. Wałęsał się tam rzeźwy
wiatr, zieleniła się radość nadbrzeżna i każdy znużony ǳień kąpał się w głębokieగ rzece.
Oni zaś byli barǳo utruǳeni. Gadali wesoło, bo nie umieli inaczeగ, zdawało się గednak
wszystkim trzem, że powrócili z dalekieగ, męcząceగ podróży, trwaగąceగ bez mała ǳiesięć
bitych miesięcy. Przeǳierali się przez mrok i gęstwinę, czasem długo w noc. Pracowali
sumiennie, zapalczywie i ze szlachetnym uporem, a Zbyszek naగwięceగ z nich. Mało po- Uczeń
siadał książek własnych, więc późnym dopiero wieczorem pożyczał potrzebne od innych,
gdy ci inni zrobili swoగe. Uczył się przy stuku oగcowskiego młotka; గuż był zmęczony,
kiedy pochylał się nad książką, bo wracał z dalekich korepetytorskich wypraw; dlatego
dłużeగ patrzył na brzuchaty okręcik, który na bielańskim⁷⁴ zakręcie zahuczał radośnie,
a gdy zniknął, Zbyszek cicho westchnął.

Zǳisław spoగrzał uważnie na bladą i wymizerowaną twarz przyగaciela i cień smutku,
గak cień przelatuగącego ptaka, przebiegł przez గego twarz. Zaraz mu się గednak oczy roze-
śmiały. Nikt ze śmiertelnych nie powinien wiǳieć zmartwienia na గego obliczu. Potężne
గego myśli i naగwspanialsze plany zawsze się zగawiały na świecie w kwiecistym uśmiechu,
co właśnie stało się w teగ chwili, sąǳąc z niezwykłego migotania oczów.

— Wielkie mecyగe⁷⁵, statek! — rzekł z wątpliwym szacunkiem o wybitneగ గednostce
wiślaneగ floty, bĳąceగ łapami wodę. — Muszę గednak przyznać, że ta dorodna kaczka
sprowaǳiła na mnie natchnienie.

— Uciekaగmy, przyగacielu! — wrzasnął Zenobi w stronę Zbyszka. — On zacznie
improwizować.

— Upał zmącił mu zmysły — odrzekł Zbyszek z powagą. — Nie możemy go opuścić
w tym stanie.

— Żaden z was nawet się nie ruszy — mówił Zǳisław — bo skamienieగe z radości
i poǳiwu. Jeśli padniecie przede mną na twarz i uderzycie imitacగą głowy o ziemię siedem
razy, gotów గestem wam powieǳieć, గak wspaniały pomysł przyszedł do moగeగ prawǳiweగ
głowy. Czy padacie na twarz?

⁷¹Piekarski, Michał (ok. –) — szlachcic sandomierski, uznany za niepoczytalnego i pozbawiony
kontroli nad swoim maగątkiem, usiłował dokonać zamachu na króla Zygmunta III Wazę. Został poగmany
i poddany śleǳtwu z wykorzystaniem tortur, stąd powieǳenie (tutaగ przeinaczone) „pleść గak Piekarski na
mękach”, oznaczaగące: gadać bzdury, mówić od rzeczy. Osąǳony przez sąd seగmowy, został publicznie straco-
ny. [przypis edytorski]

⁷²Liga Narodów — mięǳynarodowa organizacగa istnieగąca w latach –, powołana w ramach traktatu
wersalskiego po zakończeniu I woగny światoweగ, dążąca do współpracy mięǳynarodoweగ i zachowania pokoగu;
formalnie rozwiązana po utworzeniu ONZ. [przypis edytorski]

⁷³łęg — podmokła łąka. [przypis edytorski]
⁷⁴Bielany — ǳielnica w płn. części lewobrzeżneగ Warszawy. [przypis edytorski]
⁷⁵mecyje (lm, pot., z గid.) — coś naǳwyczaగnego; przysmak; wielkie mecyje (pot. az.): wielkie mi rzeczy, też

mi coś. [przypis edytorski]
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— Padamy!
— Czy tłuczecie o ziemię głowami?
— Zrobione!
— Teraz wam mogę powieǳieć, ale powoli, gdyż mam umysł niezmiernie wzburzony.
— Woda niedaleko — wtrącił ze współczuciem Zenobi. — Może గaki mały okład…
— Z Kolumba też pokpiwały różne kiepskie matoły. Nie szkoǳi! Ale గeśli mi bęǳiesz

przerywał, powiem ci o wszystkim dopiero గutro, a గutro będę gadał గuż do nieboszczyka,
bo w nocy umrzesz z ciekawości. Zbyszku! Będę mówił do ciebie, a ta kreatura niech
usłyszy przy sposobności. Gǳie dwóch mądrze gada, tam trzeci korzysta.

— Czy ty tak długo potrafisz? — krzyknął Zenobi. — Jeśli zaraz o wszystkim nie
powiesz, utopimy cię we dwóch.

— Dawnieగ palono geniuszów na stosie, teraz ich chcą topić. Dobrze, będę mówił.
Powieǳcie mi, bracia Zety: czy గest gorąco? Czy గest lato? Czy są wakacగe?

— Ślepy koń dawno గuż to zauważył…
— Niech ci bęǳie! Nie zadaగę wam naiwnych pytań, używam గedynie roztropneగ me-

tody Sokratesa⁷⁶, wypróbowaneగ wobec maluczkich, prostodusznych i luǳi niedołężnego
umysłu. Odrzuć ten kamień, bo గa mam tu obok cięższy! Słuchaగ raczeగ, co గa wymyśli-
łem. Zapytuగę was: dlaczego trzech zdrowych małpiszonów sieǳi w mieście i smaży się
na rozżarzoneగ patelni zamiast, గak ten statek, podążyć w szeroki świat?

— Jest to wcale roztropne pytanie — przyznał Zbyszek.
— Oczywiście! Połowa miasta czyni గakieś wyprawy, wyగeżdża, wędruగe, wylatuగe,

wybiega, ucieka i szuka powietrza, wody, morza, gór, tylko my, niedoraగdy, sieǳimy
tutaగ. Licho wie po co. Dlaczego my nie wyగeżdżamy?

— Bo గesteśmy łapserdaki — rzekł Zenobi ciemnym głosem.
— Za co? — zapytał ściśleగ Zbyszek.
— O nieporadna duszo, która pytasz za co! Czy wolność cokolwiek kosztuగe? Czy za

radość się płaci?
— Za గazdę koleగą się płaci…
— A któż nam każe గechać koleగą? Mamy nogi, czy ich nie mamy?
— Jeżeli wszystko na świecie nie గest złuǳeniem, zdaగe mi się, że mam nogi — rzekł

Zenobi. — Zbyszek, గak గest z tobą?
Zbyszek, oszczęǳaగąc słów, wyciągnął przed siebie dwa chude pedały⁷⁷, z czego గawnie

się okazało, że i on ma nogi.
— Posłuchaగcie, małpoludy! — rzekł Zǳisław gorąco. — Mamy przed sobą dwa

miesiące czasu, sześćǳiesiąt dni…
— Sześćǳiesiąt dwa — poprawił ścisły Zenobi. — Lipiec i sierpień maగą po dni

trzyǳieści గeden.
— Tym lepieగ! Wybieramy się గutro o świcie i iǳiemy przed siebie…
— Dokąd?
— Wszystko గedno dokąd. W nieznane! Naగcudownieగ się iǳie, gdy się nie wie, dokąd

się dąży. Póగǳiemy na zachód i bęǳiemy gonić słońce.
— Zedrzemy buty — wtrącił nieśmiało syn szewca.
— Wtedy bęǳiemy wędrowali boso. Zdarzało się to większym od nas. Co o tym

myślicie? We trzech damy radę wszystkiemu. Póగǳiemy sobie po szerokieగ droǳe, przez
pola, przez łąki, pod obłokami.

— A గeśli bęǳie padało? — zapytał Zenobi.
— Kapuściane głowy dobrze rosną na deszczu. Czy nigdy na ciebie nie padało? Prze-

czekasz deszcz i póగǳiesz daleగ…
— Ostatecznie mogę to zrobić.
— Zrobisz, zrobisz… Bęǳie to piękna wyprawa, wspaniała wyprawa! Powieǳ, Ze-

nobiuszku, dobrze wymyśliłem?
Zenobi zmarszczył czoło i nagle wydał z siebie przeraźliwy głos, przypominaగący gru-

be, opasłe, ochrypłe i zakopcone buczenie okrętoweగ syreny.
⁷⁶Sokrates (– p.n.e.) — słynny filozof grecki, nauczyciel Platona i bohater గego dialogów; stworzył

tzw. metodę maగeutyczną dyskusగi filozoficzneగ, polegaగącą na zadawaniu odpowiednio dobranych pytań, ǳięki
którym rozmówca sam dochoǳił do nieuświadamianeగ sobie wcześnieగ prawdy. [przypis edytorski]

⁷⁷pedały (daw. żart.) — nogi. [przypis edytorski]
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— Rozumiem cię! — rzekł Zǳisław z zachwytem. — Już గeǳiesz… A ty, Zbyszku?
— Pogadam z oగcem. Biedaczysko zostanie sam…
— Wierz mi, że mu bęǳie lżeగ, gdy z domu zniknie గedna żarłoczna paszcza, ale

pogadaగ.
— Dobrze, a co my bęǳiemy గedli?
— Co się zdarzy… — odrzekł Zǳisław niepewnie.
— Barǳo rzadko się zdarza, aby na drzewach rosła kiełbasa, a przydrożne kamienie

zamieniały się w chleb.
— Coś trzeba bęǳie kupić…
— Słusznie! Luǳie గednak maగą takie zastarzałe poglądy, że za wszystko chcą od razu

pienięǳy. Tak od razu nie da się ich tego oduczyć. Wiǳę, że cię opuściło natchnienie…
— Bynaగmnieగ! Pozwólcie, że ǳisiaగ będę rozmyślał, a గutro wam o wszystkim powiem

dokładnie. Czy panowie zechcą odwieǳić mnie గutro około dwunasteగ?
— To zła pora. Czy nie można by około piąteగ?
— Można, ale czemu tak późno?
— Bo o teగ porze dostaగesz podwieczorek, a przecie nie bęǳiesz opychał się sam, gdy

na to bęǳie patrzyło dwóch przyగaciół.
— Uwaga twoగa గest głęboka, chociaż godna złoczyńcy. Przybywaగcie o piąteగ.
Przyగaciele rozeszli się w trzy strony świata, గedną pozostawiwszy wolną i w teగ pa-

nował spokóగ. Wszyscy byli podnieceni, nie wyłączaగąc proగektodawcy, Zǳisława-Al-
manzora⁷⁸, który swoim pomysłem „wszczepił im w duszę గad, co ich bęǳie pożerać”⁷⁹.
W spokoగną wodę biedniutkiego ich życia cisnął kamień, co padł aż na dno serca. Jak Tęsknota
ziarno w pulchną ziemię rzucone, poczęła w nich pęcznieć tęsknota. Spracowani chłop- Marzenie, Podróż, Miasto,

Wieścy zamarzyli nagle o teగ oszałamiaగąceగ wyprawie po zieloneగ bożeగ ziemi, rozśpiewaneగ
gwarem lata. Rośli wśród kamiennych murów, w zaduchu miasta, krążyli bez końca po
asfalcie, wyświechtanym i nudnym, oddychaగąc powietrzem ciężkim, przesyconym spa-
lenizną benzyny i smarów, a tam gǳieś daleko leżą niezmierzone dywany łąk i pola nie-
skończone, „malowane zbożem rozmaitem”⁸⁰. Barǳo byli zmęczeni, a tam daleko lasy
siwe i brodate, pachnące i rozszumiane śpiewały chórem, wołaగąc dusze zmęczone. Będą
nieszczęśliwi, గeśli nie ruszą na tę wyprawę po radość i słońce; tacy będą nieszczęśliwi గak
Beduin⁸¹ na Saharze, co śmiertelnie znużony uగrzał z oddali palmy i wieżyczkę minaretu⁸²,
a po goǳinach wędrówki przekonał się, że to kłamliwe złuǳenie, fatamorgana.

Wyprawy teగ naగbarǳieగ, naగserdecznieగ zapragnął Zbyszek, biedny syn biednego ła-
tacza butów. On nigdy గeszcze nie wyగrzał poza krańce miasta. Zǳisław był gǳieś daleko,
Zenobi, posiadaగąc ulgi koleగowe, zawędrował w ubiegłym roku aż do Krakowa. Wila-
nów⁸³ był ostatnią stacగą, do któreగ dotarł Zbyszek. Daleగ był గuż koniec świata. O, gdyby
się teraz udało póగść w wesołeగ, naగcudownieగszeగ kompanii, z przyగaciółmi od serca…
Gdyby się udało… Jakże się to గednak może stać?

ǲiwił się stary szewc, że గego pierworodny wzdycha przez sen i czasem głośno wy-
krzyka. Nigdy tego nie czynił, śpiąc kamiennym snem, zresztą w roǳinie nie było takich,
co śpiąc, gadali. Zdarzał się nieraz zgrzytaగący zębami, గakby z nudów gryzł orzechy, i zda-
rzył się osobnik chrapiący, nikt గednak nie gadał. Szewcy są milczący na గawie, po cóż
maగą gadać we śnie?

— Mowę miałeś w nocy — rzekł rano do syna stary, spracowany szewc. — Co ci
się stało? Rozumiałbym, gdybyś był na noc zగadł baraninę, bo po baraninie luǳie śpią
niespokoగnie, ale ty nic nie గadłeś. Co cię trapi, chłopcze?

⁷⁸Almanzor — tu: postać z ballady Alpuhara, śpiewaneగ przez tytułowego bohatera poematu Konrad Wal-
lenrod Adama Mickiewicza: muzułmański dowódca, który bronił ostatnieగ twierǳy Maurów, oblężoneగ przez
Hiszpanów, a po గeగ upadku podstępem zaraził ich dżumą. [przypis edytorski]

⁷⁹wszczepił im w duszę jad, co ich bęǳie pożerać — Adam Mickiewicz, Konrad Wallenrod; cytat nieznacznie
zmieniony, dostosowany do  os. lm. [przypis edytorski]

⁸⁰malowane zbożem rozmaitem — Adam Mickiewicz, Pan Tadeusz ks. I. [przypis edytorski]
⁸¹Beduin — arabski koczownik, żyగący na pustyni. [przypis edytorski]
⁸²wieżyczka minaretu — autor zapewne miał na myśli wysoką wieżę meczetu (świątyni muzułmańskieగ),

z któreగ wierni są nawoływani do modlitwy i która nazywa się minaret. [przypis edytorski]
⁸³Wilanów — dawnieగ podwarszawska wieś, sieǳiba gminy wieగskieగ, ob. ǳielnica Warszawy. [przypis edy-

torski]
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Zbyszek opowieǳiał, co go trapi. Mówił tak pięknie i tak zapalczywie, że oగciec po-
łowy z tego nie rozumiał, wiadomo గest గednak, że Pan Bóg dał szewcom rozum wielki
i zdrowy, który pomnażaగą pracowicie, sieǳąc całymi dniami w poważnym milczeniu
sprzyగaగącym filozoficznym rozważaniom. Poగął przeto, że temu ǳiecku గedynemu, do-
bremu chłopcu, co się nigdy nie skarżył ani na głód, ani na chłód, nie może dać odrobiny
radości. Tarł ręką zmarszczone czoło i targał siwe wąsy, taka గest గuż bowiem natura
luǳka, że tymi gwałtownymi ruchami pobuǳa szybsze krążenie myśli. Musi to w గakiś
sposób pomagać, nieraz się గuż bowiem zdarzyło, że człowiek zatroskany tak długo dra-
pał się w głowę, aż coś wreszcie wydrapał. Starożytni filozofowie drapali się dość często
i nie tylko w głowę, co గedni przypisuగą ǳiwneగ niechęci wspaniałych tych mężów do
oczyszczaగąceగ wody, inni natomiast drapaniu temu głębsze przypisuగą znaczenie.

— Idź teraz — rzekł stary oగciec — a గa pomyślę.
Zbyszek spoగrzał na oగca ze zǳiwionym zachwytem i wyszedł z domu. Spoగrzał na

niebo i przyczaగona tęsknota aż w nim krzyknęła. Na niebie piętrzyły się wysokie, śnież- Niebo
nobiałe chmury, zwalone గedne na drugie, tarzaగące się po błękicie. ǲień był promienisty
i upaగaగący. Jaskółki szyły niebieskie płótno nieba czarnym ściegiem, a wysoko, wysoko,
kąpał się w lazuroweగ topieli aeroplan⁸⁴ i płynął przez chmury; znuǳiło mu się pływanie
na brzuchu, więc się położył na wznak, potem dał nurka, pływak znamienity.

Skoro tutaగ గest tak pięknie, గakże cudownie musi być tam, gǳie te białe chmury
dotykaగą ziemi? W tamte strony pełznie właśnie po moście pociąg, żelazna gąsienica… Po
co Zǳisław tak okrutnie pokazał mu tę Ziemię Obiecaną⁸⁵?

To samo pytanie zadawał sobie Zenobi. Oగciec-konduktor nie mógł poగąć tego nie-
rozważnego planu.

— Gdy wszyscy będą choǳili piechotą — rzekł z niesmakiem — koleగ zbankrutuగe.
Matka గednakże, przeczuwaగąc radość syna, była zgoła innego zdania.
— Czego się nauczy w pociągu? Że podczas గazdy nie wolno otwierać drzwi i wychylać

się przez okno?
— A na piechotę więceగ się nauczy? — pytał drwiąco konduktor.
— Więceగ. Kraగ zobaczy i zobaczy luǳi. Nałyka się dobrego powietrza i bęǳie im

wesoło we trzech. Chłopiec napracował się, więc niech iǳie; nic mu się złego nie stanie,
a użyగe za wszystkie czasy. Ma zresztą swoగe oszczędności.

Przedstawiciel mechanicznego środka lokomocగi protestował, ale słabo, gdyż odగeżdżał
o గedenasteగ trzynaście, więc miał mało na to czasu, poza tym nie on — గak się rzekło —
był zawiadowcą stacగi, lecz matka. I kasa była w గeగ ręku, a to było naగważnieగsze. Zenobi
spenetrował szybko, że właściwe mocarstwo było po గego stronie. Czule przeto pożegnał
się z oగcem, który wracał dopiero za dwa dni, a wyprawa mogła wyruszyć గuż nazaగutrz
o świcie.

— Nie przechodź przez tory koleగowe — rzekł mu oగciec na pożegnanie. — I గesz-
cze గedno ci powiem. Gdy గuż nie bęǳiecie mogli powłóczyć nogami, bęǳiesz pewnie
próbował poగechać pociągiem na gapę, ty albo twoi przyగaciele. Chciałbym wtedy capnąć
గednego z was! Bęǳie mu gorąco…

— Ukarałbyś własne ǳiecko? — krzyknęła ze zdumieniem matka.
— W pociągu nie ma własnych ǳieci… W pociągu są pasażerowie!
— A mnie też byś capnął, co?
Konduktor zastanowił się poważnie: kto గest potęgą większą — koleగ czy prawowita Mąż

małżonka? Ponieważ zagadnienie było niezmiernie trudne do natychmiastowego roz-
strzygnięcia, wolał nie odpowieǳieć i udaగąc, że się barǳo śpieszy, począł się żegnać.

O piąteగ goǳinie Zenobi pobiegł czym pręǳeగ do Zǳisława, u którego గuż był Zby-
szek. „Tróగka hultaగska” była w doskonałym komplecie; zawsze rozważna i spokoగna,
w teగ chwili zdraǳała żywe obగawy opętania. Wszyscy mieli roziskrzone oczy i rumień-
ce na twarzach. Jedynie dlatego żaden z nich nie tańczył ani nie wydawał przeraźliwych
okrzyków, które są śpiewem radości, że w naraǳie brała uǳiał matka Zǳisława. Obగęła
ona nad wyprawą naగwyższy protektorat, uznawszy, że pomysł గeగ syna, chociaż na pozór
awanturniczy, గest piękny.

⁸⁴aeroplan (przestarz.) — samolot. [przypis edytorski]
⁸⁵Ziemia Obiecana — starożytna żyzna kraina na wschodnim wybrzeżu Morza Śróǳiemnego, wymieniana

w Biblii గako ziemia obiecana Izraelitom przez Boga. [przypis edytorski]
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— Ale nie powinniście iść bez celu — rzekła — bo gdy was wędrowanie znuży, nie
bęǳiecie mieli podniety i zawrócicie czym pręǳeగ, kiepskie mieszczuchy. Otóż niech
tak bęǳie: póగǳiecie, którędy się wam podoba, a w powrotneగ droǳe odwieǳicie moగą
cioteczną siostrę, do któreగ dam wam list. Mieszka ona w górskieగ గuż okolicy. Nie wi-
ǳiałam గeగ od kilku lat i nie wiem dobrze, co się z nią ǳieగe. Jest to przezacna kobieta,
która ocaliła po śmierci męża mały maగąteczek i mieszka w nim z córką.

— Doskonale, mamusiu — rzekł Zǳisław. — Rzecz cała w tym, czy w ogóle póగ-
ǳiemy. Nie wiemy గeszcze, గak brzmią meldunki wielkich wędrowników.

— Więc sobie tutaగ gadaగcie, a గa póగdę po bułki na podwieczorek.
— Sienkiewicz mówi: „po spyżę⁸⁶”. Tak się powinno mówić, gdyż w teగ chwili గesteś

w rycerskim obozie.
— Dobrze! Idę po spyżę.
— Kipling⁸⁷ woła w tym mieగscu: „Powoǳenia w łowach!”⁸⁸ — zaśmiał się oczytany

Zǳisław. — Do rzeczy, do rzeczy! — zakrzyknął, gdy zostali sami. — Iǳiemy? Zenobi,
gadaగ, co wiesz.

— Idę — rzekł z powagą Zenobi. — Moగa matka przygotowuగe w teగ chwili zapasy,
a గa mam przy sobie kapitał, z którym można zawędrować na koniec świata.

— Ile? Ile?
— Dwaǳieścia siedem złotych!⁸⁹
— O Boże… — గęknął cicho Zbyszek.
— Są to oszczędności moగe i moగeగ matki — mówił Zenobi i z dumą, i ze wzru-

szeniem. — Zbierała గe długo, drogie matczysko. Ale to గeszcze nie wszystko! Dostałem
plecak oగca i starą pelerynę matki, dwa garnuszki, maszynkę spirytusową i latarkę kon-
duktorską.

— Stanley⁹⁰, wędruగąc przez Aykę, nie mógł mieć wiele więceగ. Zenobi, గesteś bo-
gatym podróżnikiem, a twoగa matka గest cudowną matką. Wznieśmy okrzyk na గeగ cześć:
niech żyగe!

— Niech żyగe! — ryknęli wspaniałym chórem, Zenobi zaś uwieńczył gorące głosy
gwizdem tak wspaniałym, że zwisaగąca z pułapu⁹¹ lampa zadrżała szklanym głosem.

— Teraz na mnie koleగ, przyగaciele — mówił Zǳisław. — Ja posiadam mnieగ gotówki,
bo tylko dwaǳieścia dwa złote i sześćǳiesiąt groszy, co razem z twoimi tworzy potężną
sumę czterǳiestu ǳiewięciu złotych z groszami. Moglibyśmy założyć bank! Poza tym
posiadam rzecz naగważnieగszą: namiot.

— Nie może być!
— Może być! Istnieగą rozmaite legendy, skąd się ten ǳiwny przedmiot znalazł w na-

szym domu, dość, że గest i ǳisiaగ w nocy został załatany. Sąǳąc z wielkieగ ilości ǳiur
w namiocie, używał go గakiś romantyk, który lubił patrzeć na gwiazdy. Mam daleగ: po-
tężne i gwoźǳiami podkute buty po oగcu, bo móగ oగciec choǳił po górach, nóż prawie
morderczy, ale kupiony, bo w roǳinie nie było żadnego mordercy, mapę i rozmaite po-
żyteczne drobiazgi. Czy to dość?

— Zǳisławie — rzekł Zenobi — గak się nazywał ten wielki aykański podróżnik,
którego znalazł Stanley?

— Livingstone⁹².
— Prawda! Wobec tego Livingstone, wędruగąc przez Aykę, nie mógł mieć wiele

więceగ — rzekł Zenobi z powagą, powtarzaగąc słowa Zǳisława. — Zbyszku, wystąp!

⁸⁶spyża (daw.) — żywność, prowiant. [przypis edytorski]
⁸⁷Kipling, Rudyard (–) — angielski pisarz, laureat literackieగ Nagrody Nobla z ; autor opowiadań

z życia woగskowych i urzędników angielskich w Indiach oraz książek dla ǳieci i młoǳieży. [przypis edytorski]
⁸⁸Powoǳenia w łowach, Pomyślnych łowów a. Szczęśliwych łowów — pozdrowienie ǳikich zwierząt z powieści

Rudyarda Kiplinga Księga dżungli oraz Druga księga dżungli. [przypis edytorski]
⁸⁹dwaǳieścia siedem złotych — przedwoగenne złote polskie miały wielokrotnie większą wartość od obecnych:

przeciętne zarobki robotników wynosiły ok. – zł miesięcznie, a zarobki górników i nauczycieli szkoły
podstawoweగ ok.  zł. [przypis edytorski]

⁹⁰Stanley, Henry właśc. John Rowlands (–) — amerykański ǳiennikarz i korespondent pochoǳenia
walĳskiego, badacz Ayki; గako reporter gazety „New York Herald” w  wsławił się wyprawą na poszukiwanie
zaginionego misగonarza i badacza Ayki, doktora Davida Livingstone’a. [przypis edytorski]

⁹¹pułap — drewniany strop albo sufit. [przypis edytorski]
⁹²Livingstone, David (–) — szkocki misగonarz, lekarz i odkrywca, miłośnik Ayki, poszukiwacz źródeł

Nilu; uważany za గednego z naగsłynnieగszych bohaterów Wlk. Brytanii  poł. XIX w. [przypis edytorski]
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Zbyszek był blady i drżącą ręką otarł sobie pot z czoła.
— Ja nie mogę póగść — powieǳiał cichym głosem.
— Czemu? — wrzasnęli tamci.
— Bo wy macie dużo, a గa nic…
— I myślisz, że dlatego nie póగǳiesz?
— Myślałem, że póగdę… Ale teraz zmieniłem zdanie… Jakbym mógł? Nie chcę być

ciężarem… Wszystko robiłem… Właściwie nie గa, lecz móగ oగciec… Wczoraగ zniknął na
pół dnia i zdobył… zdobył… trzy złote. To za mało.

— Kto ci o tym powieǳiał, że za mało? Siedemnaście złotych za mało?
— Jakie siedemnaście? Trzy!
— Trzy i czterǳieści ǳiewięć, to razem pięćǳiesiąt dwa, pięćǳiesiąt dwa przez trzy

to siedemnaście i coś. Tak mówi Pitagoras⁹³.
— To wy tak mówicie…
— Zbyszku, stary przyగacielu — rzekł poważnie Zǳisław. — Nasze serce గest twoim

sercem. Nasz kawałek chleba గest twoim kawałkiem chleba. Czy గeszcze tego nie poగąłeś?
Gdybyś ty miał trzyǳieści złotych, a my nic, nie powieǳiałbyś, że każdy z nas ma po
ǳiesięć?

— Oczywiście — szepnął Zbyszek.
— Więc czemu kręcisz, zbóగco? — zaśmiał się Zenobi. — Panowie, wznieśmy okrzyk

na cześć గego oగca, który zdobył trzy złote, co było tak trudne, గak dla innego zdobycie
tysiąca. Niech żyగe!

— Niech żyగe! — wrzasnęli we dwóch, bo Zbyszek ze wzruszenia nie mógł dobyć
głosu.

Nagle oczy mu się zaświeciły, గak gdyby sobie coś radosnego przypomniał.
— Ale గa coś mam! — rzekł szybko.
— A wiǳisz… Gadaగ prędko, co to గest: widelec, termos, laska?
— Ja mam psa! — wykrzyknął Zbyszek triumfalnie.
— Psa? — zdumieli się. — Nigdy o tym nie mówiłeś, nikt go nie wiǳiał.
— Bo to గest taki ǳiwny pies, który się chowa przed ludźmi. Jest to móగ przyగaciel…

Wierny pies, a taki mądry గak diabeł. Jeżeli póగǳie z nami, może się barǳo przydać.
— Nie barǳo — rzekł zaasowany Zenobi. — Psu trzeba dać గeść.
— Jemu nie trzeba — zaśmiał się Zbyszek. — On się sam żywi, własnym przemysłem.

Na moim utrzymaniu zginąłby z głodu, a గednak żyగe.
Opowieǳiał im dokładnie, గak గednego dnia znalazł przeǳiwnego kundla ze złamaną

nogą, గak go wyleczył i గak z nim zawarł przymierze.
— To గest taగemniczy pies — mówił. — Znika czasem na długo, potem zగawia się గak

gdyby nigdy nic. Nie chcę przesaǳać, ale on rozumie luǳką mowę. Nazywa się Apasz.
— Nomen omen⁹⁴ — zaśmiał się Zǳisław. — Szkoda, że nie Zagraగ!
— Czemu właśnie Zagraగ?
— Bo wtedy cała kompania byłaby na Zet. Dobrze, ale గeżeli on గest taki ǳiwak,

może nas nie uznać.
— Powieǳiałem wam, że on rozumie luǳką mowę. On గuż wie o wszystkim.
— Zwierzałeś mu się? I cóż on na to?
— Oszalał z radości. Mam nieగakie podeగrzenia, że zanim dostał się do uczciwego

domu, wiódł barǳo podeగrzane życie. Wolę was uprzeǳić.
— Jak myślisz, Zenobi, zabrać tego opryszka?
— Zabrać. Skoro mamy mieszkać w namiocie, bęǳie nas strzegł.
— Dobrze. Bęǳiemy mieli z sobą nie byle గakie kapitały. Wobec tego wszystko za-

łatwione, a గutro w drogę, panowie!

⁹³Pitagoras (ok. –ok.  p.n.e.) — grecki matematyk i filozof, domniemany założyciel ruchu filozoficz-
no-religĳnego i naukowego zwanego pitagoreizmem, powstałego pod znacznym wpływem matematyki i mi-
stycyzmu. [przypis edytorski]

⁹⁴nomen omen (łac.) — imię (to) wróżba; wyrażenie zwracaగące uwagę, że wspomniana nazwa własna గest
znacząca, charakteryzuగe daną osobę lub rzecz. [przypis edytorski]
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ఝ   ఞ
Zǳisław i Zenobi spoగrzeli z ciekawością na czwartego towarzysza wyprawy.

— To naprawdę nie గest pies, to bandyta — rzekł Zǳisław.
— Mów ciszeగ — wtrącił Zbyszek. — On wszystko rozumie.
Apasz spoగrzał na nich wzrokiem tak mądrym, że niemal luǳkim; okrążył ich z powa-

gą, గakby chciał ich sobie na zawsze zapamiętać; nie zbliżył się zbytnio i polegaగąc గedynie
na rekomendacగi swego pana, nie obగawiał żadnych uczuć nieprzyగaznych. Uspokoగony,
że ci dwaగ niczego przeciw niemu nie knuగą, nagłymi spoగrzeniami rzucał na wszystkie
strony. Był przecie గasny ǳień, bystrze patrzący okiem słońca, przeto pora niezbyt sprzy- Słońce, Oko
గaగąca wolnym duchom, żyగącym z rozboగu, których curriculum vitae⁹⁵ గest litanią czynów
sromotnych⁹⁶.

— Trzeba by go wziąć na sznurek — rzekł Zenobi.
Pies, usłyszawszy to, przystanął nagle i zawahał się, czy ma iść daleగ.
— On naprawdę wszystko rozumie, ten czarny czort.
— Niech iǳie bez uwięzi — mówił Zbyszek. — W razie czego bęǳiemy udawali, że

to nie nasz pies.
— Słusznie. Za miastem możemy się do niego przyznać, wśród luǳi గednak nie bar-

ǳo wypada. Słuchaగ no, Zbyszek! A może lepieగ bęǳie gadać przy nim po ancusku?
Apasz, kosmaty diable! Czemu na mnie patrzysz, గak gdybym ci ukradł kość?

— Zdaగe się, że mu się podobałeś — zaśmiał się Zbyszek.
Pokazał Apaszowi ręką kierunek i powieǳiał cichym, powolnym głosem:
— Idź no, psino, prosto i udawaగ, że nas nie znasz.
— Ładna „psina” — rzekł Zǳisław, patrząc z poǳiwem na odbiegaగącego truch-

cikiem kundla. — Od ǳisiaగ będę mówił do krokodyla: „moగe kociątko!”. Czy on nas
odnaగǳie? Na kraniec miasta poగeǳiemy tramwaగem.

Okazało się, że pies leżał przy droǳe, ukryty w gęstych burzanach⁹⁷.
— Obawiam się — rzekł Zenobi — że ten pies nie skończy naturalną śmiercią.
— A గa się obawiam, że my przez niego skończymy na więzienneగ słomie, przykuci

łańcuchami do ściany. Przecie on ma taki wzrok, że mógłby zamordować człowieka!
Apasz towarzyszył im przez pewien czas, okazuగąc żywą radość. Starego włóczęgę

owiało szerokie powietrze; żaden mur nie zagraǳał drogi, żaden zaułek గeగ nie wikłał.
Gdyby był zwyczaగnym, byle గakim psem, zaszczekałby z radości, czego గednak nie czynił Pies, Dźwięk
nigdy. Tylko niemądre czworonogi daగą znać wrogom o mieగscu swego pobytu. Jemu
wystarczało gwałtowne powiewanie puszystym ogonem. Od czasu do czasu, zwietrzyw-
szy świeży powiew od złocących się pól, przystawał i obnażał białe kły w గadowicie sineగ
oprawie. Był to గego uśmiech znamionuగący naగwyższe szczęście. Wieǳiał, że za nim kro-
czy powoli గego naగdroższy pan, a on strzeże drogi. Tamci dwaగ, co idą razem, są to గakieś
istoty nieszkodliwe, zresztą dość sympatyczne. Jeden గest uśmiechnięty, od drugiego zaś
z zawiniątka na plecach bĳe rozkoszna woń kiełbasy. Człowiek zły niósłby ze sobą kĳ,
a nie kiełbasę.

Rozpatrzywszy teren i upewniwszy się, że గego pan i ci dwaగ zdążaగą prosto gościń-
cem⁹⁸, pies dał nurka w zielone rozlewisko i przepadł.

Trzeగ wędrowcy szli miarowym krokiem. Lekko im było na duszy, nieco ciężeగ na
ciele. Matka Zǳisława uczyniła ze wszystkich bagażów trzy గednakowego ciężaru zawi-
niątka, którymi obగuczyli się sprawiedliwie. Naగwspanialszym ich bagażem była radość.
Droga wiła się przed nimi w nieskończoność, niebo lśniło nad nimi wysokie, powietrze Podróż
drgało, złotym przesiane pyłem. Wielka, potężna, kamienna zmora miasta zapadła się
poza nimi, a na ich spotkanie wybiegł wiatr. Pogłaǳił czuby ziarniste zbóż, zaszemrał
wśród liści przydrożnych drzew, a potem przywitał ich pocałowaniem. Rozśpiewany ptak

⁹⁵curriculum vitae (łac.) — życiorys. [przypis edytorski]
⁹⁶sromotny (daw.) — haniebny; godny wstydu. [przypis edytorski]
⁹⁷burzan (z ukr.) — buగne stepowe zarośla z chwastów, głównie ostów i łopianów; słowo występuగące m.in.

w znanym sonecie Adama Mickiewicza Stepy akermańskie. [przypis edytorski]
⁹⁸gościniec (daw.) — droga, trakt. [przypis edytorski]
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wyciągał z garǳiołka cieniutką, srebrzystą nitkę śpiewu. Dymy z kominów wznosiły się
prostym słupem, గak uczciwa ofiara Abla⁹⁹.

— Bęǳie pogoda — rzekł Zenobi. — Wszystko wróży, że bęǳie pogoda. Dym iǳie
do góry, a గaskółki lataగą wysoko.

— Ja wierzę w przepowiednie — odpowieǳiał Zǳisław. — Przepowiednie są nieza-
wodne: „Jeśli na świętego Prota గest pogoda albo słota, na świętego Hieronima deszczyk
గest albo go nie ma”.

— Jest to roztropna przepowiednia, gdyby గednak ta zawiodła, గa mam w zapasie
inną: „Jeśli na świętego Jana pada wieczór albo z rana, na świętego Izydora pada rano lub
z wieczora”. A czy ty, Zbyszku, nie umiesz przepowiadać?

— Umiałbym, gdybym miał oగca pod ręką. Kiedy moగego staruszka drze lewa noga,
bęǳie padało na amen, a gdy prawa, bęǳie też padało, ale dłużeగ.

— ǲisiaగ nie bęǳie padało. Zbyszku, gǳie గest twoగa apokaliptyczna bestia?
— Żebym గa wieǳiał… Apasz! Apasz!
Czarny czort przepadł గednak bez śladu, గedynie w oddali, w wiosce ukryteగ wśród

wysokich drzew, podniósł się przeraźliwy psi reగwach¹⁰⁰ i serdeczne narzekanie.
— On musi być tam — rzekł Zbyszek markotnie.
— Ja mam naగgorsze przeczucia — powieǳiał Zenobi. — Ten kundel postawi na

nogi wszystkie wsie po droǳe.
Około południa, gdy skwar począł dopiekać, usiedli na skraగu sosnowego lasku, pach-

nącego żywicą. Było tu cienisto i zacisznie. Rozwiązali గedną sakwę i wydobyli część za-
pasów.

— Raduగmy się! — rzekł Zǳisław. — Pierwszy posiłek na wolności.
Wziął na twardo ugotowane గaగo i z należytą powagą uderzył nim kilkakrotnie o głowę

Zenobiego.
— Nie możesz tłuc గaగka o drzewo? — zapytał z żywym zainteresowaniem Zenobi.
— Jaగo należy tłuc o przedmiot należycie twardy. Znaగdź sól, przyగacielu. Zbyszek,

rozǳiel chleb!
Zbyszek గednakże nie słyszał. Legł na gorąceగ trawie i patrzył w las rozszerzonymi Las

oczami, గak gdyby po raz pierwszy w życiu uగrzał taką gromadę drzew. Tyle miał w spoగ-
rzeniu radosnego zǳiwienia, że Zǳisław trącił nieznacznie Zenobiego. Tamten mrugnął
porozumiewawczo. Szczęście biednego chłopczyny, naగmilszego przyగaciela, pomnożyło
ich szczęście. Nie mówili przeto nic, w milczeniu położywszy przed nim గego część. Uగ-
rzał గą dopiero po długieగ chwili; zdawało się, że powrócił z innego świata, pożegnanego
westchnieniem.

Zbliżyła się do nich goǳina senna, zamroczona zapachem lata, leniwa i గakby nieprzy- Lato
tomna, ciężka, południowa goǳina. Zaczęły się im kleić oczy, a wielka błogość owinęła
ich miękkim dotknięciem. Zǳisław usiłował oprzytomnieć, gdy pociąg, wybĳaగąc swoim
zwyczaగem rytm heksametru¹⁰¹, przebiegł po pobliskim torze, ale i గego zmogło woniami
i błękitną ciszą nasycone upoగenie. Dwaగ towarzysze గuż spali, więc i on, w tym fachu
naగbarǳieగ zaprawny, też usnął.

Po nieగakim czasie Zbyszek poczuł, że ktoś go gwałtownie trąca. Zerwał się, nie wie-
ǳąc dobrze, gǳie గest i co się z nim ǳieగe. Nie mógł poగąć w pierwszeగ chwili, dlaczego
znalazł się w lesie. Przetarł oczy i krzyknął przeraźliwie. Krzyk ten zatarmosił Zenobim,
żadnego wrażenia nie uczyniwszy గedynie na Zǳisławie, który spał గak ósmy brat śpią-
cy¹⁰².

— Co ci się stało? — zduszonym z lęku głosem zapytał Zenobi.

⁹⁹Abel (bibl.) — postać biblĳna, syn Adama, pasterz zamordowany przez swego brata, rolnika Kaina, z za-
zdrości o przychylność Boga, który życzliwie przyగął całopalną ofiarę Abla ze zwierząt, ale chciał spoగrzeć na
ofiarę Kaina z płodów rolnych (Rǳ , –); dymy (…) wznosiły się prostym słupem, jak uczciwa ofiara Abla:
w malarstwie przedstawiano scenę składania ofiar przez braci w ten sposób, że dym z paleniska z ofiarą Abla
wznosi się pionowo prosto do nieba, zaś dym z paleniska Kaina snuగe się przy ziemi. [przypis edytorski]

¹⁰⁰rejwach (pot.) — hałas, zgiełk. [przypis edytorski]
¹⁰¹heksametr — miara wierszowa (wzorzec rytmiczny) antycznego wiersza bohaterskiego; heksametrem na-

pisano Iliadę i Odyseję Homera. [przypis edytorski]
¹⁰²ósmy brat śpiący — żartobliwe nawiązanie do Siedmiu Braci Śpiących. Wg popularneగ legendy w III w. n.e.

siedmiu chrześcĳańskich młoǳieńców z Efezu podczas prześladowań chrześcĳaństwa ukryło się w podmieగskieగ
గaskini. Rzymscy żołnierze znaleźli ich kryగówkę i zamurowali weగście, skazuగąc ich na śmierć głodową. Wskutek
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— Patrz, patrz! — mówił rozpaczliwie Zbyszek.
Przed Zbyszkiem, w oczy mu przenikliwie patrząc, sieǳiał piekielny Apasz i naగ-

wyraźnieగ śmiał się; przed nim leżały smętne, mocno potargane zwłoki dorodneగ kury,
wszystkie zaś znaki mówiły, że zginęła śmiercią gwałtowną.

— Łotrze! — krzyknął Zenobi, chwytaగąc kĳ. — Co ty zrobiłeś?
Pies miał minę zǳiwioną. Poczciwie przyniósł kurę, którą przecie mógł zగeść na wła-

sny rachunek. Skądże przeto te zdumione i krzykliwe gniewy? Przystanął ostrożnie na
stronie i patrzył.

— Uciekaగmy! — mówił gorączkowo Zenobi. — Za chwilę cała wieś na nas się zwali…
Wcale bym się nie zǳiwił, gdyby niedługo na trzech sosnach dyndało trzech wisielców…
Nie! Nie trzech! Czterech! Czterech… Ten pies powinien wisieć pierwszy. Ach, ty podły
kundlu! Zǳisławie, obudź się! Obudź się! — wrzasnął. — Musimy uciekać… Czy on
umarł? A ty, psie, precz mi z oczów! Jeszcześ tu?… Zǳisławie, obudź się!

Poczęli tarmosić przyగaciela gwałtownieగ, niż się tarmosi topielca, aby z niego wy-
trząść niepotrzebny nadmiar wody. Śpiący krzyknął wreszcie przeraźliwie i porwał się
w niebotycznym zdumieniu.

— Czy గuż ǳień? — zapytał. — Czemu mnie buǳicie?
— Musimy wiać — mówił gorączkowo Zenobi. — Przeklęty pies zamordował kurę.
— To niech on ucieka — krzyknął Zǳisław.
Wieǳąc గednak z Sienkiewicza, że podczas nagłego alarmu należy naగpierw uciekać,

porwawszy dobytek, a potem dopiero pytać, chwytał గuki¹⁰³ i choć snem zamroczony, po
kilku minutach biegł ścieżyną na skraగu lasu.

Długo biegli w zdyszanym milczeniu, wreszcie Zbyszek గęknął:
— Ja గuż nie mogę…
— Trzeba zwolnić — rzekł spoconym głosem Zenobi — gdyż wszyscy popadamy.
Usiedli na pochyłości koleగowego plantu i wszyscy obeగrzeli się poza siebie.
— Więc nas gonią? — zapytał Zǳisław.
— Czy gonią, nie wiem — odrzekł Zenobi. — Ale powinni gonić…
Opowieǳiał mu dokładnie o krwawym postępku Apasza.
— Wiǳiałem tę kurę — mówił z namysłem Zǳisław. — A gǳie గest pies?
Psa nigǳie nie było w pobliżu.
— Zapewne zగada w teగ chwili obiad — mówił Zenobi. — Wesoły piesek, nie ma co!

Uraczyłeś nas, Zbyszku, uraczyłeś, że nie można było lepieగ.
— Ja nie wieǳiałem… — zaczął Zbyszek płaczliwie.
— Czego nie wieǳiałeś? Myślałeś zapewne, że twóగ pies గest takim ǳiwakiem, który

się żywi szczawiem i marchewką? Ty we wszystko uwierzysz!…
— Przestań, Zenobi! — krzyknął Zǳisław. — Stało się… Wiemy, że w uczciweగ

kompanii mamy złoǳieగa, a cała rzecz w tym, że go się trzeba pozbyć czym pręǳeగ.
Zbyszek milczał ponuro i patrzył w stronę, z któreగ przybiegli. Zabolały go wymówki

Zenobiego. On naprawdę nie wieǳiał, że Apasz uprawia niegodny i rozbóగniczy proceder.
Co oni teraz zrobią z psem? Oby się tylko nie poగawił w teగ chwili, bo go czeka గakaś
krzywda…

— Co z nim zrobić? — zawołał gwałtownie Zenobi. — Zastrzelę go!
— Eగże! A z czego? Z kĳa? Spokoగnie, spokoగnie, Zenobiuszku… Popatrz na Zbyszka;

wprawǳie గeszcze nie płacze, ale za chwilę zemdleగe z boleści.
— Ja do Zbyszka nie mam pretensగi, ale z tym czworonogiem trzeba zrobić porządek.

Przecie zaledwie wyszliśmy z miasta, a on గuż kradnie i morduగe w biały ǳień. Co bęǳie
późnieగ? Przyłapią go, udowodnią, że to nasz pies, i bęǳie bal. Ja nie chcę towarzyskich
stosunków z tym urwipołciem.

Zǳisław milczał, zanim Zenobi wydyszał swóగ burzliwy gniew, a potem rzekł:
— Zbyszku, czy twoగemu psu wielka stanie się krzywda, గeśli go zgubimy w droǳe?
— Bynaగmnieగ — odpowieǳiał głucho Zbyszek — to mądry pies…

cudu młoǳieńcy zapadli w długi sen, z którego obuǳili się po  latach, kiedy chrześcĳaństwo było గuż religią
dominuగącą. ǲień Siedmiu Braci Śpiących obchoǳono  lipca. [przypis edytorski]

¹⁰³juki — para połączonych ze sobą skórzanych worków służących do przewożenia bagażu na grzbiecie zwie-
rzęcia. [przypis edytorski]
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— Dobrze! Otóż wiǳę stąd గakąś stacగę koleగową. Wsiąǳiemy w pociąg i za tanie
pieniąǳe przeగeǳiemy pewną przestrzeń, a potem póగǳiemy daleగ. Inaczeగ zawsze nas
znaగǳie. Czy tak bęǳie rozsądnie?

— Doskonale! — krzyknął Zenobi. — Chodźmy czym pręǳeగ, bo pociąg może na-
deగść lada chwila. Wstawaగ, Zbyszek!

Zbyszek గednak zapatrzył się w las గak urzeczony; ukrywaగąc się zręcznie, indiańską
modą, niemal pełzaగąc przy ziemi wśród drzew, przekradał się Apasz. Przystanął i spoza
rudego pnia sosny spoగrzał wprost na swoగego pana, tak że oczy ich się spotkały. Pies
powieǳiał mu wyraźnie spoగrzeniem: „Wiǳę cię, ale się nie zbliżę, bo tamci maగą do
mnie złość. Nie troszcz się o mnie!”.

— Zbyszek! W co ty się tak wpatruగesz? — zapytał podeగrzliwie Zenobi.
Zbyszek porwał się, గakby schwytany na gorącym uczynku.
— Patrzę… tak sobie… chodźmy! — rzekł szybko. — Zamyśliłem się…
Nie obeగrzał się ani razu i szedł na samym przeǳie z gorliwym pośpiechem. Dopiero

po nieగakim czasie, sieǳąc గuż w wagonie, wyగrzał nieznacznie przez okno: Apasz przysiadł
za studnią i wychyliwszy głowę, szpiegował.

— Barǳo ci przykro? — spytał miękko Zǳisław.
— Oczywiście — odrzekł Zbyszek. — Kocham tego psa. To wierny pies…
— Ale łotr spod ciemneగ gwiazdy! — wtrącił Zenobi.
— Móగ drogi — rzekł Zǳisław. — Pies గest psem. Barǳo wątpię, czy lew zapytuగe

Murzyna: „Czy szanowny czarny dżentelmen nie ma nic przeciwko temu, abym go zగadł?”.
Gdybyś przez sto lat tłumaczył Apaszowi, że mordowanie kur గest towarzyskim nietaktem,
nigdy ci nie uwierzy.

— Istnieగą przecie spokoగne i dobrze wychowane psy…
— W tym rzecz! Jego, zdaగe się, chował głód. Zresztą nie należy mówić źle o nie-

obecnych. Był pies, nie ma psa… Na dobrą sprawę, gdyby był przy nas, można by go గako
tako upilnować, ale dreszcz mnie przechoǳi na myśl, co on teraz pokaże. Niedługo గaగko
w teగ okolicy bęǳie kosztowało złotego, bo kury wyginą. Zbyszek! Rozchmurz twarz, bo
się ciemno robi na świecie. A teraz się uśmiechnĳ! Dobrze… Za goǳinę wysiadamy.

— Siedemnasta osiem — rzekł fachowo Zenobi.
W przeǳiale znaగdował się గedynie గakiś mąż izraelicki¹⁰⁴, który patrzył na nich cie- Żyd, Handel

kawie. Od dawna chciał coś rzec, ale się wahał, teraz dopiero zapytał z żywym zaintere-
sowaniem:

— Panowie daleko గeǳie?
— Do Rzymu¹⁰⁵! — odparł ponuro Zenobi.
— Gǳie to గest?
— Za Skierniewicami¹⁰⁶.
— Może być… A czemu గaగko ma kosztować złotego? Co znaczy: గedno గaగko złotego?
— Ach, o to panu iǳie, panie kupiec?
— Pewnie, że o to. Kurów nie ma być? Czemu nie ma być?
— Tak opowiadaగą… — odrzekł Zenobi niepewnie.
— Kto opowiada, kto? Ja గestem kupiec na గaగa, no to chciałbym wieǳieć
— Podobno గakiś pies dusi kury w teగ okolicy — obగaśnił Zǳisław.
— Słyszałem, గak panowie mówili… No, to co? Niech zdrów bęǳie! Jak on cokolwiek

wydusza, bęǳie lepieగ. Teraz గaగka గest dużo, że się psuగe, i గaగko kosztuగe dwa grosze.
Co można zarobić na dwa grosze, pytam się? Czy to గest cena? Jak w Brazylii maగą za
dużo kawy, to గą wsypuగą w morskie wode, aby utrzymać cenę. W Rumunii pomerance
też wrzucali do oceana¹⁰⁷. W te okolice గest tak samo. Zapytasz się, czy గest cielaki na
sprzedaż, mówią, że cielaki nie ma, tylko గaగka. Zapytasz o masło, nie ma masła, tylko

¹⁰⁴mąż izraelicki — izraelita, wyznawca religii moగżeszoweగ, żyd; tu raczeగ w znaczeniu narodowości: Żyd.
[przypis edytorski]

¹⁰⁵Rzym — stolica Włoch; w గego granicach leży miasto-państwo Watykan, sieǳiba papieży. [przypis edy-
torski]

¹⁰⁶Skierniewice — miasto powiatowe i węzeł koleగowy, ok.  km na płd.-zach. od Warszawy; przez Skier-
niewice i Częstochowę na południe, do Krakowa i Wiednia, prowaǳi naగstarsza linia koleగowa z Warszawy.
[przypis edytorski]

¹⁰⁷WRumunii (…) wrzucali do oceana— właściwie: do morza, Rumunia leży nad Morzem Czarnym. [przypis
edytorski]

 ఞ Wyprawa pod psem 



znowu గaగka గest. Jak tu żyć? Barǳo się cieszę, że ten pies ma kepełe¹⁰⁸. On wie, co robi.
Jak on wygląda?

— A skąd my możemy wieǳieć?
— To ǳiwne… Sołł sajn gesind!¹⁰⁹ Panowie nie wie, గak wygląda ten psina? To గa pana

powiem… Jest czarny i taki wielki గak cielak.
— Skąd pan wie? — wrzasnął Zenobi.
— To nie గest sztuka wieǳieć. Jak panowie wsiadali na stacగi, on się schował za pompe

od studnie i spoglądał do tego okna. Ja bym గego kupił… To mądry burek musi być…
— Uciekaగmy! — szepnął Zǳisław, nachyliwszy się do Zenobiego.
— Zaraz bęǳie stacగa — odszepnął Zenobi, zaniepokoగony.
Gdy pociąg począł podskakiwać na skrzyżowaniach, wynieśli się czym pręǳeగ z prze-

ǳiału, uprzeగmie pożegnawszy gadatliwego brodacza, który zapytał z głupia ant:
— Czy to గuż Rzym?
— To zaczyna być przeraźliwe! — mówił Zenobi, gdy znaleźli się na droǳe. — Ten

pies గest upiorem. Słyszeliście? Był na stacగi i na oczy się nie pokazał.
— Rozumny pies! — rzekł Zǳisław z uznaniem. — Arcywyga! Podniesie cenę గaగ

w okolicy i wpłynie na giełdę. Wiesz, Zbyszku, co ci powiem? To barǳo pięknie ze strony
Apasza, że nas nie opuścił i szedł naszym śladem, okazawszy poza tym wiele taktu, że nie
chciał się nam pokazać.

— On zawsze był taki — odrzekł Zbyszek z przeగęciem.
Zenobi milczał, wzruszywszy ramionami.
Szli powoli ku zachodowi, okolicą żyzną i zbożną¹¹⁰, ścieżkami wśród pól, nie tracąc Podróż

z oczów gościńca, co od czasu do czasu dymił białym pyłem, zwĳaగącym się w kłęby,
gdy po nim przebiegł automobil. Odwalili pociągiem szmat drogi, postanowili przeto
wędrować do zachodu słońca i pod wieczór dopiero rozbić obóz. Szli గednak nietęgo,
nieprzywykli do wielkich marszów i do dźwigania tobołków. Po dwóch goǳinach począł
patrzeć గeden na drugiego, oczekuగąc wezwania do spoczynku, żaden గednak nie chciał się
przyznać pierwszy do utruǳenia. Nie było zresztą w pobliżu odpowiedniego mieగsca na
obóz, bo గak okiem sięgnąć, płasko położyły się pola i nigǳie nie było wody. Po nieగakim
czasie dopiero ciemną, skłębioną fontanną wytrysnęły na widnokręgu czuby drzew. Bez
porozumienia skierowali się od razu w tę stronę. Szli ostatnim గuż wysiłkiem, coraz więceగ
pochyleni, a wspaniałe drzewa były wciąż daleko.

— Naగdłuższą గest zawsze ostatnia część drogi — stęknął Zenobi. — Która to może
być goǳina?

— Prawie siódma — odpowieǳiał Zǳisław, spoగrzawszy na zegarek.
— W takim razie, z małymi przerwami, గesteśmy od czternastu goǳin na nogach.

Do tych drzew bęǳie naగmnieగ mila. Zbyszek, dychasz గeszcze?
Zbyszek chciał odpowieǳieć, ale nie mógł. Pokazał ręką na piersi i smutno się uśmiech-

nął.
— Za chwilę bęǳiemy go nieśli… — rzekł zaniepokoగony Zǳisław.
— Coś szemrze! — radośnie oznaగmił Zenobi. — Cicho!
Poczęli nasłuchiwać, zaczaiwszy się w wielkieగ ciszy.
— Woda! — krzyknął Zǳisław. — W tamteగ stronie.
Za wzgórkiem wydętym గak bochenek chleba (żytniego chleba, bo wzgórze szumiało Natura

żytem) wiła się wężowymi skrętami rozpadlina, obrzeżona గak rzęsami ciżbą¹¹¹ karłowa-
tych, w wiecznym strachu drżących osik¹¹². Na dnie mruczał strumyczek, zły i niecier-
pliwy, gdyż kamień zagraǳał mu drogę. Nikły był to głosik, popłakiwanie rozżalonego
smarkacza i tylko wspaniałe muzykalne ucho Zenobiego mogło go uchwycić.

— Co to గest? — przerażonym szeptem krzyknął Zǳisław i odskoczył.
Tuż nad గego uchem rozdarł się triumfalny ryk spragnioneగ krowy, która uగrzała wodę.

¹⁰⁸kepełe a. kiepełe (గidysz) — głowa; także: rozum, spryt. [przypis edytorski]
¹⁰⁹sołł sajn gesind (గidysz) — żebym tak zdrów był. [przypis edytorski]
¹¹⁰zbożny (daw.) — pobożny, bogoboగny; zbożowy, odnoszący się do zboża. [przypis edytorski]
¹¹¹ciżba — tłum, mnóstwo stłoczonych luǳi. [przypis edytorski]
¹¹²w wiecznym strachu drżących osik — liście osiki maగą długie, wiotkie ogonki, dlatego poruszaగą się pod

wpływem nawet lekkiego powiewu wiatru, stąd wyrażenie „drżeć గak osika” lub „trząść się గak osika”. [przypis
edytorski]
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— To గa się tak cieszę — zaśmiał się Zenobi.
— Przepadnĳ, trąbo గerychońska¹¹³! Rycz, ile chcesz, ale nie nad uchem. Do roboty,

chłopaki!
Duch się w nich naprężył, poczuwszy woń kiełbasy. Jest to గedna z taగemnic luǳkiego Jeǳenie, Siła

ducha. Zrzucili z siebie గuki i nie mieszkaగąc¹¹⁴, poczęli ustawiać białe gniazdo namiotu.
Był to smętny namiot i sąǳąc z żałosnego గego wyglądu, można było śmiało przypuścić,
że ochraniał luǳkie głowy గuż podczas odsieczy Wiednia¹¹⁵. Namiot nieba zwisa గed-
nak nieco dłużeగ i గest dobrze. Wsparty na szybko wyciętym osikowym kĳu, zabielił się Niebo
wǳięcznie na tle nieba pomalowanego w teగ chwili na śliczny kolor, గakim się barwi pierś
gołębia.

— Niech zapłonie ognisko! — z wielką powagą rzekł Zǳisław. — Zbyszku, przynieś
wodę!

Owładnęła nimi gorączkowa radość, a znużenie opadło z nich గak zakurzone szaty
z wędrowca. Poruszali się szybko i zręcznie. Zbyszek, który niedawno padał z nóg, krzątał
się naగżywieగ; przyniósł wodę w blaszanym naczyniu i czekał, kiedy Zenobi wspaniałym
oddechem rozżarzy tlący się ogieniek. Zǳisław wydobywał zapasy.

Zdaగe się, że wielkie szczęście mieszka na szerokich polach pod wysokim niebem,
bo gdy legli przy ogniu, w teగ sameగ chwili uśmiechnęły się trzy twarze naగszczęśliwszym
uśmiechem. Tak było na całym świecie cicho, że słychać było, గak czasem గeden kłos zboża Cisza, Noc, Natura
otarł się o inny. Strumyczek popłakiwał cichuteńko, గakby i on usypiał. Znużony ǳień
owinął się we mgłę i zasnął.

— Gwiazdy, o, గakie gwiazdy… — szepnął Zbyszek.
Zdawało się im, że są గakieś inne, nieznane, czystsze i pięknieగsze niż te, co drżą ponad

zadymionym miastem.
Trzeగ szczęśliwi przytulili się do siebie, patrzyli w niebo i słuchali wielkieగ, głębokieగ

ciszy.
ఝ చ  ఝ ఝజ
Wspaniały namiot był nieco większy od parasola, toteż zaledwie do połowy okrywał trzy
śpiące postacie; trzy pary nóg spało గuż poza granicami tego szczupłego domu. Mała ta
niedogodność nie miała wpływu na znużony, głęboki sen ǳielnych wędrowników, noc
bowiem była pogodna i ciepła. Gdyby te trzy pary pedałów można było zapytać o zda-
nie, oświadczyłyby one z żywym zadowoleniem, że znacznie przyగemnieగ spało się im na
powietrzu niż głowom w zaduchu płótniska.

O pierwszym świtaniu, gdy niebo na wschoǳie zabarwiło się czerwienią i gdy zaszem- Świt, Pies
rały liście na drżących, karłowatych osikach, z gęstwy zboża, rosistym mrokiem గeszcze
zalaneగ, wypełznął czteronogi cień, kosmate widmo i poczęło się skradać ku namioto-
wi. Duch więceగ buǳi szelestów, niż ich czyniło to zగawisko. Naturalista¹¹⁶ rozpoznałby Pies, Woda
w nim od razu czarnego kundla. Był to Apasz, smętny, sponiewierany, niewypowieǳianie
znużony; boki miał zapadłe i wynęǳniałe, wzrok zgaszony, a wywalony గęzyk był wido-
mym znakiem przebytego trudu. Rozeగrzał się, spenetrował wszystko i począł ostrożnie
kroczyć ku strumieniowi. To było naగważnieగsze: woda! Począł గą chłeptać zachłannie,
z cichym mlaskaniem, ze szczęśliwym zachwytem. Wypił z nią zimny i krzepiący eliksir
życia, więc się otrząsnął, aby się pozbyć drażniącego pyłu gościńca i zrzucić z siebie uciska-
గące go znużenie. Zdawało się, że woda przemyła mu zmącone oczy, bo spoగrzał w stronę
namiotu wzrokiem ostrym i przenikliwym. Bezszelestnymi krokami czarnego, kosma-
tego widma zbliżył się do trzech par nóg i lekko trącił środkową parę. Środkowa para nie
zwróciła na to uwagi. Trzeba గą było obuǳić sposobem gwałtownieగszym, przeto Apasz
uగął గedną nogę zębami i począł గą ciągnąć lekko. Przerażona noga zbuǳiła czym pręǳeగ

¹¹³trąba jerychońska — przen.: źródło ogromnego hałasu, pot. także: ktoś nieudolny, niezdarny; wg biblĳneగ
Księgi Jozuego miasto Jerycho, oblężone przez Izraelitów, zostało zdobyte ǳięki temu, że kiedy towarzyszący
woగsku kapłani zadęli w trąby, a woగownicy wznieśli okrzyk woగenny, potężne mury miasta runęły (Joz , –).
[przypis edytorski]

¹¹⁴nie mieszkając (daw.) — nie zwlekaగąc, nie tracąc czasu. [przypis edytorski]
¹¹⁵odsiecz wiedeńska — wyprawa woగsk Jana III Sobieskiego na odsiecz Wiedniowi oblężonemu przez armię

turecką, ukoronowana zwycięską bitwą pod Wiedniem, stoczoną  września . [przypis edytorski]
¹¹⁶naturalista (daw.) — badacz natury, przyrodnik. [przypis edytorski]
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głowę, a głowa wydała cichy okrzyk. Musiała równocześnie spoగrzeć zdumionymi oczami
i uగrzeć widmo, krzyk bowiem zgasł natychmiast, గak świeca gwałtownie stłumiona ręką.

Zbyszek wysunął się ostrożnie z namiotu. Pan i pies „padli sobie w obగęcia”. Chłopiec
obగął gwałtownie szyగę Apasza, a pies zarzucił mu łapy na ramiona i mokrym pyskiem
dotykał గego twarzy.

— Jesteś, గesteś… — szepnął chłopak.
Nagle znieruchomiał i zaczął nasłuchiwać. Nie… Nikt się nie zbuǳił… To Zenobi

krzyknął przez sen zduszonym głosem.
Nie można గednak rozmawiać w tym mieగscu, tak blisko namiotu, z banitą¹¹⁷ wyświe-

conym¹¹⁸ z kompanii. Skinął na psa గak spiskowiec na spiskowca i ukryli się w krzakach
ponad wodą; tam dopiero Zbyszek, uగąwszy głowę psa w obie ręce, spoగrzał mu w oczy.

— Coś ty narobił? — szeptał. — Coś ty narobił?
Pies skomlił cicho, ledwie słyszalnym skomleniem, złożonym z naగcichszych గęków Pies

szczęścia, trwogi i żalu. Patrzył równocześnie na usta naగdroższego człowieka, గak gdyby
przyglądał się గego drżącym słowom. Pieścił się గego gorącym oddechem, a gdy człowiek
położył rękę na గego głowie i pogłaskał గą, psie oczy zaszły mgłą niewypowieǳianego
zachwytu. O, niech głaszcze, niech głaszcze గak naగdłużeగ!… Trzeba గednak słuchać, bo
ten chłopiec, droższy niż cały świat i naగwiększe szczęście, znowu mówi ciepłym szeptem:

— Musieli cię wygnać… Morduగesz niewinne stworzenia… Mogłeś sprowaǳić na
nas nieszczęście… Taki pies, taki rozumny, wierny pies… — mówił Zbyszek z wyrzutem.

Apasz, szczwany wyga, spuścił oczy i niby się kaగał. Rozumiał dobrze, o czym Zbyszek
mówi, więc stroił miny barǳo skruszone. Wie o tym dobrze, że cała awantura rozpo-
częła się od teగ niemądreగ kury. Mądreగ głowie dość గedna kura¹¹⁹. Można గednak గuż
podnieść głowę, bo గego pan zmienił barwę słów, które z czarnych stały się czerwone
gorącą czerwienią.

— Ileś ty przebiegł drogi, biedaku! Jak ty wyglądasz! Apasz… Apasz… móగ kochany
Apasz!

Dotknął rękami గego zapadłych boków గak rusztowania żeber obciągniętych skórą.
— Musisz być głodny, straszliwie głodny… Lecz tutaగ… Czekaగ…
Powtórzył swoగe słowa znakami i staraగąc się stąpać గak naగciszeగ, powrócił do namiotu.

Wpełznął, giętko i zwinnie గak wąż, i taగemnicze czynił tam historie, wypełznął bowiem
z połową bochenka chleba i z resztą kiełbasy. Apasz pożarł గą గednym kłapnięciem, potem
gryzł chleb zwilżony w potoku.

— Zbyszek! Gǳie గesteś? — zawołał Zenobi.
Chłopiec porwał się, గakby mu kto strzelił nad uchem. Apasz drgnął i naగeżył kudły

na szyi.
— Uciekaగ! — szepnął chłopiec, wskazuగąc psu ręką kierunek.
Apasz zrozumiał i గednym skokiem przesaǳiwszy strumyczek, przepadł.
— Zbyszek! Czyś się utopił?
— Tutaగ గestem! Myగę się…
Zaczerpnął wody w obie dłonie i chlusnął nią na głowę.
Zenobi szedł ku niemu, zataczaగąc się, bo mocny sen గeszcze z niego nie opadł.
— Czemu porwałeś się tak wcześnie?
— Zimno mi było…
— A mnie, wyobraź sobie, coś ugryzło.
— Może wąż?
— Nie, coś mnieగszego. Strasznie poza tym twardo na gołeగ ziemi. O, గak cudownie

słońce wschoǳi. Chodźmy buǳić Zǳisława. Cokolwiek dłużeగ to potrwa, bo nie mamy
armaty, ale są inne sposoby.

¹¹⁷banita (z łac.) — człowiek skazany na wygnanie, wygnaniec. [przypis edytorski]
¹¹⁸wyświecony (daw.) — wypęǳony, wygnany. [przypis edytorski]
¹¹⁹Mądrej głowie dość jedna kura — żartobliwa przeróbka staropolskiego przysłowia: Mądreగ głowie dość dwie

słowie (czyli daw.: dwa słowa), tzn. mądremu nie potrzeba długo tłumaczyć, by zrozumiał. [przypis edytorski]
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Zǳisława można było wziąć na plecy, sprzedać na గarmarku za wielkie pieniąǳe i wy-
wieźć do Egiptu¹²⁰; tam byłby się może obuǳił. Spał potężnie, a tak roztropnie, że głową
nie odpowiadał na żadne wrzaski ani tarmoszenia, గedynie nogami bronił swoగego prawa
do snu. Wierzgał przez sen dość ruchliwie i zręcznie.

— Nie damy rady — mówił Zenobi. — Trzeba go wrzucić do wody albo czekaగ no…
Jest tam గeszcze kawał kiełbasy… Znaగdź గą prędko, gdy గą poczuగe, zerwie się natychmiast!

— Czyżby?… — niepewnie zapytał Zbyszek.
— Powiadam ci, że się zerwie! Daగ kiełbasę…
Zbyszek pochylił się nad plecakiem i barǳo długo szukał. Zenobi tymczasem, chwy-

ciwszy przyగaciela za nogi, wyciągnął go spod namiotu na zroszoną murawę.
— ǲiwna rzecz… nie ma kiełbasy… — powieǳiał Zbyszek cicho.
— Jak to: nie ma? Myszy zగadły?
Zbyszek, nie odpowieǳiawszy, odwrócił się.
W teగ chwili Zǳisław, poczuwszy zapewne zimno rosy, obuǳił się, podniósł się nie-

spoǳiewanie i గakby błędny zaczął iść przed siebie.
— Stóగ! Dokąd iǳiesz? — krzyknął Zenobi.
Zǳisław przystanął, గakby schwytany na arkan¹²¹ krzyku, rozeగrzał się ze zdumieniem

i zapytał:
— Co się stało właściwie?
— Nic się nie stało, tylko ty dostałeś kołowacizny, a kiełbasa zginęła.
— Jaka kiełbasa?
Widać było, że duch Zǳisława z trudem wraca do swoగeగ stałeగ sieǳiby, na wzmiankę

గednak o kiełbasie z nagła tę czynność przyśpieszył.
— Taka kiełbasa — odrzekł Zenobi drwiąco — którą mieliśmy zగeść na śniadanie.

Ale nic nie szkoǳi, bęǳiemy గedli żaby.
Teraz dopiero Zǳisław poగął ogrom klęski.
— Czy nas okradli? — krzyknął z przestrachem. — Niczego nie poczułem.
— Ty byś nie poczuł, gdyby ciebie samego ukradli. Przeగrzałem rzeczy, nic nie zginęło,

tylko tę nieszczęsną kiełbasę porwali diabłowie!
— Ja గą zabrałem! — krzyknął nagle Zbyszek, tak czerwony గak rozkwitły mak. W గego

głosie drżała tłumiona rozpacz. — Ja గą zabrałem — powtórzył nieco ciszeగ. — I pół
bochenka chleba!

Spoగrzeli na niego ze zdumieniem, nigdy bowiem nie podnosił głosu.
— Ty zabrałeś? — zapytał przeciągle Zenobi. — No to wszystko w porządku. Czemu

గednak nie powieǳiałeś od razu?
— Wstyǳiłem się… — bąknął Zbyszek niepewnie.
— Czego? — zaśmiał się Zǳisław. — Gdybym się był obuǳił wcześnieగ, గa byłbym

urwikiełbasą. Kto rano wstaగe, temu Pan Bóg kiełbasę daగe. A nie mogłeś, kanibalu¹²²
mięsożerny, zostawić odrobiny dla przyగaciół?

— Barǳo was serdecznie przepraszam… Barǳo przepraszam… Zǳisław się nie gnie-
wa, a ty, Zenobi?

— Ja? Dlaczego miałbym się gniewać? Stało się… Nie ma o czym mówić… Przynieś
wody, napĳemy się herbaty… Przynajmniej herbaty…

Zbyszek spoగrzał na niego z takim roztkliwionym żalem, że Zenobi powoli się od-
wrócił. Zǳisław zbliżył się do niego szybko, gdy Zbyszek oddalił się ku ruczaగowi¹²³.

— Czego od niego chcesz? Zగadł, to zగadł. Czemu stroisz miny i ciągniesz słowa గak
smołę? Zbyszek miał łzy w oczach!

— Wiesz, że go kocham — odparł Zenobi cicho. — Jesteśmy గednak w podróży, గakaś
dyscyplina być musi. On zగadł ǳisiaగ nasze wspólne śniadanie, a గa zగem గutro czekoladę,
a ty ser i co bęǳie?

— Słyszałeś గednak, గak serdecznie nas przeprosił?

¹²⁰sprzedać (…) i wywieźć do Egiptu — nawiązanie do biblĳneగ opowieści z Księgi Roǳaju o Józefie, umi-
łowanym synu Jakuba i Racheli, którego zazdrośni bracia sprzedali గako niewolnika kupcom zmierzaగącym do
Egiptu (Rǳ ). [przypis edytorski]

¹²¹arkan — długi sznur zakończony pętlą, służący do chwytania zwierząt. [przypis edytorski]
¹²²kanibal — ludożerca. [przypis edytorski]
¹²³ruczaj (daw., poet.) — potok, strumień. [przypis edytorski]
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— Słyszałem i teraz mi గest głupio, żem do niego niezręcznie zagadał. Zaraz to zała-
twię.

Zbyszek zbliżył się, patrząc w ziemię.
— Zbysiu — rzekł Zenobi — mam wrażenie, żeś się rozżalił. Daగ pyska, bracie,

i śmieగmy się.
Obగął go serdecznie i ucałował. Rozmowa గednak nie mogła się గakoś skleić i więceగ

było pogody na niebie niż na ziemi. Skowronek, szara grudka ziemi w ptaszka zamieniona, Ptak
zawiesił się na błękicie na cieniutkieగ niteczce śpiewu i chwalił boży poranek. Na kłosach Natura
żyta migotały diamentowe rosy. Żółty kwiat zachwiał się pod złotym ciężarem pszczoły,
po czym prostował się, obrabowany. Cała ziemia dymiła świeżym, świetnym zapachem
poranka.

Zbyszek rozpalał ognisko, a tamci dwaగ poszli nad potok, aby zmyć sen z oczów;
Zenobi cokolwiek zawstyǳony, Zǳisław roześmiany do siebie, do nieba, do ziemi i do
wszystkiego, co na nieగ żyగe. Zanurzył łeb w woǳie i parsknął గak hipopotam, tak rozgło- Ptak
śnie, że niewinne ptaszę, na kamieniu stoగące i merdaగące ogonkiem, zerwało się w prze-
rażeniu.

— Czemu uciekasz, idioto? — zaśmiał się Zǳisław.
— Co mówisz? — zapytał Zenobi.
— Gadam z ptaszkami, nie z tobą. Co ty tam węszysz? — zapytał ciekawie, wiǳąc,

గak Zenobi, pochyliwszy się nad grząskim brzegiem wody, pilnie się czemuś przygląda.
— Ciekawa rzecz, Zǳisławku… — powieǳiał Zenobi ściszonym głosem. — Zbliż

się tutaగ! Czy wiǳisz?
— Błoto? Wiǳę…
— A na błocie?
— Mało zabawne rzeczy można uగrzeć na błocie. Coś tu గest గednak, గakieś ślady…

Jakiś zwierzak wędrował tędy albo pił wodę. Czy umiesz czytać ślady గak Winnetou¹²⁴,
czerwonoskóry dżentelmen?

— Umiem.
— I wiesz, గaki zwierz tędy przechoǳił?
— Wiem: kiełbasa.
— Powtórz గeszcze raz, a dopiero wtedy uderzę cię w brzuch.
— Tędy przeszła nasza kiełbasa. Spoగrzyగ: tu stał Zbyszek, a tu Apasz, naǳiany naszą

kiełbasą. Rozumiesz teraz?
Zǳisław cicho zagwizdał.
— To doskonała historia! Pomyśl sobie, że mi się w głowie nie mogło pomieścić, aby

Zbyszek mógł wziąć cośkolwiek dla siebie samego. Więc ten opryszek tu był, a Zbyszek
go nakarmił! Słowo daగę, że mi się to podoba. Zacne chłopisko, rozczulaగące chłopisko…
Kocham go ǳisiaగ więceగ niż wczoraగ. Nagadałeś mu nieprzyగemnych rzeczy, a on nic…

— Darować sobie nie mogę… — mówił Zenobi zamyślony. — Ale ten pies to గakiś
naǳwyczaగny magik! Przecie on przebiegł ze trzyǳieści kilometrów. Pomylony గest na
temat Zbyszka, a Zbyszek pomylony గest na temat Apasza. Gǳie się drab poǳiewa w teగ
chwili?

— Pewnie spogląda na nas z ukrycia i bęǳie szedł za nami, czarny Belzebub¹²⁵. Czy
powieǳieć Zbyszkowi, że wiemy o గego wizycie?

— Broń Boże! Niech sobie iǳie naszym śladem, bo widocznie stanął mięǳy nimi
taki układ.

— To oni naprawdę z sobą gadaగą?
— Nie ulega wątpliwości. Cicho… Zbyszek!
— Herbata gotowa — rzekł Zbyszek nieśmiało. — Jeszcze raz was przepraszam, że

nie ma niczego do herbaty.
— Jaగka są tanie w teగ okolicy — zaśmiał się głośno Zǳisław. — Znaగǳiemy గakąś

wioskę i zగemy śniadanie.

¹²⁴Winnetou — wóǳ Apaczów, szlachetny Indianin, bohater powieści przygodowych Karola Maya (–
), z akcగą toczącą się na ǲikim Zachoǳie, barǳo popularnych w XX w. [przypis edytorski]

¹²⁵Belzebub (z hebr.) — w Nowym Testamencie demon, władca złych duchów (Mk , ; Mt , ; Łk ,
). [przypis edytorski]
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Począł wykrzykiwać i rechotać i taki czynił zgiełk, że się wszyscy roześmieli. Spakowali
manatki, zwinęli namiot i Zǳisław wziął go na plecy.

— Życie nie గest tak ciężkie గak ten przeklęty namiot, a ǳisiaగ bęǳie się szło trochę
gorzeగ niż wczoraగ.

— Czemu gorzeగ?
— Bo nie umiemy choǳić. Wierzę గednak w nasze nadluǳkie talenty. O, pociąg

nadగeżdża!
Przystanęli na skarpie, machaగąc rękami powitalnie w stronę pociągu. Nagle z గednego

okna wyleciał radosny okrzyk:
— Zenobi! Zenobi!
— Tata! — wrzasnął zdumiony Zenobi. — Doగrzał mnie… Krzyczcie, krzyczcie! Który

ma chustkę?
Podnieśli równocześnie i ręce, i wrzask tak wielki, że spłoszony pociąg uciekł czym

pręǳeగ.
— Co za spotkanie — zaśmiał się nerwowo szczęśliwy Zenobi. — A to staruszek

bęǳie dopiero w domu opowiadał! Nie wiǳieliście: śmiał się czy był zagniewany?
— Gdyby był zagniewany, toby ciebie nie wołał, ale rzuciłby z okna pustą butelką.

Ucieszył się!
Zenobi patrzył rozrzewnionym wzrokiem w tę stronę, w któreగ pociąg znikł w lesie;

po długieగ dopiero chwili ruszył w drogę, uśmiechnięty.
— Stara Polska గeźǳi, a młoda nie ma za co choǳić piechotą — rzekł ni z tego, ni

z owego Zǳisław. — Zapamiętaగcie to sobie, gdyż గest to tak zwana „złota myśl”. Złote Słowo
myśli tym się różnią od zwyczaగnych, że układaగą గe luǳie genialni, a zwyczaగni luǳie nic
sobie z tego nie robią. Dlatego mało mam naǳiei, abyście mnie poగęli.

— Takie to mądre, że gdyby w teగ chwili był గaki pies, toby zawył — rzekł Zenobi.
Zbyszek na wzmiankę o psie obeగrzał się niespokoగnie. Tamci mrugnęli ku sobie po-

rozumiewawczo.
— Widać wieś! — zawołał skwapliwie Zenobi.
— „Wsi spokoగna, wsi wesoła”¹²⁶ — gadał Zǳisław — przytul znużonych wędrow-

ników i przywitaగ ich bocianim klekotem i rykiem krów. Ryknĳ, Zenobi, a może ci co
krowiego odpowie. Napĳemy się mleka, podróżnicy!

Raźno kroczyli zapyloną drogą, płynącą గak sucha rzeka przez biedną wieś. Kilkoro Wieś
płowych¹²⁷ pędraków¹²⁸, przezornie chowaగąc się za płoty, patrzyło bławatami¹²⁹ ocząt na
trzech ǳiwnych luǳi z garbami na plecach. Gdy przysiedli na darni¹³⁰ pod drzewem,
zaroiło się od bladych, umorusanych ǳieci, okazuగących swóగ poǳiw, zachwyt i strach
starożytnym sposobem: przez włożenie గednego lub dwóch palców do ust. Z chłodnego Pies
cienia wylazł stary, śmiertelnie sfatygowany kundel, tak oblazły, że nawet pchły nie miały
żadnego interesu w przebywaniu na tym terenie, i usiłował zaszczekać, nie ze złości, lecz
z uczciwego psiego obowiązku; to, co z siebie wydobył, było raczeగ do zdartego buta
podobne niż do głosu. Wtedy ukazała się na progu podeగrzliwie patrząca kobiecina.

Zenobi, pięknie zagaiwszy rozmowę, okrężną drogą zapytał o chleb, masło, ser, mle-
ko, miód, గaగa i o te wszystkie drobne owoce ziemi, którymi dobra Rzepicha¹³¹, żona
Piasta, syna Koszyczka, karmiła witeziów¹³², żupanów¹³³ i kmieci¹³⁴. Kobiecina, nasta-

¹²⁶Wsi spokojna, wsi wesoła — Jan Kochanowski, Pieśń świętojańska o Sobótce, Pieśń Panny XII. [przypis edy-
torski]

¹²⁷płowy (daw.) — o włosach: గasny. [przypis edytorski]
¹²⁸pędrak (żart.) — małe ǳiecko. [przypis edytorski]
¹²⁹bławat — bławatek, chaber, chwast polny o niebieskich kwiatach. [przypis edytorski]
¹³⁰darń — ziemia gęsto porośnięta trawą. [przypis edytorski]
¹³¹Rzepicha, żona Piasta — postać z łacińskieగ Kroniki Galla Anonima: żona legendarnego przodka dynastii

Piastów; na uroczystości postrzyżyn ich syna zగawili się dwaగ pielgrzymi, a ich błogosławieństwo sprawiło cu-
downe rozmnożenie potraw podczas uczty (w późnieగszeగ tradycగi przyగęło się uznawać tych dwóch taగemniczych
przybyszów za anioły); Piasta, syna Koszyczka: w kronice przydomek Chosisco (Koszysko? Chościsko?) nosi zły
władca Popiel, poprzednik Siemowita, natomiast Piast określony został గako filius Chosischonis: syn Chościska.
[przypis edytorski]

¹³²witeź (hist.) — ǳielny rycerz, woగownik. [przypis edytorski]
¹³³żupan (hist.) — we wczesnym średniowieczu u Słowian: naczelnik żupy, okręgu grodowego będącego

odpowiednikiem późnieగszeగ kasztelanii (w Europie Zach.: hrabstwa). [przypis edytorski]
¹³⁴kmieć (hist.) — w średniowieczu: chłop maగący własne gospodarstwo pełnorolne; w czasach nowożytnych:

zamożny gospodarz, chłop. [przypis edytorski]
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wiwszy ucha, słuchała pilnie i poczęła uśmiechać się tak rzewnie గak człowiek, któremu
opowiadaగą o cudach nieba i o raగskich słodyczach. Smakowite nazwy padały tak ciężko
గak złote krople miodu na గeగ serce. Po dłuższeగ rozmowie okazało się, że niczego nie ma
prócz kilku గaగek, którymi trzeba nakarmić ǳieci.

To samo powtórzyło się w drugieగ wsi i trzecieగ.
Skręcili na polne drogi, barǳieగ miękkie niż gościniec i nie tak beznaǳieగnie proste. Natura, Lato

Jasność గarzyła się nad polami, upał wielkim zwisał ciężarem. Słońce prażyło zboża, bo
wielki గuż czas był, aby wyzłocić bladą ich żółtość. Przepiórki wyǳwaniały swoగe psze- Ptak
niczne goǳiny. Po cieniutkieగ łodyǳe żyta, chyląc గą gwałtownie, drapała się ku kłosowi
ruda myszka గak wspaniały chiński gimnastyk, co mknie w górę po gnącym się bambu-
sowym kĳu. Zaskrzypiał konik polny గak graగek, co nienasmarowanym smykiem szarpie
niedźwięczną strunę.

— Słyszycie? — rzekł Zǳisław. — Musieliśmy o tym powsinoǳe uczyć się na pamięć
wierszy, dlatego że chciał pożyczać od pracowiteగ mrówki¹³⁵.

— Nie oczerniaగ go! — zawołał Zenobi. — Stokroć wolę tego śpiewaగącego młoǳiana
niż czarną, kąśliwą mrówkę.

— Ha! — krzyknął Zǳisław. — Dlaczego, przewrotny człowieku, wieszasz psy na
mrówce?

— Bo ta mądra mróweczka od wieków oszukuగe luǳi; nawet Salomonowi¹³⁶ zamy- Owad, Praca
dliła oczy! Pracuగe, krząta się, biega nieprzytomnie, ani na moment nie odpocznie i sama
nie wie, po co to robi. Po co dźwiga ciężar ǳiesięciokrotnie od nieగ większy i wcale గeగ
niepotrzebny? Buduగe, zbiera, gromaǳi i nikomu z tego nic nie da, bo od razu wysyła
mordercze woగsko, aby rozszarpało గakiegoś biedaczynę. Jest to obłudnie pokorne stwo-
rzenie.

— Ale mądre!
— Jakaż to mądrość ciągnąć sosnową igiełkę, a skoro గeగ odbiorą sosnową igiełkę,

chwytać źdźbło, a gdy గeగ odbiorą źdźbło, dźwigać słomę? Przyniesie, rzuci i znowu bie-
gnie. To furia, a nie praca, smutne opętanie bez wytchnienia i bez radości.

— Zbyszek, słyszysz?
— Słyszę i barǳo mi się to podoba.
— Patrzcie, patrzcie! Więc śpiewaగący leń, konik polny, గest lepszy? Owad, Praca, Muzyka
— Większy z niego pożytek!
— Trzymaగcie mnie, dobrzy luǳie! Jaki pożytek? Co ten bałwan robi?
— Śpiewa. Nic innego nie robi, ale to dość. Jest, oczywiście, lekkomyślny, bo to

szeroka, wesoła, cygańska natura taki muzyk i dlatego mrówka, dusigrosz, sknera i ku-
twa¹³⁷, odmówiła mu pomocy. Możesz się ze mnie śmiać, ale గest mi niemiło, gdy patrzę
na mrówkę, a niezmiernie mi przyగemnie, skoro słyszę chór polnych koników. Gdy słyszę
konika, zdaగe mi się, że to biedny graగek gra biednym luǳiom. I temu zbożu zapewne గest
przyగemnie, i tym kwiatom, i cały letni ǳień się cieszy. A mrówka? Przyrząǳa konfitury
na zimę. Sama ich nie zdoła zగeść i drugiemu nie da. Oświadczam uroczyście, że nie póగdę
do mrówki uczyć się mądrości. A was, koniki polne — krzyknął donośnie — kocham,
kocham!

— Czytałem — rzekł nieśmiało Zbyszek — ǳiwne zdanie: „Ach, to tym pięknieగsze,
im mnieగ pożyteczne”¹³⁸. Prawie to samo i ty powieǳiałeś. Księżyc żadnego nie przynosi
pożytku, a గest piękny!

— Teraz గa ci powiem — zaśmiał się Zǳisław — że się grubo mylisz z tym księżycem.
Pytał raz గeden drugiego: „Powieǳ mi, co గest barǳieగ na świecie potrzebne: słońce czy Żart

¹³⁵o tym powsinoǳe (koniku polnym) uczyć się na pamięć wierszy, dlatego że chciał pożyczać od pracowitej mrówki
— mowa o rymowaneగ baగce Konik polny i mrówka, Jeana de La Fontaine’a, w któreగ beztroski polny konik,
który przez całe lato tylko śpiewał sobie i lekceważył przestrogi zbieraగąceగ zapasy mrówki, zimą przyszedł do
nieగ błagać o pożyczenie żywności. [przypis edytorski]

¹³⁶Salomon — biblĳny król Izraela, słynny z mądrości; mądra mróweczka (…) nawet Salomonowi zamydliła
oczy: odniesienie do biblĳneగ Księgi Przysłów, zwaneగ też Księgą Przypowieści Salomona, w któreగ znaగduగe się
pouczenie: „Leniwcze, idź do mrówki, przypatruగ się గeగ drogom, abyś nabrał mądrości…” (Prz , –, tłum.
Nowa Biblia Gdańska). [przypis edytorski]

¹³⁷kutwa — skąpiec. [przypis edytorski]
¹³⁸to tym piękniejsze, im mniej pożyteczne — Edmond Rostand, Cyrano de Bergerac, akt V scena  (kwestia

Cyrana), w tłum. Jana Kasprowicza. [przypis edytorski]
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księżyc?”. „Słońce, oczywiście!” — odrzekł roztropnie zapytany. — „A nieprawda! Księżyc
గest barǳieగ potrzebny, bo świeci w nocy, kiedy గest ciemno, a słońce świeci w ǳień, kiedy
i tak గest గasno!”

Wybuchnęli śmiechem wszyscy trzeగ.
— Wyborny kawał! — rzekł Zenobi. — Ale గeśli గuż mowa o księżycu… Czy czyta-

liście Makuszyńskiego O dwóch takich, co ukradli księżyc?
— Morowa¹³⁹ książka — uśmiechnął się Zǳisław. — Ten Makuszyński to mi się

wydaగe taki sam pomylony గak twóగ konik polny. Ty, Zbyszku, czytałeś?
— No chyba!
— Więc cóż z tym księżycem, Zenobiuszku?
— W teగ książce గest taka scena, kiedy to luǳie ze złota, dokoła których wszystko

గest złote, oddaliby wszystkie skarby za kawałek zwyczaగnego chleba. W teగ chwili zdaగe
mi się, że గesteśmy takimi złotymi bałwanami. Mamy pieniąǳe i nie możemy niczego
kupić. Gdybym teraz znalazł worek brylantów, wrzasnąłbym z rozpaczy గak ów Arab, co
krzyknął po arabsku: „Myślałem, że to kasza, a to diamenty!”¹⁴⁰ i zaraz potem zwariował.
Jestem tak głodny, że gdybym miał pod ręką ścianę, uderzyłbym o nią głową. Nie widać
gǳie takieగ ściany?

— Głowy też nie barǳo widać. Musi to być twoగe osobiste uroగenie — śmiał się
Zǳisław. — Czekaగ no! Przecie mamy czekoladę… Jest w twoim plecaku. Stań no, Ze-
nobi!

Zenobi గakby nie dosłyszał, szedł daleగ i przyspieszył kroku.
— Stań, mówię ci! — krzyczał Zǳisław.
— Daగ spokóగ — rzekł cicho Zbyszek. — Już nie ma czekolady…
— Jak to: nie ma? Przecie była…
— Kiełbasa też była i nie ma kiełbasy.
— Zenobi zగadł czekoladę sam?
— Gǳie tam! Gdyśmy wychoǳili ze wsi, Zenobi oddał chyłkiem wszystką czeko-

ladę ǳieciskom… Tyle tego było, co wróbli… Szkoda, żeś nie wiǳiał ich min na widok
czekolady… Byłbym im wszystko oddał.

— To on dlatego tak hańbił mrówki — zaśmiał się cicho Zǳisław. — Ach, ty koniku
polny!

— Widać గakieś miasteczko! — wrzasnął od przodu Zenobi, గak marynarz, co ob-
wieszcza ziemię. — Jeśli i tu są tylko గaగka, to podpalę ten gród na czterech rogach.

ఝ  ఝ  ఝ -
Miasteczko drzemało sobie nad płytką rzeką i sąǳąc z tego, że opasłe wieprze odbywały
powolne przechaǳki po rynku „dla przemiany materii”, musiało być rząǳone przez do-
brotliwego burmistrza. Zegar na wieży wskazywał niezgodną z istotnym stanem rzeczy Czas
goǳinę, co dowoǳiło, że czas గest tu tyle wart, co zgniłe గabłko. Było go za wiele, nie
wieǳiano, co z nim począć, więc został zatrzymany. Niech sobie stoi! Nie uczynili tego
luǳie, lecz గakaś wrona, usiadłszy na dłuższeగ wskazówce zegara. Czas గest w małym mia-
steczku tak znuǳony i tak wycieńczony tępą nudą, że zdołała go zatrzymać głupia wrona,
a luǳie nawet nie zwrócili na to uwagi. Po co komu zegar? Kogutów గest dość i wszystkie
pieగą dokładnie. Gdy otwieraగą aptekę, గest goǳina ósma, gdy pan doktor iǳie na piwo,
గest siódma wieczorem, gdy wraca, గest ǳiesiąta. Każda goǳina ma swoగego nieomylnego
patrona, który గą dokładnie znaczy.

Przybycie trzech zakurzonych młoǳieńców, uginaగących się pod ciężarem niesionego
na plecach dobytku, nie sprawiło żadnego wrażenia w handlowych sferach miasteczka.
Każdy człowiek rozsądny wieǳiał o tym doskonale, że pręǳeగ umarły przyszedłby ku- Uczeń, Handel
pić sobie świeczkę, aniżeli wędruగący uczniak kupiłby cośkolwiek, doświadczone zaś oczy
poznały od razu uczniowskie gęby. Przyszli, przeగdą i póగdą.

¹³⁹morowy (pot.) — porządny, godny uznania. [przypis edytorski]
¹⁴⁰wrzasnąłbym z rozpaczy jak ów Arab, co krzyknął (…): „Myślałem, że to kasza, a to diamenty!” — z baగki

Ignacego Krasickiego Podróżny. [przypis edytorski]
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Stało się గednak coś przeraźliwego i coś przeciwnego naturze. Trzeగ młoǳieńcy długo
się naraǳali, przystanąwszy na rynku, po czym zwrócili się do senneగ gromadki tubylców
z żywym zapytaniem, gǳieby tu można co zగeść? Gdyby granat padł na ratuszową wieżę,
mnieగsze uczyniłoby to wrażenie. Trzech łapserdaków chce గeść, trzech kapcanów¹⁴¹ bę-
ǳie గadło! Dreszcz wstrząsnął miasteczkiem i wieść biegła wśród uliczek, pukaగąc w szyby
okien. Ze zgiełkiem i wrzaskiem zaczęto im dawać roztropne rady, wreszcie rozgarnięty
niedorostek, zapewniwszy sobie odpowiednie honorarium, zawiódł ich do zaciszneగ గa-
dłodaగni, naగwyższeగ rangi, bo sam doktor pĳa tutaగ piwo. Byłoby nieగaką przesadą twier- Brud
ǳenie, że గadłodaగnia ta mogłaby zrobić furorę w Paryżu lub w Londynie, była గednak
గeśli nie przytulna — to przylepna, gdyż Zenobi, położywszy rękę na stole pokrytym ce-
ratą, nie mógł odlepić ręki. Miał wrażenie, że గest muchą schwytaną na lep. Porównanie
nasuwało się łatwo, gdyż taką ilość much razem zebranych గak w teగ zaciszneగ గadłodaగni
nie zawsze można uగrzeć; może dlatego zupy w nieగ były zawiesiste i gęste.

Przyగęto ich tu z zachwytem i ze staropolską gościnnością i nakarmiono wprawǳie Jeǳenie
nie wykwintnie, lecz obficie. Dano im గakąś przeǳiwną potrawę, o któreగ zdania były
poǳielone: czy to గest pieczona cielęcina, czy kalosz, czy też kawałek opony z automo-
bilowego koła. Ogórek గednak z całą pewnością był ogórkiem. Ponieważ zachłanna furia
głodu doprowaǳiła ich do szaleństwa, ważyli się na zగeǳenie trzech ciastek i wtedy to
okazało się, గak szczęście sprzyగa podróżnikom i గak los o nich myśli. Zenobi znalazł
w swoim ciastku sznurek, więc przedmiot niesłychanie w podróży potrzebny, a Zbyszek
metalowy guzik. Jakże często szukamy w podróży guzika. Zatrzymali w taగemnicy zna-
lezione przedmioty, aby im nie podniesiono ceny.

Nasyciwszy się ponad luǳką miarę, odpoczywali, wyciągnąwszy nogi; Zǳisław, ko-
rzystaగąc z nieuwagi towarzyszów, chciał chyłkiem zasnąć, lecz nie zdążył przymknąć
oczów, gdyż do గadłodaగni wszedł ǳiwaczny gość. Przystanął niepewnie w drzwiach, ro-
zeగrzał się nieufnie i zbliżył się powoli do stolika. Miał twarz miłą, lecz zbieǳoną i zaa-
sowaną¹⁴². Od czasu do czasu chwytał się nagłym ruchem rąk za głowę, గak gdyby głowa
miała pęknąć, a on pragnął powstrzymać rozsypuగące się klepki. Naగmnieగszeగ uwagi nie
zwracał na muchy, zaగęty tym trzmielem, co mu huczał w głowie. Kazał sobie podać piwo
i zaczął గe pić w nerwowym roztargnieniu, nie spoగrzawszy nawet na tych kilka much,
którym senne i nudne życie tak obrzydło, że w radosneగ żąǳy samobóగstwa utopiły się
w szumiąceగ pianie piwa. Odstawiwszy szklankę, znowu schwycił się za głowę, która zno-
wu chciała się rozpaść గak zbyt doగrzały owoc. Potem się wstrząsnął, గakby go opadł nagły
mróz, chociaż w గadłodaగni tak było gorąco, że kiełbasa, stara i na kość wyschła, wisząca
na ścianie, rosistym była okryta potem.

Naగǳiwnieగsze było, że w tych krótkich chwilach, kiedy głowa tego pana nie zdraǳała
chęci rozpadnięcia się, pilnie przyglądał się trzem młoǳieńcom. Sprawiał takie wrażenie,
że pragnie do nich zagadać, lecz nie ma odwagi. Znowu westchnął i znowu chwycił głowę
w ręce, గakby గą chciał oderwać i cisnąć daleko od siebie.

— Ten dżentelmen ma గakieś ciężkie zmartwienie — szepnął Zenobi. — Zostawmy
go samego.

Zǳisław podniósł się niechętnie i począł nakładać గuki na plecy.
— Za pozwoleniem — rzekł nieśmiało nerwowy człowiek.
Zwrócili się ku niemu i grzecznie skłonili głowy.
— Za pozwoleniem… — powtórzył గegomość i chwycił się za stroskaną głowę. —

Panowie గuż odchoǳą?
— Tak గest, panie — odrzekł Zǳisław. — Odbywamy podróż po kraగu…
— Rozumiem, wakacగe… I nie bęǳiecie tu nocowali?
— Ależ nie, szkoda pienięǳy! My nocuగemy w polu.
— Jak to: w polu? W szczerym polu? Panowie się nie boగą?
— Czego? — uśmiechnął się Zenobi.
— Czy గa wiem? Diabła… duchów…
— A pan by się bał?
— Bałbym się! — krzyknął ów గegomość.

¹⁴¹kapcan (daw.) — biedak. [przypis edytorski]
¹⁴²zafrasowany — zmartwiony, zasmucony. [przypis edytorski]
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Głowa గego, napełniona nagłym okrzykiem, znowu usiłowała uczynić coś barǳo lek-
komyślnego, gdyż chwycił గą w obie dłonie. Wzruszyło to Zbyszka, więc zapomniawszy
o tym, że nigdy nie należy pytać nikogo o గego taగemne sprawy, zapytał serdecznie:

— Czy pana boli głowa?
Jegomość spoగrzał na niego przestraszonym wzrokiem, potem krzyknął:
— Dlaczego ma mnie boleć głowa? Młoǳieńcze! Mnie nic nie boli, ale గa గestem

wariat! Wariat గestem… Mam pomieszanie zmysłów…
— Masz, babo, placek… — szepnął Zǳisław.
— Dlatego przyszedłem tu za wami — dodał obcy naగspokoగnieగ w świecie.
— Jeśli ma rewolwer, bęǳie po nas — szepnął na odmianę Zenobi.
ǲiwny człowiek mówił zbieǳonym głosem:
— Przepraszam panów… Może was nastraszyłem… Mówiąc, że గestem wariatem,

chciałem powieǳieć w zrozumiałym skrócie, że mi głowa pęka.
— Aha! — rzekł Zǳisław uradowany. — A co my na to możemy pomóc?
— Czy గa wiem? Ale గa się wszystkiego czepiam. Tu w tym zakazanym miasteczku

nikt mi nie pomoże, bo się każdy boi, tak zresztą గak i గa. Pomyślałem sobie: może గaki
obcy? Nagle uగrzałem was… Myślę: chłopaki pierwszeగ klasy…

— ǲiękuగemy panu…
— Nie ma za co. — Schwycił się za głowę. — I గeszcze myślę: Jakieś skauty¹⁴³, గakieś

uczniaki… Taki to się niczego nie boi… Gołe to i głodne…
— Barǳo bystra i trafna uwaga — wtrącił z powagą Zenobi. — I dlatego poszedł

pan za nami?
— Dlatego. Niech mi panowie wybaczą to ǳiwne zachowanie, ale గestem గuż u kresu

rozpaczy. — Schwycił się za głowę. — Pomóżcie mi, błagam was, pomóżcie mi.
— Ale w czym? — zapytał Zǳisław.
— Jeśli wam powiem, nie bęǳiecie się śmieli?
— Nie śmieగemy się z cuǳych zgryzot.
— Młoǳieńcze, mówisz గak filozof. Ale, za pozwoleniem… Napĳecie się piwa? —

Schwycił się za głowę.
— Barǳo ǳiękuగemy, ale nie.
— Może chcecie co zగeść? Nie? To dobrze! Naగwięksi truciciele nie truli tak గak ta

గadłodaగnia…
— ǲiękuగemy za pociechę, bo గużeśmy గedli — rzekł Zenobi ponuro.
— To nic! Czasem, gdy kto ma szczęście i strusi żołądek, ten bęǳie żył. Wy —

schwycił się za głowę — zdaగe się możecie గeść kamienie… Ale do rzeczy, do rzeczy, bo
wieczór zapada… Panowie! Sieǳi przed wami człowiek barǳo nieszczęśliwy!

— Czy skrzywǳił kto pana? — zapytał Zbyszek ze współczuciem.
— Tak, młody człowieku!
— Kto taki?
— Diabeł! — Schwycił się za głowę.
— Znowu go wzięło! — szepnął Zenobi, a głośno rzekł: — Barǳo nam żal, proszę

pana, ale diabłu nie damy rady.
— Może dacie, może dacie! Śmiałe serca, niewinne dusze… Trzech was గest. Panowie!

Błagam was, posłuchaగcie tylko, o co iǳie.
— Cóż robić? Niech pan mówi…
— Jest taka rzecz: w zimie umarł móగ wuగ, zacny człowiek, i zapisał mi dom, piękny Diabeł

dom, dwa kilometry stąd, nad rzeką, w lesie. Dom గest stary, ale widok z niego గest
prześliczny. Długo stał zabity deskami, bo w nim nikt nie mieszkał. Przyగechałem przed
miesiącem, aby w nim zamieszkać, i uciekłem. — Schwycił się za głowę. — Pierwszeగ
nocy od razu uciekłem.

— Czemu, czemu?
— Bo w tym domu zamieszkał diabeł. Co గa mówię: diabeł? Czterech diabłów, pięciu

diabłów z żonami, ǳiećmi i z ciotkami! W piekle musi być ciszeగ i spokoగnieగ niż w tym
moim domu. Coś zaczęło wyć, గęczeć, płakać i ryczeć… Krzesła latały w powietrzu, a gdy
łóżko, na którym leżałem, zaczęło stawać na tylnych nogach, uciekłem przez okno.

¹⁴³skaut — członek organizacగi stanowiąceగ odpowiednik harcerstwa. [przypis edytorski]
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— Oగ, oగ! — stęknął Zbyszek. — A we dnie?
— Powróciłem nazaగutrz z ludźmi i przeszukaliśmy cały dom. Wszystko stało na

swoim mieగscu, tylko w kuchennym piecu znaleźliśmy gorący popiół i żarzące się węgle.
Wynaగąłem dwóch odważnych luǳi, a గednym był grabarz, aby spęǳili tam noc. I oni
też uciekli. — Schwycił się za głowę. — Stolarzowi ktoś pomalował całą gębę na zielono,
grabarzowi na czarno. Powieǳcie mi, czy może człowiek zwariować?

— Może! — odrzekł Zǳisław z głębokim przekonaniem. — Nikt గuż więceగ nie
próbował?

— Owszem, nawet kilku, ale każdy uciekał prócz గednego, co zemdlał, i tego rano
znaleźli nad rzeką. Co గa mam robić, szlachetni młoǳieńcy? Chyba podpalę ten dom.

— Niech go pan sprzeda!
— Komu? Na ǳiesięć mil dookoła wszyscy wieǳą, że w nim straszy, a mieszkańcy

tego miasteczka obchoǳą go kilometrami. Gorzeగ, proszę panów! Uczciwe duchy straszą Duch
w nocy, ale te z moగego domu straszą nawet w biały ǳień. Zalazł w pobliże గakiś pastuch
z krowami i też uciekł. Taki straszny ryk rozległ się w domu, a przez komin ukazała się
taka okropna postać, że biedny chłopak ledwie żywy dobiegł do miasteczka, w którym గa
od miesiąca sieǳę i płaczę. — Schwycił się za głowę. — W nocy tutaగ śpię, a we dnie
idę tam i z bezpieczneగ odległości patrzę na własny dom, który należy do diabła. Jedni
natrząsaగą się ze mnie, druǳy mnie żałuగą, a గa tracę rozum.

— I my mamy panu pomóc?
— To moగa ostatnia próba. Pomóżcie mi, droǳy, kochani panowie! Zbadaగcie tę

sprawę… Spędźcie tam గedną noc, a może się wam uda odsłonić taగemnicę. Ja — schwycił
się za głowę — గestem człowiekiem zamożnym i ogłosiłem nagrodę dla tego, co przez
గedną noc tam wytrwa do białego świtu.

Zǳisław trącił Zenobiego w bok.
— Jak uważasz, co?
Zenobi milczał zamyślony, potem rzekł:
— Niech pan nas na chwilę zostawi samych.
Jegomość zerwał się z błyskiem naǳiei w oczach i szepnął gorąco:
— Przeగdę do drugieగ izby…
Złapał się za głowę i wybiegł w podskokach.
— Przeǳiwna heca — mówił szybko Zǳisław i niespoǳiewanie mimo woli schwycił

się za głowę. — Odważy się z was który?
— A ty? — zapytał przezornie Zenobi.
— Ja bym poszedł… Spróbuగmy. Bęǳie gorąco, to uciekniemy. Zbyszek, boisz się?
— Trochę się boగę. To nieczysta sprawa, ale గeśli wy póగǳiecie…
— A może temu panu coś się przywiǳiało? — pytał Zenobi.
— Trudno, żeby się stolarzowi przywiǳiało, że go pomalowano na zielono. ǲiwny

to గednak diabeł, co używa farby. I wesoły గakiś czort. Nie robi żadneగ krzywdy, tylko stroi
psie figle. Ja myślę, że przez noc wytrzymamy!

Długo గeszcze rozmawiali szybkim, gorącym szeptem. Cokolwiek byli blaǳi, gdy
Zenobi przywołał nerwowego właściciela domu.

— Póగǳiemy! — rzekł.
Wspaniałe to słowo drżało niewidocznie i gdyby miało nogi, widać by było, గak się

pod nim nogi trzęsą.
— O zbawcy! — krzyknął గegomość. — Chodźcie ze mną do mego mieszkania.
Człowiek z pękaగącą głową mieszkał niedaleko. Pozostawił ich samych, a sam wybiegł

i po niedługim czasie powrócił z koszem naǳianym గadłem i napoగem.
— Nie bęǳiecie spali, więc bęǳiecie గedli… Wszystko tu గest… Szynka, bułki, sar-

dynki, masło i owoce… A to są świece…
— A na co ten powróz?
— Może trzeba bęǳie kogo związać. — Schwycił się za głowę. — A to rewolwer!

To nic, że zepsuty i nie ma do niego ładunków, ale człowiek zawsze raźnieగ się czuగe…
O cudowni chłopcy! Dostaniecie nagrodę. Chcecie połowę od razu?

— Żadnych zaliczek! — rzekł Zenobi. — Bo గeżeli bęǳiemy musieli uciekać, to
uciekniemy z zaliczką.
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— Słuszna uwaga… Panowie, duch we mnie wstąpił. Czuగę, że wam się poszczęści,
czuగę, że się wam uda. Jak to mówili Rzymianie o odważnych? Łaగdaces fortuna…

— Audaces fortuna iuvat¹⁴⁴ — poprawił Zǳisław z powagą.
Jegomość schwycił się za głowę.
— Tak, tak! To గest właściwe brzmienie. Spieszmy się… Słońce zachoǳi… Czas, czas,

wielki czas! Już i tak zmarnowałem go wiele, gdyż u rzeźnika, u którego kupowałem szyn-
kę, wybuchła wściekła awantura. Wyobraźcie sobie, czarny pies, ogromna bestia, w biały
ǳień…

Zbyszek గęknął i chwycił się rękami za głowę.
„To గuż trzeci, co chce grać głową w kręgle!” — pomyślał Zenobi. A głośno zapytał:

— I cóż ten pies?
— …Ten pies? W biały ǳień wszedł do sklepu rzeźnika za kimś uczciwie kupuగą-

cym, udaగąc, że z nim przyszedł, potem bez pośpiechu chwycił trzy kiszki, గedną kaszaną
i dwie krwawe, wywrócił w pęǳie kogoś wchoǳącego i znikł. Całe miasto w teగ chwili za
nim goni, a rzeźnik pobił owego domniemanego właściciela psa, uderzaగąc go twardym
i nabitym w sobie salcesonem po głowie. Tamten wrzeszczał, że nie zna tego psa, a గa mu
wierzę, bo ten pies — schwycił się za głowę — musi należeć do załogi diabelskieగ, którą
mamy wystraszyć.

— Zbrodnia wlecze się za nami — bąknął ponuro Zǳisław.
— Cave canem! „Strzeż się psa!”, wołał Rzymianin i mądrze wołał — dodał Zenobi.
— Chodźmy, chodźmy! — krzyknął niespoǳianie ǳiwnym głosem Zbyszek.
Wolał póగść na woగnę z diabłami niż słuchać o zbóగeckich czynach Apasza, drżąc

równocześnie na myśl, że go schwytaగą i wezmą na nim pomstę za dwie kiszki krwawe
i గedną kaszaną.

Na rynku istotnie były rozruchy. Opowiadano sobie zgiełkliwie, że czarny pies był
wielkości krowy, a oczy miał zielone i diabelskie. Już po nim nie było śladu. Rozwiał się
w chmurę albo rozlał się w maź.

— A co on miał zrobić? — szepnął płaczliwym szeptem Zbyszek, uగąwszy Zenobiego
pod ramię. — Wygnaliśmy go గak psa…

— Porównanie గest słuszne — bąknął Zenobi. — Ale przestań o tym gadać, bo గeszcze
kto usłyszy i zrobią z nas trzy naǳiewane kiszki. Masz czas… Możemy gadać przez całą
noc.

Przez diabły napastowany గegomość wywiódł ich opłotkami¹⁴⁵ poza chuderlawe mia-
steczko. Szli szybko przez łąki rozgrzane i pachnące. Słońce, płomienisty ptak, zatrzymało
się nad lasem, గakby szukaగąc na noc gniazda. Szli długo, bo coraz powolnieగ; nerwowy
గegomość niósł koszyk w ręku, a trwogę w sercu, więc ciężką miał drogę. Wreszcie przy-
stanął.

— To tam!
Dotknął głowy tylko గedną ręką, bo drugą miał zaగętą.
Ładny, niewielki domek stał pod samym lasem, na całkowitym odluǳiu, i uśmie-

chał się różowym, zachodnim blaskiem szybek. Ganek obrosły ǳikim winem wiele miał
w sobie uroku. Nic nie zwiastowało, że dom ten గest „nawieǳony”.

— Ja daleగ nie póగdę, a గutro rano będę czekał na was w tym samym mieగscu. Oto
klucz… Żegnam was, droǳy przyగaciele… Który z was ma rewolwer?… Żegnaగcie, że-
gnaగcie i niech Bóg czuwa nad wami. Oddaగę cześć waszeగ odwaǳe!

— Przede wszystkim niech pan odda koszyk — rzekł Zǳisław.
— Słusznie, słusznie… Strach czyni człowieka nierozumnym.
Chwycił się za głowę, zawrócił i szybko odszedł. Oni podeszli w milczeniu do domku

i przystanęli pod drzwiami, nasłuchuగąc. Nic. Cicho.
— Naగpierw obeగdźmy dom dookoła — mówił Zenobi ściszonym głosem. — Trzeba

poznać teren.
Las, który dotykał tylneగ ściany, pełen గuż był mroku, na którym srebrnym haem Las, Ptak

śpiewu ǳiergał గakiś ptaszek esy-floresy. Dom spoglądał w las czterema oknami. W tyl- Dom
neగ ścianie tkwiły wąskie drzwi, na głucho zamknięte. Od czoła dom patrzył w śliczną

¹⁴⁴Audaces fortuna iuvat (łac., przysł.) — śmiałym szczęście sprzyగa. [przypis edytorski]
¹⁴⁵opłotki (lm) — wąskie przeగście mięǳy sąsiednimi płotami. [przypis edytorski]
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dolinkę, w któreగ tuliła się niewielka rzeczka. Na dole miał również cztery okna, a dwa
na facగatce¹⁴⁶.

— Weగǳiemy? — szepnął Zǳisław.
— Trzeba weగść i obeగrzeć go za dnia — odrzekł Zenobi.
Rozmawiali szeptem, nie zdaగąc sobie sprawy, dlaczego tak czynią. Z gorączkową,

nienaturalną odwagą otwarli drzwi wielkim kluczem. Drzwi nieznośnie skrzypnęły, గakby
były cierpiące na bolesne zapalenie stawów, dawno niesmarowanych oliwą. Sień¹⁴⁷ była
mroczna.

Pierwszy szedł rozrosły i mocny Zǳisław, za nim Zenobi roztropny, wreszcie Zbyszek
z koszykiem. Zenobi chciał zamknąć drzwi.

— Lepieగ zostaw otwarte — szepnął Zǳisław. — Należy mieć zapewniony odwrót.
— Wierzysz w te brednie? — zapytał niby drwiąco Zenobi.
— Czy గa wiem? O, గak tu cicho…
Ostrożnie weszli do leweగ izby, zaprószoneగ czerwonym odbłyskiem zachodu.
— Stąd uciekł człowiek chwytaగący się za głowę — mówił Zenobi. — Patrzcie: łóżko,

świeca niedopalona na stoliku i niedopałek papierosa. Chodźmy na prawo!
Na prawo był roǳaగ „salonu” od siedmiu boleści i sześciu kulawych krzeseł. Wszę-

ǳie popielił się kurz i grubą warstwą siadł na stole. Graty były mizerne, గak zwykle na
letniskach. Na ścianie wisiał obraz wyobrażaగący odyńca osaczonego przez psy, wisiał zaś Sztuka
tak krzywo, że stłoczona gromada tylko cudem nie wyleciała z ram na podłogę. Był to
koszmarny obraz i z tego powodu godny naగwiększego poǳiwu, że odyniec podobny był
do wielbłąda, a psy do ichtiozaurów¹⁴⁸; odyńca można było గednakże poznać po kłach,
które miały długość tureckieగ szabli, a psy po ogonach. Odyniec oǳnaczał się barwą bu-
rozieloną, a psy, గak się zdarzyło: గeden był różowy, inny pomarańczowy, a inny czarny గak
smoła. Zza drzewa wychylał się myśliwy, który zapewne z wielkiego wzruszenia ǳierżył
lufę fuzగi w praweగ ręce, a lewą naciskał cyngiel; mierzył z nieగ, przyłożywszy గą do piersi,
i zapewne dlatego, gdyby fuzగa przez గakieś boskie zrząǳenie wystrzeliła, kula wyrżnęłaby
w piec.

— Nawet zły duch musi wyć na widok tego bohomazu — powieǳiał cicho Zǳisław.
Zbici w gromadkę, zwieǳili kuchnię i wszystkie zakamarki; wszęǳie spała nagrzana

i cokolwiek stęchlizną pachnąca cisza.
— Barǳo się tu przyగemnie mieszka… — ozwał się Zenobi nieco głośnieగ i nieco

weseleగ.
— Jeszcze గest góra — przypomniał ponuro Zbyszek.
— Prawda… To tędy! Tu są schody…
Schody wydały głos గak nadeptany psi ogon. W ciszy głos każdy mnożył się i stawał

przeraźliwy.
— Te drzwi są zamknięte — oświadczył Zǳisław szybko.
— Spróbuగ dobrze!
Zǳisław targnął gwałtownie wąskimi drzwiczkami.
— Zamknięte na amen!
— Tym lepieగ — bąknął Zenobi. — Wracaగmy.
Usadowili się w sypialni i przede wszystkim szeroko otwarli okna.
— Zrobimy tak — mówił Zenobi, powoli i z namysłem. — Naగpierw zగemy kolacగę,

a potem dwóch bęǳie spało, a trzeci bęǳie czuwał. Okna pozostaną otwarte i drzwi do
sieni. W గakim porządku bęǳiemy czuwali?

— Mnie గest wszystko గedno — rzekł Zbyszek. — Ja nawet oka przez całą noc nie
zmrużę…

— Ja zmrużę — wtrącił Zǳisław.
— Otóż to właśnie! — mówił Zenobi. — Skoro ty pierwszy zaśniesz, siła luǳka

ciebie nie zbuǳi, więc lepieగ bęǳie, abyś czuwał pierwszy. Cicho, co to?
Zaczęli nasłuchiwać, wstrzymawszy w piersiach oddechy.

¹⁴⁶facjatka — mieszkanie a. pokóగ na poddaszu, z oknem wychoǳącym z dachu i nakrytym własnym dasz-
kiem. [przypis edytorski]

¹⁴⁷sień — pomieszczenie prowaǳące do wnętrza domu. [przypis edytorski]
¹⁴⁸ichtiozaur (gr.: ryboగaszczur) — wymarły, mezozoiczny gad morski, z kształtu przypominaగący rybę o dłu-

gim pysku. [przypis edytorski]
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— Coś skrzypnęło… — naగcichszym szeptem oznaగmił Zbyszek.
Długą chwilę trwali w milczeniu, ale skrzypnięcie nie powtórzyło się.
— Jakieś krzesło… — szepnął Zǳisław. — Uczyniło się chłodno i rozgrzane meble

trzeszczą starym zwyczaగem… Zapal świecę!
Patrzyli spod oka, గak Zbyszkowi drgały ręce przy zapalaniu świecy, która rozbłysła

miękkim, aksamitnozłotym, przymilnym światłem.
— Która goǳina?
— Minęła ǳiewiąta. Słońce wschoǳi po trzecieగ… Sześć goǳin to nie rok…
Noc była prześliczna i wlewała się przez otwarte okno గak czarna, cichuteńko szumiąca Noc

woda. Oni usiedli wygodnie: dwaగ na łóżku, a pierwszy wartownik, Zǳisław, na krześle.
Jasnym było, nawet przy chwieగnym świetle świecy, że żaden z nich spać nie bęǳie, cho-
ciaż naznaczyli warty. Zgoǳili się buńczucznie na spęǳenie tutaగ nocy, żaden గednak nie
przyznałby się w teగ chwili, że tego żałuగe. Strach sieǳiał w każdym, bohatersko utaగony,
ale schowany niezbyt głęboko. Wciąż nasłuchiwali. Przemawiali do siebie nieco obcymi
głosami.

— Czy myślisz — mówił cicho Zǳisław — że to był Apasz?
— Głowę dam, że to on! — odpowieǳiał Zenobi.
— Nikt inny — szepnął zrozpaczonym głosem Zbyszek. — On iǳie za nami… Śleǳi

nas i nigdy nas nie opuści!
— Wiecie, co wam powiem… Jest to pierwszorzędny zawalidroga i urwipołeć, ale గeśli

naprawdę za nami się wlecze, w takim razie musi być gǳieś w pobliżu — rzekł Zenobi,
patrząc na nich bystrze¹⁴⁹.

— Nie miałbym nic przeciw temu, aby był tu razem z nami — mówił Zǳisław.
— Naprawdę? — zawołał ze wzruszeniem Zbyszek. — Przebaczacie mu?
— Oczywiście! — powieǳieli razem i barǳo szybko.
Zbyszek skoczył ku oknu, wychylił się i krzyknął rozgłośnie:
— Apasz! Apasz!
Nasłuchiwali w oczekiwaniu, barǳo długo. Apasz nie zగawił się.
— Obraziła się psia dusza — bąknął Zenobi niechętnie.
— Boi się — rzekł smutno Zbyszek.
— Wobec tego zగeǳmy wieczerzę. ǲiesiąta.
Jegomość z rozlatuగącą się głową okazał się hoగnym; kosz był małym, przenośnym

sklepikiem, w którym można dostać wszystkiego. Zenobi dobywał z niego powoli i z na-
leżytym poǳiwem naగprzeǳiwnieగsze smakowite rzeczy గak magik, który z cylindra wy-
dobywa kaczkę, prosię, dwa gołębie i całą menażerię. Wielkie uznanie wzbuǳiły trzy pu-
dełka sardynek, o których Francuz గeden pięknie mówi i dowcipnie, że są to „skowronki
morza”¹⁵⁰. W tym całym towarzystwie, które tego dnia po kolei chwytało się rękami za
głowę, one గedne nie mogły tego uczynić, nieszczęsne.

— Umiesz otworzyć? — zapytał Zbyszek. — Ja w życiu moim nie గadłem sardynki…
Zenobi otwierał pudełko sprawnie i umieగętnie.
— Powąchaగ, గak to pachnie! — mówił z uśmiechem, podaగąc pudełko Zbyszkowi.
W teగ chwili okropny ryk napełnił cały dom, a z sieni wyleciał గakiś czarny, rozcza-

pierzony przedmiot, z nadluǳką zapewne wyrzucony siłą. Uderzył w pudełko sardynek,
które wypadło z rąk Zbyszka, i zwalił świecę; świeca zgasła.

Trzy zduszone głosy splotły się w rozpaczliwym krzyku i trzy drżące ciała przytuliły
się do siebie.

ఝ     —  -
Stach odగął im wszystkie siły, głównie zaś zaatakował nogi; గest to stara i wszystkim znana Strach, Ciało

¹⁴⁹bystrze (daw.) — bystro, spostrzegawczo, inteligentnie. [przypis edytorski]
¹⁵⁰sardynek, o których Francuz jeden pięknie mówi i dowcipnie, że są to „skowronki morza” — wyrażenie: The

sardine, sir, is the skylark of the ocean (Sardynka, proszę pana, గest skowronkiem oceanu) występuగe w komedii
The Saving Grace (), autorstwa ǳiałaగącego w Londynie dramaturga australĳskiego pochoǳenia, Char-
lesa Haddona Chambersa (akt II, rozmowy podczas posiłku, złożonego m.in. z sardynek z puszki). [przypis
edytorski]

 ఞ Wyprawa pod psem 



złośliwość wszelkiego strachu, że przede wszystkim pęta nogi, bez których współuǳia-
łu ucieczka గest niemożliwa. Podnoszenie się włosów na głowie గest mizernym efektem
dekoracyగnym. Nogi, zamienione w dwa kamienne słupy, są naగwiększą rozpaczą.

Zenobi zdołał z trudem wydobyć z siebie krzyk.
— Uciekaగmy! — wrzasnął.
Jak trudno గest czasem rozsądne hasło wprowaǳić w czyn! Nie mogli ruszyć się

z mieగsca. Dwa otwarte okna były tuż, tuż, trzeba było trzech lub czterech skoków,
aby dopaść ich i smyrgnąć przez nie na pola. Piekielny గazgot oszołomił ich, ogłupił,
unieruchomił, zatarasował im drogę. Dołączył się do niego stukot wywracanych krze-
seł, trzaskanie drzwi, walenie czymś twardym o ścianę. Widać, że diabłowie¹⁵¹ chętnie
używali instrumentów drewnianych.

— Światła! — గęknął Zǳisław.
Zbyszek znaగdował się naగbliżeగ świecy; pochyliwszy się, odnalazł గą drżącymi rękami

i z nadluǳkim bohaterstwem zapalił. Nagłe గeగ błyśnięcie dodało im odrobinę odwagi,
zaskoczyło zaś piekielne moce. Krzyk złamał się nagle z trzaskiem గak kĳ, słychać było
tylko szepty. Jakaś narada odbywała się w mroczneగ sieni.

Zenobi wyciągnął rękę i dotknął tego pocisku, który im zgasił świecę. Podniósł go
ostrożnie i rzucił z obrzyǳeniem.

— Martwa wrona! — szepnął z rozpaczą.
Wrona, czarny, złowróżbny ptak, miewa zwykle గakieś szacherki¹⁵² z piekłem. Ptak
Spoగrzeli po sobie i uగrzeli, że strach maluగe twarze na biało, a przygrywa sobie ryt- Strach

micznie na przeǳiwnym instrumencie, bo na luǳkich zębach. Wszyscy trzeగ uderzali
zębami o zęby, wydaగąc odgłos suchy i trzaskaగący, przy గakim tańczą Hiszpanie, gdy
uderzaగą w kastaniety, przyrząd złożony z dwóch drewienek kształtu muszli. Nie mieli
గednak czasu snuć głębokich rozważań nad zwyczaగami i obyczaగami strachu, gdyż ciem-
ność zaczęła znowu napełniać się wyciem i గękami.

Wprawne ucho Zenobiego odkryło bezwiednie muzyczne fałsze teగ orkiestry, nie-
zgodneగ i niestroగneగ, lecz nowy atak piekielneగ furii kazał mu myśleć o czym innym.
Z czarneగ sieni znowu wyleciał w ich stronę osobliwy గakiś pocisk, mierzący w świecę.

— But! — krzyknął Zenobi.
— Trzymaగ świecę! — zduszonym głosem rozkazał Zǳisław.
Oni dwaగ stali naprzeciw drzwi, గak naprzeciwko smoczeగ gęby, z któreగ wylatuగą po-

ciski. Zbyszek ze świecą stał za tym żywym murem. Świeca była ich ocaleniem. Wskutek
przeǳiwnych związków duchowych światło rozrzeǳiło ich strach do tego stopnia, że
poczuli właǳę w nogach, więc powoli, ostrożnie poczęli zmierzać ku oknom. Żaden
czort ich nie dogoni, gdy się znaగdą na polu. Nieczysta siła గednakże, ukryta w sieni,
nie chcąc weగść w tę smużkę światła, które padało od świecy, strzelała z boku i ciężkimi
przedmiotami ostrzeliwała teren tuż przed oknami.

Po huraganowym ogniu piekło odpoczywało i oczekiwało గakiegoś aktu rozpaczy ze
strony napastowanych. Rozpacz istotnie przemówiła, ale w sposób naగmnieగ spoǳiewany.
Czy strach pomieszał rozum Zenobiemu, czy przeǳiwne na niego spłynęło natchnienie,
tego on sam nie wieǳiał, „ni wtenczas, ni potem”¹⁵³. Prawdą గest, że zdumiał pospołu¹⁵⁴
i duchy napastliwe, i dwóch swoich towarzyszy, niesłychanie zdumiał! Stał blady, z roz-
szerzonymi oczami i z otwartymi ustami. Nagle గakaś ponura zawziętość zగawiła się na
గego twarzy, గak gdyby sobie powieǳiał: wszystko mi గedno!

Gdy diabelska muzyka ucichła na krótki moment, Zenobi odetchnął głęboko, brzuch Dźwięk
napełnił గak balon i z opętaniem we w wzroku — ryknął. Był to głos tak niespoǳiany,
że wzdrygnęli się przyగaciele i spoగrzeli na niego z nieluǳkim zdumieniem. On zaś ryczał
wspaniałym rykiem; wydął go wszystkim wiatrem z płuc i z brzucha, wyciągnął w gó-
rę i nagle go potoczył గak bulgotanie grzmotu. Jeszcze echo nie przebrzmiało i గeszcze
było słychać opadaగący tynk z pułapu, gdy Zenobi, powietrza łyknąwszy, zabeczał tak
rozǳieraగącym głosem గak zrozpaczony baran, który uగrzał, że życie go zawiodło, więc

¹⁵¹diabłowie — lm w roǳaగu męskim osobowym, por. aniołowie. [przypis edytorski]
¹⁵²szacherka (pot.) — szachraగstwo, oszustwo; tu: konszachty, potaగemny układ, porozumienie z kimś. [przy-

pis edytorski]
¹⁵³nie wieǳiał ni wtenczas, ni potem — Adam Mickiewicz, Pan Tadeusz X . [przypis edytorski]
¹⁵⁴pospołu (daw.) — ǳiś: wspólnie, razem; tu: zarówno. [przypis edytorski]
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గe żegna na progu rzeźni. Jeszcze baran nie skończył, a genialny Zenobi wyciągnął గuż
z gardła chrapliwe szczekanie psa, aby గe mistrzowsko zmienić na rozpłakane, rozగęczane
miauczenie kota, który nagle zmienił się w gdaczącą nieprzytomnie i bez naగmnieగszego
sensu kurę; umilkła kura i odleciała w noc, a oto świnia, wielka, ciężkiego kalibru świnia
wpadła z rechotem i takim serdecznym kwikiem, గak gdyby własną uగrzała śmierć.

„Mistrz! Mistrz!” — pomyślał z przelękłym zachwytem Zǳisław.
— Co się stało? — szepnął Zenobi, nagle urwawszy.
Miał minę tak ogłupiałą, గakby się nagle zbuǳił.
W strasznym domu była cisza: czorty musiały być zdumione i ze zdumienia straciły

mowę. Naగwięceగ గednak zdumiony był Zenobi. Spoగrzał pytaగącym wzrokiem na Zǳi-
sława, a Zǳisław uśmiechnął się. Uśmiech ten był wprawǳie cokolwiek bolesny i barǳo
przypominał grymas po wyrwaniu zęba, świadczył గednak o powrocie do życia.

Wtem Zbyszek wsunął pomięǳy nich głowę i szepnął:
— Naraǳaగą się…
Zaczęli nasłuchiwać. Było słychać ciche szepty, potem ostrożne kroki.
— Bęǳiemy strzelać! — wrzasnął niespoǳianie Zǳisław.
Nieprzytomny strach, ten sam, który wywołał koncert Zenobiego, kazał teraz krzyk-

nąć Zǳisławowi.
— Całuగ psa w nos! — odkrzyknął duch zniecierpliwionym, ale luǳkim głosem.
Trzy ciężkie młyńskie kamienie potoczyły się z trzech dogorywaగących serc. Więc to

są luǳie!
Można było odgadnąć గuż dawno, że diabli nie ciskaగą butami, naగwiększy గednak

mędrzec zatraciłby bystrość sądu z wielkiego strachu.
— Kto wy గesteście? Czego tu chcecie? — zakrzyknął niewiǳialny.
— Trzymaగ rewolwer — szepnął Zǳisław. — Trzymaగ tak, żeby go wiǳieli. — Potem

odkrzyknął: — My mamy prawo zaగmowania tego domu!
— A my was z niego wykurzymy!
— Spróbuగcie…
— Zaraz spróbuగemy!
— Jużeście próbowali i co? I nic!
— Jak to: nic? Jeszcze szczękasz zębami, idioto!
Jeszcze tylko Zbyszek nie uczynił dotąd żadnego wariactwa, więc w teగ chwili, dźwi-

gnięty zniewagą przyగaciela, chwycił leżący na podłoǳe but i z rozmachem cisnął go
w mroczną czeluść sieni.

— ǲiękuగę! — ryknął głos stamtąd. — Zimno mi było w nogę… A teraz wynoście
się stąd i nie wracaగcie. Jeden z was barǳo dobrze udaగe psa i kota, ale mamy tego dość.

— To my mamy tego dość! — piskliwym głosem wrzasnął Zbyszek.
— To గakieś sztubaki¹⁵⁵ — ozwał się drugi z diabłów, dotąd milczący. — Moi panowie,

pogadaగmy uczciwie, a potem idźcie sobie na zbity łeb.
— Oగ, oగ! — zawołał Zenobi, który się pilnie przysłuchiwał. — Głowa mi pęka!
I on wreszcie schwycił się za głowę, ze wszystkich గuż ostatni. Wyrwał świecę z rąk

Zbyszka i nie zważaగąc na to, że go Zǳisław chwyta za ramię, uczynił krok naprzód.
— Panie Rafale! — krzyknął z ǳiwną naǳieగą w głosie.
— Ki diabeł? — zapytał diabeł w sieni. — Kto mnie woła?
Spoza drzwi wyగrzały dwie głowy, młode, sympatyczne i wcale nie piekielne.
— Rzuć rewolwer, młoǳieńcze — zawołała గedna — bo znowu cisnę butem!
Zbyszek spoగrzał pytaగąco na Zenobiego, który skinął głową.
Rewolwer, zresztą bezzębny, legł spokoగnie obok martweగ wrony. Wtedy do dwóch

głów dołączyły się dwa mocne, luǳkie ciała i z ciemności wyszły na luǳkich nogach.
— Ha! Toż to Zenobiuszek… — zdumiał się గeden z duchów nieczystych. — Co ty

tu robisz?
— A pan co? — odparł wyraźnie szczęśliwy Zenobi.
— To ty gdakałeś i wyłeś గak sto diabłów?
— Ja! — odrzekł Zenobi skromnie. — A czy to pan rzucił w nas zdechłą wroną?
— To nie గa — zaśmiał się piekielnik — to on!

¹⁵⁵sztubak — uczniak, uczeń w szkole. [przypis edytorski]
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Jego diabelski towarzysz ukłonił się uroczyście i z naǳwyczaగną godnością.
— Proszę przyగąć wyrazy szczerego poǳiwu — rzekł takim głosem, గakby się miał

za chwilę rozpłakać. — Nikt dotąd nie wytrzymał tu dłużeగ niż pół goǳiny. Prawda,
Rafałku? A ta załoga nie ustąpiła. Ha! — గak powieǳiał Mahomet. Trudno! ǲisieగsza
młoǳież… Nawet diabłów się nie boi. O moగe serce, nie płacz, nie płacz…

Spoగrzeli na niego ze zdumieniem, bo chociaż utulał serce, miał roześmiane oczy
i gębę roześmianą od ucha do ucha.

— Nazywam się Felek — dodał ponuro, prawie z rozpaczą. — W akademii ma-
larskieగ nazywaగą mnie Felek-Serdelek, zapewne ze względu na móగ dorodny wygląd.
Jego nazywaగą Rafałek-Antałek. Czy nie zrobiliśmy panom గakieగ krzywdy? O strachu
nie mówię, bo to się rozumie samo przez się, żeście tłukli zębami o zęby, ale czy nie ma
tu గakieగ rozbiteగ głowy? Wiǳę, że nie ma. Złamaneగ ręki? Także nie ma. Rafałku, atak
nasz był nęǳny, bez należyteగ werwy i bez fantazగi. Siadaగcie, panowie. O, గak to dobrze,
że wrzuciłem do teగ komnaty dwa krzesła… Teraz గak znalazł. Kawalerze! — zwrócił się
do Zbyszka. — Mam mętne wrażenie, że pan się గeszcze boi.

— Wcale się pana nie boగę! — rzekł hardo Zbyszek.
— Gdybyś mi to był powieǳiał przed goǳiną, ośmieliłbym się nie wierzyć.
Rozsiedli się i zaczęło się opowiadanie. Rafałek-Antałek mówił:
— Mieszkam w tym samym domu, co przyగaciel Zenobi, stąd się znamy; raz mi

pożyczył trochę cukru i herbaty, ale… ale… Zenobi, czy గa ci, bracie, oddałem ten cukier?
— Nie przypominam sobie — zaśmiał się Zenobi.
— To dobrze, to barǳo dobrze, że sobie nie przypominasz. Mnieగsza o to… Przy-

szedł do mnie móగ przyగaciel Felek-Serdelek i wybraliśmy się na woగaż¹⁵⁶, aby cokolwiek
pomalować, bo my గesteśmy malarzami.

— Ach, to dlatego grabarz został pomalowany na czarno — ucieszył się Zǳisław.
— To był grabarz? Nie wieǳiałem — rzekł Rafał. — Poszliśmy sobie, iǳiemy, aż

tu patrzymy: domek. „Ładny domek! — powiada Felek. — Może byśmy tak w nim za-
mieszkali, bo stąd piękny roztacza się widok…” „Barǳo dobrze” — odrzekłem. Deszcz
padał, więc wleźliśmy do tego domku i mieszkaliśmy spokoగnie przez trzy tygodnie. Po-
nieważ domek był tani…

— To panowie płacili? — spytał ze zǳiwieniem Zbyszek.
Malarz Rafał spoగrzał na niego ze współczuciem.
— Temu człowiekowi — rzekł serdecznie — strach pomieszał zmysły.
— A czemu pan mówi…
— Mówię, że domek był tani, bo nic nie kosztował. Zaగęliśmy górkę i doskonale nam

się wiodło. Malowaliśmy piękne widoki i nikt nam nie przeszkaǳał. Aż tu గednego dnia
— pamiętasz, Feluś? — zగawia się గakaś ǳiwna figura¹⁵⁷ i obeగmuగe domek w posiadanie.
Musieliśmy wystraszyć tego dobrego człowieka.

— To był gospodarz! — obగaśniał ich Zenobi.
— Gospodarz? Słyszysz, Feluś? Ładne rzeczy… Jesteśmy podli luǳie. Gdyby గednak

był powieǳiał, że గest gospodarzem… A on ani słowa nie powieǳiał, tylko uciekł, Ach,
Feluniu, postąpiliśmy źle i niegościnnie. Tych następnych wcale mi nie żal, bo się wynaగęli
na naszą krzywdę, ale gospodarza nam żal. To on was tutaగ przysłał?

— On. To barǳo miły człowiek…
— Słyszysz, Feluś, గacy to łatwowierni młoǳieńcy? Posłał ich na śmierć z ręki diabła,

a oni mówią, że to miły człowiek. Niech bęǳie! Skąd wy గednak w tych stronach?
Zenobi szybko opowieǳiał o wyprawie, o spotkaniu z właścicielem domu i o okrop-

nych goǳinach strachu.
— Czemu గednak — zapytał w końcu — nie zaczęliście robić swoich kawałów o pół-

nocy, lecz o ǳiesiąteగ? Szanuగący się diabeł tak nie postępuగe…
— Bo nam się spać chciało. Czemu గednak wyście z mieగsca nie drapnęli?
— Bo nam nogi odగęło ze strachu.
— Feluniu, గeśli nas powieszą, nie bęǳie to zbyt przesadną karą. Przebaczcie nam,

mili kawalerowie!

¹⁵⁶wojaż (z .) — dłuższa podróż; daw. także: wędrówka. [przypis edytorski]
¹⁵⁷figura — tu: ǳiwna, podeగrzana osoba; osobnik, indywiduum, typ. [przypis edytorski]
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— Doskonale — rzekł Zǳisław. — Tylko teగ zdechłeగ wrony nie mogę panom prze-
baczyć…

— Ach, tego ptaszka? Ależ cóż… Rzuca człowiek tym, co ma pod ręką. Zresztą, to
straszny pocisk. Gospodarz wiele przetrzymał, ale teగ wrony nie przetrzymał! Kto się mógł
spoǳiewać, że trzech patałachów… och, przepraszam! …tych trzech nieustraszonych…
A to co? Tego nie rzuciliśmy wcale…

— To sardynki! — rzekł Zbyszek.
— O Janie Mateగko¹⁵⁸! A wy skąd macie sardynki?
— Gospodarz zaopatrzył nas w prowiant.
— Święty Łukaszu, patronie biednych malarzy! I chleb tu గest, i szynka, i గabłka?

Nie mogliście rzucić czymś takim w naszą stronę? Staropolska gościnność zeszła na psy…
Panowie, mam zaszczyt wam oznaగmić, że గeśli nie usuniecie tego sprzed naszych oczów,
zaczniemy na nowo wyć.

Felek-Serdelek nic nie mówił, tylko wzniósł ręce w górę.
— Czy można was prosić, panowie diabły? — zaśmiał się Zenobi.
Jeszcze nie skończył, a dwa czorty, widać straszliwie wygłoǳone, rzuciły się na sma-

kowite గadło. Zǳisław usiłował otworzyć pudełko z sardynkami, a Zenobi kraగał chleb.
— Po co pan otwiera to mizerne pudełko⁈ — krzyknął Felek. — Ja połknę całe.
— O, przepraszam! — zawołał Zbyszek. — My też గesteśmy głodni.
Przez pół goǳiny nie było słychać niczego ponad trzeszczenie szczęk.
— Nie słyszałem o przyగemnieగszym gospodarzu! — wołał Rafałek-Antałek. — Szko-

da, że bęǳiemy musieli stąd wiać, nie uścisnąwszy mu dłoni.
Malarz Felek przestał na chwilę గeść i zdumionym spoగrzeniem patrzał na Zbyszka.

Trącił Zenobiego i stuknąwszy się znacząco palcem w czoło, zapytał cicho:
— Czy on గest trochę… ten tego… pomylony?
— Czemu?
— Już trzeci raz wyrzuca za okno chleb z szynką. Sam troszeczkę nadgryzie, a resztę

rzuca w krzaki.
Zenobi nachylił się do గego ucha i długo mu coś tłumaczył.
— Patrzcie, patrzcie — szepnął malarz. — Tak kocha tego psiawiarę¹⁵⁹? Całe szczęście,

że ta psina nie przylazła tu waszym śladem, bo źle byłoby z nami. Ale గutro i tak bęǳie
z nami źle… Trzeba bęǳie iść daleగ i szukać gǳie inǳieగ pięknych widoków. A taki był
miły domek! Ha… Szczęście nigdy nie trwa długo. Ten poczciwy gospodarz powinien nas
zastrzelić. Jak pan myśli, panie Zenobi, czy mamy uciekać przed nim zaraz, po nocy, czy
można dopiero rano?

— Można rano — z powagą odrzekł Zenobi.
— Barǳo mnie pan pocieszył, barǳo, bo mi się spać chce.
Malarze poszli do swego legowiska na górkę, chłopcy ułożyli się na dole, żaden గed-

nak nie mógł usnąć. Zwaliło się na nich tyle wrażeń, że byli rozdygotani. Coraz to któryś
wybuchał ǳiwnym, gorączkowym śmiechem. Usnęli wreszcie, samym znużeniem poko-
nani, lecz wciąż się któryś zrywał niespokoగnie, w pewneగ chwili zaś zerwali się wszyscy
trzeగ, gdy Zbyszek wrzasnął przeraźliwie przez sen:

— Wrona, wrona leci!
Znacznie milszym głosem opowiadał cicheగ nocy o sardynkach. Dopiero o brzasku

skończyły się wszystkie gorączkowe okrzyki i maగaki¹⁶⁰ się rozwiały. W piekielnym domu,
w sieǳibie diabłów, zapanował spokóగ.

Pierwszy zerwał się Zenobi. Słońce గuż dawno buszowało po izbie, dochoǳiła bowiem
siódma. Chłopiec, oprzytomniawszy, uśmiechnął się i spoగrzał ku pułapowi. Potem wy-
skoczył raźno przez okno, umył się w rzeczce i pobiegł szybko tam, gǳie mieli się spotkać
z gospodarzem.

— Żyగe pan? — wytrysnął spoza గakiegoś krzaka zǳiwiony głos. — A tamci? Ka-
put¹⁶¹?

¹⁵⁸Matejko, Jan (–) — malarz, autor obrazów o tematyce historyczneగ i batalistyczneగ, ukazuగących
wielkość dawneగ Polski. [przypis edytorski]

¹⁵⁹psiawiara — wyzwisko. [przypis edytorski]
¹⁶⁰majak — przywiǳenie, wiǳiadło. [przypis edytorski]
¹⁶¹kaput (pot., ndm, z niem.) — koniec, przepadło; przepadł, zginął. [przypis edytorski]
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— Wszyscy żyగą! — zaśmiał się Zenobi. — Niech pan usiąǳie, drogi panie, mam
wiele do opowiadania.

Zenobi opowiadał, a gospodarz otworzył szeroko usta, słusznie mniemaగąc, że sa-
me uszy nie wystarczą do wysłuchania teగ naǳwyczaగneగ historii, wpuszczał గą tedy do
świadomości i przez tę bramę. Od czasu do czasu wydawał okrzyk zdumienia, poǳiwu
i radości. Wołał: — Ha! — ach! — o! — rety — గeగ! — ale co naగǳiwnieగsze, ani razu
nie schwycił się rękami za głowę.

— I cóż pan teraz zrobi? — zapytał zatroskany Zenobi. — Czy im pan przebaczy?
— Przebaczyć? — krzyknął గegomość. — Nigdy… Młoǳieńcze, గa ich uściskam!
— Pan… ich?…
— A co pan myślał? Biednych malarzy będę ścigał? Wesołych chłopaków? Za to, że

nie mieli gǳie się schronić?
— Cokolwiek pana nastraszyli… — mówił ze zdumieniem i radością Zenobi.
— A co mieli robić, ha? A po co గa, głupi, uciekałem?
— Pan గest barǳo zacnym człowiekiem!
— Jaki tam zacny… Ale to pierwszorzędne draby! I powiadasz, młoǳieńcze, że byli

głodni?
— Jak diabły…
— Dobrze powieǳiane, గak diabły… Kto diabła udaగe… Chodźmy tam do nich!
— Dobrze, tylko ostrożnie, bo uciekną.
Człowiek, któremu coǳiennie głowa pękała siedemǳiesiąt siedem razy, miał w teగ

chwili twarz pogodną i niemal szczęśliwą. Biegł గak młoǳieniaszek, a wciąż przystaగąc,
dawał znaki Zenobiemu, aby zachowywał się cicho.

— W sam czas — szepnął Zenobi. — Właśnie wieగą!
Obaగ malarze chyłkiem schoǳili ze schodów, dźwigaగąc swoగe manatki, pudełka z far-

bami, sztalugi i obrazy. Byliby uciekli na widok gospodarza, lecz nadto byli obగuczeni.
Żaden malarz od początku świata, a było ich sto trzyǳieści tysięcy czterystu sześć-

ǳiesięciu dwóch, z tymi dwoma włącznie, nie miał గeszcze tak niemądreగ miny.
Rafałek-Antałek skłonił się i rzekł głosem tak ponurym, że aż czarnym:
— Niech pan nas zabĳe, ale niech pan nas nie męczy!
— I niech pan nam da czas, byśmy się mogli pomodlić przed zgonem — dodał Felek-

-Serdelek.
— Panowie! — zawołał radośnie gospodarz. — Witam was, serdecznie was witam

w moim domu.
— Jeśli pan drwi…
— Ani myślę! Gdybym wieǳiał, że to artyści zaszczycili ten biedny domek, nigdy

bym was nie niepokoił. Barǳo panów przepraszam za wszystkie niewygody i wszystkie
nocne zgiełki…

Tyle było szczerości w గego głosie, że dwaగ młoǳi malarze spoగrzeli po sobie.
— Pan naprawdę nie gniewa się? Przecie my… Felek! — wrzasnął Rafał. — Uściskaగ

tego pana!
— Z naగwiększą przyగemnością — rzekł Felek i zrzuciwszy గuki, wziął uszczęśliwio-

nego człowieka w ramiona. — Rafałek, teraz ty!
Gospodarz został oddany w całości i rzucony na serce Rafałka.
— Niech żyగe! — wrzasnęły trzy głosy.
Zenobi zdołał obuǳić Zǳisława i wszyscy wzięli „tłumny” uǳiał w uroczystości.
Gospodarz był tak wzruszony, że nie mógł wydobyć głosu. Długo szukał rozproszo-

nych słów, wreszcie zdołał przemówić:
— Panowie! Wczoraగ byłem zrozpaczony, a ǳiś గestem szczęśliwy… Byłem samotny,

a oto za గednym zamachem mam pięciu przyగaciół, a wśród nich dwóch sławnych malarzy!
— Felek, nie dmĳ¹⁶² się, kreaturo! — szepnął Rafałek.
— Ale będę గeszcze szczęśliwszy, గeśli mnie nie opuszczą.
— To గest do zrobienia — bąknął Feluś.
— Młodych wędrowców zatrzymamy tu na krótki wypoczynek, a panowie malarze

pozostaną tu, గak długo im się podoba.

¹⁶²dąć się (pot.) — nadymać się, być zarozumiałym. [przypis edytorski]
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Obaగ malarze skinęli z powagą głowami, daగąc tym świadectwo, że mądrzeగszeగ mowy
nikt గeszcze dotąd nie wygłosił.

— Cały dom గest wasz! — wołał uszczęśliwiony gospodarz. — A గutro sprowaǳę
kucharkę.

— Chwała temu domowi! — krzyknęli malarze i obaగ mieli słońce na obliczu.
— Czy zostaniecie panowie ze mną? — pytał z niepokoగem gospodarz.
— Jeśliby nasze odeగście miało pana zasmucić… — odrzekł Rafałek — bylibyśmy

niepocieszeni. Jest pan wspaniałym człowiekiem.
— Bo kocham artystów! — zawołał gospodarz z zapałem.
— To barǳo pięknie, to barǳo pięknie — mówił Rafałek. — W takim razie, o dobry

panie, czy miałby pan co przeciw temu, gdybyśmy napisali po గednego గeszcze? To nasz
serdeczny przyగaciel!…

— Też malarz?
— Oczywiście. Mięǳy nami nazywa się Adam Małoగadam. Strasznie zacny chłopiec!
— Piszcie, zaraz piszcie!
— To pan tak kocha malarzy? — z głębokim uznaniem zapytał Felek.
— Tak, panowie! — odrzekł gospodarz uroczyście. — A wiecie czemu? Bo గa sam

maluగę obrazy.
— O! o! o! — krzyknął Rafałek.
Gospodarz poskoczył i zniknął w domku. Po chwili wyniósł obraz, na którym zielone

i różowe psy mordowały ǳika, co był podobny do wielbłąda, a strzelec był zezowaty
i strzelał z lewego ramienia.

— Oto moగe ǳieło! — rzekł z głębokim wzruszeniem. — Czy rozumiecie teraz?

ఝ  చ జ, చ జ,  ఝ
Przez trzy dni trwały wielkie gody¹⁶³ w domku pod lasem. Gospodarz wpadł w taki pro-
mienisty zachwyt, że chociaż słońce dawno గuż zaszło, on గeszcze rozsiewał blask. Był to
człowiek serdecznie dobry, chociaż malarz od siedmiu boleści. Szczęście గego dosięgło
samego dachu świata, gdy mu obaగ malarze oświadczyli, że go będą uczyć sztuki ma-
larskieగ. Ściskał ich i całował, co ich wielce rozczulało, kilka zaś razy ǳiennie wędrował
do miasteczka i czynił wspaniałe zakupy, co wielce ich cieszyło. Nieboraczki mocno były
wygłodniałe.

Tróగka wędruగąca nie mogła udać się w podróż, którą z dnia na ǳień odkładano, nikt
bowiem nawet słuchać o tym nie chciał. Co dnia rano nakładali na plecy swoగe గuki i co
dnia zdeగmowali గe gwałtem i siłą. Dobrze im tu było, wesoło i przyగemnie. Jeǳenia było
w bród, bo గuż nazaగutrz zగawiła się kucharka, pani Moczydłowska, osoba tak potężna, że
można było wykroić z nieగ naగmnieగ trzy zażywne¹⁶⁴ damy. Naగbarǳieగ upodobała sobie
w matczynym sercu zmizerowanego Zbyszka, który z łask గeగ korzystał podstępnie, zawsze
bowiem pod wieczór odbywał z nią taగemnicze rozmowy, a zaraz po nich wynosił do lasu
tłuste mięsiwa i smakowite kasze.

— Apaszowi dobrze się ǳieగe — szeptał Zenobi do Zǳisława.
Zǳisław wygłosił uroczyście apostrofę¹⁶⁵ o przyగaźni starego Szlangbauma z cudowneగ

Lalki Prusa¹⁶⁶:
— „Przyగaciel dobry wiele znaczy, on przebaczy wszystkie urazy kilka razy!”¹⁶⁷
Trzeba było గednak wyruszyć.
Dni były గak kryształowo błękitne kule pękaగące wieczorem, a wtedy wysypywały się Wieczór, Gwiazda

¹⁶³gody (daw.) — święto, uroczystość. [przypis edytorski]
¹⁶⁴zażywny — tęgi, otyły, a గednocześnie energiczny. [przypis edytorski]
¹⁶⁵apostrofa (z gr.) — zwrot do kogoś; przydaగąca patosu figura retoryczna polegaగąca na bezpośrednim zwra-

caniu się, przemawianiu do గakieగś osoby a. poగęcia. [przypis edytorski]
¹⁶⁶wygłosił (…) apostrofę o przyjaźni starego Szlangbauma z cudownej „Lalki” Prusa— przytoczonych następnie

słów w powieści Lalka nie ma, pochoǳą one z innego tekstu Prusa i od inneగ postaci literackieగ. [przypis
edytorski]

¹⁶⁷Przyjaciel dobry wiele znaczy, on przebaczy wszystkie urazy kilka razy! — Bolesław Prus, Kłopoty redak-
tora (nieznacznie zmieniony agment grafomańskiego wiersza, przyniesionego przez wierzyciela gazety, pana
Goldfisza, do redaktora, tytułowego bohatera tego humorystycznego szkicu). [przypis edytorski]
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z nich gwiazdy; pora do wędrowania wymarzona. Ponieważ wszystkim namowom wresz-
cie zdołali się oprzeć, stanęło na tym, że wyruszą nazaగutrz. Ostatniego wieczora miała
się odbyć uczta pożegnalna.

Malarze przybrali „salon” zielenią i porozwieszali w nim swoగe, gorącymi barwami
płonące, obrazy. Gospodarz trzykrotnie wędrował do miasteczka, kucharka wpadła w szał
od samego rana i wyglądała గak natchniona.

Trzeba by być samym Słowackim, który opisał święcone¹⁶⁸ u Raǳiwiłła¹⁶⁹, aby móc Uczta
opisać tę ucztę. Zwyczaగne, biedne luǳkie słowo tego nie wypowie. Koroną గeగ, chwi-
lą గeగ naగbarǳieగ wzruszaగącą była mowa gospodarza domu. Chłopcy byli wniebowzięci,
malarze cmokali z zachwytu, a kucharka, co wypełniała sobą całą szerokość drzwi, łkała
tak rzewnymi ślozy¹⁷⁰, że się serce kraగało. Wszyscy ściskali się tak energicznie, గakby to
była goǳina szweǳkieగ gimnastyki¹⁷¹. Chciano też uściskać zacną kucharkę, ponieważ
గednak nikt గeగ nie mógł obగąć w poగedynkę, czterech złączyło się i okrążyło గą గak dąb
tysiącletni.

— Zostaniemy tu sami, sieroty… — rzekł ponuro Felek-Serdelek.
— Muzy¹⁷² zostaną z wami! — pocieszył ich Zǳisław.
— Muzy? — zdumiał się poczciwie gospodarz. — Słyszałem coś o tym! Ho, ho!
Zǳisław obగaśnił uprzeగmie, co to za osoby i że ich było ǳiewięć.
— Ale nikt nigdy nie wie, గak się nazywaగą — śmiał się Rafał.
— Za pozwoleniem, గa wiem.
I bez zaగąknienia wyliczył ǳiewięć dźwięcznych imion, wywołuగąc ogólne zdumienie.

Gospodarz znowu złapał się za głowę.
— O, mądrości! — zakrzyknął. — O, mądrości!
— To żadna mądrość — odrzekł skromnie Zǳisław. — Jest wyborny sposób zapa-

miętania ǳiewięciu imion. Trzeba nauczyć się గedynie krótkiego wierszyka. Słuchaగcie:
Klio-me-ter-thal
Eu-er-ur-po-kal.

— Zaraz, zaraz! Ja powtórzę! — krzyknął gospodarz. — A więc: „Kilometerthal”…
— Nie „kilometer”, tylko „kliometer”¹⁷³.
— No i co z tego? — zapytał Rafał.
— To z tego, że każda zgłoska గest początkiem గednego imienia. Uwaga! Pierwsza mu-

za zowie się Klio, druga Melpomena, trzecia Terpsychora, czwarta Thalia, piąta Euterpe,
szósta Erato, siódma Urania, ósma Polihymnia, ǳiewiąta Kalliope¹⁷⁴.

Powtórzył tę lekcగę ze dwaǳieścia siedem razy i doprowaǳił do tego, że malarze
nauczyli się wszystkich pięknych imion, a gospodarz zaczął గuż pamiętać trzecie. Była to
wesoła lekcగa i pełna wybuchów śmiechu.

Za to poranek rozpoczął się smutnie. Trzeగ wędrowcy żegnali się z nimi całym sercem,
obiecuగąc napisać z dalekich dróg. Kucharka uderzyła w taki płacz, że biedna rzeczułka,
ledwie się snuగąca w dolinie, zaczęła mieć naǳieగę wezbrania wód. Słowa pożegnania
przeplatała okrzykami: „Ach, biedne moగe ǳiatki!… A pamiętaగcie, żeby nie గadać byle
gǳie!… A co się z wami stanie, niebożątka?… Ja tu uschnę z tęsknoty!”.

¹⁶⁸święcone — tu: świąteczna uczta wielkanocna, kiedy spożywa się m.in. potrawy poświęcone w Wielką
Sobotę. [przypis edytorski]

¹⁶⁹Słowackim, który opisał święcone u Raǳiwiłła — mowa o stylizowanym na gawędę szlachecką, parody-
stycznym utworze Słowackiego pt. Święcone u J. O. księcia Raǳiwiłła Sierotki (), nawiązuగącym do postaci
historycznego podróżnika i pamiętnikarza, Mikołaగa Krzysztofa Raǳiwiłła, zwanego „Sierotką”. [przypis edy-
torski]

¹⁷⁰ślozy (daw., gw.) — łzy; rzewnymi ślozy (daw.): rzewnymi łzami. [przypis edytorski]
¹⁷¹szweǳka gimnastyka — system ćwiczeń gimnastycznych, wykonywanych głównie bez przyrządów, maగą-

cych na celu wszechstronny rozwóగ fizyczny, opracowany w XIX w. w Szwecగi. [przypis edytorski]
¹⁷²Muzy (mit. gr.) — boginie opiekunki sztuk pięknych i nauki; tradycyగnie wymienia się ǳiewięć tzw. muz

olimpĳskich, z których każda opiekowała się konkretną ǳieǳiną twórczości. [przypis edytorski]
¹⁷³kliometer — wymawiane: kli-o-meter, stąd pomyłka gospodarza. [przypis edytorski]
¹⁷⁴Pierwsza muza zowie się Klio, druga Melpomena… — Klio opiekowała się historią, Melpomena tragedią,

Terpsychora tańcem, Thalia komedią, Euterpe muzyką i liryką, Erato pieśnią miłosną, Urania astronomią,
Polihymnia poezగą chóralną i religĳną, Kalliope poezగą epicką (bohaterską) i sztuką przemawiania. [przypis
edytorski]
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— Zmykaగmy! — zdławionym głosem krzyknął Zǳisław, czuగąc, że mu wilgotnieగą
oczy.

Zniknęli za drzewami, a గeszcze słyszeli śmiertelną groźbę, niemożliwą do wykona-
nia, że dobra kobieta uschnie z tęsknoty. Mogłoby się pręǳeగ zdarzyć, że glob ziemski
ostygnie.

Szli w milczeniu, rozpamiętuగąc cztery szczęśliwe dni.
— O, గak tam było dobrze! — westchnął Zbyszek.
— Nie ma co, było dobrze — odparł Zenobi. — Ale గeśli w ten sposób bęǳiemy

wędrowali, równo za rok doగǳiemy do Krakowa.
I గakby chcąc odrobić stracony czas, szli raźno, wielkim krokiem, wciąż గednak każdy

z nich poprawiał niecierpliwie plecaki.
— Przedtem nie były takie strasznie ciężkie — zauważył Zenobi.
— Hi, hi, hi! — zaśmiał się Zbyszek.
— „Czego uśmiechasz się, czego, co w tym wiǳisz wesołego?”¹⁷⁵ — zapytał Zǳisław

słowami ǲiadów.
— Ja się śmieగę, bo wiem, czemu takie ciężkie! To przez panią Moczydłowską…
— Przecie mi nie wlazła do plecaka, bo wtedy pękłby mi grzbiet. Cóż uczyniła dobra

pani Moczydłowska?
— Włożyła do plecaków połowę spiżarni — obగaśnił Zbyszek. — A dlatego tak pła-

kała, że więceగ nie dało się zmieścić.
— O zacna kobieto! — wykrzyknął z uśmiechem Zǳisław.
— Wieki będą wielbiły panią Moczydłowską! — dodał z głębokim przekonaniem

Zenobi.
Ciężar wydał im się nagle lżeగszy, ubęǳie go bowiem po droǳe.
Postanowili wędrować do obiadoweగ pory, a teraz rwać z kopyta, tym barǳieగ że

chociaż pogoda była tak గasna గak ǳień szczęśliwy, nie było upału, gdyż wiatr biegał po
polach. Szukali dróżek pod lasami, na których leżał cień. Odpoczywali mało kiedy, zresztą
wypoczęci byli znakomicie.

W pewneగ chwili Zenobi wybuchnął śmiechem.
— Co się stało? — zapytał Zǳisław. — Porażenie słoneczne?
— Nie! Przypomniałem sobie atak duchów i tę martwą wronę. Nigdy w życiu nie

bałem się tak గak wtedy.
— Ja też — mówił Zǳisław — ale గeśli się zdarzy po droǳe గeszcze గaki zaklęty dom,

chętnie póగdę wyganiać diabłów. Mamy గuż wprawę i doświadczenie… Cała rzecz w tym,
abyś ty dał taki sam koncert గak oweగ nocy. Ty nie గesteś człowiekiem, lecz arką Noego¹⁷⁶,
w któreగ mieszkaగą wszystkie zwierzaki. Skąd ty to umiesz?

— Trochę wprawy — rzekł skromnie Zenobi. — Ale oweగ nocy krowa mi się nie
barǳo udała.

— Skądże znowu! Ryczałeś wspaniale.
— Ale bez nuty oweగ tęsknoty, którą można dosłyszeć w krowim ryku. Za to kot był

dobry! Co ci się stało? — zapytał nagle, wiǳąc, że mu Zǳisław daగe taగemnicze znaki.
— Nic, nic… — rzekł szybko Zǳisław i mrugnięciem oczów skierował గego uwagę

na rozszumiane pole.
— Ach! — szepnął Zenobi.
W niewielkieగ odległości widać było w przerwach pomięǳy łanami przemykaగące się

czarne widmo.
— „Leci pies przez owies, ogonem wywĳa…”¹⁷⁷ — szepnął Zenobi. — Heగ, Zby-

szek… — zawołał. — A nie wiǳiałeś ty gǳie Apasza?
Zbyszek poczerwieniał గak doగrzały pomidor.

¹⁷⁵Czego uśmiechasz się, czego, co w tym wiǳisz wesołego? — Adam Mickiewicz, ǲiady, część II, w. –
(słowa Guślarza, powtórzone przez Chór); cytat nieznacznie zmieniony: w oryginale „w nim” zamiast „w tym”.
[przypis edytorski]

¹⁷⁶arka Noego (rel.) — według biblĳneగ Księgi Roǳaju (Rǳ ,–,) statek, na którym Noe wraz z roǳiną
został uratowany przez Boga z potopu; na pokłaǳie arki znalazły się także zwierzęta wszystkich gatunków.
[przypis edytorski]

¹⁷⁷Leci pies przez owies, ogonem wywĳa… — agm. ludoweగ przyśpiewki, śpiewaneగ zwykle przed ślubem dla
pana młodego. [przypis edytorski]
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— Apasza? Pewnie gǳieś zginął z głodu — rzekł niepewnie. — Czemu go wspomi-
nasz? Przecie గuż do niego nie macie pretensగi?

— My do niego nie mamy, ale on do nas. Wiesz co, Zbyszek? Gdybyś go przypadkiem
spotkał, powieǳ mu tym గakimś waszym గęzykiem, żeby przestał stroić fochy.

— Wątpię, czy go zobaczę, ale powiem — rzekł Zbyszek.
Kilka razy spoగrzał na nich podeగrzliwie, ale nie zobaczył na przyగacielskich twarzach

żadnych oznak zdraǳieckich, napomknęli przeto o Apaszu గedynie przypadkiem. Gdyby
గednak wieǳieli o tym, o czym on wieǳiał! Ładny by się z tego uczynił huczek. Przez
cztery dni, każdego wieczora, odwieǳał Apasza, który urząǳił sobie legowisko w za-
gaగniku nad rzeczką. Zbyszek sklecił mu budę z gałęzi, która niedługo stała się małym
składem, pełnym tego wszystkiego, co niebotycznie raduగe psie serce. Chudy, wynęǳ-
niały Apasz porastał w mięso, a oczy mu poగaśniały. Żadna krwawa pokusa nie miała do
niego przystępu, żadnego bowiem ptactwa nie było w pobliżu. Ostatnim గego łotrowskim
czynem był zbóగecki napad na sklep rzeźnika w miasteczku. Gdy mu to zostało po przyగa-
cielsku i wcale łagodnie wytknięte, Apasz milczał przez chwilę, zakłopotany, natychmiast
గednak wymownym pomrukiem oświadczył, że wprawǳie w miasteczku గest wiele much,
nikczemna to గednak strawa i żaden pies się nie pożywi. Porzekadło twierǳące, że „dobra
psu i mucha”, గest uszczypliwym naigrawaniem się z psieగ niedoli. Był barǳo znużony
i zgłodniały, więc musiał uczynić napad, barǳo bowiem wątpi, czy rzeźnik ofiarowałby
mu trzy kiszki z własneగ, nieprzymuszoneగ woli. Mruczeniem skarżył się boleśnie, że po-
mięǳy psem a człowiekiem istnieగe wieczyste nieporozumienie, człowiek bowiem గest
zdania, że głodny pies może sobie skapieć¹⁷⁸ z głodu, pies zaś గest namiętnie przywiązany
do życia. Oczywiście, że żałuగe swoగeగ brutalności, gdy w ucieczce wywrócił గakiegoś nie-
winnego człowieka, lecz nie miał inneగ drogi. Barǳo wielu luǳi było w sklepie rzeźnika,
co właśnie గest ǳiwactwem. Dlaczego wielu luǳiom wolno z గatki¹⁷⁹ zabierać mięso,
kiełbasę, kiszki, a గednemu psu nie wolno?

Zbyszek na próżno mu tłumaczył, obగąwszy go rękami za szyగę, i wyగaśniał rozma-
ite i niepoగęte sprawy. Apasz odpowiadał z uporem, że był głodny, co గest powodem
nie do odparcia; potem zręcznie przerwał niemiłą rozmowę, przytuliwszy miłą psią gę-
bę do Zbyszkoweగ twarzy. W milczeniu patrzyli, గak białe opary zaczynaగą się podnosić Natura
z łąk i owĳaగą samotną brzozę w powiewne stroగe, tak గakby stroiły oblubienicę do ślu-
bu; nasłuchiwali szeptów, szmerów i szelestów, błąkaగących się po ziemi i wałęsaగących
się wśród liści. Czasem Apasz, który więceగ słyszał od człowieka, nastawiał uszy i bystrze
patrzył w mrok, czasem ledwie słyszalnym bulgotaniem w gardle niezwykłe obగawiał pod-
niecenie.

Żegnali się czule, a pies odprowaǳał Zbyszka aż pod dom i stał గeszcze długo, patrząc
w zamknięte drzwi.

O tym wszystkim oni nie wieǳą. Jakież zǳiwienie ogarnęłoby dwóch przyగaciół,
gdyby wieǳieli, że w teగ chwili Apasz przemyka się ostrożnie polami, aby go nie stracić
z oczów, i wiernie mu towarzyszy. Na następnym popasie¹⁸⁰ trzeba mu bęǳie zostawić
w krzakach గakiś posiłek. Uczyni to wprawǳie taగemnie, ale గuż bez strachu, wie bowiem,
że i Zǳisław, i Zenobi nie maగą w sercach zawziętości przeciw Apaszowi. Gdy krwawa
historia całkowicie utonie w głębokieగ woǳie niepamięci, trzeba bęǳie urząǳić niby
przypadkowe spotkanie i wędrować razem.

— Odwaliliśmy naగmnieగ piętnaście kilometrów — oznaగmił Zenobi. — Uf, zmę-
czyłem się!

— Rozleniwiłeś się గak woగsko Hannibala¹⁸¹ w Capui¹⁸², gǳie kucharką musiała być
pani Moczydłowska. Za wcześnie na spoczynek. Czy twóగ zegarek గeszcze iǳie?

— Jego pan ledwie, ledwie, ale zegarek iǳie. Dwunasta.
— W takim razie powiem ci, గak pewien złoǳieగ…

¹⁷⁸skapieć (daw.) — zmarnieć, zginąć wskutek utraty zdrowia lub sił. [przypis edytorski]
¹⁷⁹jatka — sklep lub stragan z mięsem. [przypis edytorski]
¹⁸⁰popas — postóగ w czasie podróży w celu nakarmienia koni i odpoczynku. [przypis edytorski]
¹⁸¹Hannibal Barkas (– p.n.e.) — wóǳ kartagiński, గeden z naగwybitnieగszych dowódców starożytności;

przez wiele lat prowaǳił walki z Rzymianami. [przypis edytorski]
¹⁸²Capua (łac.), pol. Kapua — miasto na Płw. Apenińskim; w staroż. słynące z bogactwa, luksusu i wygód,

które miały doprowaǳić zimuగące tam po bitwie pod Kannami ( p.n.e.) odǳiały kartagińskiego woǳa
Hannibala do osłabienia ducha boగowego. [przypis edytorski]
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— Cóż rzekł ów niefortunny rzezimieszek?
— „Iǳiesz? — rzekł złoǳieగ do zegarka. — Chodźmy razem!”
— Porównanie z urwipołciem nie przynosi ci zaszczytu, ale dowcip గest dobry. Czy

znasz takich więceగ? Miłe opowieści skracaగą drogę.
— Istotnie. Zdarzyło się గednego razu, że trzeగ studenci amerykańscy mieszkali na Żart

pięćǳiesiątym piątym piętrze. Wracaగą do domu, a winda zepsuta…
— Mamo moగa!
— Idą, idą, idą, wreszcie గeden powiada: „Przyగaciele, droga గest nudna, opowiadaగmy

sobie rozmaite wesołe hece, to nam się lepieగ bęǳie szło!”. Opowiadaగą sobie niestworzone
historie i ryczą ze śmiechu, a tylko గeden nic nie gadał. Gdy po goǳinie byli గuż blisko
pięćǳiesiątego piątego piętra, ten mówi: „Teraz గa wam opowiem naగlepszy kawał!” „Jaki,
గaki?” „A taki, że zapomniałem na dole klucza od naszego mieszkania!”

Zbyszek roześmiał się krzykliwie.
— A tobie, Zenobi, nie podoba się ta historia?
— Barǳo mi się podoba, ale గuż గą słyszałem siedem razy. Chcę ci గednak zrobić

przyగemność i roześmieగę się. Cha! cha! cha!
— Już ci niczego nie opowiem, choćbyś padał przede mną na kolana.
— Nie wytrzymasz, Zǳisławku! Nie wytrzymasz! Ciebie tylko raz nakręcić, a bęǳiesz

breǳił bez przestanku. Mogę się z tobą założyć, o co chcesz.
— Ale గa się z tobą nie założę, bo mnie w గakiś sposób ocyganisz. Zawsze się wykpisz

i zawsze się wykręcisz. To mi przypomina…
— Co, co ci to przypomina? — zapytał szybko Zenobi, mrugaగąc porozumiewawczo

ku Zbyszkowi.
— Jeden zakład dwóch porządnych luǳi z takim obwiesiem గak ty!
— To ciekawe… Gadaగże prędko…
— Było tak — mówił Zǳisław, nie wiǳąc, గak się tamci śmieగą w kułak¹⁸³. — Trzeగ

studenci zrobili ǳiwaczny zakład: każdy miał włożyć groch do butów i na tym grochu
weగść na barǳo wysokie schody; ten wygra, który doగǳie na sam szczyt.

— Barǳo wesołe przedsięwzięcie. No i co?
— Jeden odpadł niedługo, bo mu się tak groch wbĳał w stopy, że zaczął wrzeszczeć;

drugi dotarł nieco wyżeగ, ze stękaniem i గękiem, trzeci natomiast, śmieగąc się wesoło,
doszedł do mety. A wiecie czemu? Bo zamiast twardego grochu włożył do butów groch
rozgotowany. Sąd studencki przyznał mu wygraną, nikt bowiem nie zastrzegł, గaki ma być
groch. Dlatego గa bym się z tobą nie założył.

— Barǳo roztropnie!
— Żebyś wieǳiał… Znacie zresztą starą baగkę o chłopku i o diable, co robili zakłady?
— Nigdy nie słyszeliśmy o tym, prawda, Zbyszku?
— To są historie z czytanek dla ǳieci, ale barǳo pouczaగące. Założył się diabeł z chło-

pem, kto wyżeగ ciśnie kamieniem. Diabeł rzucił kamień tak wysoko, że spadł dopiero po
goǳinie. Tymczasem chłop złapał skowronka i udaగąc, że trzyma w ręku kamień, rzu-
cił ptaszka w powietrze. Czekali dwa dni, trzy dni, a kamień nie spadł i diabeł przegrał.
Dlatego po raz drugi ci oświadczam, że nie chcę trzymać z tobą żadnych zakładów.

— Już nie potrzeba! — krzyknął radośnie Zenobi. — Przysięgałeś, że గuż nam niczego
nie opowiesz, a opowieǳiałeś, nieopatrzny człowieku, dwie awantury¹⁸⁴.

— Istotnie — zdumiał się Zǳisław. — Gdy się człowiek rozgada, to tak zawsze… To
mi przypomina…

— Co, co ci to przypomina?
— A właśnie, że nie powiem — zaśmiał się Zǳisław. — Nie bęǳiesz się ze mnie

naśmiewał, ty licha imitacగo człowieka. Patrzcie, గakiś zamaszysty¹⁸⁵ dwór!
Przechoǳili obok wspaniałych zabudowań; piękny pałacyk bielił się w parku i odbĳał

w czysteగ woǳie saǳawki. Tuż przy droǳe stały ogromne staగnie i obory.
— Woły ryczą! — rzekł Zbyszek tak przeగmuగącym głosem, గak gdyby niesłychane

uczynił spostrzeżenie.

¹⁸³kułak — mocno zaciśnięta dłoń, pięść; śmiać się w kułak: śmiać się skrycie, ukradkiem. [przypis edytorski]
¹⁸⁴awantura (daw.) — niezwykłe zdarzenie; przygoda. [przypis edytorski]
¹⁸⁵zamaszysty (daw.) — wielki, masywny; ǳiś: wykonywany energicznie, szybkim i szerokim ruchem. [przy-

pis edytorski]
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— Ktoś zapewne zrobił w teగ chwili doniosłe naukowe odkrycie — oświadczył Zenobi.
— Co wspólnego ma ryk wołów z naukowym odkryciem? — zdumiał się Zǳisław.

— Jeśli to ma być dowcip, to się będę śmiał.
— To nie గest dowcip, lecz ponura historia. Wiesz o tym, kim był Pitagoras? Grecki

filozof i matematyk, który dokonawszy matematycznego odkrycia, ofiarował swoim bo-
gom ofiarę ze stu wołów, po grecku: hekatombę¹⁸⁶. Od tego czasu, ile razy nauka uczyni
గakieś wielkie odkrycie, wszystkie woły na świecie ryczą ze strachu.

— Ach, to dlatego! — zaśmiał się Zbyszek, a Zǳisław zawtórował mu cokolwiek
grubszym głosem.

— Któż by mógł przypuścić taką wrażliwość i przeczulenie u wołów!
— Tak గest — rzekł Zenobi z powagą — i dlatego, gdy zగadam sztukę mięsa, staram

się zగeść గak naగwięceగ, aby godnie uczcić matematykę.
— Sztuka mięsa, powiadasz? To mi przypomina…
— Gadaగ prędko!
— Teraz powiem. To mi przypomina, że zacna pani Moczydłowska zaopatrzyła nas

w sposób przynoszący zaszczyt గeగ sercu. Poza tym maszeruగemy గuż od pięciu goǳin. Co
o tym myślicie, przyగaciele?

— Ja myślę — rzekł Zenobi — że od chwili swoich naroǳin, wcale zresztą niepo-
trzebnych, nie wypowieǳiałeś myśli głębszeగ i wspanialszeగ.

— Rzeka! — zawołał Zbyszek.
— Tym lepieగ, tym lepieగ! Miniemy dużą wieś i zగemy obiad nad bystrą wodą.
Uszli గeszcze szmat drogi i ledwie dysząc, zrzucili గuki nad brzegiem rzeki గasneగ i czy-

steగ, wśród gęstych zarośli. Mieగsce było rozkoszne i zaciszne.
— Panowie! — rzekł Zenobi. — Jesteśmy oǳiani pyłem dróg. Czy nie byłoby dobrze

wykąpać się przed obiadem? Od kilku గuż goǳin mam głowę pełną marzenia o woǳie.
— Czemu nie powiesz prościeగ: „od kilku goǳin mam wodę w głowie”? — zaśmiał

się Zǳisław. — Zresztą pomysł twóగ గest pełen wǳięku. Zbyszek, bęǳiesz się kąpał?
— Już się robi! — krzyknął Zbyszek radośnie i zaczął zrzucać z siebie zakurzone szaty.
— Powoli, powoli! Naగpierw trzeba wypocząć… Aleksandra Macedońskiego¹⁸⁷ zgubił

pośpiech, z గakim rzucił się w fale rzeki, będąc rozgrzany. Rozchorował się i umarł.
— To mi przypomina — rzekł Zǳisław — że ancuski poeta i dowcipniś, Scarron¹⁸⁸

do końca życia miał nieruchome nogi, bo spocony przepłynął Sekwanę.
— To గuż dwóch, a nas గest trzech. Nie masz pod ręką trzeciego sławnego człowieka,

który się kąpał niepotrzebnie?
— Pod ręką nie mam, ale przypomnę sobie w woǳie. Teraz: „hul, Robak, na wo-

dę!”¹⁸⁹, గak wołał król Sobieski do swoగeగ oswoగoneగ wydry¹⁹⁰. Jestem tak pokryty kurzem,
że po kąpieli będę chudszy o trzy kilogramy.

— Obawiam się, że potruగemy ryby! — wrzasnął Zenobi, skacząc w nagrzaną wodę.

¹⁸⁶Pitagoras (…) dokonawszy matematycznego odkrycia, ofiarował swoim bogom ofiarę ze stu wołów… — Pita-
goras zakazywał swoim uczniom zarówno zabĳania zwierząt na ofiarę, గak i గeǳenia mięsa; pitagoreగczycy byli
też znani z tego, że nie గedli bobu, pospolitego pożywienia Greków. Jeden z późnieగszych autorów starożytnych
dowoǳił గednak, że po odkryciu swoగego twierǳenia Pitagoras złożył w poǳięce bogom ofiarę z wołu (lub stu
wołów). Obecnie wzmianka ta గest uznawana za próbę przekonania opinii publiczneగ, że oryginalne nauki Pita-
gorasa nie były sprzeczne z tradycyగną religią grecką, w któreగ ofiary zwierzęce stanowiły గeden z naగważnieగszych
rytuałów. [przypis edytorski]

¹⁸⁷Aleksander III Macedoński (– p.n.e) — król Macedonii, wybitny wóǳ, zwycięzca w woగnie z Persగą,
ǳięki swoim podboగom utworzył ogromne imperium; zmarł nie z powodu przeziębienia po kąpieli w zimneగ
woǳie, ale wskutek choroby zakaźneగ, zapewne malarii. [przypis edytorski]

¹⁸⁸Scarron, Paul (–) — ancuski pisarz; w  został dotknięty chorobą, która spowodowała paraliż
nóg i trwałe skręcenie górneగ części ciała; legendy przypisywały గego niepełnosprawność przebywaniu w zimneగ
woǳie: ukrywaniu się przez gniewnym ludem na bagnach podczas karnawału lub wpadnięciu do lodowateగ
wody; współcześnie przypuszcza się, że chorował na reumatoidalne zapalenie stawów lub być może polio. [przypis
edytorski]

¹⁸⁹hul, Robak, na wodę! — skrócony i niedokładny cytat słów z Pamiętników Jana Paska, w oryginale: „Robak!
trzeba mi ryb dla gości, hul w wodę!” (Robak było imieniem oswoగoneగ wydry). [przypis edytorski]

¹⁹⁰król Sobieski do swojej oswojonej wydry — właścicielem oswoగoneగ wydry był pamiętnikarz Jan Chryzostom
Pasek, który w roku  prezentował గeగ umieగętności służącemu wysłanemu przez króla Jana III Sobieskiego,
proszącego o podarowanie zwierzątka; na usilne nalegania króla Pasek wreszcie przekazał mu wydrę. [przypis
edytorski]
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Pławili się z niepoగętą rozkoszą, z poǳiwem patrząc na świetne czyny Zbyszka, co,
wychowany nad samą Wisłą, mógł się popisywać గak „człowiek-ryba”. Pływał znakomicie
i nurkował గak poławiacz pereł na Ceగlonie.

— Oగ, on się chyba utopił? — krzyczał zaniepokoగony Zǳisław.
— Myślę raczeగ, że albo usnął na dnie, albo szuka raków — odparł Zenobi.
— O, heగ! — krzyczał Zbyszek z daleka, przepłynąwszy pod wodą dużą przestrzeń.

— Płyńcie tutaగ, bo tu nie ma kamieni.
Dognali go wśród śmiechu, co tak pryskał srebrzyście గak woda, bita sześcioma parami

rąk.
— Cudo, nie woda! — darł się Zǳisław. — To mi przypomina…
Nie skończył, gdyż dał nurka i chcąc pobić Zbyszka, wypłynął daleko. Gdy go dopę-

ǳili, zapytał Zenobi:
— Co ci przypomina? Nie skończyłeś zdania…
Zǳisław odpowieǳiał mu strugą wody i fontanną natrysków, daగąc tym początek Woda

barǳo wrzaskliweగ i opętaneగ, wesołeగ woగnie, do któreగ przyłączył się Zbyszek, kiepski
na ląǳie, ale straszliwy w woǳie przeciwnik. Trwoga musiała paść na ryby, które ucie-
kały, zadarłszy ogony, a przerażone raki chowały się zapewne w swoich ciemnych norach.
Chłopcy, ogarnięci mokrym szałem radości, rozpryskiwali wodę గak młode hipopotamy,
nie zwracaగąc na to uwagi, że się oddalili barǳo od swoich rzeczy.

— Teraz గeść, గeść, గeść! — otrąbił Zenobi potężnym głosem.
Wydostali się na brzeg i biegli pędem do tego mieగsca w zagaగniku, w którym wsko-

czyli do wody.
— To nie tu — rzekł Zǳisław, ocieraగąc szybko wodę z oczów.
— Jak to: nie tu? Przecie tu leży móగ własny kapelusz… — mówił zmienionym głosem

Zenobi.
— Wiatr go zapewne tu przywiał — wtrącił Zbyszek.
— Wiatr? Wcale nie ma wiatru. Eగ, co to znaczy?
Pobiegli daleగ, nadaremnie szukaగąc.
— Wy biegnĳcie w górę, గa w dół! — krzyknął Zǳisław. — Ktoś zabrał nasze rzeczy.
Rzucili się w pogoń z szybkością rozpaczy.
— Nie ma? — krzyczał Zǳisław.
— Nie ma! — odkrzyknęli mu z daleka.
— Szukaగmy w zaroślach! Prędko, prędko, na Boga!
Jak trzy śmigłe ogary¹⁹¹ rzucili się pomięǳy krzewy, zdyszani, strwożeni i zrozpaczeni;

oprócz skąpego przyoǳiewku wystarczaగącego do kąpieli byli przeraźliwie naǳy. Okropną
pociechą był samotny kapelusz Zenobiego. Przeszukali każdy krzak, przetrzęśli wszystkie
zarośla — ani śladu! W pobliżu były łąki, na których nie było widać nikogo, daleగ rzadki
lasek, za laskiem senna wieś.

— Okraǳiono nas — rzekł Zenobi. — O Boże, co my teraz poczniemy?
Zbyszek miał łzy w oczach, Zǳisław milczał, zacisnąwszy zęby.
— Gońmy go! — krzyknął nagle rozpaczliwie.
— Na co ci się to zda? — mówił Zenobi. — W woǳie sieǳieliśmy dłużeగ niż pół

goǳiny. Złoǳieగ musi być daleko… Nie bęǳiemy biec goli…
— Coś przecie musimy zrobić! — rzekł Zǳisław gorączkowo. — A niechże cię piorun

strzeli za ten pomysł z kąpielą. Ty to wymyśliłeś!
— Ja, గa! I cóż z tego? Czemu wrzeszczysz? — krzyknął Zenobi.
Stanęli naprzeciwko siebie, rozdrażnieni i gniewni.
— Daగcie pokóగ¹⁹² — powieǳiał łagodnie Zbyszek. — To nie ma sensu… Nikt nie

గest winien, bo nikt nie mógł przypuścić, że mogą nas obrabować.
W tamtych gniew pofolgował¹⁹³ i usiedli bez słowa na ziemi.
— Tylko się utopić — rzekł Zenobi. — Przepraszam cię, Zǳisławie, గestem rozdraż-

niony.

¹⁹¹ogar — pies myśliwski, tropiący zwierzynę. [przypis edytorski]
¹⁹²dajcie pokój — ǳiś: daగcie spokóగ. [przypis edytorski]
¹⁹³pofolgować — o negatywnych uczuciach lub zగawiskach: zelżeć, stać się mnieగ intensywnym. [przypis edy-

torski]
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— I గa cię przepraszam. Nic nam to nie pomoże, గeśli się pobĳemy. Zenobi, co robić,
co robić, na Boga⁈

Powieǳiał to z taką rozpaczą, że aż mu głos zadrżał.
— Czy గa wiem? Nago do Warszawy wrócić nie możemy. Zostaliśmy bez oǳienia,

bez pożywienia i bez grosza przy duszy. Mamy trzy pary spodenek i గeden kapelusz…
Zbyszku, nie płacz, bo mnie rozpacz chwyta… Trzeba myśleć, a nie płakać.

Milczeli ponurym milczeniem, rozmyślaగąc.
— Musimy dobrnąć do wsi i zdobyć przede wszystkim గakieś okrycie.
— Przypuśćmy, że zdobęǳiemy… A co potem?
— Potem? Poślemy ze wsi posłańca do malarzy, aby nas ratowali.
— To dobry pomysł, barǳo dobry pomysł, drogi Zenobi. Chodźmy czym pręǳeగ,

a po droǳe గeszcze raz szukaగmy.
Zenobi chwycił niecierpliwym ruchem nieszczęsny kapelusz ocalały z pogromu i w mil-

czeniu powiódł dwóch nagich przyగaciół w stronę wsi. Beznaǳieగnymi spoగrzeniami szu-
kali గeszcze tu i ówǳie, byle tylko nie mieć sobie niczego do wyrzucenia.

W గednym mieగscu Zbyszek pochylił się nagle i krzyknął:
— Spinka!
W trawie błyszczała mizerna spinka, do któreగ opryszek zapomniał dołączyć koszuli.
— To moగa — rzekł Zǳisław ponuro. — To tak, గakbym miał klucz od drzwi do

domu, ale nie miał domu; గakbym miał tytuł, ale nie miał książki.
— Patrzmy pilnie, może గeszcze co zgubił…
Nie znaleźli గednak nawet guzika i nie zauważyli żadnych śladów. Zacisnąwszy usta,

zdążali szybko ku wsi bieleగąceగ za lasem i weszli wreszcie na wioskową drogę.
— O rety! — wrzasnął ktoś ze zdumienia.
Chałupy poczęły się nawoływać, ǳieci powyłaziły గak niepoliczone myszy z zakamar-

ków i z daleka, każdeగ chwili gotowe do ucieczki, otoczyły ich gromadą. Psy zdenerwo-
wane niespoǳiewanym zgiełkiem zaczęły uగadać i wyć. Do powszechneగ paniki brakło
గedynie bicia w ǳwony గak na pożar, ale i bez tego luǳie, na łąkach pracuగący, porzucali
wszystko i biegli uగrzeć niebywałe widowisko. Baby, wiǳąc trzech nagusów, uciekały
z krzykiem:

— Wariaty, wariaty idą!
— Jeśli nie zaczną rzucać kamieniami — rzekł Zenobi spoza zaciśniętych zębów —

doగǳiemy.
— Trzeba zapytać o sołtysa — mówił Zǳisław.
Stanęli na środku drogi, a Zenobi zakrzyknął:
— Powieǳcie nam, dobrzy luǳie, gǳie tu mieszka sołtys!
Któryś odważny kmiotek¹⁹⁴, przyglądaగący się im z otwartymi ustami, wskazał im

chatę wieగskieగ właǳy.
Pobiegli tam czym pręǳeగ, a gromada ǳieci z piekielnym wrzaskiem pobiegła za

nimi. Psy, wpadłszy w szał, biegły za ǳiećmi, a poważni luǳie za psami.
Dostoగny sołtys, uగrzawszy nagle w sweగ izbie trzech nagusów, zachwiał się na piętach,

chcąc uciec, ale że nie było którędy, więc tylko krzyknął i chwyciwszy srogi kĳ, wlepił Oko
w nich wielkie, porcelanowe oczy.
ఝ చ  
Tłum luǳi otoczył chałupę, izba i sień były pełne. Dodało to odwagi roztropnemu soł-
tysowi, który zmiarkował, że gromada da radę trzem bezbronnym, nawet gdyby byli po-
zbawieni rozumu. Z wielką tedy ciekawością począł przysłuchiwać się gorącemu przemó-
wieniu Zenobiego. Tłumaczył on గasno, skąpo używaగąc wykrzykników dramatycznych,
co się im przygoǳiło¹⁹⁵. Zǳisław wybĳał interpunkcగę teగ wyborneగ mowy gorączkowy-
mi ruchami rąk, a Zbyszek brał w nieగ uǳiał kiwaniem głowy, stwierǳaగącym ponad
wszelką wątpliwość prawdomówność mówcy.

¹⁹⁴kmiotek— zdrobn. od kmieć: chłop; lekcew.: chłop, wieśniak, także: człowiek bez ogłady, prostak. [przypis
edytorski]

¹⁹⁵przygoǳić się (daw.) — przytrafić się, przydarzyć się. [przypis edytorski]
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— Ratuగcie nas, panie sołtysie! — wołał Zenobi. — Okraǳiono nas niegodnie i pod-
stępnie. W wasze ręce oddaగemy całą sprawę. Niech pan zarząǳi pogoń za złoǳieగami,
niech pan wszystko zarząǳi!

Sołtys spoglądał na nich zdumionym spoగrzeniem, które było porcelanowym pyta-
niem, czego właściwie od niego chcą.

— Wal teraz ty — szepnął Zenobi do Zǳisława. — Może mnie nie zrozumiał.
Mowa Zǳisława była krótsza, barǳieగ zwięzła i treściwa i tym różniła się od wielkieగ

mowy poprzednieగ, że zaczęło గeగ akompaniować żywe kłapanie zębów. W chacie było
chłodno, przeto Zenobi i Zbyszek ulegli teగ słabości.

Sołtys słuchał barǳo pilnie i widać było, że nie గest od tego, aby poగąć ogrom ich nie-
szczęścia, zaczął bowiem kręcić głową, co świadczyło o szybkim wirowaniu myśli. Takim
ruchem wirowym odǳiela się śmietankę od mleka. Niczym tedy innym గak śmietanką
było słowo, które wreszcie wypowieǳiał:

— Rozumiem… Pokażcie mi swoగe papiery.
— Jakie papiery? — spytał Zenobi, pierwszy nagi młoǳieniec.
— Dokumenty! — rzekł sołtys z mocą.
— Jakżeż my możemy mieć dokumenty, skoro గesteśmy naǳy? Nasze legitymacగe

mieliśmy w ubraniach, a ubrania nam ukraǳiono.
— Ja rozumiem — rzekł sołtys z doskonałą powagą — ale proszę mi pokazać wasze

dokumenty.
— Mówimy wam przecie, panie sołtysie, że nie możemy ich mieć przy sobie.
— A dlaczego nie macie?
— Bo nam గe ukraǳiono.
— Rozumiem… Ale bez papierów గa niczego nie wiem… Pokażecie papiery czy nie?
— Dobrzy luǳie! — krzyknął Zenobi. — Daగcie się nam czym okryć, a potem

bęǳiemy rozmawiali daleగ.
— Pokażcie papiery, to wam coś damy — oświadczył sołtys — bez papierów nie

wiem, kto wy tacy.
— Ale గakże my możemy mieć papiery…
— Daగ pokóగ, Zenobi — przerwał mu Zǳisław. — Panie sołtysie! Gdy iǳiecie się

kąpać do rzeki, bierzecie ze sobą dokumenty?
— Ja się nigdy nie kąpię! — rzekł sołtys obrażony.
— Ale gdyby pan wlazł do wody?
— A po co?
— Wszystko గedno po co, czy గa wiem? Łowić raki, na przykład.
Sołtys okrył się rumieńcem i spoగrzał tak groźnie, że ani mowy nie mogło być o tym,

aby kiedykolwiek zaగmował się łowieniem głupich raków. W sieni też zaszemrano nie-
przyగaznym szmerem i podano gromaǳie wiadomość, że posąǳenie trzech nagusów
o ucieczkę z zakładu dla obłąkanych గest coraz bliższe prawdy.

— Więc co z nami bęǳie? — wrzasnął Zenobi.
Sołtys podrapał się w głowę i wygrzebał z nieగ dobry pomysł.
— Pokażecie papiery, to dobrze, a nie pokażecie, to was zamknę i dam znać do po-

wiatu. Cicho tam! — zawołał w stronę drzwi, gdyż rozruch¹⁹⁶ się tam uczynił. — Co się
stało?

Przez gromadę przeǳierał się pastuszek, blady i zdyszany. Spoconymi słowami począł
opowiadać, że w lesie odbywa się straszna historia; leży tam గakiś człowiek, a nad tym
człowiekiem sieǳi wielki, czarny pies. Człowiek zrywa się i chce uciec, a wtedy pies
chwyta go za gardło. Trzeba prędko uwolnić tego człowieka, bo go pies zagryzie.

— Apasz! — krzyknął Zǳisław.
— Apasz! — powtórzył radośnie Zenobi.
— Apasz! — szepnął z głębi serca Zbyszek.
— Panie sołtysie! — mówił Zenobi gorączkowo. — To nasz pies… Schwytał złoǳieగa

i గuż go nie puści.
Sołtys zaczął kombinować długo i w naprężonym milczeniu. Wreszcie zapytał prze-

zornie:

¹⁹⁶rozruch (daw.) — zamieszanie, niepokóగ. [przypis edytorski]
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— A nie గest on wściekły?
— Broń Boże! — krzyknął Zbyszek.
— No, to można zobaczyć — odrzekł sołtys z godnością.
Długi wąż wił się po wieగskieగ droǳe; na samym czele biegł śmiertelnie przeగęty

pastuszek, za nim trzeగ golcy, za czym ǳieci, psy, luǳie stateczni, wreszcie sołtys, ta-
గemniczy i zadumany. Kilka bab biegło w straży tylneగ, rzewnie sapiąc z nadmiernego
wzruszenia. Jak świat światem, nic podobnego nie zdarzyło się we wsi.

— Tamoగ¹⁹⁷, tamoగ! — darł się pastuszek.
— Piesku naగdroższy! — krzyczał Zenobi.
Ach, piękna to była grupa! Apasz గak wyrzeźbiony sieǳiał na leżącym człowieku,

czuగny i gotów do natychmiastoweగ rzezi. Dokoła leżały plecaki i ubrania, malowniczo
rozrzucone, z pewną niedbałością i z nieasobliwym wǳiękiem.

Gromada stanęła w bezpiecznym oddaleniu, sołtys గedynie wysunął się nieznacznie na Oko
niebezpieczny teren, nalawszy zdumieniem porcelanowe oczy.

Zbyszek obగął szyగę psa i odciągnął go z trudnością od człowieka, ciężko dyszącego.
Zǳisław i Zenobi rzucili się na oǳienie i zaczęli wǳiewać గe z chełpliwą radością.

— Zbyszek, ubieraగ się! — krzyknęli.
— Nie mogę — odrzekł zdyszanym głosem. — Niech zabiorą tego człowieka, గa

tymczasem będę trzymał Apasza.
Pies drżał i dygotał, złego spoగrzenia nie zdeగmuగąc ze złoǳieగaszka; Zbyszek trzymał

go z całym wysiłkiem i z trudem udało mu się odwrócić psi łeb w inną stronę.
— Uciekaగ! — wrzasnął Zbyszek.
Rzezimieszek, drżąc గak liść, podniósł się chyłkiem i chyłkiem pobiegł; nie uciekał

గednak w stronę lasu, lecz wpadł w luǳką gromadę, aby tam szukać schronienia na wy-
padek ataku czarnego potwora.

— Cicho, cicho, Apasz… — szepnął gorącym szeptem Zbyszek. — Tam się nim
zaopiekuగą… Dobry pies, kochany pies… Spokoగnie, spokoగnie… Przynieście mi spodnie
i potrzymaగcie Apasza!

Gromada patrzyła na to wszystko గak na cyrk. Ponieważ sprawa z golcami była za-
łatwiona, zaగęto się nowym bohaterem, który wpadł z deszczu pod rynnę. Triumfalnie
zaprowaǳono go do więzienia, mieszczącego się w chlewie, opuszczonym przez stałych
mieszkańców. Z ponureగ teగ ciemnicy więzień uciekł గuż po goǳinie, otwarłszy sobie గeగ
wrzeciąǳe¹⁹⁸ kopnięciem nogi.

Uszczęśliwiona tróగka mało troszczyła się o గego losy. Chłopcy byli tak uszczęśliwie-
ni, że byliby obdarowali złoǳieగaszka za to, że się dał schwytać Apaszowi; mieli zresztą
ważnieగszą na sercu sprawę: przywrócenie Apasza do czci, do wszystkich godności i przy-
wileగów.

Zbyszek ściskał go, wydaగąc ǳiwaczne okrzyki, które pies wybornie rozumiał; od
czasu do czasu spoglądał z ukosa na Zǳisława i Zenobiego, oczekuగąc z ich strony గa-
kiegoś poగednawczego kroku. Zǳiwiony był cokolwiek gorącym przyగęciem, గakie mu
zgotowano, nie uczynił bowiem niczego naǳwyczaగnego. Nie mógł pozwolić, aby obcy
człowiek zabierał rzeczy గego pana. Każdy pies byłby to uczynił na గego mieగscu. Zdaగe
się గednak, że nie tylko గego uwielbiany pan, ale i tamci dwaగ są skłonni do przesadne-
go mniemania o గego czynie, okazuగą bowiem żywą radość i patrzą na niego wzrokiem
przyగaznym, niezmiernie różniącym się od tego, którym go spiorunowano po zamachu
na głupią kurę.

— Zbyszku! — ogłosił uroczyście Zenobi. — Bądź łaskaw zapytać, czy szlachetny
Apasz przyగmie nasze poǳiękowania.

— Przyగmie — oświadczył Zbyszek z godnością. — Właśnie mówiłem z nim o tym.
— W takim razie dodaగ గeszcze, że wszystko, co było, zostaగe zapomniane i wspaniały

Apasz, గeśli taka గego wola, zostaగe z honorami przyగęty do naszeగ kompanii. Powtórzyłeś
mu to?

¹⁹⁷tamoj (daw., gw.) — tam, w tamtym mieగscu. [przypis edytorski]
¹⁹⁸wrzeciąǳ— dawnieగ, zwykle w lm: urząǳenie do zamykania bramy (lub drzwi) od wewnątrz, z blokuగącym

otwarcie drągiem; tu: mocowane do drzwi zamknięcie w postaci płaskieగ sztabki z podłużnym otworem, przez
który przekłada się wbity w futrynę skobel, przeznaczony do zakładania kłódki. [przypis edytorski]
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Zbyszek obగął głowę Apasza i długo mu coś tłumaczył miękkim i pieściwym głosem.
Na to przemówienie pies odpowieǳiał łagodnym mruknięciem.

— To mi przypomina — wtrącił Zǳisław — గak przed sądem przesłuchiwano Chiń-
czyka, który był świadkiem morderstwa. Chińczyk bełkotał naǳwyczaగnie szybko równo
przez goǳinę. „Co on mówi?” — zapytał sęǳia tłumacza. „On mówi, że o niczym nie
wie!” — odrzekł tłumacz. — Zbyszku, co mówi świadek zbrodni, Apasz?

— On mówi — odparł z powagą Zbyszek — że bęǳie szczęśliwy, గeśli zostanie
przywrócony do czci, i że nie bęǳie nigdy kradł ani zabĳał, గeśli zostanie nakarmiony.

— Przyగęte! — ogłosił Zenobi. — Czy umowa ma być spisana, czy bęǳie ważna „na
gębę”?

— Należy గą poświadczyć przez podanie rąk — rzekł Zbyszek. — Apasz, zrozumiałeś
wszystko?

Pies obnażył w uśmiechu białe kły. Każda kura, uగrzawszy ten uśmiech, uగrzałaby
śmierć.

— Apasz stwierǳa, że zrozumiał wszystko i goǳi się na wszystko. Panowie — zawołał
Zbyszek głosem urzędowym — podaగcie sobie ręce!

Pierwszy zbliżył się Zenobi i rzekł:
— Oto moగa ręka!
Apasz spoగrzał mu mądrze w oczy i wyciągnął łapę niezbyt skwapliwie, lecz niemnieగ

uprzeగmie.
Ta sama ceremonia powtórzyła się ze Zǳisławem, który గednak nie wytrwał w sztyw-

neగ postawie, lecz nagłym, niespoǳiewanym ruchem obగął psią głowę i przycisnął do
piersi. Zaskoczony tym pies drgnął i przez chwilę starał się poగąć, co to wszystko ma
oznaczać. Zrozumiawszy, trącił łbem nogę Zǳisława na znak, że do dyplomatycznego
ceremoniału dodaగe oznakę żyweగ przyగaźni. Napełniło go to taką niespoǳianą radością,
że począł wykonywać gwałtowne ruchy i wspaniałe skoki.

— Jest to odwieczny taniec zgody — obగaśnił Zbyszek. — Powinno go się tańczyć
przy rozgłośnym śpiewie, oszczekuగącym radość chwili; Apasz గednakże przypisuగe mil-
czeniu naగgłębszą wymowę.

Luǳie, obగawiaగący radość okrzykiem, napełnili nim cały las. Powrócili nad rzekę
i rozpaliwszy ognisko, zabrali się do przygotowania wielkieగ uczty. Apasz usiadł z powagą
గak milczący wóǳ indiański i nie mieszał się do spraw bladych twarzy; natomiast okazał
nieగaką ciekawość, gdy blada twarz Zenobi począł wygarniać z plecaków zawiniątka roz-
koszną roztaczaగące woń. Gospodarz zaklętego domku okazał zgoła nieprawdopodobną
wspaniałomyślność, a pani Moczydłowska wielkie serce. Z tymi zapasami, które włożyła
im do worków, można było założyć sklep spożywczy na wielkim odpuście¹⁹⁹.

— Panowie bracia! — rzekł Zbyszek. — Kto ocalił te nieprawdopodobne bogactwa?
— Apasz! — odrzekły dwa głosy.
— Rzeczą tedy గest naగsłusznieగszą, aby on గadł pierwszy.
— Oczywiście! — powieǳiał Zenobi. — Myślę గednak, że powinien okazać takt

i powściągliwość, గeśli గest dżentelmenem.
Ponieważ Apasz miał poza sobą kilka dni tłustych, okazał wzruszaగące umiarkowanie

i zగadł z godnością połowę pieczoneగ kury. Nie chcąc mącić pogodnego nastroగu, nie dał
poznać po sobie, że go dręczą gorzkie myśli: gdy on im przyniósł kurę, został pohańbiony,
gdy oni గemu daగą kurę, wszystko గest w porządku. Niech i tak bęǳie…

— A teraz my! — krzyknął Zenobi.
— „»Cieszmy się w Panu!« tysiąc głosów wrzasło” — mówił Zǳisław. — To z Konra-

da Wallenroda. Jeśli mi natychmiast nie dacie గeść — ha! — wtedy „padnę, గako człowiek
martwy pada”²⁰⁰. To z Danta²⁰¹.

— Daగ mu prędko — wołał Zbyszek — bo zaczyna breǳić!
¹⁹⁹odpust — tu: lokalna uroczystość kościelna połączona z urząǳanym z teగ okazగi kiermaszem, festynem itp.

[przypis edytorski]
²⁰⁰padnę, jako człowiek martwy pada — Dante Alighieri, Boska Komedia (Piekło, V, ); cytat niedokładny.

[przypis edytorski]
²⁰¹Danta (daw.) — ǳiś popr. forma B.: Dantego; Dante Alighieri (–): filozof i polityk, గeden z naగ-

wybitnieగszych poetów włoskich, autor poematu Boska Komedia, uważanego za szczytowe osiągnięcie średnio-
wieczneగ literatury włoskieగ, przedstawiaగącego wizగę wędrówki poety przez trzy światy pozagrobowe, Piekło,
Czyściec i Raగ. [przypis edytorski]
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Jedli z takim entuzగazmem, గak gdyby głoǳili się od miesiąca.
— Słabo robi mi się na myśl — mówił Zenobi, rozbieraగąc kurczaka — że przed

goǳiną byliśmy naǳy. Zbyszek, powoli, bo się udławisz!
— To mi przypomina — rzekł Zǳisław z wielką powagą — గak germański bożek

piorunów, Thor²⁰², udał się do sieǳiby wrogów w ǳiewczęcym przebraniu. Wszystko
było dobrze, dopóki nie zaczął గeść. Wyobraźcie sobie, że గak można o tym przeczytać
w starych księgach²⁰³: „Sto wołów wnet pożarła, ǳikich udźców trzyǳieście, stem²⁰⁴
chlebów to zagryzła, pić zachciała nareszcie”. Zǳiwili się wrogowie i cap bożka Thora
za brodę: „Toś ty taka ǳieweczka?” — powiadaగą i po łbie panienkę. Z tego widać, że
obżarstwo గest przywarą… Wobec tego daగ mi, Zenobiuszku, గeszcze tego salcesona²⁰⁵.

Zenobi zanurzył rękę w brzuchu nadętego worka i począł wydobywać z niego papie-
rowe zawiniątka. Jedno wydało mu się puste. Zmiął w ręku papier i cisnął go na wodę.
Apasz, chociaż srogi zbóగ, mniemaగąc, że గego przyగaciele pragną rozpocząć zabawę, గed-
nym wspaniałym skokiem znalazł się w woǳie i schwyciwszy papier, złożył go na kolanach
Zbyszka.

— Wiǳę, że się pragniesz wykąpać! — zaśmiał się Zbyszek i z powrotem cisnął papier
w wodę.

Apasz wyłowił go po raz drugi i oddał go swemu panu.
— Czy tak długo potrafisz? — zaśmiał się Zbyszek. — Teraz chyba wyłowisz z dna…
Pozbierał smętne kurze kości, aby గe owinąć w zmoczony papier i rzucić do rzeki.
— Ha! — zakrzyknął nagle.
— W గakim to powieǳiałeś గęzyku? — zapytał Zǳisław. — Mam wrażenie, że do-

słyszałem akcent portugalski.
— Patrzcie — wołał Zbyszek — to గakiś list!
Wygłaǳił papier, który się okazał wielką kopertą złożoną we czworo.
— O! o! o! — zawołał Zenobi, przyగrzawszy się kopercie.
— Takie trzy „o” oznaczaగą w గęzyku węgierskim wybitne zdumienie — powieǳiał

Zǳisław. — Co was tak zdumiało?
Na kopercie był napis, nieco గuż zmyty przez wodę, lecz czytelny: „Do panów Zǳi-

sława, Zenobiego i Zbyszka”.
— Patrzcie, patrzcie… Kto to mógł napisać? Przecie nie złoǳieగ? — z kolei zdumiał

się Zǳisław.
W kopercie mieścił się list, a w liście banknot pięćǳiesięciozłotowy. List gorącymi List

słowami oznaగmiał, że podróż bez pienięǳy గest wprawǳie zaగmuగąca, lecz czasem uciąż-
liwa, wobec tego trzeగ panowie niech wybaczą serdecznemu przyగacielowi, że chyłkiem
wsaǳa im mięǳy ich manatki te mizerne pieniąǳe. Jest to dar honorowy za zwycięstwo
nad piekłem, wyraz wielkieగ miłości i wiernego przywiązania. Ofiarodawca błaga o przy-
గęcie. „A kiedyś, kiedyś — pisał — gdy bęǳiecie bogaci, oddacie te pieniąǳe biednieగ-
szemu”. Zamaszysty podpis oznaగmiał, że list ten napisał autor wspaniałego obrazu, na
którym garbaty ǳik walczy ze sforą zielonych psów.

— Boże, గakaż to zacna dusza! — zawołał wzruszonym głosem Zenobi.
— Oby గuż nigdy nie miał powodu do chwytania się za głowę! — rzekł Zǳisław. —

Czy my గednak możemy zatrzymać te pieniąǳe? Trzeba się bęǳie nad tym zastanowić,
nie గest to bowiem błaha sprawa. To mi przypomina…

— Co ci to przypomina?

²⁰²Thor (mit. nordycka) — bóg burzy i piorunów, patron rolnictwa; గeden z głównych bogów północnych
ludów germańskich. [przypis edytorski]

²⁰³Thor udał się do sieǳiby wrogów wǳiewczęcym przebraniu (…) jak można o tym przeczytać w starych księgach
— w poemacie Thrymskviða (Pieśń o Thrymie), ze zbioru dawnych nordyckich pieśni nazywanego Eddą starszą
lub Eddą poetycką): kiedy olbrzym Thrym ukradł Thorowi గego cenny młot boగowy i zażądał w zamian ręki
bogini miłości Frei, Thor przebrał się za Freగę i razem ze sprytnym bogiem Lokim, przebranym za służkę, udał
się do krainy olbrzymów, by oǳyskać swą własność; Sto wołów wnet pożarła…: nie గest to cytat z poematu, zaś
wyliczane wielkie ilości గeǳenia odbiegaగą od wymienianych w pierwowzorze; Zǳiwili się wrogowie i cap bożka
Thora za brodę: przedwczesne zdemaskowanie i złapanie Thora za brodę nie występuగe w poemacie: Lokiemu
udaగe się uśpić podeగrzenia wyగaśnieniem, że rzekoma oblubienica z tęsknoty za olbrzymem przez długi czas nic
nie గadła. [przypis edytorski]

²⁰⁴stem chlebów (daw.) — ǳiś: setką chlebów, stoma chlebami. [przypis edytorski]
²⁰⁵daj mi (…) tego salcesona — popr.: tego salcesonu (D., w znaczeniu: trochę) lub ten salceson (B., w zna-

czeniu: cały). [przypis edytorski]
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— Że గest nas tutaగ czterech, ale dwóch tylko గest mądrych — obwieścił Zǳisław.
— Eగże? Kto taki?
— Niemądry గest Zenobi, który pieniąǳe wrzuca do wody, i niemądry గest Zbyszek,

czyniący to samo. Mądry గest pan Zǳisław, który do tego ręki nie przyłożył, a naగ-
większym mędrcem గest Apasz, który naprawił wasze szaleństwo. Oświadczam, że razem
z Apaszem zdobędę świat!

Apasz, dwukrotnie usłyszawszy swoగe bandyckie imię powtórzone z rozczuleniem,
przeగechał znienacka szerokim గęzykiem po twarzy Zǳisława.

— Pocałunek ten zasuszę sobie na pamiątkę — rzekł Zǳisław do Apasza.
Pies kiwnął ogonem na znak, że గest mu to całkowicie oboగętne.
Po strasznym doświadczeniu z kraǳieżą rada trzech z niemą zgodą Apasza uchwaliła,

że odtąd ich własny kapitał, poǳielony odpowiednio, będą nosić przy sobie wszyscy trzeగ.
Banknot pięćǳiesięciozłotowy bęǳie każdy z nich miał koleగno przy sobie przez trzy dni
i bęǳie go strzegł więceగ niż oka w głowie, z uwagi na to, że banknot గest గeden, a oczów
గest para. Następna uchwała głosiła, że wobec okropnych przeżyć tego dnia należy dać
odpoczynek znużonym wędrownikom, wobec czego można się przespać przez dwie, trzy
goǳiny pod strażą Apasza.

Jeszcze uchwała nie zapadła, a Zǳisław గuż spał. Po chwili Apasz strzegł trzech nie-
ruchomych ciał, malowniczo leżących na łące. Ułożył głowę mięǳy przednimi łapami
i nuǳąc się, rozmyślał. Czasem zerknął ostrym spoగrzeniem w bok, gdy na pobliskim
krzaku usiadł ptak. Czarna przyszłaby na niego goǳina, gdyby zaufawszy niezmąconeగ
ciszy, przyunął bliżeగ. Rozwaga kazała గednak Apaszowi nie mącić wybornych stosun-
ków, które zapanowały w kompanii. Sprzykrzyła mu się zresztą samotność i ukrywanie
się. Tak, గak గest, గest dobrze. Przyగaciele గego pana okazuగą mu గawną życzliwość, a ten
grubasek po dwakroć ǳiś zagadał do niego niezwykle przyగemnym głosem. Można bę-
ǳie z nimi గakoś wytrzymać i nawet dopuścić ich do małeగ poufałości. Jedno గest గasne
z dotychczasowych doświadczeń: nie należy im przynosić pomordowanego drobiu. Nie,
to nie… Trzeba bęǳie ukrywać bohaterskie czyny i w razie gdyby się nawinęła గaka ku-
ra lub młody, niezdarny i wiecznie przerażony indyk, załatwić tę sprawę w cztery oczy.
Ciężko być గednocześnie i srogim woగownikiem, i tak zwanym „uczciwym psem”.

Czarne myśli skakały mu po głowie గak czarne pchły po ogonie. Znużony potęż- Pies
nym rozmyślaniem przymykał czasem oczy, nie pozwolił గednak zasnąć sweగ czuగności.
Natychmiast stanął na czterech łapach, gdy Zbyszek, obuǳiwszy się, stanął na swoich
dwóch.

„Iǳiemy?” — spytał go spoగrzeniem.
— Jeszcze nie — odrzekł Zbyszek. — Naగpierw ich trzeba obuǳić.
Operacగa ta szczęśliwie trwała niedługo. Zaczęli zbierać manatki, czemu Apasz cie-

kawie się przyglądał. Nagle, bez naగmnieగszego powodu, wydał głuchy pomruk i గednym
skokiem przepadł w gęstwinie zarośli.

— A గemu co się stało? — zǳiwił się Zenobi. — Albo గest pomylony, albo mu znowu
గakaś mucha usiadła na nosie.

— To mi przypomina — rzekł Zǳisław — że… Jakiś człowiek zbliża się ku nam —
dokończył niespoǳiewanie.

Podszedł ku nim గegomość w stroగu leśniczego i z dubeltówką²⁰⁶ na plecach. Podniósł
dwa palce do czapki, co mogło oznaczać powściągliwe powitanie.

— Obóz? — zapytał.
— Coś w tym roǳaగu — odrzekł Zenobi.
— Ostrzegam panów, że po okolicy wałęsa się wściekły pies. Właśnie otrzymałem

wiadomość, że napadł i niemal na śmierć zagryzł biednego kmiotka.
— Nie wie pan, గak wygląda?
— Skąd mogę wieǳieć! Pewnie tak గak każdy chłop.
— Nie o to iǳie. Jak wygląda ten pies?
— A, pies… Wielki, czarny kundel. Mam tu dla niego dwie kule.
— Och! — గęknął Zbyszek.

²⁰⁶dubeltówka — dwururka; strzelba o dwóch lufach, popularna broń myśliwska. [przypis edytorski]
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— Niech się pan nie boi — zaśmiał się łaskawie zbroగny mąż. — Ja nigdy nie chybiam.
Jednak niech się panowie strzegą, a naగlepieగ bęǳie, గeśli opuścicie ten teren.

— Słusznie, słusznie! — rzekł szybko Zenobi.
— Żegnam panów…
— „Powoǳenia w łowach!”, గak mówi Kipling — zawołał Zǳisław.
— Kto taki? Kipling? Sąǳąc z nazwiska, musi być గakaś żydowska anegdotka —

oświadczył władca strzelaగąceగ śmierci.
Gdy గuż znikł w lesie, Zbyszek zaczął mówić szybko:
— Wiǳicie teraz, గaki to mądry pies? Poczuł strzelbę z odległości dwustu kroków.
— Ten pies się nie uchowa — przyznał z wielkim uznaniem Zenobi.
— To mi przypomina — rzekł Zǳisław — o mądrości గednego psa, któremu గego

pan dawał co dnia rano pięć groszy, a psina szła do piekarza i kupowała sobie bułkę.
Wyobraźcie sobie, co ten kundel zrobił! Przez pięć dni nic nie గadł, tylko składał pieniąǳe,
a za dwaǳieścia pięć groszy kupił sobie ochłap mięsa u rzeźnika.

— Niemożliwe! — zǳiwił się Zbyszek.
— Zupełnie możliwe, bo pozostał winien rzeźnikowi pięć groszy, gdyż ochłap koszto-

wał trzyǳieści. I co powiecie? Odniósł mu గe po tygodniu, znalazłszy గe na ulicy. Rzeźnik
był tak wzruszony, że pienięǳy nie przyగął i dał mu kość. Sam mi to opowiadał.

— Kto? Ten pies?
— Nie, ten rzeźnik. Och, bracia mili! Apasz wraca.
Pies wylazł ostrożnie z chaszczów, pilnie przepatruగąc okolicę.
— Iǳiemy, iǳiemy! — szepnął gorąco Zbyszek.
Zebrali się czym pręǳeగ i powędrowali w przeciwną stronę, barǳo szybkim krokiem.

Apasz biegł przy nich, ale gdy się nadarzył rów lub inna wklęsłość, natychmiast w nią
zapadał i przemykał się niewidocznie.

— Wiǳiałem గuż wiele psów — mówił Zǳisław — ale takiego oczaగduszy²⁰⁷ nie
wiǳiałem. On wszystko wie i wszystko rozumie. Czy ty go dawno masz, Zbyszku?

— Pół roku minęło…
— Czy wszystko o nim wiesz?
— Nic nie wiem.
— To wielkie szczęście. Zdaగe mi się, że gdybyś znał naగtkliwsze wydarzenia z గe-

go życia, osiwiałbyś w wieku lat szesnastu. Jeśli psy maగą swoగą historię, rozǳiał గemu
poświęcony musi być katastrofą. To గakiś psi Attyla²⁰⁸, król Hunów. Zawarłem z nim
przyగaźń, wypaliliśmy faగkę pokoగu, laliśmy wodę na miecze, podaliśmy sobie ręce, więc
nigdy o nim niczego złego nie powiem. To, co teraz mówię, pomnaża గedynie గego chwa-
łę. ǲiwny to గest గednak pies! Mam takie uczucie, że on nie tylko potrafiłby składać
pieniąǳe, on potrafiłby గe nawet fałszować. O! — skończył niespoǳianie — Apasz గest
naగuczciwszym psem, గaki był kiedykolwiek na świecie. Uwielbiam Apasza!

— Cóż tak nagle? — zaśmiał się Zenobi.
— Nie wiǳisz, że wylazł z rowu i podsłuchuగe? — szepnął Zǳisław. — Muszę tak

mówić.
Roześmiał się cokolwiek nieszczerze, Apasz bowiem spoగrzał na niego podeగrzliwie,

po chwili zaś znowu wybiegł naprzód na przeszpiegi.
— T! — rzekł Zǳisław. — Czy uwierzycie, że mi się zrobiło głupio? Wiǳieliście,

గak on na mnie spoగrzał?
Zaśmiali się wesoło, raǳi z గego zdumienia. Zbyszek był wyraźnie szczęśliwy, że గego

pies okazał się szatanem.
Szli గego śladem, wieǳąc, że ich poprowaǳi, postanowili zaś wędrować aż do póź-

nego zmierzchu. Zenobi gwizdał w rytm marszu, Zǳisław wciąż sobie coś przypominał,
a Zbyszek zamyślił się głęboko. Po goǳinie przystanął nagle i zakrzyknął:

— Już wiem!
— Co wiesz? Gadaగ prędko, bo nieczęsto się zdarza, abyś coś wieǳiał.
— Już wiem — mówi Zbyszek — kto był ten trzeci…

²⁰⁷oczajdusza — hultaగ, urwis. [przypis edytorski]
²⁰⁸Attyla (–) — władca koczowniczego ludu Hunów, twórca rozległego imperium, naగpotężnieగszy

z władców barbarzyńskich atakuగących cesarstwo rzymskie; గego imperium, sięgaగące od Morza Kaspĳskiego po
Ren, rozpadło się po గego śmierci. [przypis edytorski]
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— Jaki trzeci? Gǳie tamtych dwóch?
— No, ten trzeci, który skoczył zgrzany do wody i ciężko za to zapłacił. Mówiliśmy

przecie o tym ǳisiaగ rano.
— Istotnie! Jeśliby luǳkość myślała tak prędko గak ty, równo za sto tysięcy lat wy-

naleziono by druk, a za milion lat mikroskop. Któż był ten słynny trzeci?
— Pierwszy był Aleksander Macedoński, drugi ten Scarron czy Makaron, czy గak mu

tam, a trzeci był móగ znaగomy stolarz z Pragi. Wlazł do wody zgrzany i na amen odగęło
mu nogi. Znam go!

— Stolarz, powiadasz? — zdumiał się Zǳisław. — Szkoda, że nie bednarz²⁰⁹…
— Czemu szkoda? Dlaczego ma być bednarz? — spytał Zbyszek.
— Bo po znaగomości wprawiłby ci piątą klepkę — rzekł Zǳisław serdecznie.

ఝ చ ట    -ఝచ
Gdy w trzy dni potem szukali o zmierzchu mieగsca na obóz i Zenobi chciał spoగrzeć na
lewo, Zǳisław zakrzyknął przeraźliwie:

— Nie patrz tam!
— Czemu? — spytał Zenobi ze zǳiwieniem.
Zǳisław, nie odpowiadaగąc, chwycił గego ramię i całą osobę tak wykręcił, że dokonała

pół obrotu.
— Teraz గuż możesz — rzekł łagodnie. — Gdybyś był spoగrzał przez lewe ramię,

byłbyś zobaczył młody księżyc naగpierw lewym okiem, a to przynosi nieszczęście. Czemu
się śmieగesz? To mi przypomina, że był taki గeden, co w to nie wierzył i umyślnie patrzył
przez lewe ramię. I co? Tego samego wieczora tramwaగ przeగechał గego nieznaగomego. Jak
tu nie wierzyć w takie taగemnicze sprawy?

— Nie gadaగ bzdurstw, bo wieczór గest piękny. Spoగrzyగcie! Niebo pękło i naగcudow- Niebo
nieగsze farby po nim się rozlały. Czy గest na świecie malarz, który by to namalował?

— Na niebiosach rozkwitły czarne lilie, a sierp księżyca zaraz గe skosi — mówił Zǳi- Niebo, Księżyc
sław.

— Pięknie to powieǳiałeś…
— A ty brzydko czynisz, nie zapisuగąc tego, co mówię… Ale, ale… Rozstaగne drogi…

Którędy teraz iść — w lewo, czy w prawo?
— To samo zmartwienie miał, గak wiadomo, Herkules. Pamiętasz wiersz Herkules na

rozstajnych drogach²¹⁰? Trzeba by o radę zapytać Apasza. Gǳie గest nasza malutka psina?
— Pognał naprzód, na lewo… O Boże, co to?
Z niewielkieగ odległości wytrysnął z mroku przeraźliwy krzyk, będący raczeగ ǳiecię-

cym łkaniem:
— Ratunku!
Chłopcy rzucili się w tę stronę szalonym biegiem.
— Apasz! Apasz! — darł się Zbyszek okropnym krzykiem.
Na środku drogi stała ǳiewczyna, maగąca może dwanaście lat, i cienkim płaczem

wołała ratunku, opęǳaగąc się kĳem przed psem. Ruchy గeగ były niezgrabne i niezdecy-
dowane i widocznie bawiły psa, który nie miał złych zamiarów. Ponieważ గednak nawet
dorosły człowiek byłby krzyczał z trwogi na widok bestii nagle przed nim zగawioneగ, nie
było w tym nic naǳwyczaగnego, że małe ǳiewczynisko umierało ze strachu. To było
గednak ǳiwne, że zawsze zamierzała się kĳem właśnie w tę stronę, w któreగ psa nie było.
Apasz okrążał గą szybko i zręcznie, daగąc గeగ do poznania machaniem ogona, że nie chce

²⁰⁹bednarz — rzemieślnik wykonuగący beczki, balie, wiadra i inne drewniane naczynia z klepek mocowanych
metalowymi obręczami. [przypis edytorski]

²¹⁰wiersz „Herkules na rozstaగnych drogach” — być może గeden z polskich barokowych wierszy (np. Jana
Gawińskiego Herkules na dwoistej droǳe) z tym motywem lub గakiś inny wariant popularneగ starożytneగ przy-
powieści etyczneగ o Heraklesie na rozstaగnych drogach: młodemu Heraklesowi na rozstaగu dróg ukazały się
dwie kobiety, Nieprawość i Cnota, nakłaniaగące do wyboru గedneగ z dwóch dróg życia i przedstawiaగące swoగe
argumenty: za życiem łatwym i przyగemnym oraz za pełnym trudów, ale chwalebnym; przypowieść tę znamy
ze Wspomnień o Sokratesie (II , –) Ksenofonta, który stwierǳa, że pochoǳi ona z rozprawy Prodikosa.
[przypis edytorski]
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గeగ uczynić nic złego, żąda గedynie zeగścia z drogi, bo గego pan bęǳie tędy przechoǳił za
chwilę.

Odegnany przeraźliwym krzykiem Zbyszka, usiadł opodal, czekaగąc, co z teగ awantury
wyniknie.

— Nie bóగ się, nie bóగ się! — mówił Zbyszek zdyszanym głosem. — To dobry pies…
Bawił się tylko… Cicho, cicho! Proszę nie płakać…

ǲiewczyna umilkła i dygotała tylko całym ciałem.
— Już się nie boగę — powieǳiała głosem, z którego ociekały łzy.
— O, గakież to biedactwo… — szepnął Zǳisław, pokazuగąc Zenobiemu గeగ postrzę-

pione gałganki.
Zenobi nie odpowiadał, gdyż usilnie przyglądał się గeగ ruchom.
— Ona గest ślepa! — rzekł z drżeniem głosu. Kaleka, Bieda
Odkrycie to wywarło na nich wstrząsaగące wrażenie.
W ostatnieగ, liliowoperłoweగ poświacie dnia widać było wymizerowaną, bladą, brzyd-

ką i niezmiernie smutną twarz ǳiewczyny. Zbyszek, tłumiąc wzruszenie, dotknął గeగ ręki
i uspokaగał గą pieściwym głosem. Zaczęła go słuchać ze zǳiwieniem, w którym prze-
błyskiwała radość pomieszana z ufnością. Zapewne nikt nigdy nie przemawiał do nieగ
tak wśród twardych luǳi, ziemię orzących. Chyba matka. Okazało się గednak, że nie ma
matki i że nie ma w ogóle nikogo. Tuli się u dobrych luǳi, którzy sami nie maగą co
włożyć do ust, więc co dnia o świcie wędruగe do sąsiednieగ wsi; tam albo przęǳie, albo
kołysze ǳieci i za to గą karmią. Wieczorem powraca do swoగeగ wsi, chyba że గest burza
albo zamieć. Wtedy spęǳa noc w గakimś zakątku. W గeగ wsi taka గest bieda, że musi
odbywać tę straszną drogę do luǳi zasobnieగszych. Niedawno omal nie zginęła, gdyż గą
naగechały konie. Teraz nastraszył గą ten pies, ale to nic. Już się nie boi i musi iść daleగ.

— Ale zaraz zapadnie noc… — zduszonym głosem rzekł Zbyszek.
— Nie szkoǳi — odpowieǳiała — mnie గest zawsze ciemno.
— O móగ Boże! — szepnął Zenobi.
Zǳisław myślał nad czymś, wreszcie rzekł rozkazuగąco:
— Idźcie, chłopcy, poszukać mieగsca na nocleg, a గa tę ǳiewczynę podprowaǳę aż

poza rozstaగne drogi.
Nie czekaగąc na żadną odpowiedź, uగął గą delikatnie pod rękę i począł prowaǳić

ostrożnie i powoli.
— Nie póగǳiemy daleko! — krzyknęli za nim.
Zǳisław musiał prowaǳić ślepą ǳiewczynkę szmat drogi, bo nie wracał tak długo,

że ich zaniepokoił. Powrócił zdyszany po dwóch goǳinach, gdy Zenobi గuż się wybierał
na poszukiwania.

— Odprowaǳiłem గą aż na mieగsce — rzekł krótko. — I nie będę nic గadł.
— Czemu to?
— Przez gardło by mi nie przeszło. Byłem w teగ chacie, w któreగ mieszka ǳiewczyna.

Gotowano tam łupiny z kartofli.
— Czy być może?
— Bez soli — dodał Zǳisław. — Chodźmy spać.
Noc గak ciężka, czarna, aksamitna zasłona zwisała z wysokiego nieba, przybita do nie- Noc, Gwiazda

go złotymi gwoźǳiami gwiazd. Ziemia dyszała upałem గak chlebny²¹¹ piec. Apasz czuwał Ziemia, Lato
niezmordowanie, nawet wtedy gdy i గego sen zmorzył; dość było గednak powiewu lub sze-
lestu, aby szybko podniósł łeb i nasłuchiwał całym sobą. Ponuro, złym wzrokiem spoగrzał
w pewneగ chwili w górę, gdy powietrzem przeleciał z ledwie dosłyszalnym szelestem zły
duch nocny: sowa, i zaświecił dwiema latarniami oczów. Na gawiedź²¹² nietoperzy, któ-
rych lot గest czarną błyskawicą, nie zwracał uwagi.

Gdy żałobna noc poczęła lać rosiste łzy z rozpaczy, że గą za chwilę wypęǳą ze świata, Noc, Deszcz
a we wschodnieగ stronie niebo stało się szare గak zgrzebne płótno, Apasz drgnął. W od-
ległości pięciu, sześciu skoków od pola koniczyny smyknął z opętaną szybkością ǳiki
królik. Gǳie గest గeden taki, musi ich być więceగ. Tchórzliwe to tałataగstwo wałęsa się

²¹¹chlebny piec — ǳiś: piec chlebowy, taki, w którym wypieka się chleb. [przypis edytorski]
²¹²gawiedź — pogardliwie o grupie gapiów. [przypis edytorski]
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gęsto. Mgła zachwytu padła na psie oczy, serce zaczęło w nim dygotać. Czyż istnieగe po-
lowanie wspanialsze od łowów na królika? Głupota kury గest przeraźliwa, niezdarność
kaczki pęta గeగ przyroǳony spryt, gęś broni się గako tako. Polowanie na tę ptasią hoło-
tę nie daగe żadnych wzruszeń. Trzeba skoczyć, ukręcić szyగę, i po całeగ paraǳie. Potrafi
to pies nawet haniebnie głupi, idiota z ǳiada praǳiada. Upolować królika, szybszego
nawet od żarłoczneగ psieగ myśli, గest czynem znamienitym. Należy być wielkim łowcą,
znakomitym łowcą, co spada గak piorun. Trzeba umieć przewiǳieć każdy zuchwały lub
zrozpaczony skok teగ kłapoucheగ kreatury, umieగąceగ uczynić skok nieprawdopodobny
i czaroǳieగsko zapaść się pod ziemię.

Kilka kropel rosy spadło z liści koniczyny. Apasz może założyć się o własną głowę
przeciwko zdechłeగ myszy, że tam గest królik! Zwinął się więc గak sprężyna, zmierzył od-
ległość i zmienił własne ciało w kamień, który ciśnie గak z procy. W teగ chwili Zbyszek
westchnął przez sen. Wszystko przepadło… To westchnienie padło ciężko na drżące psie
serce. Na nic cała robota. Nie wolno mordować, bo znowu zaczną się krzyki, wyǳiwiania,
groźby i kwaśne miny.

Apasz nagłym ruchem odwrócił łeb i począł patrzeć na krzak. Nie chce niczego wiǳieć
i nie pragnie słyszeć. Garǳąc samym sobą, przetrwał w upadku ducha kilka goǳin, aż
do chwili obuǳenia się tych luǳi, co go usidlili.

Przyగaciele zగedli ostatki zapasów, uczynili tedy woగenną naradę, gǳie i czym napełnić
గuki. Należało dobrnąć do pobliskieగ mieściny, oddaloneగ stąd wedle mapy o dwanaście
kilometrów, tam zaprowiantować obóz. „Spyża” bęǳie mizerna. Skończyły się obfite dary
pani Moczydłowskieగ.

— „Ptaszek śpiewa w ǳień pogodny, a pan Zǳisław wciąż గest głodny!” — oświadczył
Zǳisław.

— Jest to sentencగa, która wcale nie ma sensu — rzekł Zenobi. — Jeśli chcesz żyć
z poezగi, skapieగesz marnie z głodu, tym barǳieగ że ci nie pozwolimy uciec z kapitałami.
Oddaగ pięćǳiesiąt złotych do przechowania Zbyszkowi.

— Dobrze — rzekł ziewaగąc Zǳisław. — Późnieగ…
— Dlaczego późnieగ? Noszenie przy sobie takich ogromnych pienięǳy nie గest przy-

గemnością. Niech się inny trochę pomartwi. Na mnie też przyగǳie koleగ.
— Oczywiście, oczywiście — mówił Zǳisław. — Co cię tak przypiliło? Heగ, Apasz!

Może byś i ty ponosił trochę ten ǳiurawy namiot? Wiǳicie, గaki to pies? Wszystko rozu-
mie, ale gdy mu zaproponować noszenie ciężarów, udaగe bęcwała. Iǳiemy, miłe ǳiatki…

— Ale cóż, u licha, z tymi pienięǳmi? Czemu się uparłeś? — pytał Zenobi.
— Powieǳiałem ci, że późnieగ — rzekł twardo Zǳisław, spoగrzawszy mu głęboko

w oczy.
— Jak ci się podoba.
Cokolwiek porywczy Zenobi wzruszył zniecierpliwiony ramionami, patrząc za Zǳi-

sławem, który wysforował się naprzód.
Zbyszek, idący obok Zenobiego, rzekł nieśmiało po długim milczeniu:
— Zenobiuszku, mam do ciebie prośbę…
— Gadaగ, przyగacielu…
— Chciałem cię prosić, abyś o tych pieniąǳach przestał mówić.
Zenobi aż przystanął z wielkiego zdumienia.
— Dlaczego? Dlaczego nie mam mówić?
— Jakby ci to wytłumaczyć? Otóż, wiǳisz, czasem tak గakoś, że to niby było, nie

było…
— Zbyszku! — rzekł Zenobi. — Nie gadasz z Apaszem, tylko ze mną, wobec tego

używaగ luǳkieగ mowy. Co chcesz powieǳieć?
Zbyszek zmarszczył czoło, w wielkim natężeniu ducha szukaగąc używanych mięǳy

ludźmi wyrazów.
— Zaraz ci wytłumaczę… Otóż, pamiętasz, była kiełbasa?
— Była. I cóż z tą kiełbasą?
— Dałem గą Apaszowi. Ja wiem, że wyście o tym wieǳieli, a żaden nie powieǳiał

słowa. Czekaగ, nie przerywaగ! Była czekolada?
— Była. Dałem గą biednym ǳieciskom i nikt z was o tym nie wspomniał.
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— Właśnie, właśnie! — zawołał Zbyszek radośnie. — Jak ty od razu wszystko w lot
przeగrzysz! No i tak గest z tymi pienięǳmi. Były i గuż ich nie ma. Nie warto o tym gadać!

— Jak to: nie ma? A gǳież są?
Zbyszek długo mocował się z własnym duchem, wreszcie duch zakrzyknął:
— Zǳisław dał గe teగ biedneగ, ślepeగ ǳiewczynie!
— Skąd wiesz? — zawołał Zenobi zdumiony.
— A czy to taka wielka sztuka wieǳieć o tym? Po co choǳił aż do wsi? Aby wszystko

spenetrować. Na Boga przysięgnę, że tym biedakom dał pieniąǳe. Gdy powrócił, był
szalenie wzruszony i aż się trząsł. Przecie nie chciał nic గeść. Rozumiesz? Zǳisław nie
chciał గeść! Gdyby ziemia się rozpadła, on by గeszcze గadł. Pomyśl teraz, గak biedaczysko
musiał być przeగęty… A ty go dręczysz i dręczysz: „A gǳie pieniąǳe, a czemu nie oddaగesz
pienięǳy?”, i tak w kółko. On rozmyśla teraz, w గaki sposób przyznać się do tego i — czy
గa wiem — może ma łzy w oczach…

— Zbyszku! Przestań, przestań… Jestem mandryl²¹³, złośliwy magot²¹⁴, słowem:
orangutan. Oczywiście, że tak గest, గak mówisz, oczywiście! Przecie i గa bym tak uczy-
nił, i ty uczyniłbyś to samo. Wiesz, co ci powiem? Zǳisław uratował nasze sumienia. Jak
mogliśmy, wiǳąc taką nęǳę i taką rozpacz, bezradną i ślepą, nie poratować tego ǳiecka.

— Mnie to przyszło na myśl, ale wiesz dobrze, że nim się wygadam, minie doba.
Potem się uspokoiłem, bo wieǳiałem, że to Zǳisław załatwi.

Zenobi spoగrzał rozrzewnionym wzrokiem przed siebie. Zǳisław szedł szybko z po-
chyloną głową, gryząc się czymś w samotności. Przyspieszyli kroku i wnet go dopęǳili.
Przyగaciel spoగrzał na nich uważnie, doగrzał గednak tylko dwa serdeczne uśmiechy. Zenobi
począł mówić skwapliwie o pogoǳie i o igraszkach chmur na wysokim niebie.

— Chmury są od zachodu — rzekł — i zbyt గest parno. Boగę się trochę, że nas zleగe.
Pogoda trwa zbyt długo.

— A do miasteczka daleko — bąknął Zǳisław. — Wyగdźmy na gościniec, bo trzeba
walić szybko.

— Mamy przecie namiot! — obwieścił Zbyszek triumfalnie. — Co nam burza zrobi?
— Wolałbym zwyczaగny parasol niż ten namiot padyszacha²¹⁵— zaśmiał się Zenobi.

— Dźwigamy go zupełnie niepotrzebnie, prawda, Zǳisławie?
— Wielka prawda i chociaż గest to గakaś roǳinna pamiątka, chętnie గą oddam గakie-

muś bezdomnemu psu na budę.
— Pies nie గest ślimakiem, aby nosił budę ze sobą. Zrobimy z niego lepszy użytek…

Zrzuć go z pleców, utruǳony Zǳisławie.
— Dobrze, a co teraz? Szkoda go tak porzucać.
— Zaraz, zaraz — rzekł Zenobi. — Heగ, ty, Parysie!
— Kogo wołasz? — spytał Zǳisław zdumiony.
— Pastuszka, o, tego, który tam pasie dwie krowy. Ponieważ naగsłynnieగszym paste-

rzem w historii był Parys²¹⁶, syn Priama, ten, co to był powodem woగny troగańskieగ, więc
świetne to imię nadałem temu smykowi.

— Zawołaగ raczeగ: „Michałku, synu Woగciecha!”
Zǳiwiony pastuszek, zapowieǳiawszy swoim krowom, że గe ręka boska skarze, గeśli

wlezą w owies, zbliżył się nieśmiało. Dowieǳiawszy się, że został właścicielem namiotu,
tak wspaniale wybałuszył niebieskie oczy, że musiał గe przytrzymać ręką, aby nie wypadły.
Nie powieǳiał ani słowa z tego powodu, że go nadmierne wzruszenie „zatkało”. Stał

²¹³mandryl — duża małpa wąskonosa o గaskrawo ubarwionych policzkach i pośladkach oraz krótkim ogonie.
[przypis edytorski]

²¹⁴magot — makak berberyగski, małpa wąskonosa o rǳaweగ sierści i krótkim ogonie, zamieszkuగąca płn.-zach.
Aykę i Gibraltar. [przypis edytorski]

²¹⁵padyszach — tytuł władców tureckich i perskich, koగarzonych z orientalnym przepychem i zbytkiem.
[przypis edytorski]

²¹⁶Parys (mit.gr.) — syn króla Troi, Priama. Wg przepowiedni miał stać się przyczyną zagłady oగczystego
miasta, dlatego po naroǳeniu nakazano porzucić go na śmierć na pustkowiu, w górach, ale mieగscowy pasterz
zabrał go i wychowywał ze swoimi ǳiećmi. Parys గako młody pasterz został przez Zeusa, władcę bogów, wybrany
na sęǳiego, by rozstrzygnąć spór pomięǳy boginiami o złote గabłko z napisem „dla naగpięknieగszeగ”. Parys
wybrał Aodytę, boginię miłości, która w nagrodę obiecała mu miłość piękneగ Heleny, żony króla Sparty, co
stało się przyczyną woగny troగańskieగ i zagłady Troi. [przypis edytorski]
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oczarowany i ponad wszelkie poగęcie szczęśliwy, słuchaగąc, co ma czynić, aby namiot
ustawić.

Gdy ǳiwni ofiarodawcy odeszli, wesoło roześmiani, chłopczyna zaczął wołać గak opę-
tany, zwołuగąc pospolite ruszenie pasterskieగ braci, daleko po okolicy rozrzuconeగ.

Zǳisław złożył dłonie i wrzasnął గak przez trąbę:
— „Pastuszkowie, przybieżaగcie!”²¹⁷
— Lżeగ ci, chłopaczku? — śmiał się Zenobi.
— Mam wrażenie, że byłem garbaty i nagle garb mi odpadł — wołał Zǳisław. —

Już nie గestem wielbłądem.
— Chciałeś powieǳieć, że straciłeś గedynie wygląd wielbłąda, bo o duchoweగ prze-

mianie nic nie wiemy.
W teగ chwili poczuł lekkie kopnięcie.
— O! I wierzgasz గeszcze starym zwyczaగem — dodał Zenobi, kryగąc się za Zbyszka.

— Apasz, dokąd?
Pies zdraǳał ǳiwne zniecierpliwienie i tak గakoś krążył, గak gdyby chciał zawrócić.
— Ach! — zawołał Zbyszek. — On chce wrócić i capnąć tego chłopczynę, przeko-

nany, że nam odebrał namiot. Apasz! W teగ chwili tutaగ!
„Jak się panu podoba” — mówił Apasz ponurym spoగrzeniem.
— Trzymaగ go, bo bęǳiemy na naszeగ droǳe zostawiać trupy! — krzyknął Zenobi.
Szli przez గakiś czas rozprażonym gościńcem, gdy usłyszeli poza sobą turkot furki²¹⁸.

Chcieli zeగść w rów, aby nie znaleźć się w chmurze pyłu, furka గednak zatrzymała się Podróż, Żyd
przy nich z wielkim గękiem łańcuchów i ze zgrzytaniem niesmarowanych osi. Powoził nią
brodaty Izraelita²¹⁹, za którym usadowiła się గakaś kolorowo oǳiana matrona²²⁰ i గakiś
szaraczek. W tyle sieǳiał również brodaty rodak woźnicy, sennie się kiwaగący.

— Panowie do miasta?
— Albo co?²²¹ — dyplomatycznie zapytał Zenobi.
— Mogę podwieźć. To barǳo daleko.
— Okazగa nie గest naగgorsza — rzekł Zǳisław.
— A ile to bęǳie kosztowało? — zawołał Zenobi.
— To zależy… Którą klasą chcą panowie గechać?
— Jak to: którą klasą? Czy to pociąg?
— Kto mówi, że pociąg? To గest koński autobus, co ma trzy klasy.
Zaśmiali się wszyscy równocześnie i spoగrzeli na pasażerów wozu, którzy przysłuchi-

wali się rozmowie z senną powagą i bez naగmnieగszego zǳiwienia.
— Ten brodaty człowiek గest wielkim ǳiwakiem — mówił Zǳisław. — Dobrze,

గeǳiemy! Daగ pan trzy trzecie klasy.
— Trzecie? — zdumiał się oryginał. — Takie panowie? Trudno… Mogę dać trzecie.

A ten psina?
— Ten psina pobiegnie za wozem. Ile kosztuగe?
— Razem గeden złoty pięćǳiesiąt, ale kredytu nie ma.
Brodaty pasażer posunął się, a oni, wciąż się śmieగąc, rozmieścili się na wozie.
— Ten mąż izraelski lubi facecగe²²² — zaśmiał się Zǳisław. — Co mu strzeliło do

głowy, aby ǳielić furkę na klasy?
Chude koniska biegły bez entuzగazmu, leniwie podnosząc sztywne nogi, do czego

wesoły woźnica zachęcał గe przeǳiwnym cmokaniem i okrzykami pełnymi gorzkich wy-
rzutów:

— Ty, siwy, ciągaగ! Co గest, co?
— Biedne koniska — rzekł Zbyszek. — Żałuగą, żeśmy wsiedli.

²¹⁷Pastuszkowie, przybieżajcie! — właśc.: przybiegaగcie; cytat z kolędy. [przypis edytorski]
²¹⁸furka — zdrobn. od fura: furmanka, konny wóz do przewożenia ciężarów. [przypis edytorski]
²¹⁹Izraelita — przedstawiciel narodu żydowskiego w czasach biblĳnego Starego Testamentu; tu ogólnie: Żyd.

[przypis edytorski]
²²⁰matrona (łac.) — w staroż. Rzymie: małżonka, gospodyni domu; ǳiś: starsza, zwykle zamężna kobieta,

która zachowuగe się statecznie i dostoగnie. [przypis edytorski]
²²¹albo co? — ǳiś: a bo co? [przypis edytorski]
²²²facecja (daw.) — żart, dowcip. [przypis edytorski]
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— Powieǳiał గeden mądry Anglik — przypomniał sobie Zǳisław — że „గeśli się
tylko గeden koń dorożkarski znaగǳie na sąǳie ostatecznym, sprawa luǳkości bęǳie
przegrana”²²³. Całe szczęście, że droga niedaleka.

Przed nimi zగawiła się niewielka wyniosłość drogi. W teగ chwili woźnica zawołał
gromkim, urzędowym głosem:

— Mała górka! Pierwsza klasa sieǳi, druga klasa sieǳi, trzecia wysiada!
Brodaty pasażer, widocznie z trzecieగ klasy, bez słowa wyskoczył z furki.
— Panowie wysiadaగą! — zawołał woźnica.
Trzeగ przyగaciele wybuchnęli potężnym śmiechem.
— Ach, to takie urząǳenie! — zawołał Zenobi. — A pani?
— Ja mam pierwszą klasę — odrzekła dama, patrząc na niego z politowaniem.
— Moగe uszanowanie… A pan?
— Druga! — oznaగmił szaraczek z wysokości.
— Wio, koniki, wio! — zawołał woźnica.
Cztereగ pasażerowie mizerneగ klasy trzecieగ dreptali pracowicie przy wozie, aż dobrnął

do szczytu wyniosłości, po czym znowu wsiedli. Ceremonia ta powtórzyła się kilka razy,
aż drugi rozkaz oznaగmił:

— Większa górka! Pierwsza klasa sieǳi, druga klasa wysiada, trzecia klasa wysiada!
Do czterech łapserdaków trzecieగ klasy przyłączył się గedyny pasażer klasy drugieగ.
— To wielka głowa! — rzekł z uznaniem Zenobi, wskazuగąc woźnicę.
Po upływie goǳiny, gdy గuż widać było miasteczko, genialny Automedon²²⁴ zakrzyk-

nął wielkim głosem:
— Straszna góra! Pierwsza klasa sieǳi… Druga klasa wysiada… Trzecia klasa wysiada

i popicha wóz!
— Sprawiedliwie! — zawołał Zǳisław. — Popychaగcie, przyగaciele!
Uczynili to z wesołym zapałem, głośno wykrzykuగąc:
— Heగ, panie woźnica! — zawołał nagle Zenobi.
— Co గest, co?
— Ten pasażer z trzecieగ klasy — mówił, wskazuగąc brodatego męża — udaగe tylko,

że popycha. Położył rękę na poręczy i stęka, a nic nie robi. Tak nie wolno.
— Bo on గest słaby na piersi — mówił woźnica. — Pan słyszy, గak on kaszle?
— Wcale nie słyszę!
Wózek wydrapał się tymczasem na „straszną górę” i triumfalnie zaturkotał na kocich

łbach drogi, wpływaగąceగ na rynek miasteczka.
— Stacగa! — obwieścił woźnica. — Pierwsza klasa wysiada, druga klasa wysiada,

trzecia klasa wysiada!
Apasz, pasażer czwarteగ klasy, zmienił nieco barwę skóry, gdyż wkroczył do miasteczka

całkowicie popielaty.
— Należałoby go wytrzepać — rzekł Zenobi — ale przedtem trzeba by z niego zdగąć

skórę, bo inaczeగ nie pozwoli. Ale czemu to wszystkie sklepy pozamykane?
— Przecie to nieǳiela — powieǳiał Zbyszek. — Właśnie luǳie idą na sumę²²⁵.
— Chodźmy i my. Ale „co po psie w kościele”²²⁶? Co z nim zrobić?
— Zaraz to urząǳę — oświadczył Zbyszek.
Pod niskim murem ograǳaగącym stary kościołek, przez ogromne lipy strzeżony గak Świątynia

przez olbrzymów, złożyli swoగe lekkie గuż barǳo manatki. Wtedy Zbyszek nachylił się ku
Apaszowi.

²²³jeśli się tylko jeden koń dorożkarski znajǳie na sąǳie ostatecznym, sprawa luǳkości bęǳie przegrana — nie
udało się zidentyfikować źródła tego cytatu; zbliżona myśl, ale mnieగ ogólna, o pośmiertnym potępieniu osób
zadaగących cierpienia koniom pociągowym, znaగduగe się w powieści Bracia Karamazow, autorstwa rosyగskiego
pisarza Fiodora Dostoగewskiego. [przypis edytorski]

²²⁴Automedon (mit. gr.) — przyగaciel Achillesa, powożący గego rydwanem; tu ironicznie: woźnica, furman.
[przypis edytorski]

²²⁵suma (rel.) — główna, uroczysta msza nieǳielna w kościele katolickim, odprawiana około południa. [przy-
pis edytorski]

²²⁶co po psie w kościele — przysłowie polskie, niekiedy z dodawanym zakończeniem: kiedy pacierza nie mówi,
kiedy pacierza nie umie itp. [przypis edytorski]
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— Połóż się tu, piesku, i pilnuగ! — mówił cichym głosem. — My póగǳiemy po-
ǳiękować Panu Bogu, żeśmy tu szczęśliwie doszli. Możesz sobie łapać muchy, గeśli ci się
bęǳie nuǳiło, ale nie wolno nikogo chwytać za nogę! Bęǳiesz leżał spokoగnie?

„A cóż mam robić?” — odparł Apasz wymownym spoగrzeniem.
W kościele unosił się ciężką, pachnącą chmurą dym kaǳideł. Przez kolorowe szyb- Świątynia, Ksiąǳ, Religia,

Obrzędyki przesiąkała złota woda słońca i barwiła się ǳiwnie. Przez otwarte okno wleciał żółty
motyl i usiadł na bukiecie kwiatów. Organy dudniły i śpiewały గakby drżącym, luǳkim
głosem. Tłum luǳi wzdychał nabrzmiałymi piersiami i zdawało się, że stroskane, zgry-
zotą toczone serca rzuci z tym wzdychaniem przed ołtarz. Właśnie odwrócił się od niego
ksiąǳ i gorącym szeptem wymówił błogosławieństwo: „Pan z wami!”. Chłopcy, co uklę-
kli w tłumie, spoగrzeli z rozczuleniem na గego twarz; była to twarz staruszka, złotożółta,
zmarszczkami poorana, a okraszona uśmiechem serdecznie dobrego ǳiecka. W spoగrze-
niu గego niewysłowiona była słodycz. Stary był గak te lipy przed kościołem i taki łagodnie
rozszemrany గak i one. Wymawiał słowa modlitwy miękkim, tkliwym szeptem, గak gdy-
by całował każde słowo. Gdy trzeba było modlitwę wynieść aż pod samo niebo, wtedy
organy zatrzymywały dech w piersi, stawała się cisza, a on oznaగmiał zasłuchanym luǳ-
kim sercom śpiewaగąc: Vere dignum et iustum est…²²⁷ Śpiewał głosem cieniutkim, గakby
wyblakłym. Nie poruszył nim nawet dymu z kaǳideł, co się unosił w powietrzu, ale za
to naగtwardsze poruszył serca. Śpiewane słowa były గak zmęczone ptaszki, co z trudem
wielkim podlatuగą w górę, aby wylecieć przez kolorowe okna. Staruszek podniesiony-
mi rękami wskazywał im drogę ku wysokościom, gǳie Pan Bóg mieszka. A Pan Bóg
ze wzruszeniem w oczach słuchał tego śpiewania i mówił zapewne: „Słyszę cię, dobrze
cię słyszę, służko wierny… Nie trudź się, nie trudź, słodki biedaczyno!”. Ale staruszek,
uśmiechnięty, ślicznym spoగrzeniem spoగrzawszy na kolorowe litery mszału²²⁸, ostatnie
słowa, wielką czerwoną pisane literą, wyśpiewał całym krzykiem serca: In saecula saeculo-
rum!²²⁹ Zdawało mu się, że గe potężnie wyśpiewał, bo srebrnym swoim, osiwiałym głosem
zbuǳił huczne organy, które buchnęły gromko: Amen! — zbuǳił srebrne ǳwonki, które
strząsnęły z siebie krople dźwięków గak rozedrgany kwiat krople rosy i wzbuǳiły wielkie,
głębokie westchnienie luǳkie.

Jakaś wielka rzewność zalała trzy chłopięce serca. Zdawało im się, że ten siwy gołąb
od ołtarza, ile razy się odwróci, patrzy na nich i do nich się uśmiecha. Zenobi pochylił
się ku Zǳisławowi i szepnął gorącym szeptem:

— My wiemy, że pieniąǳe dałeś ślepeగ ǳiewczynie…
— Tak — drżącym szeptem odpowieǳiał Zǳisław.
— Dobrze uczyniłeś… dobrze uczyniłeś… kochany.

ఝ     ,  -  జ
Po sumie, గak zwykle w małym miasteczku, przed kościołem, w pachnącym cieniu lip,
odbyło się towarzyskie zebranie. Mieగscowi patrycగusze²³⁰ witali się z tymi, którzy przy-
byli na nabożeństwo z okolicznych wsi, z „ǳieǳicami”²³¹. Ponieważ ostatni raz wiǳieli
się wszyscy ubiegłeగ nieǳieli, każdy wykrzykał radośnie: „Wreszcie się spotykamy!” al-
bo „Kopę lat, kopę lat, pani dobroǳieగko!…”. Patrycగuszów było mało: doktor, aptekarz
i naczelnik poczty, wszyscy barǳo znuǳeni. Ponieważ rzadko kto w miasteczku cho-
rował i czasem tylko umierał, pan doktor nie miał wiele do czynienia, co pociągało za
sobą bezczynność aptekarza. Naczelnik poczty niewiele więceగ miał zaగęcia, gdyż stosunki
tego miasteczka z szerokim światem nie były zbyt rozgałęzione. Ani Londyn, ani Rzym
nie miały z nim żadnych interesów. Czasem గe sobie przypominała Warszawa i przysyłała

²²⁷Vere dignum et iustum est (łac.) — zaprawdę godne to i sprawiedliwe (początek wygłaszaneగ przez kapłana
modlitwy ǳiękczynneగ poprzeǳaగąceగ modlitwę eucharystyczną, używaneగ przed drugim soborem watykańskim
w obowiązuగąceగ wówczas łacińskieగ wersగi mszy katolickieగ). [przypis edytorski]

²²⁸mszał — podstawowa księga liturgiczna w kościele katolickim, według któreగ odprawiana గest msza. [przypis
edytorski]

²²⁹in saecula saeculorum (łac.) — na wieki wieków. [przypis edytorski]
²³⁰patrycjusze — tu: grupa naగbogatszych i naగbarǳieగ wpływowych mieszczan, zasiadaగących w raǳie miasta

i sprawuగących właǳę. [przypis edytorski]
²³¹ǳieǳic (daw.) — właściciel maగątku ziemskiego, ziemianin. [przypis edytorski]
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gazety. Z tych trzech grubych ryb naగruchliwszą była osoba pana aptekarza. Był to mąż
piękneగ postawy, oǳnaczaగący się przeǳiwną czarnością uwłosienia. Włosy గego mia-
ły గednak tę taగemniczą właściwość, że w nadmiernym gorącu puszczały z siebie farbę.
Zenobi zauważył ze zdumieniem, że po miłym i pogodnym obliczu tego męża spływa-
గą cieniutkie, nieokreśloneగ barwy sznureczki, a włosy, przed chwilą czarne గak krucze
skrzydło, nagle posiwiały. Nie zwracał on గednak na to uwagi i kraciastą chustką ocierał
ponure ślady, rozmazuగąc గe na obliczu.

— Parno, parno, i owszem, proszę pana! — wołał, potrząsaగąc dłonią chudego dok-
tora.

Obeగrzawszy się dokoła w poszukiwaniu kogoś, komu mógłby zdraǳić taగemnicę
o wielkim upale, zatrzymał wzrok na trzech wędrowcach, co usiedli pod murem i pa-
trzyli na miłe towarzyskie ceremonie. Ponieważ, sąǳąc z ruchów, oǳnaczał się żywością
usposobienia, zbliżył się do nich i przyగrzał im się ciekawie.

— Panowie w podróży, i owszem, proszę pana, co? — zapytał grzecznie.
— Owszem, proszę pana — odpowieǳiał bezmyślnie Zenobi.
Tamten spoగrzał podeగrzliwie i choć miał oblicze mokre, rzekł sucho:
— Czemu pan mnie przedrzeźnia, i owszem, proszę pana?
— Ja? Nigdy w życiu! Naగmocnieగ pana przepraszam — szybko mówił Zenobi, po-

గąwszy, że istotnie tak mogło wyglądać. — Jeśli zachowałem się głupio, to mimo woli.
— Doskonale, doskonale! — uradowanym głosem rzekł tamten. — I owszem, proszę

pana! Wszystko w porządku. Skąd panowie?
— Z Warszawy.
— Z Warszawy? I owszem, proszę pana… To dobrze. Wielki świat, modny świat!

Apteki tam wspaniałe, co?
Zenobi ugryzł się w గęzyk, przerażony, bo గuż chciał powieǳieć: „I owszem, proszę

pana!”.
— Takie sobie — powieǳiał szybko.
— Bo గa గestem aptekarzem, i owszem, proszę pana. Ziółka sprzedaగę, a గakże… Wy-

myśliłem krem na piegi i farbę na włosy. Doskonałą farbę! W Warszawie zrobiłbym
maగątek, ale w teగ ǳiurze, i owszem, proszę pana, można zginąć.

Widać było wyraźnie, że mówiąc, myśli równocześnie o czym innym. Zdaగe się, że
గakaś wielka myśl paliła mu się w głowie i tak గą rozgrzała, że doskonała farba własnego
wyrobu zaczęła spływać obficieగ.

— Panowie są uczniami? Z gimnazగum, i owszem, proszę pana? Co?
Trzy głowy skłoniły się wytwornie.
— A na długo tu do nas?
— Przenocuగemy — rzekł Zǳisław — i póగǳiemy daleగ.
— Panowie! — szepnął taగemniczo pan aptekarz. — Ja mam myśl, i owszem, proszę

pana! Doskonałą myśl. Idźcie do mnie, do apteki. O tam, w rynku… Ja się tu, i owszem,
proszę pana, pożegnam i za ǳiesięć minut tam będę. O, a ten pies?

— To nasz — rzekł szybko Zbyszek.
— Aha! Srogie bydlę, i owszem, proszę pana! Za ǳiesięć minut… Apteka „Pod Or-

łem”, zresztą można łatwo się dopytać, bo drugieగ tu nie ma. Do wiǳenia, mili przyగa-
ciele!

„Przyగaciele” spoగrzeli na siebie ze zdumieniem.
— I owszem, proszę pana! — zaśmiał się Zenobi. — To గakiś przyగemny człowiek,

tylko robi kiepską farbę. Gdyby się chciał pomalować na Murzyna, od razu by zbielał,
byleby tylko stanął przy piecu. Póగǳiemy do pana aptekarza?

— Cóż nam to szkoǳi? Chodźmy… Zbyszek, trzymaగ Apasza, bo na ulicy wałęsaగą
się kury. Nie rozlewaగmy krwi w tym miłym miasteczku.

Niedługo zగawił się aptekarz „i owszem, proszę pana” i zaprosił ich do obszernego
mieszkania za apteką. Apasz, należący do kompanii, wlazł za nimi, pragnąc zaś być w szacie
godoweగ, rozkraczył się na środku pokoగu i tak energicznie wstrząsnął się cały, że pył
podniósł się chmurą. Pan aptekarz spoగrzał z niezadowoleniem.

— Czy ten pies nie mógł tego uczynić w sieni? Och, గaki kurz, i owszem, proszę
pana! Gdyby panowie pragnęli pozbyć się tego kundla, గa mu chętnie dam truciznę. Jedna
pigułka i nie ma psa. Co?
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— My go barǳo kochamy — rzekł z oburzeniem Zbyszek.
Chwycił Apasza za kudły i wyprowaǳił go do ogrodu, po czym powrócił chmurny.
— Panowie zostaniecie u mnie na obieǳie. Czym chata bogata, tym struగe…²³² I ow-

szem, proszę pana. Niech się pan tak nie chmurzy, panie młody. Pies też dostanie swoగą
kość. Zresztą, powiem panom po cichu, że moగe trucizny nie są groźne. Na wiosnę truli-
śmy w naszym miasteczku szczury i co? I owszem, proszę pana! Teraz గest ich więceగ niż
było, a żadnego moగa trucizna nie zakatrupiła.

Zbyszek poweselał, trudno zresztą było gniewać się na rozmownego aptekarza. Obiad
był dobry i obfity, chociaż niespoǳiany.

— Jeǳcie, గeǳcie, młoǳieńcy — zachęcał ich gospodarz. — Oleగ rycynowy²³³ గest
pod ręką, i owszem, proszę pana…

Po obieǳie oznaగmił pan aptekarz, w గakim celu odbyło się to niezwykłe przyగęcie.
— Mam takie uczucie, żeście mi, panowie, spadli z nieba. Od tygodnia myślę, myślę

i wymyślić nie mogę. I owszem, proszę pana… Uగrzawszy was, pomyślałem: oto są luǳie,
którzy mi pomogą.

— Barǳo chętnie — rzekł Zǳisław. — O co iǳie?
— O to, że za trzy dni są imieniny naszego księǳa proboszcza, bo గemu Wincenty na

imię. Wincenty à Paulo²³⁴… Postanowiliśmy obchoǳić గe uroczyście, a wszyscy do mnie:
„Niech pan coś wymyśli”. A గa w tych sprawach గestem głupi, i owszem, proszę pana.
Co గa wymyślę? Gadałem z naczelnikiem poczty i uraǳiliśmy, żeby zrobić amatorskie
przedstawienie i żywe obrazy. Niech się staruszek ucieszy…

— To piękny pomysł — oświadczył z powagą Zenobi. — Ale co my…
— A właśnie, właśnie… Co panowie? Barǳo wiele! Przecie wy w szkole urząǳacie

takie hece, i owszem, proszę pana. Śpiewy, deklamacగe i znowu śpiewy, quantum satis²³⁵…
Panowie, ratuగcie komitet! Komitet గest w rozpaczy, i owszem, proszę pana. A గa గestem
komitet.

— Czemuż się pan tego podగął?
— Ja? — zdumiał się aptekarz. — Przenigdy! Bo to było tak: గak panowie zapewne-

ście²³⁶ zauważyli, i owszem, proszę pana, గak smoła przyczepiło się do mnie takie niemądre
porzekadło. Wszystko robiłem, aby się oǳwyczaić, ale łatwieగ wyrwać ząb. Zawsze byłem
barǳo grzeczny i na każde pytanie klienta w aptece odpowiadałem bezmyślnie: „I ow-
szem, proszę pana!”. I tak mi గuż zostało. Straszliwe są tego skutki. Niedawno przyszedł
ktoś do mnie, naciągacz గeden, i pyta: „Czy może mi pan pożyczyć sto złotych?”. A గa,
zamiast pokazać mu drzwi, rzekłem swoim zwyczaగem: „I owszem, proszę pana!”. Niech
się panowie nie śmieగą; płakać raczeగ trzeba nade mną. Tak było i z tymi imieninami.
Powiadaగą mi: „Pan się tym zaగmie!”. A గa od razu: „I owszem, proszę pana!”. Słowo się
rzekło… Czy panowie rozumiecie moగe położenie?

— Tak, to barǳo przykre — rzekł Zenobi, kiwaగąc współczuగąco głową.
— Bóg zapłać za dobre słowo… Wieǳiałem, przed kim się zwierzam. Kocham mło-

ǳież, i owszem, proszę pana. Coś mnie natchnęło, gdy uగrzałem wasze inteligentne twa-
rze. Chłopaki naగdroższe! Zostańcie tu u mnie przez kilka dni, na moim utrzymaniu
oczywiście, i coś wymyślimy. Zgoda?

Chłopcy spoగrzeli po sobie z zakłopotanym uśmiechem, sami nie wieǳąc, co maగą
uczynić. Nagle rzekł Zǳisław:

— Ten wasz proboszcz గest to taki kochany staruszek i tak się do nas ślicznie uśmie-
chał, że wszystko zrobimy, aby ta uroczystość była wspaniała.

Pan aptekarz zaczął ich ściskać czule, każdemu zostawiwszy na policzku ślady farby.
— Ale, ale… Jakie artystyczne siły są na mieగscu? — pytał Zǳisław.

²³²Czym chata bogata, tym struje… — przekręcone powieǳenie zachęcaగące gości do గeǳenia: Czym chata
bogata, tym rada (tzn. co tylko gospodarze maగą dobrego w domu, tym chętnie częstuగą). [przypis edytorski]

²³³olej rycynowy — oleగ roślinny otrzymywany z nasion rącznika pospolitego (Ricinus communis), używany
గako środek przeczyszczaగący. [przypis edytorski]

²³⁴Wincenty a Paulo (–) — ancuski ksiąǳ katolicki, opiekun sierot i ubogich, założyciel zgromaǳeń
misగonarzy i szarytek; święty Kościoła katolickiego (). [przypis edytorski]

²³⁵quantum satis (łac.) — ile potrzeba; formuła stosowana na receptach, w znaczeniu: w ilości potrzebneగ do
uzyskania pożądanego skutku; skracana do q.s. [przypis edytorski]

²³⁶zapewneście zauważyli — konstrukcగa z ruchomą końcówką czasownika; inaczeగ: zapewne zauważyliście.
[przypis edytorski]
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— Siły artystyczne? I owszem, proszę pana, ale z tym గest krucho. Ja kiedyś pasగami
lubiłem deklamować…

— To doskonale!
— Nie, to na nic — గęknął aptekarz. — Założę się z panem, o co pan chce, że gdy

zawołam: „Póగdźcie, o ǳiatki, póగdźcie wszystkie razem”²³⁷, zaraz dodam: „i owszem,
proszę pana”, a wszyscy będą myśleli, że to ǳiatki tak mówią. Ani w tym sensu, ani ładu,
ani składu. To na nic, na nic… Jako deklamator గestem zgubiony.

— Nikogo pan sobie nie przypomina?
— Zaraz… zaraz… Jest! Jest tu గeden golarz²³⁸, co umie robić magiczne sztuki z kar-

tami, z kapeluszem, z zegarkiem i z pierścionkami. Barǳo zręczny człowiek, i owszem,
proszę pana, tylko że గednego razu zaczął robić sztuki z pierścionkiem wziętym od żony
rzeźnika i do dnia ǳisieగszego tego pierścionka znaleźć nie można. Do sądu go zaskarży-
li…

— Ten szlachetny artysta odpada. A na fortepianie kto gra?
— A గakże, a గakże! Tylko że fortepianu nie ma w całym miasteczku. Jeden Cygan ma

za to skrzypce, i owszem, proszę pana, ale గak z Cyganem robić imieniny dla księǳa, co?
Prawda, że nie wypada? Cygan nie wytrzyma, a luǳie maగą zegarki.

— Trudno, trudno istotnie — mówił zamyślony Zǳisław. — Ale bęǳiemy myśleć,
a గutro panu wszystko powiemy.

Gdy zostali sami, Zenobi rzekł:
— Czyś ty oszalał, chłopie? Wpakowałeś nas w straszliwą kabałę²³⁹! Jakże my zrobimy

taką uroczystość?
— Jeszcze nie wiem — zaśmiał się Zǳisław — właśnie mamy nad tym pomyśleć.

Przyznam ci się, że barǳo mi się podoba pan aptekarz, a dla tego staruszka wszystko
zrobię. I może nie bęǳie naǳwyczaగnie, ale coś bęǳie. My sobie odpoczniemy, po-
mieszkamy i pożywimy się, a dobrym luǳiom wiele damy radości.

— Chyba ty sam — powieǳiał gorzko Zenobi. — Ja nie umiem.
— Przeciwnie, Zenobiuszku, przeciwnie… — uśmiechał się Zǳisław taగemniczo.
— Ja też niczego nie umiem — dodał nieśmiało Zbyszek.
— Wszystko bęǳie dobrze, i owszem, proszę pana! — oświadczył Zǳisław.
Nazaగutrz odbył wielką konferencగę z aptekarzem, którego ogarnęło takie podniecenie,

że ǳiesięć razy sprawǳał, czy zamiast żądanego proszku nie daగe kupuగącemu straszneగ
trucizny. Potem trzeగ przyగaciele, słuchaగąc ślepo wskazówek samozwańczego dyrektora
prowincగonalneగ trupy²⁴⁰, odwieǳali sklepy, kupuగąc gwoźǳie i sznurki. Na własną rękę
Zǳisław złożył wizytę w గakimś domu, potem razem zwieǳili zamarłą w tym czasie szkołę.
Krwawo pracowali przez cały ǳień, to గednak było naగǳiwnieగsze, że Zǳisław pracował
nawet w nocy.

— Co on robi? — zdumiał się Zenobi.
— Zdaగe się, że pisze wiersze — odpowieǳiał taగemniczo Zbyszek.
— Skąd wiesz, że wiersze?
— Bo wciąż liczy na palcach i barǳo stęka.
Uroczystość miała się odbyć we czwartek, we wtorek zaś wieǳiało గuż o nieగ całe

miasteczko. „Trupa”, powiadomiona wreszcie o wspaniałych zamiarach swoగego dyrektora,
pracowała do siódmego potu.

— To się może udać! — mówił Zenobi.
— Udać się? To bęǳie naǳwyczaగne! — zawołał Zbyszek.
Aptekarz całkowicie posiwiał, gdyż ogarnięty gorączką, zapomniał uczernić sobie wło-

sy.
— Niech kosztuగe, co chce! — szeptał. — I owszem, proszę pana… Epoka w naszym

mieście, olimpiada… Ha!
Naగwiększa izba szkolna była wspaniale przystroగona choiną i chorągiewkami z bibułki.

Festyn miał się rozpocząć o goǳinie ósmeగ wieczorem, a గuż od szósteగ wielki w nieగ był
tłok. Prości, dobrzy luǳie, miłuగący całym sercem swego księǳa, cisnęli się tłumnie;

²³⁷Pójdźcie, o ǳiatki, pójdźcie wszystkie razem — Adam Mickiewicz, Powrót taty. [przypis edytorski]
²³⁸golarz — człowiek, który zawodowo zaగmuగe się goleniem mężczyzn. [przypis edytorski]
²³⁹kabała — tu: kłopoty, trudne położenie. [przypis edytorski]
²⁴⁰trupa — zespół aktorów bądź cyrkowców. [przypis edytorski]
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rozmawiali szeptem, zgorączkowani i ponad luǳką miarę zaciekawieni. Coś wspaniałego,
coś niewiǳianego గeszcze kryగe się za zasłoną zszytą z sześciu prześcieradeł, w sześciu
zamożnych domach pożyczonych na słowo honoru Zǳisława i za poręką pana aptekarza.

Trzeగ przyగaciele i — o ǳiwo! — Apasz గuż od poobiednieగ pory byli na stanowisku;
nieco późnieగ zగawił się magik-golibroda, ale nie w charakterze artysty — o, nie! —
lecz గako yzగer teatralny. Ponieważ w miasteczku nikt się nie golił w dnie powszednie,
człowiek ten oddał z zapałem pusty swóగ czas do dyspozycగi Zǳisława. I on też miał
wypieki na obliczu.

A pan aptekarz oszalał!
Przybiegał z niedalekieగ apteki co pół goǳiny, przynoszące wieści o wszystkim, zdu-

miony, przeగęty, zachwycony, nieasobliwy, zrozpaczony i znowu pełen naǳiei.
Około goǳiny ósmeగ udała się na plebanię tłumna delegacగa i wiodąc cudownego

staruszka pod ręce, przywiodła go do zaczarowaneగ sali. Staruszek, słodki biedaczyna,
uśmiechał się, niezręcznie kryగąc przerażenie. Bronił się, wymawiał, tłumaczył, ale గak
ǳiecko dał się zaprowaǳić i usadowić w fotelu naprzeciwko sześciu prześcieradeł.

W izbie szkolneగ było tak gorąco, że każdy termometr z trzaskiem by pękł; aby było
tym ciepleగ, trzyǳieści świec gorzało²⁴¹ namiętnym blaskiem.

ǲwonek, ǳwonek, słychać ǳwonek!
To wielki mistrz ceremonii, uczony Zǳisław, dawał znak. Blady był i uroczysty. Spoగ-

rzał groźnie, గak wóǳ przed bitwą na swoich żołnierzy. W porządku. Zenobi zaciął usta,
Zbyszek గedynie drży cokolwiek. Aptekarz oparł się o ścianę i nerwowo szepce, czytaగąc
coś z małeగ kartki.

— Zaczynamy! — przeగmuగącym głosem rzekł Zǳisław. — Muzyka!
W izbie ucichły nagle wszystkie szmery i szepty. Spoza sześciu prześcieradeł, za nie- Muzyka

rozsuniętą umyślnie kotarą, zagrzmiały gromkie tony Marsza Rakoczego²⁴². Zǳisław zdo-
był gramofon! Zǳisław zdobył płytę z nutą triumfalną… Tratatata — tratata! I గeszcze
raz! I గeszcze raz! Rakoczy maszeruగe wprost na staruszka księǳa, co przestraszonym
wzrokiem patrzy na białą zasłonę, spoza któreగ brzmi burza na గego cześć. Ręce pod-
niósł w wielkim zdumieniu i słucha గak zaczarowany. A Rakoczy: „Tratatata! bum! bum!
tim-tam-tra-ta-ra-tim!” Cudownie! Cudownie!

Przeszedł wóǳ, przeగechały armaty i na chwilę cisza zaległa, dźwiękami na głowę
pobita. Trwało to గednak chwilę tylko. Jak ptactwo, na które ktoś kĳem cisnął, zerwały
się oklaski: to bywalcy, co w większych bywali miastach, użyli tego znanego sposobu
wyrażania zachwytu i z mieగsca nauczyli go nieśmiałych.

— Jeszcze raz! — krzyknął Zǳisław. — Zenobi, puszczaగ!
Zenobi pchnął generała Rakoczego w plecy i ǳielny generał zaczął na nowo „Ta-ta-

-tarata!”. Wspaniałym marszem obszedł raz గeszcze płytę dookoła, trąbami się oznaగmiaగąc.
Zǳisław, nie zważaగąc na oklaski, poskoczył ku ścianie, która podpierała słaniaగącego

się aptekarza.
— Na pana koleగ! Uwaga… Zenobi. Kurtyna! — rozkazał zduszonym głosem.
Każda kurtyna గest to złośliwa małpa i zacina się zawsze; Zenobi szarpnął గednak

mocno i blada zasłona, zgrzytaగąc, rozsunęła się.
Na scenie było pusto. Stały na nieగ tylko doniczki z kwiatami, a na samym przeǳie

krzesło. Sto par oczów ogarnęło to samotne krzesło.
— Jeszcze nie! — szepnął Zǳisław. — Niech naగpierw obeగrzą kwiaty… Raz, dwa,

trzy, cztery… Już!
Chwieగnym krokiem, słaniaగąc się, గakby był ranny, wyszedł zacny aptekarz i stanął

obok krzesła. Gdyby nie ono, upadłby alboby uciekł; krzesło go trzymało, bo గe kurczowo
uగął ręką. W izbie podniósł się szmer, గak gdyby kto szorstką miotłą wymiatał resztki
zgiełku.

— Już! — szepnął z ukrycia Zǳisław.
Aptekarz spoగrzał w గego stronę, przytaknął głową i zaczął. Zaczął mowę. Wielką mo-

wę: „W imieniu komitetu obywatelskiego i wszystkich mieszkańców naszego miasta…”
— To Zǳisław pisał tę mowę — szepnął Zbyszek w ucho Zenobiego. — Słuchaగmy…

²⁴¹gorzeć (daw.) — palić się, płonąć. [przypis edytorski]
²⁴²Marsz Rakoczego (muz.) — węgierski marsz o żywym rytmie, nazwany od nazwiska Franciszka II Rako-

czego, przywódcy powstania na Węgrzech; znany zwłaszcza z opracowania Hectora Berlioza. [przypis edytorski]
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Warto było słuchać. Każde słowo miało kształt serca, a co drugie było kwiatem;
wszystkie klękały przed dobrym człowiekiem i wielbiły go za słodycz i mądrość, za ubó-
stwo i wyrzeczenie się, i za to, że ostatnim kęsem chleba ǳielił się z nęǳarzem. Słuchacze
mieli łzy w oczach, a staruszek ksiąǳ niezmierne zdumienie, గak gdyby słuchał cudowneగ
గakieగś opowieści.

Pan aptekarz mówił długo, długo, bo Zǳisław nie znał miary w zachwycie. Wreszcie
గednak zdąża do końca. Dotąd, świetnie całą mowę na pamięć umieగąc, nie zmienił ani
słowa, lecz teraz zalało go wzruszenie.

— „…dlatego wielbimy cię, naగdroższy księże proboszczu. I dlatego w ǳień twoich
imienin wznoszę okrzyk… i owszem, proszę pana!… to గest… chciałem powieǳieć… niech
każdy twóగ ǳień bęǳie szczęśliwy! Żyగ wiecznie i zawsze bądź z nami, i owszem, proszę
pana!”

Nikt nie zwrócił uwagi na te dobrotliwe dodatki do wielkieగ mowy. Wywołała ona
taki entuzగazm i takie zbuǳiła głosy potężne, że płomienie świec chwiać się poczęły.
Ksiąǳ-biedaczyna wparł siwą głowę w ramiona, గak gdyby się chciał schronić przed burzą
okrzyków i przed lawiną serc. Szczęście గego, niezmierne szczęście, dygotało od wielkich
wzruszeń.

— A co? A co? — szepnął gorąco Zǳisław do triumfalnego mówcy, gdy z trudem
zsunięto zasłonę.

Tamten dyszał ciężko, maగąc obłęd w oczach; gdy wreszcie schwycił się odrobiny roz-
sądku గak spadaగący turysta krawęǳi skały i poగął, że గuż ocalał, rzucił się w ramiona
Zǳisława.

— Teraz గa! — oznaగmił śmiertelnym głosem Zǳisław.
— Otrzyగ twarz, otrzyగ twarz — szepnął Zenobi gorączkowo. — Pan aptekarz uczernił

cię na Murzyna.
Zǳisław otarł oblicze krawęǳią prześcieradła i rzekł głucho:
— Kurtyna!
Śmiało spoగrzał na dyszącą salę. Zaczął mówić, ale wydało mu się w pierwszeగ chwili, Sztuka, Słowo

że to nie on mówi, lecz ktoś za nim:
— Pogrzeb Kościuszki.
Nikt nigdy nie wieǳiał, గaki związek miał pogrzeb pana Naczelnika Kościuszki z imie-

ninami księǳa proboszcza Wincentego à Paulo. Naగważnieగsze గest, że nikt z obecnych
wcale się nad tym nie zastanawiał. Po co? Zǳisław kołysał głosem powoli, గakby rozko-
łysywał ǳwony. Maగster wyborny! Kiwał się przy tym całym ciałem raz na lewo, raz na
prawo, a taką గest moc ułudy, że słuchacze też, గak zahipnotyzowani, kiwać się zaczęli.
A on ǳwonił potężnie:

— „Bĳą — razem — wszystkie — ǳwony గak ludowe głosy, గęczą — (pauza) —
kwilą — (pauza) — modlitwami pną się pod niebiosy…”²⁴³

A gdy wśród tych głosów ǳwoniących wyszedł na wawelskie wzgórze, tu i ówǳie
ktoś westchnął głęboko. Pysznie mówił, wspaniale deklamował! Ksiąǳ staruszek zawisnął
spoగrzeniem na గego wargach i zdawało się, że szeptem każde powtarza słowo. Prości luǳie
słuchali గak oczarowani; zdawało się, że idą w procesగi w żałobnym milczeniu.

Gdy skończył, „amfiteatr oszalał”²⁴⁴ — గak mówi Sienkiewicz.
— Powieǳ coś na bis! — szepnął Zenobi.
— Nie umiem…
— Musisz!
— Zaraz, zaraz… Aha! Kurtyna!
Ku niezmiernemu zdumieniu słuchaczów ów młoǳian, przed chwilą boleścią zła-

many, zగawił się na scenie roześmiany గak księżyc w pełni. W spoగrzeniu miał rozigraną
wesołość. Magik! Magik! Tak głos odmienił, że nikt by nie poznał, że to ten sam, co
przed chwilą ponure dźwięki ǳwonów wydobywał z brzucha. Ha! Cudowny staruszek
przetarł oczy i usta otworzył ze zǳiwienia. A Zǳisław opowiadał:

²⁴³Bĳą razem wszystkie ǳwony jak ludowe głosy… — Kornel Uగeగski, Pogrzeb Kościuszki. [przypis edytorski]
²⁴⁴amfiteatr oszalał — Henryk Sienkiewicz, Quo vadis, rozǳ.  (entuzగazm wiǳów po pokonaniu tura

gołymi rękami przez Ursusa i uwolnieniu Ligi). [przypis edytorski]
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— „Był sobie ǳiad i baba, barǳo starzy oboగe, ona kaszląca i słaba, on skurczony we
dwoగe…”²⁴⁵

Gdy począł udawać skrzeczenie stareగ baby i bezzębne gadanie skurczonego staruszka,
luǳkie gęby zaczęły się krzywić ǳiwacznie, a osoby zaczęły podrygiwać.

Efekt był గeszcze wspanialszy niż z pogrzebu Kościuszki.
Aptekarz, nie mogąc znaleźć słów zachwytu, zdołał krzyknąć గedynie: „I owszem,

proszę pana!”. Zǳisław zaś, గak wielki aktor, co z siebie wypuszcza obcego ducha, ciężko
dyszał. Rozpromieniony był i szczęśliwy.

— Pauza! — zawołał Zenobi. — Zbyszek, muzyka!
Gramofon odchrząknął i z nagłą irytacగą począł śpiewać włoską arię.
Na sali szmer, coraz to narastaగący, omawiał epokowe zdarzenie.
— Panie, co mówią, co mówią? — pytał Zǳisław aptekarza, który uczynił wyprawę

na widownię.
— Mówią, i owszem, proszę pana, że czegoś podobnego గeszcze nie wiǳieli. O Boże,

గak గa się panu odwǳięczę?
— Mnie? Teraz dopiero pan zobaczy mistrza. Zenobi, గesteś gotów?
— Jestem gotów na śmierć! — odrzekł Zenobi czarnym głosem.
— Mogę zapowieǳieć?
— Możesz, ale uważaగ, aby cię nie pobili.
Zǳisław uciszył rozgwarzoną salę i, గuż గako గeగ znaగomy, pewnym głosem oznaగmił:
— A teraz popisywać się bęǳie గeden z naగwiększych artystów doby obecneగ, wspa-

niały i niezrównany naśladowca głosów natury i wszelkich innych głosów. Prosimy! —
dodał, zwracaగąc się w głąb sceny.

Zenobi wyszedł, skłonił się wǳięcznie i ogłosił krótko:
— Ryk lwa!
O rany! Cofnął się w przerażeniu staruszek ksiąǳ, cofnęli się słuchacze. A Zenobi:
— Lokomotywa!
Żadna lokomotywa na świecie nie wydała przeraźliwszego głosu, nawet przed kata-

strofą.
A potem:
— Krowa! Wieprz! Wielki pies! Mały pies! Zepsute radio! Zapalanie lampy gazoweగ!
Oszaleli słuchacze. Solenizant miał taką minę, గak gdyby chciał uciec przed czarno-

księżnikiem. Jeszcze గeden głos wyda Zenobi, a staruszek przeżegna się i zawoła: Apage
satanas!²⁴⁶ Ale Zenobi zawołał:

— Orkiestra woగskowa!
Wtedy przeszedł sam siebie. Czegoś podobnego nie słyszano w owym mieście, a za-

chwyt tym był szczerszy, że każdy mógł wybornie porównać sztukę wielkiego artysty
z oryginałem, szczególnie gdy wszedł w niego duch krowy lub wieprza.

Ciekawość luǳka była rozpalona do białego żaru, gdy rozsunięto zasłonę po raz trzeci. Teatr
Spoǳiewano się czegoś nadluǳkiego, gdyż pauza trwała trzy kwadranse, a spoza zasło-
ny słychać było szepty, stuk młotków i ǳiwne głosy. Przygotowywano się do czegoś
wielkiego.

— Aaa! — zdumiała się sala.
Na ławce, pokryteగ trawą i zielskiem, stała z rozwianym włosem ǳiewoగa. Oczy po-

stawiła w słup, a obie ręce wyciągnęła przed siebie. Gǳieś z boku padało na nią zielone
światło. Tyle było rozpaczy w ruchu teగ ǳiewicy, że luǳie poczęli wzdychać.

Wtedy ozwał się ponury głos ukrytego za parawanem Zǳisława:
— „Królowa Wanda skacze w fale Wisły!”
Teraz dopiero poగęli wiǳowie cały ogrom tragedii.
— Kurtyna! — zdławionym głosem zawołał Zǳisław. — Ławka się chwieగe… Wanda

zleci!
Wnet ukazał się drugi „żywy obraz”.
Na podłoǳe, obłożony ogromnymi kawałami waty, leżał człowiek (aptekarz). Nie

ruszał się, sierota. A czemu? Bo zamarzł na kość. Nad nim, też watą udekorowany, stał

²⁴⁵Był sobie ǳiad i baba, barǳo starzy oboje… — Józef Ignacy Kraszewski, ǲiad i baba. [przypis edytorski]
²⁴⁶Apage satanas! (gr., łac.) — idź precz, szatanie (początek formuły egzorcyzmów). [przypis edytorski]
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nieruchomy Apasz. U szyi przywiązany miał koszyk, z którego wyglądała szyగka butelki
napełnioneగ mlekiem. Niewiǳialny dla publiczności Zenobi, stoగąc na szczycie drabiny,
sypał na tę zaziębioną grupę białe papierki, co miało oznaczać, że wali gęsty śnieg. Głos,
nabrzmiały boleścią, oznaగmił:

— „Pies z Góry św. Bernarda ratuగe wędrowca zagrzebanego w śniegu!”
Apasz grał wybornie: opryszek ani drgnął i taką miał minę, గakby się miał rozpłakać.
Po kwadransie ukazał się cud trzeci:
— „Neron²⁴⁷ ogląda pożar Rzymu!” — ogłosił Zǳisław.
— Pan naczelnik! — szepnięto w tłumie.
Za kulisami szalał pożar: to Zbyszek poruszał na zmianę raz czerwoną, a raz białą

latarnię i syczał przy tym గadowicie sykiem płomienia. Krwawy cezar stał nieruchomy
na pace od węgli, przykryteగ barǳo గaskrawym kilimem; na głowie miał złoty wieniec
z papieru, a w ręku lutnię papierową, na któreగ siedem sznurków siedem udawało strun.
Wspaniała to była postać! Nie to గednak było ǳiwne, że Neron zamiast ametystoweగ tu-
niki miał na sobie zieloną kapę z łóżka i pluszową portierę; nie to było ǳiwne, że na
nogach miał palone buty²⁴⁸ z cholewami, i to nie było naగǳiwnieగsze, że Mieǳianobro-
dy²⁴⁹ miał brodę czarną i potężną. Tym గednak wprawił w obłąkane zdumienie i księǳa,
i wszystkich wiǳów, że za kulisami szalał pożar, a ten człowiek — ani drgnął! On, który
na okrzyk: „Pali się!” — zrywał się z łoża wśród głębokieగ nocy. Albowiem cezarem, co
się pożarowi przygląda, nie był nikt inny, tylko wszystkim znany naczelnik ochotniczeగ
straży pożarneగ! Było coś straszliwego w tym pomyśle, aby naczelnik straży pożarneగ pod-
palał Rzym i ogniem go pustoszył. I nie tylko przyglądał się „morzu” płomieni, słychać
bowiem było wyraźnie, గak zgrzytał zębami z nieluǳkieగ uciechy.

Zdumieli się dobrzy luǳie, a ksiąǳ proboszcz mrugał oczami.
Całe szczęście, że te wszystkie okropne wypadki z wodą, śniegiem i ogniem prze-

minęły szybko, aby uczynić mieగsce zdarzeniu rzewnemu. Gdy zasłona rozstąpiła się po
raz czwarty, wielkie wzruszenie ogarnęło zebranych. Na scenie stał człowiek w czarnym
stroగu, z przełamanym bochenkiem chleba w rękach. Nikt nie poznał, że to naczelnik
poczty, bo i గakże można było poznać? Naczelnik poczty był człowiekiem młodym i co-
kolwiek rudym, a ten był siwiutki i na blado pomalowany sztuką golibrody. Kim గest
ten staruszek? Przed nim klęczą trzeగ młoǳieńcy (nasza tróగka) i wyciągaగą ręce po chleb
i takie maగą miny, గakby od dwóch miesięcy nic nie గedli.

Wtem zagrzmiało spoza sceny aptekarskim barytonem²⁵⁰:
— „Święty Wincenty à Paulo karmi głodne ǳieci, i owszem…”
Daleగ nie powieǳiał. Gdyby był గednak powieǳiał: „proszę pana!”, nikt nie byłby

usłyszał, tak rozgłośne wzdychanie ozwało się w rozrzewnioneగ gromaǳie. Ten i ów ocierał
łzy, wszyscy zaś poగęli, że ten naగzacnieగszy ksiąǳ Wincenty niczego innego nie czynił
przez całe życie, tylko karmił chlebem, a gdy chleba zabrakło, własne łamał serce.

Gdy zsunięto zasłony, rwetes uczynił się na sali:
— Księǳu słabo… Wody! Wody!
Starowina uśmiechał się tkliwie, ale oczy miał pełne łez. Za wiele szczęścia, za wiele…

Takie wspaniałe przedstawienie, గakiego గeszcze nie wiǳiał… Trwało గednak cztery bite
goǳiny, więc trochę osłabł.

Gdy go blado uśmiechniętego wyprowaǳono troskliwie, Zenobi rzekł ponuro:
— Zǳisławie, omal nie zabiliśmy świętego człowieka…
— I owszem, proszę pana… — rzekł aptekarz. — Ale to ze wzruszenia, ze wzruszenia!

²⁴⁷Neron, właśc. Nero Claudius Caesar Augustus Germanicus (– n.e.) — cesarz rzymski od ; po pożarze,
który w  zniszczył znaczną część Rzymu, rozpoczął wielkie prace budowlane, wytyczył nowe szerokie ulice
i zbudował olbrzymi pałac, co wywołało pogłoski, że sam kazał podpalić miasto; wg plotek obserwował pożar
Rzymu z poǳiwem dla żywiołu, graగąc na lirze i śpiewaగąc pieśń o spaleniu Troi. [przypis edytorski]

²⁴⁸buty palone — buty z błyszczącymi cholewami, ze skóry przyczernianeగ nad ogniem. [przypis edytorski]
²⁴⁹Mieǳianobrody, łac. Ahenobarbus — tu: cesarz Neron, co odnosiło się nie do గego cechy fizyczneగ (గak

w powieści Quo vadis), ale do గego rodowego przydomka (cognomen), wskazuగącego na gałąź rodu; గako syn Gne-
గusza Domicగusza Ahenobarbusa i Agryppiny Młodszeగ nazywał się Lucగusz Domicగusz Ahenobarbus; w roku
 koleగny mąż Agryppiny, cesarz Klaudiusz, adoptował go గako syna i nadał mu nowe miano, wskazuగące na
przynależność do rodu klaudyగskiego: Neron Klaudiusz Cezar Druzus Germanik. [przypis edytorski]

²⁵⁰baryton — męski głos pośredni mięǳy tenorem a basem. [przypis edytorski]
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— Słusznie. Trzeba mieć końskie zdrowie, aby wytrzymać coś podobnego — mówił
Zenobi. — Cezarze! Czemu się pan nie rozbiera?

— Bo w tym kostiumie muszę póగść do domu — odparł Neron. — Obiecałem żonie,
że się గeగ pokażę, bo nigdy nie wiǳiała Nerona.

— Niech tylko cezar zwróci łaskawie kapę z łóżka, bo to nie nasza — wtrącił po-
chmurnie Zǳisław.
ఝ    ఝ జ 
Znowu napęczniały tobołki i stały się podobne do opasłych brzuchów; poza tym miły
aptekarz napełnił ich kieszenie wszelakim dobrem, złożonym z ziółek i plastrów, maści
na piegi i na piękną cerę. Ten skład apteczny rozdawał po droǳe pastuszkom z łagodnym
ostrzeżeniem, aby maści nie గedli. Szli rozradowani i dumni z siebie. Zǳisław గedynie,
prawǳiwy artysta, nie był całkowicie z siebie zadowolony.

— Byłbym im గeszcze kropnął Marsz żałobny²⁵¹, ale mi గakoś do głowy nie przyszło,
a w żywych obrazach świetny byłby Napoleon na pokłaǳie „Bellerofonta”²⁵². Nie można
było tylko zrobić morza…

— Kilka bałwanów²⁵³ było, ale to za mało — rzekł niewinnie Zenobi.
— Ustąpcie, గakieś auto pęǳi — ostrzegł Zbyszek.
W chmurze pyłu gnał wspaniały wóz; minął ich, przeraźliwie ryknął i zatrzymał się,

zaledwie ich minąwszy. Przy kierownicy sieǳiała piękna panienka w zieloneగ czapeczce,
spod któreగ wymykały się złote kosmyki. Odwróciła się ku nim i zawołała wesoło:

— Czy to słynna trupa teatralna?
— Czy ona do nas mówi? — szepnął Zenobi.
— Nikogo tu nie ma prócz nas… — bąknął zakłopotany Zǳisław.
Zbliżyli się do auta i skłonili z szacunkiem.
— Czy pani pytała nas o co? — zapytał Zenobi.
— Pytałam, czy to panowie są tymi sławnymi artystami, co urząǳili przedstawienie

dla księǳa proboszcza.
— Tak, to my… Skąd pani wie?
— Jak to: skąd? Cała okolica o niczym innym nie mówi od dwóch dni. Podobno

można było boki zrywać…
— Jak to pani rozumie? — zapytał Zǳisław groźnie.
Panienka spoగrzała filuternie, ale rzekła z powagą:
— Ze wzruszenia, oczywiście, że ze wzruszenia. Ksiąǳ był u nas wczoraగ i powieǳiał,

że płakał.
— To święty człowiek! — zawołał Zǳisław.
— Ja też go barǳo kocham… A dokąd panowie teraz idą?
— Przed siebie.
— Słusznie, bo tylko wariaci i raki choǳą tyłem. Wobec tego siadaగcie, podwiozę

was.
— A dokąd pani గeǳie?
— Do miasta, a stamtąd do ǳiadka, na wieś. Czterǳieści kilometrów mogę wam

ofiarować, bo potem గadę w bok, barǳo daleko. W mieście porzucę was na bruku. Sia-
dacie, czy nie?

Oni porozumieli się oczami.
— Siadamy! — oznaగmił Zǳisław. — Ale గest mała przeszkoda… Ten pies.
Apasz zrobił taką niewinną minę, గak gdyby w życiu swoim nie dotknął kury.

²⁵¹Marsz żałobny (muz.) — trzecia część Sonaty b-mol Fryderyka Chopina, గedno z naగbarǳieగ znanych ǳieł
tego kompozytora, wykonywane na pogrzebach. [przypis edytorski]

²⁵²Bellerofont, właśc. HMS Bellerophon — nazwa brytyగskiego okrętu woగennego, którego kapitanowi poddał
się Napoleon Bonaparte  lipca , po przegraneగ bitwie pod Waterloo, abdykacగi i odcięciu mu przez brytyగską
flotę drogi ucieczki do Stanów Zగednoczonych. Napoleon został przewieziony do Anglii i do czasu kongresu
wiedeńskiego, który zadecydował o గego dalszym losie, uwięziony na pokłaǳie Bellerophona, zacumowanego
u wybrzeży Plymouth. W tym czasie powstał znany obraz oleగny Charlesa Locka Eastlake’a Napoleon Bonaparte
na pokłaǳie „Bellerophona” w Plymouth Sound. [przypis edytorski]

²⁵³bałwan — potężna, wzburzona fala morska; pot. pogard. także: głupek, człowiek nierozgarnięty. [przypis
edytorski]
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— To గakiś niemrawy kundel — zaśmiała się panienka. — Niech siada. Pan przy
mnie, panowie na tylnym sieǳeniu, a pies z wami. Jazda!

Prorok Eliasz²⁵⁴ గechał wolnieగ do nieba na swoim ognistym wozie. Panienka naగwy-
raźnieగ oszalała i gnała z niezmierną szybkością. Automobil połykał długą, białą drogę,
గak zgłodniały olbrzym połyka makaron. Pęd przyprawił ich o zawrót głowy, a wiatr siekł
ich po twarzach. Zbyszek i Zenobi, sieǳący w tyle, przechylili głowy i zupełnie ich za-
mroczyło.

— Sto kilometrów! — krzyknęła panienka. — Co pan mówi?
— Nic — odrzekł Zǳisław. — Odmawiam modlitwę za umarłych.
W teగ chwili przyszło mu na myśl, że niepotrzebnie oddali pastuszkom plastry i ma-

ście²⁵⁵; teraz, gdy się roztrzaskaగą o naగbliższe drzewo, byłoby czym skleić గakąś głowę,
గeśli గeszcze గaka dałaby się skleić. Snadź²⁵⁶ గednak ksiąǳ proboszcz Wincenty wyprosił
dla nich zmiłowanie u Pana Boga, bo గuż widać było wielkie miasto, oddychaగące wielu
wysokimi kominami, a oni గeszcze żyli. Ponieważ wóz musiał się opamiętać, zaczęli żywić
naǳieగę, że ich do miasta nie wniosą w odǳielnych pakunkach, lecz że doగadą żywi.

— No i co? — zaśmiała się panienka, gdy przystanęli. — Mieliście duszę na ramieniu?
Zenobi złapał oddech గak ptaka, co nie chciał powrócić do klatki, i rzekł:
— Sto kilometrów? Boki zrywać… To żadna szybkość!
— Jak to: boki zrywać? — zdumiała się panienka.
— Tak samo గak po naszym przedstawieniu. Ale serdecznie pani ǳiękuగemy.
— Ale dlaczego „boki zrywać”?
— Ze wzruszenia, ze wzruszenia, proszę pani! ǲiękuగemy raz గeszcze…
— Ach, to tak? — zaśmiała się. — Dał mi pan dobrą nauczkę. Strasznie గesteście

śmieszni i przyగemni. A pan czemu tak zbladł? — zapytała Zbyszka z nagłą troską.
— Nic… nic mi nie గest… o, naprawdę… Trochę było za prędko.
„Co on wyprawia z nogą?” — pomyślał Zenobi, bacznie go obserwuగąc.
Zbyszek naగwyraźnieగ czynił గakieś porachunki z Apaszem, więc Zenobi czym pręǳeగ

zaగął uwagę panienki na wszelki wypadek.
— Proszę pani, czy w tym mieście గest cmentarz?
— Oczywiście, a po co panu cmentarz?
— Teraz గuż na nic. Przyznam się pani గednak, że mnie to znacznie uspokoiło. Pani

tak గechała, że myślałem, iż nas pochowaగą przy droǳe, bo nie warto by było zbierać
szczątków.

— Aha! — krzyknęła panienka uszczęśliwiona. — Wesołeగ podróży, chłopcy!
Podała każdemu rękę i pożegnała ich rykiem trąby.
— Zbyszek, co tobie? — zapytał szybko Zenobi. — Coś ty wyprawiał z nogami?
— Nieszczęście! — mówił Zbyszek z rozpaczą. — To ten Apasz…
— Co znowu zmalował?
— Myśmy nie wieǳieli, a w wozie było zawiniątko… Jeǳenie teగ pani… Apasz zగadł.
— Wszystko?
— Jakaś butelka została…
— Tylko dlatego, że గeగ nie umiał otworzyć — rzekł Zenobi. — I గak my teraz wy-

glądamy?
— Jak opryszki — rzekł Zǳisław. — Ale może pomyśli, że zawiniątko wypadło?
— Wcale tak nie pomyśli, bo papier został, sznurek został i kości zostały. Kości z kur-

czaka… O ty zły psie, nie mogłeś zగeść i papieru, i sznurka?
— Całe szczęście, że గa sieǳiałem przy nieగ — mówił Zǳisław. — O was గednak

bęǳie miała గak naగgorsze poగęcie.
— Wiem, co zrobię — zawołał Zbyszek. — Napiszemy z tego miasta do księǳa, aby

przy sposobności opowieǳiał teగ pani o wszystkim.
Apasz przysłuchiwał się ciekawie teగ rozmowie, z któreగ గego nazwisko wciąż wyska-

kiwało w górę గak szubienica. Nie rozumiał dobrze, czemu okazuగą tyle niepokoగu? Zగadł
kurę, trudno zaprzeczyć; ale czy to była żywa kura? Nie. Czy గest różnica pomięǳy kurą

²⁵⁴Eliasz (bibl.) — biblĳny prorok, ǳiałaగący w IX w. p.n.e. w Izraelu, słynący z cudów; miał zostać za życia
zabrany do nieba na ognistym rydwanie, ciągnionym przez ogniste rumaki ( Krl , ). [przypis edytorski]

²⁵⁵maście — ǳiś raczeగ: maści. [przypis edytorski]
²⁵⁶snadź (daw.) — widocznie, naగwyraźnieగ. [przypis edytorski]
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głośno wrzeszczącą a upieczoną? Jest. Czy była mowa kiedykolwiek o milcząceగ kurze
upieczoneగ? Nigdy nie było mowy. Jeśli tak, to wszystko గest w porządku i nie warto się
tym przeగmować. Apasz nie czuగe naగlżeగszych nawet wyrzutów sumienia. Nie ma zresztą
na to czasu, bo wędrówka przez miasto wymaga wiele baczności²⁵⁷.

Zabawili w nim niedługo, niczego bowiem ciekawego nie było w nim do oglądania.
Napisali listy do swoich bliskich i do księǳa, potem wędrowali daleగ.

Coraz to częścieగ płaska dotąd ziemia wydęta była pagórkami; coraz to częścieగ droga Natura, Podróż
ich wznosiła się i opadała. Pozbywszy się namiotu, nocowali w szopach i pustych గesz-
cze stodołach, przyగmowani gościnnie i chętnie; czasem znów na pachnąceగ łące, czasem
w lesie. Naగmilsze były te noce, rozszumiane i wonne, kiedy się zdawało, że gwiazdy rosną
na drzewach గak złote szyszki. Jasno im było na duszach i radośnie. Oczy ich były pełne
zieleni, perłowych wschodów i rubinowych zachodów. Często w milczeniu patrzyli długo
na wielkie pożary niebios, które gasiła czarna woda nocy. Nieraz, gdy księżyc wytoczył
się na niebo, patrzyli గak urzeczeni na świat odmieniony, zalany srebrną poświatą, ze
wszystkich pyłów i ze zmaz wszystkich obmyty, wypiękniony i śliczny. Gdy przemawiali
wtedy do siebie wzruszonym szeptem, wydawało się im, że nawet ten szept గest srebrny.
Zǳisław mówił cicho, wskazuగąc wielką lampę niebios:

— Słowacki mówi o księżycu, że to „umarłych słońce”²⁵⁸.
Świecił im przez kilka nocy, zmienili przeto porządek rzeczy i częścieగ odpoczywali

w upalne dnie, a wędrowali nocą przy księżycoweగ poświacie, po droǳe srebrem biteగ.
Tylko Apasz nie lubił tych wędrówek. Nie wył nigdy, lecz spoglądał nieufnie na sre-
brzysty dysk księżyca. Tak samo musiał patrzeć pierwszy pies, który się zగawił na ziemi.
Taగemniczą nienawiść do księżyca Apasz przeగął w spadku po tym prapsie. Jest to niena-
wiść గednostronna, bo wedle wszelkich przypuszczeń księżyc nie zwraca uwagi na bĳące
w niego psie głosy i może ta chłodna oboగętność wyprowaǳa psy z równowagi.

Odwalili przez kilka dni ogromny szmat drogi, często się bowiem zdarzało, że ich
podwiózł chłopek గadący na targ. Żywili się niezmiernie oszczędnie, bo nie udało im się
గuż spotkać ani dobreగ pani Moczydłowskieగ, ani pana aptekarza „i owszem, proszę pana”.
Pan Bóg widać zbyt mało porozsaǳał na ich droǳe takich miękkich luǳi, inni zaś żądali
twardo brzęcząceగ monety za mizerne గadło.

— Jeśli tak długo potrwa — skarżył się Zǳisław tęsknie గak słowik — będę musiał
nosić w kieszeniach kamienie, aby mnie wiatr nie porwał. Wiǳę po moim cieniu, గak
barǳo schudłem. To mi przypomina, że był człowiek, który sprzedał swóగ cień²⁵⁹. Szkoda,
że గuż nie ma kupców na taki rarytas! Sprzedałbym cień, aby osoba mogła się pożywić.

— Można by zrobić inny interes — zaśmiał się Zenobi. — Był też taki, co sprzedał
swóగ głos²⁶⁰.

— I taki był — dodał uczony Zǳisław — który sprzedał swoగe odbicie w lustrze²⁶¹.
Ciekawy గestem, czyby się znalazł taki, co by kupił moగe odbicie.

— Byłby to nieszczęśliwy człowiek — rzekł Zenobi. — Twoగe odbicie byłoby cokol-
wiek piegowate. Idea గednak గest dobra. Pomyśl sobie, గak pomnożylibyśmy naszą kasę,
gdyby Zbyszek sprzedał swóగ głos, గa swóగ cień, a ty swoగe odbicie.

— A pies?
— Pies? Ten obwieś mógłby sprzedać గedynie swoగe pchły. Co to za moda, aby nosić

na sobie całą menażerię? Spać nie można, gdy się గego zwierzyniec w nocy rozigra. On ma
na sobie cały cyrk pcheł. Zbyszku naగmilszy! Czy mastodonta²⁶² nie można by wykąpać?

²⁵⁷baczność — tu: uwaga, czuగność. [przypis edytorski]
²⁵⁸umarłych słońce — Juliusz Słowacki, Lilla Weneda, Prolog (tytułowa bohaterka o księżycu). [przypis edy-

torski]
²⁵⁹człowiek, który sprzedał swój cień— bohater popularnego opowiadania Adelberta von Chamisso Przeǳiwna

historia Piotra Schlemihla (); opowiadanie Chamisso zainspirowało Hansa Christiana Andersena do napisania
baśni pt. Cień (). [przypis edytorski]

²⁶⁰sprzedał swój głos — zapewne mowa o baśni Andersena Mała syrenka, w któreగ zakochana w księciu syrena
sprzedaగe swóగ głos czarownicy w zamian za przeobrażenie గeగ w ǳiewczynę. [przypis edytorski]

²⁶¹sprzedał swoje odbicie w lustrze — bohater niemieckiego niemego filmu grozy Student z Pragi (niem. Der
Student von Prag) z , przełomoweగ pozycగi autorskiego kina artystycznego; na podstawie tego filmu nakrę-
cono w  nową wersగę, noszącą ten sam tytuł, a w  wersగę dźwiękową. [przypis edytorski]

²⁶²mastodont — dawnieగ: wymarły ssak z rzędu trąbowców nienależący do roǳiny słoniowatych; tu: mamut
włochaty, zbliżony budową do słonia i okryty długą, gęstą sierścią. [przypis edytorski]
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— Można by — odrzekł Zbyszek. — Ja గednak mam wrażenie, że గego nie pchły gryzą,
lecz sumienie. Zresztą, zdaగe mi się, że wszyscy wykąpiemy się niedługo, bo pogoda się
kończy.

Od ubiegłeగ nocy latały గuż po lesie złowróżbne poświsty. Wiatr hulał na wysokościach Wiatr
i gasił gwiazdy గak świece, a rano gnał przed sobą tabun chmur గak leniwe woły. ǲień
był mroczny, a promieniste oko słońca przygasło.

Pod wieczór dobrnęli do niewielkieగ mieściny, rozrzuconeగ malowniczo nad bystrą,
choć niewielką rzeką. Nie warto było iść daleగ, postanowili więc tutaగ zanocować. Udało
im się znaleźć nocleg w małym domku nad rzeką u szewca. Pan maగster nie był zbyt
skłonny do zamiany swoగeగ izby na hotel, lecz serce గego rozgromił Zbyszek radosnym
oświadczeniem:

— Proszę pana, móగ oగciec też గest szewcem.
— Tak może każdy powieǳieć! — rzekł pan maగster ostrożnie.
Zbyszek zaczął nazywać po imieniu wszystkie narzęǳia leżące na warsztacie i wykazał

tak wyborne znawstwo szanownego rzemiosła, że rozczulił podeగrzliwego człowieka.
— Deszcz zaczął padać! — oznaగmił Zenobi mokrą nowinę.
— Popada i ustanie — prorokował maగster.
Okazało się późnieగ, że szewcy nie maగą w sobie zbytnich talentów do prorokowania.
Nikt zresztą nie mógł przypuścić, że niebiosom pęknie serce; nikt nie mógł prze- Deszcz, Łzy

wiǳieć, że te rzadkie krople, o dach bĳące, są pierwszymi łzami straszliwego szlochu
nieba.

Groza rozpoczęła się గuż po północy, kiedy to deszcz oszalał i zaczął lać strugami. Deszcz
Nie wiadomo było, w గaki sposób nazaగutrz rano — a była to środa, miesiąc lipiec 
roku — zdołało światło dnia przedrzeć się przez zbałwaniony odmęt chmur. Jak daleko
sięgnąć okiem, wisiały one nisko, tuż nad ziemią, dotykaగąc గeగ potwornymi brzuchami.
Ile razy brzuch taki, ciężko obwisły, dotknął którego szczytu dość wysokich tutaగ wzgórz,
wtedy pękał గak bukłak i wtedy buchała z niego woda. Pomięǳy niewiǳialnym niebem
a spłaszczoną z przerażenia ziemią zawisła ruchoma „ściana płaczu”. Miasteczko, sieczone
biczami wody, zamarło w smutnym, ciemnym oczekiwaniu. Wiǳiano tu, u progu gór,
deszcze nie byle గakie, więc trzeba tylko przeczekać. Miasteczko myślało: im deszcz bęǳie
barǳieగ gwałtowny, tym pręǳeగ się wyczerpie. Deszcz przypomina płacz luǳki; tym
pręǳeగ ucicha, im głośnieగszym płaczem zaniósł się człowiek.

Tak powiadało doświadczenie starego miasteczka, tymczasem doświadczenie utonęło
w odmętach.

Szaleństwo wody zaczęło się wzmagać, gniew deszczu srożył²⁶³ się coraz więceగ. Już Deszcz
nie cienkie bicze smagały ziemię, lecz węże, skłębione i śliskie. Słońce utonęło w powoǳi
na wysokościach, naǳieగa marła na dole, nie mogąc wydobyć nawet krzyku o ratunek.

— Straszne! — szepnął Zbyszek.
— To chyba oberwanie chmury — z zadumą rzekł Zenobi.
Uczynili naradę z maగstrem, patrzącym na rzekę podeగrzliwie i nieufnie; po teగ nara-

ǳie udał się z nim Zǳisław do miasteczka po żywność i świece.
Minął ǳień, a nowa noc nowym rozpoczęła się szaleństwem. Przelękłym chłopcom Deszcz, Burza

wydało się, że dach domu ugina się pod ciężarem bĳąceగ wody; blachy brzęczały boleśnie,
rynna buchała wodą z garǳieli, dławiąc się. Z szarugi i z rozmokłeగ ciemności począł, గak
smok z pieczary, pełzać strach.

Wyగrzeli w noc i nie wiǳą nic. Słyszą గedynie wściekłość i warczenie deszczu, który
nie gadał, గak zwykle, głosem znuǳonym, monotonnym i smętnym, lecz po goǳinie
brzęczeń i szmerów nagle గednostaగne te głosy zmienił w గakiś bolesny skowyt, w గakiś
wyగący płacz, w zawoǳenie i niemal ryk. Pod koniec upiorneగ nocy w diabelskieగ teగ
orkiestrze ozwał się stłumiony huk kotłów.

— Co to za głos? — szepnął Zbyszek z lękiem.
— Słychać గakby oddalony, miarowy huk armat — rzekł Zǳisław. — Panie maగstrze,

co to tak grzmi?
Szewc spoగrzał na nich przerażonymi oczami i nie odpowiadaగąc, żegnał się znakiem

krzyża świętego.

²⁶³srożyć się — złościć się. [przypis edytorski]
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— Daగ mu pokóగ — szepnął Zenobi. — Modli się… O, źle!
— Patrz na psa — rzekł cicho Zǳisław.
Apasz patrzył ponurym spoగrzeniem i drżał, గak gdyby wietrzył straszliwego wroga.
Nikt z nich oka przez całą noc naprawdę nie zmrużył. Ile razy usiłował który za-

snąć, buǳił się szybko, bo w te wszystkie głosy splątane, porywiste, taగemnicze i ciemne
wmieszał się głos nowy: wielki szum, niecierpliwy i gniewny, opryskliwy i zły.

Czekali świtu, aby ujrzeć ten głos. Naroǳił się wreszcie świt, taki wynęǳniały, గak
gdyby miał skonać za chwilę. Doగrzewał powoli, wśród okropnych łez, w kłos dnia, równie
nęǳny i smutny.

„W taki ǳień naroǳiła się zapewne śmierć — pomyślał Zǳisław. — I wielkie nie-
szczęścia zapewne w taki ǳień się roǳą”.

A w tym dniu naroǳiła się rozpacz luǳka i nieszczęście biednego miasteczka.
Od czterǳiestu ośmiu goǳin potworna ulewa nie ustała ani na గedną chwilę i wła- Deszcz, Potop, Rzeka

snym trwaniem oszalała, własną złością przerażona, zaczęła grzmieć, szumieć i tumanić
się. Krowy są stworzeniami ciężkimi, a chmury są krowami, co się leniwo wałęsaగą od
morza ponad zmroczoną ziemią. Zdarza się గednak, że czasem niezliczona gromada krów
oszaleగe i tak właśnie oszalała gromada chmur, czarnoburych, ciężkich, wlokących się
nad lasami, గak gdyby się pasły i nie chciały odeగść. Błąkały się ogłupiałe i rozsrożone, złe
i nielitościwe. Znowu przez ǳień cały i przez całą noc. A znikąd ani గednego powiewu,
znikąd nie przylatał wiatr, co గak zły pies owczarski rozegnałby te wstrętne, głupie, leniwe,
brzuchate potwory.

Daremnie biedne miasteczko modliło się o litość. Daremnie luǳie błagali spoగrze-
niem o zmiłowanie. Daremnie drzewa wyciągały ramiona ku chmurom. Wszystko da-
remnie! Złość గest ślepa i nie wiǳi rozpaczy.

Wielkie nieszczęście tłamsiło się tutaగ, w miasteczku, lecz గeszcze większe w szalonym
pęǳie przybiegało tu z oddali. Strumienie w odległych górach naroǳone i pośród nich
గak srebrne węże się wĳące, tknięte nagłym szaleństwem, zgasiły swoగe kolory i przy-
brały barwę złości: brudnożółtą. Podగuǳone గadowitym szeptaniem deszczu, nabrzmiały
gniewem i poczęły harǳieć, buntować się i burzyć. Skrzyknęły się razem i runęły na do-
liny. A గak wyగący tłum, nieprzytomnie goniący, rwie pazurami kamienie, aby zburzyć
nimi గakieś mury, tak te rozwścieczone potoki zaczęły porywać kamienie i głazy, rwały
z ziemi maczugi drzew i gnały przed siebie na wsie i na miasta. Toczyły te kamienie po
kamieniach i dlatego było słychać to głuche dudnienie, గak gdyby daleki odgłos armat.

Oszalała rzeczka pod miasteczkiem. Nie można było patrzeć bez zgrozy na gniew
i obłąkanie teగ niedawno srebrzysteగ wody, nie można było bez zgrozy słuchać tych gło-
sów, którymi dudniła i ryczała, gotuగąc się pianami. Nagle zmieniona w potwora, brud-
na, ziemista, wstrętna i ohydna, parła przed siebie pędem nie do opisania. Przelała się
przez brzegi i zaczęła zగadać ziemię nadbrzeżną, a z ziemią ogrody i drzewa. W oczach
przerażonych chłopców marły గarzębiny i brzozy, wiotkie i bezbronne. Chwyciwszy takie
nieboractwo²⁶⁴, woda targała nim przeraźliwie. We wzburzonym i bulgocącym odmęcie
drzewo takie wyglądało గak zielsko gotowane w ukropie. Rzeka żywiła się tym zielskiem
i zagryzała pulchną ziemią, dopóki nie dotarła do pierwszych domów. Wtedy to opętanie
గeగ doszło do szczytu. Dom ten i ów, co ufnie przez długie lata ponad srebrną stał wodą,
drgnął nagle w posadach. Przerażonymi oczami okien patrzył, గak rozsierǳona²⁶⁵ groma-
da burych fal, ze zగeżonym włosem, z pianami wścieklizny na pyskach, gryzie żarłocznie
గego fundamenty.

Nieszczęśliwi luǳie, okrzykuగąc się, poczęli toporami rąbać grube drzewa i walić గe
na grzbiet złeగ wody, aby గą roztrącić i odstraszyć od domów. No, to i cóż? Czy ma-
ło domów tam daleగ, po droǳe? Oszalała rzeka, trzydniową złością straszliwie rozdęta,
przeskakiwała rwistym pędem brzeg i gnała w inną stronę, gǳie stoi bezbronny luǳki
dom. I stąd గą odegnano krwawym wysiłkiem rozpaczy, więc rwie daleగ, rycząc w coraz
większeగ sierǳistości²⁶⁶ i w gniewie coraz burzliwszym. Z drapieżną uciechą chwyciła płot
nadbrzeżny i potargała go గak mokrą szmatę. Pożarła ogród. Łzy kobiety, co wyhodowała
ten ogród na gliniastym gruncie, nie wzruszyły గeగ.

²⁶⁴nieboractwo (rzad.) — istota godna pożałowania, biedactwo. [przypis edytorski]
²⁶⁵rozsierǳony — rozzłoszczony; sierǳić się (przestarz.): złościć się, gniewać się. [przypis edytorski]
²⁶⁶sierǳistość (daw.) — rozzłoszczenie, gniew; skłonność do gniewu. [przypis edytorski]
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Bieży²⁶⁷ daleగ… bieży daleగ…
Oto domek biednego szewca. Jest w nim czworo luǳi i pies. Pożreć, pożreć tę cha-

łupinę!
— Uciekaగmy! — krzyknął Zǳisław.
Szewc stał nieruchomy, గakby martwy z rozpaczy. Woda, Potop
Chłopcy porwali గego narzęǳia, a Zenobi krzyknął:
— Niech pan ratuగe, co można!
Człowiek drgnął i spoగrzał na nich nieprzytomnie. Nagle westchnął i zaczął zrywać

święte obrazy ze ścian; chwycił poduszkę i గakieś zawiniątko. Chłopcy wynosili rzeczy
w gorączkowym pośpiechu. Woda, uగrzawszy, że గeగ porywaగą zdobycz, zaczęła walić żół-
tym łbem o brzeg, rwać go i precz odrzucała ziemię.

— Ratuగcie człowieka! — wrzasnął Zenobi.
Chwycili starego szewca pod ręce i przemocą wywiedli go z domu. Była to ostat-

nia chwila, bo woda, sycząc z piekielneగ uciechy, przewaliła się przez próg, rozparła się
w nieszczęsnym domku i zaczęła nim trząść wśród okropneగ uciechy. Chałupina wparła
się w ziemię i rozkraczyła, pragnąc ustać na mieగscu; więc wraz nadbiegła wyniosła fala
i tak burym cielskiem uderzyła o ścianę, że ściana drgnęła i legła w gruzy.

— Pręǳeగ, pręǳeగ! — przynaglał Zǳisław. — Biegnĳmy za psem…
Apasz wiódł ich w bezpieczne mieగsce, gǳie na rozmokłeగ ziemi ułożyli nieszczęsny

szewski dobytek.
Deszcz ustał, szalały గedynie wody. Słońce, zamglone i przygasłe, wyglądało గak oko Woda, Słońce

wielkim płaczem umęczone.
Nad brzegiem stała gromadka luǳka, otępiałym spoగrzeniem patrząc na złe wody,

niosące swoగą ohydną zdobycz, wydartą luǳiom nieszczęśliwym. Kobiety załamywały
ręce, ǳieci, nie mogąc poగąć, co się stało, pytaగąco patrzyły na matki.

Woda niosła trupy drzew, krzewy z korzeniami z ziemi roǳąceగ wydarte, belki zra- Potop
bowane w tartakach, gospodarski sprzęt ukraǳiony we wsiach.

— Krowa, krowa płynie! — rozległ się nagły krzyk.
Czerwoneగ barwy krowa ostatnim wysiłkiem podnosiła głowę nad wodą. Fala gnała

గą గak pastuch. Nieszczęśliwe stworzenie, doగrzawszy luǳi, spoగrzało okropnym wzro-
kiem, luǳkim wzrokiem. Któż గednak waży się skoczyć w odmęt, aby dźwignąć ciężkie,
nieporadne stworzenie?

Chłopcy, znużeni, lękiem pobici, zrozpaczeni cuǳą rozpaczą, zbliżyli się powoli do
luǳkieగ gromady. Odwrócili głowy, nie mogąc patrzeć na mękę bożego stworzenia, za
którym, przewalaగąc się wśród żółtych wirów, płynęła śmierć.

Zǳisław zaczął uspokaగać luǳi.
— Już koniec, గuż koniec — mówił. — Wiatr wieగe od wschodu i rozegna chmury.

Wody prędko spłyną.
Patrzono na niego tępo i słuchano, గak gdyby nie rozumieగąc.
— Co tam się stało? — zapytał z niepokoగem Zenobi, usłyszawszy rozpaczliwy krzyk

w niewielkieగ oddali.
Wszyscy skierowali spoగrzenie w tę stronę. Rozmulonym, rozmokłym brzegiem biegli

luǳie, głośno krzycząc niezrozumiałe słowa, i wskazywali na rzekę.
— Coś గest na woǳie — z lękiem rzekł Zǳisław. — Co oni krzyczą? Cicho, na Boga!

Co oni krzyczą?
Zaczęli nasłuchiwać z bĳącymi sercami.
— ǲiecko na rzece! — wrzasnął ktoś rozpaczliwie.
— Jezusie, Mario! — గęknęła గakaś kobieta.
Wszyscy odrętwieli.
Niedaleko od brzegu na ogromnych drzwiach, wyrwanych z గakieగś zburzoneగ stodoły, Woda, Niebezpieczeństwo,

ǲiecko, Bohaterstwo, Piestrzymaగąc się kurczowo występów, leżała mała, może sześcioletnia ǳiewczynka. Widok
był straszny. Drzwi płynęły powoli, okręcały się na wirach, przybĳały do brzegu, a brzeg
గe odtrącał. O pół kilometra od tego mieగsca rzeka skręcała nagłym zakrętem i tam woda
rwała opętanym pędem; గeśli ten okropny statek dopłynie do tego mieగsca, zbałwanione
wiry chwycą go tysiącem rąk i albo potrzaskaగą w drzazgi, albo zatopią.

²⁶⁷bieżeć (daw.) — biec, spieszyć, podążać. [przypis edytorski]
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Krzyk luǳki zerwał się z trzepotem, rozległy się గęki i płacze. Jakaś kobiecina zawyła
przeraźliwym głosem, tak przeగmuగącym, że zatrząsł ludźmi.

— Ratunku! Ratunku! — krzyczał Zǳisław, patrząc dokoła, గakby skądkolwiek mógł
nadeగść ratunek.

Rzucili się w luǳką gromadę i roztrącili గą gwałtownie, biegnąc naprzeciwko wid-
moweగ tratwy. Jakiś człowiek usiłował zaczepić o nią bosakiem, lecz prąd wody, గakby
naigrawaగąc się z గego wysiłku, trącił గą i odegnał od brzegu.

— Kto umie pływać? — krzyczał Zenobi.
Odpowieǳiało mu pochmurne milczenie. Cóż tu pomoże umieగętność pływania?

Naగlepszego pływaka wiry okręcą i wepchną w topiel.
— Sznurem, sznurem! — wołano.
Rzucono sznur, lecz nie dosięgnął tratwy.
— O Boże, o Boże — szeptał Zbyszek.
Wczepił się spoగrzeniem w ǳiecko na woǳie i గak nieprzytomny gonił brzegiem,

równo z biegiem owych drzwi. W teగ chwili belka, wodą niesiona, uderzyła w nie tak
silnie, że się zbliżyły ku brzegowi.

— Matko Boska! Co robisz? — krzyknął Zǳisław z rozpaczą.
Zbyszek, mały, niemocny Zbyszek, wydawszy గakby గęk, skoczył w wodę. Zanurzył się

z głową, wypłynął i zaczął గą bić rękami, గakby w szaleńczym napaǳie.
Luǳie oniemieli.
— Patrz!… Apasz… — szepnął bladymi ustami Zenobi.
Pies biegł za Zbyszkiem, a gdy uగrzał గego skok do wody, pobiegł గeszcze kilka kroków

w przód i గak gdyby obliczywszy odległość, skoczył ogromnym skokiem.
Zǳisław zakrył oczy ręką.
— Płynie? — zapytał głucho.
— Jeszcze płynie… — nieswoim głosem odrzekł Zenobi. — Patrz, patrz!
Straszliwym wysiłkiem Zbyszek chwycił lewą ręką drzwi, a prawą sięgnął po ǳiecko;

porwał గe za sukienczynę i ściągnął. Był świetnym pływakiem, lecz był oǳiany, a prąd rwał
burzliwym pędem. Rozbełtana woda obగęła go mokrym, śliskim obగęciem i wepchnęła
w dół wraz z గego ciężarem. Ten ciężar go zgubi. Sam może by dotarł do brzegu, tego
ǳiecka గednak nie udźwignie.

W teగ chwili Apasz, z ǳikim spoగrzeniem przewalaగący się w żółtym nurcie, schwy-
cił zębami za sukienkę półmartwego ǳiecka i niósł గe గak szczenię. W ruchach psa znać
było śmiertelny wysiłek. Zbyszek uwolniony od ciężaru, wypłynął i zdumionym, గakby
obłąkanym spoగrzeniem rozeగrzał się dokoła. Zrozumiawszy, co się stało, kurczowym ru-
chem chwycił psa za kudły i wykręcił się ku brzegowi. Rozpacz dodała mu గakichś sił
nadluǳkich. Brzeg był tuż… tuż…

Widok ten mroził krew w żyłach: chłopiec podnosił psi łeb wysoko nad wodę, a pies
ǳiecko.

— Sznura! — krzyknął Zenobi.
Zdawało się, że krew buchnęła z tego okrzyku.
Zbyszek chwycił koniec sznura i nagłym skrętem ręki owinął go sobie dokoła dłoni;

wtedy błyskawicznie drugą ręką obగął ǳiecko i po chwili rzucił గe na wyciągnięte ręce.
— Wyłaź! — wrzasnął Zǳisław.
— Apasz… — słabo odpowieǳiał Zbyszek.
Trzymaగąc się sznura kurczowo, podłożył wolną rękę pod Apasza i dźwignął go ponad

wodę.
Omdlewaగącym spoగrzeniem doగrzał psi wzrok, taki serdeczny i taki luǳki, że się

uśmiechnął.
Uśmiech ten గeszcze miał na ustach, gdy go słaniaగącego się i półprzytomnego chwycili

w ramiona i nieśli do naగbliższego domu.
Apasz szedł za nimi, zataczaగąc się, గak gdyby nie wieǳiał dobrze, co się z nim ǳieగe.
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ఝ     -టట
Ziemia గuż obeschła, tylko łzy luǳkie గeszcze nie obeschły. Na swoగeగ droǳe chłopcy
wiǳieli spustoszenia i ślady złości obłąkaneగ wody; zboża były zgniecione i przywalone
mułem, łąki zmieniły się w kamieniska. Podczas tego pospolitego ruszenia wód naగmnieగ-
szy nawet strumyczek nabrzmiał pychą, pęczniał i rozlewał się w ǳikim rozpasaniu.

Słońce suszyło ziemię, గak to raz గuż czyniło po potopie. Wieczorami dymiła ona
oparami, co przez całe włóczyły się noce.

Zǳisław i Zenobi patrzyli na Zbyszka z milczącym poǳiwem. Wyszli z miasteczka
szybko, choć ich chciano zatrzymać; wypytywano ich skwapliwie o nazwiska, lecz ich nie
zdraǳili. Wielki czyn Zbyszka wzruszył wszystkich i గeszcze więceగ zdumiał. Apasz też
wspominany był gorąco, గako pies wierny aż do śmierci.

Radość ogarnęła przyగaciół, że szaleństwo skończyło się tak cudownie szczęśliwie.
Wracali wciąż pamięcią do teగ chwili, w któreగ śmierć zaగrzała గednemu z nich w oczy;
mówili o tym గednak beztrosko, గak gdyby chcieli odegnać ponurą czarność wspomnienia.

W pewneగ chwili rzekł Zbyszek z tkliwym uśmiechem:
— Przyznaగcie గednak, że byłoby wam trochę żal, gdybym był utonął.
— Bynaగmnieగ — odparł szybko Zǳisław. — Nie żałowalibyśmy cię ani chwili.
Tamci dwaగ spoగrzeli na niego ze zǳiwieniem.
— Oczywiście — mówił szybko Zǳisław. — Nie moglibyśmy cię żałować, nie maగąc

na to czasu. Gdybyś był utonął, „morska pławaczko”²⁶⁸ — to mówi Kochanowski! —
rzuciłbym się do wody గa pierwszy, a za mną Zenobi. Jak wszyscy, to wszyscy. Prawda,
Zenobi?

— Prawda! — zagrzmiał przyగaciel.
— Czy ty myślisz, pływaగąca kreaturo, że gdyby ci się było wydarzyło nieszczęście…

Oగ, trzeba odpukać²⁶⁹, a nie mam drzewa pod ręką… Zenobi, nadstaw głowę, bo muszę
stuknąć w drzewo!… Czy ty myślisz, że గa i on moglibyśmy stanąć przed twoim oగcem
i powieǳieć గak gdyby nigdy nic: „Nie ma Zbyszka, bo utonął”? Jeśli tak myślisz…

— O droǳy moi! — szepnął Zbyszek gorąco. — Jacy wy గesteście dobrzy!
— My wcale nie గesteśmy dobrzy, tylko ty byłeś tak dobry, że nie utonąłeś. Ale ten

Apasz, co? Jeśli kiedy powiem złe o nim słowo, niech mnie oblezą wszystkie గego pchły.
— Złoto, nie pies — poświadczył Zenobi.
„ǲiwna rzecz, że tak o mnie nie mówiono, gdy zakatrupiłem kurę” — pomyślał

Apasz, ale machnął gwałtownie ogonem na znak, że గest mile zaskoczony ich o sobie
mniemaniem.

— Nie wiecie, co się stało z ǳieckiem? — zapytał Zbyszek.
— Zabrała గe గakaś kobiecina, a teraz będą szukać roǳiców. Uszczęśliwiłeś గakichś

biednych luǳi — obగaśnił Zenobi.
— To mi przypomina — zaśmiał się Zǳisław — że wǳięczność luǳka różnie się

obగawia. Czytałem wesołą historię o tym, గak ǳielny గeden człowiek wyłowił ze stawu
tonącego chłopca. Przybiegł oగciec tego chłopczyka i z pyskiem do zbawcy syna: „Jak to?
— krzyczał. — Jego pan wyratował, a gǳie kapelusz? Przecie kapelusz został na woǳie!
Ładny z pana ananas!”

— Świetne! — śmiał się Zbyszek.
— Chętnie przyznaగę, że omal się nie roześmiałem — rzekł z uznaniem Zenobi.
— Nie wyprowaǳisz mnie z równowagi — oświadczył Zǳisław — bo గa nie tobie

opowiadam, tylko Zbyszkowi. A słyszałeś, Zbyszek, o dwóch na tonąceగ tratwie?
— Nie słyszałem. Gadaగ prędko!
— Było tak: dwóch rozbitków płynie na tratwie, ale tratwa tonie. „Skoczmy w morze!”

— woła గeden. „O Boże, kiedy గa nie umiem pływać” — krzyczy drugi. „Nic nie szkoǳi, గa
umiem! — zawołał ten pierwszy. — Nauczę pana!” Naగgorszy wypadek zdarzył się గednak
ǳielnemu pływakowi, co skoczył w wodę, aby wyratować tonącego. Schwycił go za włosy

²⁶⁸morska pławaczko — cytat z Odprawy posłów greckich Jana Kochanowskiego, słowa Chóru panien troగań-
skich. [przypis edytorski]

²⁶⁹odpukać — tu: pouderzać lekko palcem w niemalowane drewno, co zgodnie z przesądem ma zapobiec
nieszczęściu. [przypis edytorski]
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i popłynął do brzegu. Wylazł i zdumiał się: w ręku ǳierżył włosy, a osoby nie było, bo
osoba nosiła perukę, peruka została wyratowana.

— Rozumiem zdumienie tego zbawcy — zaśmiał się Zbyszek.
— A raz — gadał niewyczerpany Zǳisław — sieǳiał na brzegu marynarz i wiǳi,

గak ktoś tonie i straszliwie krzyczy. „Czemuś go nie ratował?” — mówią do marynarza
z oburzeniem. A ten na to: „Bo nie wieǳiałem, o co mu iǳie, gdyż gadał po szweǳku.
Czy గa umiem po szweǳku?”

— Kretyn! — rzekł Zenobi.
— O mnie mówisz? — ponuro zapytał Zǳisław.
— Nie. O tym marynarzu — powieǳiał szybko Zenobi, mrugaగąc na Zbyszka. —

Baczność, panowie, zbliżamy się do luǳkieగ sieǳiby.
Wstąpili do sklepiku, aby zakupić żywność, a spożyć గą poza osiedlem, na łące. Skle-

pikarz, kraగąc chleb, przyglądał się im natarczywie, potem szepnął coś do żony. Kobieta
przyగrzała się im pilnie i skinęła porozumiewawczo głową.

— Co im się stało? — szepnął Zenobi.
— Nie wiem. Ile się należy? — zapytał głośno Zǳisław.
— Nic, proszę panów — rzekła kobieta miękkim głosem. — Niech panowie przyగmą

tę drobnostkę.
— Ale గakżeż?… My nie możemy… — zdumionym głosem oświadczył Zǳisław.
— Niech panowie గednak uczynią nam tę łaskę, barǳo prosimy.
Tymczasem sklepikarz odłamał spory kawał kiełbasy i zbliżywszy się do Apasza, rzekł:
— A to dla niego.
Apasz, nie wdaగąc się w żadne ceremonie, kłapnął గedynie zębami.
Nie było sposobu, aby tym niezwykłym sklepikarzom odmówić.
— To ǳiwna rzecz — mówił Zǳisław, zadumany. — Czy my wyglądamy na włó-

częgów?
— Może nie wszyscy — odparł Zenobi. — W każdym razie ci dobrzy luǳie nie

chcieli nam dać గałmużny. Skądże znowu! Być może, że kochaగą młoǳież.
— I psy?
— To trochę ǳiwnieగsze. Apasz nie ma takieగ miny, aby od razu można się było

w nim zakochać. Ta nagła sympatia zdarzyła mu się zapewne po raz pierwszy. Widać,
że barǳo przy nas wyszlachetniał i గuż nie ma takiego zbóగeckiego wyrazu, którym się
wybitnie oǳnaczał. Ja teraz o tym tylko myślę, czy to był odosobniony wypadek, czy
też weszliśmy w takie okolice, gǳie chleb, masło i kiełbasę rozdaగą darmo. Jeśli tak గest,
bęǳiemy wędrowali barǳo powoli i bęǳiemy wstępowali do każdego sklepu po droǳe.

Do naగbliższego miasta było గednak barǳo daleko, lecz szczęście im sprzyగało, bo
udało im się aż do wieczora గechać na pustym wozie, wracaగącym z okolicy. Przenoco-
wawszy w wiosce, która leżała z dala od wszelkieగ wody, więc nie zaznała grozy powoǳi,
przez dwa dni następne wędrowali potężnie.

Gdy podczas południowego odpoczynku Zbyszek powiódł Apasza ku woǳie, aby mu
obmyć skrwawioną łapę, Zenobi zaczął mówić szybko:

— Zǳisławie, czy przyగrzałeś się Zbyszkowi?
— Nie. A cóż się stało?
— Jeszcze nic się nie stało, ale obawiam się, że się stanie. Nie wiǳisz, గaki గest blady?
— Nie może być⁈
— I nie tylko to. Ubiegłeగ nocy rzucał się we śnie i wykrzykiwał. Głowę dam, że

Zbyszek ma gorączkę. O, właśnie powraca. Przypatrz się, z గakim trudem on iǳie.
Zbyszek stąpał istotnie z wysiłkiem; przystawał często, wreszcie oparł rękę na grubym

karku psa.
— Nie podoba mi się to wszystko — szepnął Zǳisław. — Jak daleko do miasta?
— Już niedaleko, bęǳiemy tam za goǳinę. Zbyszek!
— A co tam?
— Nie zmęczyłeś ty się przypadkiem?
— Zmęczyć, to się nie zmęczyłem. Tylko mi czasem గakoś tak…
— Jak?
— Nie naǳwyczaగnego. W głowie mi się czasem zakręci… Ale to chyba z nadmiaru

wrażeń. I nogi mam గakieś ciężkie… Ale గuż trzeba iść!
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— „Wstańmy bracia wraz, ilu గest tu nas!”²⁷⁰ — zawołał Zǳisław, udaగąc wesołość.
— Apasz, prowadź!

Krzyknął na Zenobiego i równocześnie uగęli Zbyszka pod ręce.
— Bęǳie się nam lepieగ szło — zaśmiał się Zenobi.
Nie szło się im గednakże lepieగ. Przystawali często i z przewiǳianeగ goǳiny zrobiły

się dwie długie, ciężkie i z trudem się wlokące. Zbyszek był barǳo blady, więc z coraz
większym patrzyli na niego niepokoగem.

— Już niedaleko, Zbyszuniu, గuż niedaleko — mówił Zenobi.
— Tak… tak… — odpowieǳiał Zbyszek, గakby oboగętnie.
Ożywił się గednak, gdy weszli w pierwszą ulicę dużego miasta.
— Zróbmy tak — mówił Zǳisław szybko. — Doగeǳiemy tramwaగem do środka

miasta, wy obaగ usiądźcie na గakimś skwerze, a గa wynaగdę locum²⁷¹ na nocleg.
— Dobrze — blado uśmiechnął się Zbyszek.
Wsiedli do tramwaగu, a Apasz biegł chyłkiem skraగem ulicy.
Nie zauważyli, że గakiś człowiek pilnie im się przyglądał, a potem przeniósł wzrok

na psa. Zmarszczył się, గak gdyby sobie coś przypomniał, potem się uśmiechnął. Wszedł
również do wozu i usiadłszy niedaleko, nie spuszczał ich z oczów.

— Zbyszek, గakże ci tam? — spytał troskliwie Zenobi.
— ǲiękuగę, doskonale… Zenobi złoty, nie wiǳisz z tamteగ strony Apasza?
— Owszem, wiǳę. Biegnie గak rekordowiec.
Wóz, zdążaగący z ostatnieగ, odległeగ stacగi, był prawie pusty.
Człowiek, który się im przyglądał, uchylił nagle kapelusza i rzekł:
— Czy trzeci z panów nazywa się Zǳisław?
— Tak — odparł zaskoczony Zenobi. — Skąd pan wie?
Nieznaగomy mile uśmiechnął się i mówił zagadkowo:
— Od razu was poznałem, bo trudno was nie poznać. Ten czarny pies గest naగlep-

szym szyldem, a wasze imiona też. Barǳo mi miło… Czy panowie wieǳą, że గesteście
poszukiwani?

— Kto nas szuka? — zdumiał się Zǳisław.
— Och, గa గuż wysiadam… Policగa i wszyscy… Niech panowie zgłoszą się na policగę…

Albo może గa zawiadomię. Do wiǳenia! Barǳo గestem rad…
— O mamo moగa! — stęknął Zǳisław. — Czyście słyszeli?
— Policగa nas szuka! — mówił cicho Zenobi. — Za co? Co myśmy zrobili?
— Może to przez Apasza? Skąd ten człowiek może o tym wieǳieć?
— Rynek! — oznaగmił konduktor.
— Wysiadaగmy — przeగmuగącym głosem zakomenderował Zǳisław. — Prędko!
Opodal zielenił się skwer, więc szybko skierowali się w tamtą stronę.
— Ja గuż nie mogę — szepnął Zbyszek.
Wzięli go znowu pod ręce i prowaǳili z trudem. Chłopak opadł ciężko na ławkę

i otarł zroszone potem czoło.
— Czekaగcie tu, గa prędko wrócę — zawołał Zǳisław i pobiegł.
Wiǳieli, గak się zatrzymał obok గakieగś uśmiechnięteగ przekupki, zagadnął గą, potem

szybko odszedł. Ubiegłszy kilka kroków, zatrzymał listonosza, skwapliwie గednak ominął
zbliżaగącego się powolnym krokiem policగanta.

Powrócił po upływie goǳiny i szybko oznaగmił:
— Znalazłem doskonały nocleg… doskonały! U గedneగ pani, u któreగ uczniaki zwy-

kle mieszkaగą, a teraz tam pusto, bo wakacగe… „Póగdźcie, o ǳiatki, póగdźcie wszystkie
razem…” Strasznie గakaś miła pani…

— Czy to daleko? — z trudem zapytał Zbyszek.
— Nie barǳo. Ale poగeǳiemy dorożką — dodał szybko, spoగrzawszy na przyగaciela.

— Czy tobie słabo, na Boga?
— Jakoś tak…

²⁷⁰Wstańmy bracia wraz, ilu jest tu nas, właśc. Stańmy bracia… — pierwsze słowa patriotyczneగ pieśni Fran-
ciszka Kowalskiego znaneగ గako Maliniak lub Pieśń wygnańców, śpiewaneగ późnieగ గako Bratnie słowo na zakoń-
czenie harcerskich zbiórek, ognisk, zlotów itp. [przypis edytorski]

²⁷¹locum (łac.) a. lokum — mieగsce, mieszkanie. [przypis edytorski]
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Zǳisław spotkał przestraszony i wiele mówiący wzrok Zenobiego; nic nie mówiąc,
sprowaǳił dorożkę. Zbyszek nie mógł unieść nogi na గeగ stopień, trzeba go było podnieść.

— Proszę pani — mówił Zǳisław szeptem do siweగ, uśmiechnięteగ pani. — Nasz
towarzysz, widocznie ze zmęczenia, czuగe się niezbyt pewnie.

— Ależ z nim గest barǳo źle — szepnęła pani gorączkowo. — Przecie on leci z nóg…
Prędko, prędko!

Towarzysze chwycili go pod ramiona i niemal nieśli, bo on sam, blady గak opłatek,
nie mógł się poruszać.

Gdy go ułożono na łóżku, dobra, siwa pani położyła rękę na గego czole.
— Rozpalone — szepnęła. — Biedactwo… Trzeba bęǳie natychmiast lekarza… Co

mu się stało w ostatnich dniach? Kąpał się zgrzany czy leżał na mokreగ ziemi?
— Ach, to pewnie z tego… — rzekł Zǳisław, గakby sam do siebie.
— Z czego?
Wyszli do drugiego pokoగu i tam opowieǳieli గeగ o rozpaczliweగ przygoǳie Zbyszka.
— Boże, to on? — mówiła siwa pani wzruszona. — To on? Ten, co to… A ten pies

to Apasz?
— Skąd pani wie? — zdumiał się Zenobi, po raz drugi tego dnia.
— Wiem, wiem… Policగa was szuka… Zaగmę się wami za chwilę, teraz idę zatelefo-

nować po lekarza. O biedacy!
— Na Boga! — szeptał Zenobi po గeగ wyగściu. — Wszyscy o nas wieǳą i o tym, że

nas policగa szuka. Co się stało? Bierzmy Zbyszka i nogi za pas. Zǳisławie, గakaś awantura
zdąża za nami.

— Musimy zostać — rzekł Zǳisław z rezygnacగą. — Nie uciekniemy chyba, bo
Zbyszka nie zostawimy na pastwę. Ale dlaczego policగa uwzięła się na nas? I czemu o nas
wieǳą? Czy w gazecie umieszczono publiczne ostrzeżenie?

— Nic innego — odrzekł ponuro Zenobi.
— Lekarz zగawi się za chwilę — zapowieǳiała siwa pani, zగawiwszy się niespoǳianie.

— Chodźcie, chłopcy. Zamieszkacie w innym pokoగu, a wasz przyగaciel musi być sam.
— Proszę pani… — rozpoczął nieśmiało Zenobi.
— Co chciałeś powieǳieć? Śmiało, moగe ǳiecko!
— Ja chciałem prosić… ale to śmieszne!… గa chciałem prosić, aby nasz pies mógł się

tutaగ gǳie przytulić. To nie pies, to przyగaciel…
— Ależ oczywiście — rzekła pani.
— Tylko że… to strasznie kochany pies, ale trzeba na niego uważać… Gdyby uగrzał

żywego kurczaka… amen, proszę pani!
— Rozumiem. Szlachetny bandyta, dżentelmen-włamywacz — uśmiechnęła się siwa

pani. — Móగ drogi chłopcze! U mnie mieszka zwykle ośmiu uczniaków, a గak ci zapewne
wiadomo, taki przez ǳiurkę od klucza wleźć umie do spiżarni, gǳie są konfitury. Ale గa
umiem pilnować. Lekarz przyszedł!… Lekarz

Był to człowiek siwy, rumiany గednak గak గesienne గabłko i barǳo żywy. Nieustan-
nie zdeగmował binokle²⁷² i wycierał గe pracowicie kawałkiem miękkieగ irchy; aż ǳiwne
było, że szkła były wciąż grube, choć z taką wytrwałością czyszczone. Spoగrzał przez nie
na chłopców, po czym prędko zdగął binokle i wytarł గe, గak gdyby chciał z nich zetrzeć
wszystko, co się w nich odbiło.

— A gǳie lekkomyślny młoǳian? — zapytał wesoło. — Aha, tam… Zaraz go zba-
damy. A wy tymczasem wyciągnĳcie ozory, a obeగrzę గe, przechoǳąc tędy z powrotem.
Z góry గednak oświadczam, że pies mnie nic nie obchoǳi i nie będę go badał. Cóż pa-
nowie młoǳieńcy maగą takie niemądre miny? Że గa wszystko wiem? Jakże nie mam
wieǳieć, skoro rozmawiałem z panią przez pół minuty w przedpokoగu. Jakbym gazetę
przeczytał, prawda, droga pani? — mówił, śmieగąc się. — Dowieǳiałem się i o was,
i o wszystkim, i o kilku rzeczach గeszcze.

Przetarł szybko szkła i podreptał do Zbyszka.
Oczekiwali z niepokoగem గego powrotu; barǳo im się podobał ten lekarz, mądrze

patrzący i gadaగący z życzliwym uśmiechem.
Zerwali się z krzeseł, gdy powrócił.

²⁷²binokle — roǳaగ okularów bez uchwytów, mocowanych na nosie za pomocą sprężynki. [przypis edytorski]
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— Nic groźnego — mówił szybko. — Tyle narobiliście rwetesu, że myślałem: గakiś Lekarz, Choroba
tyfusik albo cholera, a tu nic! I żyగ tu z takich chorób, ha! — zaśmiał się głośno. — To nic,
chłopaki kochane, albo prawie nic. Naprawdę! Gdybyście byli sobie daleగ powędrowali,
mógłby niebożątko trafić na cmentarz. Chude to, wymizerowane, zagłoǳone, no a kąpiel
go dokonała. Kąpiel była pierwszeగ klasy i połączona ze zbytnim wzruszeniem i to go
naగwięceగ wyczerpało. Ale teraz niech sobie naగmnieగ przez tyǳień poleży. Zapalenie płuc
czeka za drzwiami… Zaraz nieczytelnie zapiszę mu rozmaite paskuǳtwa, które go za trzy
dni postawią na lewą nogę, a za drugie trzy na prawą.

— A czy rozmawiać z nim wolno? — zapytał nieśmiało Zenobi.
— W teగ chwili nie barǳo, bo bęǳie dawał niedorzeczne odpowieǳi. Jutro tu znowu

przybiegnę i powiem, co należy robić. Pan Bóg was zaprowaǳił do teగ pani — mówił
ściszonym głosem. — Żadna matka lepieగ nie upilnuగe. Dlatego nie będę tu gadał z wami,
tylko z nią. Głowy do góry, urwipołcie! Wszystko bęǳie dobrze…

W chwili gdy przecierał szkła, Zenobi szepnął coś Zǳisławowi. Zǳisław skinął głową.
— Panie doktorze! — rzekł nieśmiało. — Ile my mamy zapłacić za wizytę?
Lekarz szybko nasaǳił binokle na nos i spoగrzał na nich śmiertelnie zdumionym

wzrokiem. Potem osłonił ręką ucho, గakby chciał lepieగ usłyszeć. Sprawǳiwszy, że dobrze
słyszał, poczerwieniał గeszcze barǳieగ, aż do granic możliwości, i ni stąd, ni zowąd krzyknął
zirytowanym głosem:

— Co takiego? Coś ty powieǳiał, smyku?
— Ja chciałem… — bąknął przestraszony Zǳisław.
— Czego chciałeś? Obrazić starego człowieka? — Zerwał z nosa szkła. — Płacić chce-

cie? Porcięta się ledwie na nich trzymaగą, korzonki pewnie గedli i wyగeżdżaగą z płaceniem.
Patrzcie go, Morgan! Rockefeller! Rotschild²⁷³, psianoga!

— Proszę pana doktora, przecie… — usiłował wtrącić Zenobi.
— Nie ma żadnego przecie! Nie będę ǳieci łupił ze skóry, rozumiesz? Nic nie zro-

biłem i nic mi się nie należy. A wspomni który గeszcze słowo, to po litrze rycynusu²⁷⁴ na
głowę.

Nagle od groźnych, morderczych okrzyków przeszedł do rzewneగ skargi.
— Jak wy możecie, chłopcy, mówić coś podobnego? — Zaczął czyścić przeczyste

szkła. — Ja గestem szczęśliwy, że mogę poratować tego chłopczynę… To Zbyszek, prawda?
— Tak, Zbyszek — zdumionym szeptem odrzekł Zenobi.
— Zacny, kochany Zbyszek, a oni mi tu… Kretyny గesteście, i tyle! Co ty, co ty?…

Oszalałeś, małpo zielona?
Zenobi chwycił గego rękę i szybko ucałował.
Lekarz zerwał szkła i zapomniawszy గe oczyścić, znowu osaǳił na nosie. Mrugnął

oczami, niesłychanie zdumiony. Patrzył to na గednego, to na drugiego, గak gdyby nagle
spadli z nieba.

— Powariowali! — krzyknął nagle wielkim głosem.
Znowu zdగął szkła, znowu ich nie oczyścił i wybiegł szybkim krokiem.
— Jakiż to przezacny… — zaczął Zǳisław.
W teగ chwili lekarz wetknął głowę przez drzwi i rzekł:
— Zapomniałem wam powieǳieć, że గesteście półgłówki. Nieuleczalne półgłówki.

Amen!
Chłopcy spoగrzeli na siebie, mimo wszystkich smutków, rozbawieni!
— Dobra dusza! — rzekł Zenobi. — Kochany człowiek!
— To mi przypomina — mówił z tkliwym uśmiechem Zǳisław — że zawsze tacy

z naగlepszym sercem udaగą straszliwych okrutników. Móగ oగciec był taki… Razu గednego, Oగciec
kiedy zasłużyłem na to, aby mnie uczciwie sprał, zaczął grzmieć na cały dom: „Gǳie
on గest? Skórę z niego zdeగmę!”. Poczerwieniał, huczał, wołał o pioruny. Ja ukryłem się
w ciemnym kącie w drugim pokoగu. Oగciec wpadł tam z trzciną w ręku i, oczywiście,
uగrzał mnie od razu. I wiesz co? Odwrócił się czym pręǳeగ i woła: „I tu go nie ma! Gǳie
się poǳiał ten obwieś? Pewnie uciekł? A గa muszę wyగść do teatru i wrócę dopiero po
północy!”. To było ostrzeżenie dla mnie…

²⁷³Morgan, Rockefeller, Rothschild — nazwiska naగbogatszych na świecie przedsiębiorców i finansistów XIX
i XX w. [przypis edytorski]

²⁷⁴rycynus (przest.) — oleగ rycynowy. [przypis edytorski]
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— I upiekło się?
— Upiekło! Poczciwe, kochane oగczysko! Innym razem గuż, గuż miał mi złoić skórę, Oగciec, Syn

a గa od razu bęc na ziemię i wołam: „Tatusiu! Czy bęǳiesz bił leżącego?”. Oగciec zdumiał
się i powiada: „Nie! To nie byłoby honorowo! Ale kiedyś wreszcie wstaniesz!”. Ale గa
wziąłem sobie książki i uczyłem się leżąco tak długo, aż mu przeszło.

— Ja గednak byłbym cię sprał! — rzekł Zenobi z głęboką wiarą.
— Ty tak, ale móగ oగciec był mądry. Chodźmy zobaczyć, co robi Zbyszek.
Zbyszek czuł się cokolwiek lepieగ i poróżowiał na twarzy. Obok łóżka sieǳiał Apasz

గak grenadier²⁷⁵ na warcie i nie zdeగmował z niego spoగrzenia. Patrzył na swego pana
z przeǳiwną tkliwością, గak gdyby chciał powieǳieć: „Jeśli ty umrzesz, గa umrę też”.

— Zbyszku naగmilszy, గak ci tam?
— Jak w raగu — szepnął. — Barǳo was przepraszam za kłopot… Ten doktor strasznie

zacny… I wy…
— Nie gadaగ tyle. Teraz się prześpĳ, a my póగǳiemy po lekarstwa.
— Boże, tyle pienięǳy!‥
— Cicho bądź! Jeśli bęǳiesz gadał głupstwa, to nie odwieǳimy cię ani razu. Śpĳ,

stary, i niech ci się coś wesołego przyśni.
Poszli szybko na poszukiwanie apteki.
— Wiesz, o czym myślę? — mówił Zenobi. — Jaka to wielka szkoda, że nie ma tutaగ

naszego aptekarza „i owszem, proszę pana”. Dostalibyśmy lekarstwa za darmo. Pokaż no
te recepty! Co mu doktor zapisał?

Zǳisław zaczął czytać recepty i kręcił głową.
— Nic z tego nie wiem. Moగe wiadomości z teగ ǳieǳiny są గak mróz.
— Dlaczego గak mróz?
— Bo niżeగ zera.
— Aha! Oto apteka.
Podali recepty, a pan aptekarz గe odczytywał.
— Czy lekarstwa prędko będą gotowe?
— I owszem, proszę pana — odrzekł uprzeగmie. — Dlaczego się panowie śmieగą? —

dodał z nagłym zdumieniem.
— Broń Boże! — rzekł szybko Zenobi. — My mamy takie usposobienie. ǲiękuగemy

uprzeగmie…
— Aptekarze to naగuprzeగmieగszy naród na tym pełnym chorób świecie — śmiał się

Zǳisław w powrotneగ droǳe.
Zbyszek spał twardo pod strażą Apasza, który się nieufnie przyglądał wszystkim ob-

cym zbliżaగącym się do గego łoża. Podeగrzliwie obserwował doktora, który zగawiał się dwa
razy ǳiennie i గakąś trąbkę przykładał do chudeగ piersi Zbyszka. Ponieważ గednak śmiał się
głośno, a Zbyszek uśmiechał się do niego, Apasz odłożył na inny raz ponury zamiar, aby
tego człowieka chwycić za łydkę. Zǳiwił się గednak barǳo, gdy siwy człowiek zawołał:

— Ach, to గest ów ǳielny Apasz? Barǳo przystoగny pies. Gęba złoǳieగska, a serce
bohaterskie.

Zbyszek, wybornie leczony i karmiony rozsądnie, przychoǳił do sił z każdą goǳiną.
Wciąż wołał przyగaciół, którzy przybiegali skwapliwie.

— Jutro గuż wstanę! — obwieścił Zbyszek piątego dnia.
— Lekarz pozwolił?
— Barǳo krzyczał, groził, że mnie przywiąże do łóżka, i oświadczył, że go zawezwano

przez pomyłkę, bo trzeba było wezwać weterynarza. Straszne wyprawiał awantury, ale
nagle przestał…

— Oగ, czemu?
— Bo Apaszowi zaczęło się to nie podobać. Wtedy doktor powieǳiał cicho: „Jutro

przyగdę z rewolwerem! Nie pozwolę, aby ten kundel patrzył na mnie z pogardą!”. Ale wie-
cie — dodał ciszeగ — co rzekł potem? Potem, chichocąc, dodał: „Zresztą, గutro przyగǳie
do was policగa!”.

— Tak powieǳiał? I on? Zenobi! Czy wszyscy poszaleli?

²⁷⁵grenadier — żołnierz doborowego odǳiału piechoty w XIX w.; na grenadierów wybierano rosłych i silnych
mężczyzn. [przypis edytorski]
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Zenobi spoగrzał chmurnie i szepnął:
— Zbyszek, drogi przyగacielu! Czy mógłbyś ty wstać ǳisiaగ గeszcze? Ja wam mówię:

daగmy my stąd drapaka ǳisiaగ w nocy.
W teగ chwili stanęła w progu siwa pani i ogłosiła z uśmiechem:
— Ktoś z policగi, do was, chłopcy.
— Złapali nas! — szepnął Zǳisław. — Raz kozie śmierć… Czuగ duch, Zenobi!
Zasłonili własnymi piersiami zalęknionego Zbyszka, gdy do pokoగu wchoǳił oficer

policగi.
— Nareszcie — rzekł głośno — mam panów! Nareszcie!
— My, proszę pana, nic… — zaczął Zǳisław z rozpaczą.
Przerwał, wiǳąc, że oficer ma na twarzy serdeczny uśmiech.
— Który z panów గest który? — zapytał uprzeగmie. — Ach, tak… tak… Pan Zǳisław,

pan Zenobi, a pan Zbyszek గest గeszcze chory… Długo szukaliśmy panów, aż wreszcie pan
doktor dał nam znać…

„A గa go pocałowałem w rękę! — pomyślał z rozpaczą Zenobi. — O uśmiechnięta
obłudo!”

— Panowie! — rzekł oficer z powagą. — Kiedy wszystkie gazety napisały o bohater-
skim czynie pana Zbyszka, zaczęli was szukać dosłownie wszyscy. A గa z urzędu, z pole-
cenia pana woగewody… Nie chcieliście podać nazwisk, znaliśmy tylko imiona wasze, ach
i tego psa. To sławny pies! Ja గuż od kilku dni wiem o panach, ale że pan Zbyszek był
chory, nie chciałem go truǳić, Teraz గednak, drogie chłopaki, musimy się dowieǳieć,
గak się panowie nazywaగą.

— Po co? — spytał Zǳisław.
— Pan Zbyszek otrzyma oǳnaczenie za bohaterski czyn — rzekł oficer. — Czy

panów to ǳiwi?
— O Boże! — szepnął Zbyszek. — Ja nie zasłużyłem…
— O tym inni inne maగą zdanie! — zaśmiał się oficer. — Naగmocnieగ przepraszam,

ale czy గa mogę zobaczyć tego sławnego psa, co skacze do wody za swoim panem?
— Oczywiście! Apasz! Gǳie on గest? Był tu przecie przed chwilą… Apasz! Apasz!
Nigǳie nie było Apasza.
— Zobaczę go w takim razie kiedy inǳieగ. Teraz గeszcze గedną operacగę musi pan

przeగść, panie Zbyszku. W przedpokoగu czeka fotograf z gazety.
Zbyszek bronił się rękami i nogami, ale go oǳiano, przyగaciele wzięli go pod ręce

i ustawiono ich przed aparatem.
— Zrób luǳką minę — szepnął Zenobi. — Nie kłap zębami… Bohater tego nie robi!

Uspokóగ nogi, bo się trzęsą.
— Chwileczkę… Główka cokolwiek na prawo… Dobrze!‥ Cofnąć nóżkę… Tak…

Uwaga! Zdeగmuగę… Już! ǲiękuగę! — gadał człowiek z pięcioma nogami, licząc trzy na
aparat.

Oficer policగi pożegnał ich uroczyście i poszedł z trzema nazwiskami i z adresami
w notesie.

W teగ chwili Apasz wylazł chyłkiem spod łóżka i bacznie patrzył na drzwi.
— On tu był! — zawołał Zenobi. — Ukrył się pod łóżkiem.
— Nie chciał się spotkać z policగą — rzekł Zǳisław.
„A panowie się ǳiwią?” — zapytał Apasz mądrym spoగrzeniem.

ఝ  ఝ, ఝ, చ  
— Heగ, ty, Brekekeks²⁷⁶! — krzyknął Zǳisław. — Jak się czuగesz?

— Dobrze! — odkrzyknął wesoło Zbyszek. — Ale czemu Brekekeks?
— Jest to postać z dramatu Hauptmanna ǲwon zatopiony. Żyగe w woǳie i ma

płetwy mięǳy palcami. Ty గesteś taki, co żyగe w woǳie.
— Mówisz do bohatera — wtrącił Zenobi. — Wyrażaగ się z szacunkiem!

²⁷⁶brekekeks — nie postać, lecz naśladuగący rechotanie żab okrzyk Wodnika, wodnego starca z popularneగ
baśni dramatyczneగ Gerharda Hauptmanna ǲwon zatopiony (), zapożyczony ze staroż. greckieగ komedii
Arystofanesa Żaby. [przypis edytorski]
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— „Lwie, dobrze ryknąłeś!”²⁷⁷ — to z Szekspira — zaśmiał się Zǳisław. — „Panowie
towarzystwo”²⁷⁸, గak mówili zaporoscy Kozacy, czas nam w drogę. Pan doktor powiada,
że bohater może iść.

— Nie naśmiewaగcie się ze mnie — prosił Zbyszek z rumieńcem na twarzy.
— Zbyszuniu! — zawołał Zǳisław. — Czyś upadł na głowę do wody? Sześć zębów

postrada ten, kto by się z ciebie naśmiewał. Więc గutro iǳiemy! ǲisiaగ pożegnamy się
z doktorem i pani gospodyni policzy srebrne łyżki…

— Po co ma liczyć łyżki? — zdumiał się Zbyszek.
— Na wszelki wypadek. Ja nigdy nie గestem pewny Apasza.
— Także coś! — zaśmiał się Zbyszek.
Wesoły był i zdrowy.
— Ty, chłopczyku, గesteś గuż wyleczony — mówił lekarz, gdy mu złożyli pożegnalną

wizytę. — Ale ci dwaగ są nieuleczalni. Wodę w głowie ma గeden z drugim. Po grecku
zowie się taki: hydrokefalos²⁷⁹.

— Ale nas pan doktor kocha! — zaśmiał się Zenobi.
Lekarz spoగrzał na niego przez binokle, zdగął గe z nosa i wytarł czym pręǳeగ.
— T, do licha! — krzyknął zapalczywie. — Za co గa mam was kochać?
— Bo pan wszystkich luǳi kocha…
— Luǳi? A czy wy గesteście luǳie? Magot గesteś, a nie człowiek. Powinieneś sieǳieć

w palmowym gaగu i drapać się w polędwicę²⁸⁰. Chodź no ty, chłopaczku, ze mną do
gabinetu… Mam ci powieǳieć dwa słowa…

Powieǳiał to tak groźnie, że Zbyszek spoగrzał z przestrachem na Zǳisława.
— Udaగe staruszek — szepnął Zǳisław — ale nie barǳo umie.
Lekarz spoగrzał w gabinecie głęboko w oczy Zenobiego.
— Nie gniewaగ się, chłopcze, గa tak umyślnie, żeby tamci się nie spostrzegli… Niby,

że గestem zły, uważasz… A teraz gadaగ, macie wy గakie pieniąǳe?
Zenobi spoగrzał na staruszka rozrzewnionym wzrokiem.
— Coś tam mamy — rzekł niepewnie.
— Coś, coś!… Pytam, czy wam wystarczy.
— Wystarczy, drogi panie doktorze!
— Słuchaగ, chłopcze! Jeżeli łżesz, to nie wyగrzysz z piekła przez długie lata. Zbyszka

trzeba dobrze karmić, rozumiesz?
— Bęǳiemy go dobrze karmili.
— A za co? Jeśli nie macie, గa wam dam.
— Nie, panie doktorze — odrzekł Zenobi z powagą. — Jakoś nam dotąd nie zabrakło

i nie zabraknie. Zresztą zdążamy గuż do celu podróży, do ciotki Zǳisława.
— Słowo honoru?
— Słowo honoru!
— To mało. Powieǳ: గak Boga kocham!
— Jak Boga kocham!
— Dobrze. — Zerwał szkła z nosa. — Ale gdybyście znaleźli się w potrzebie, wal do

mnie list. Walniesz?
— Walnę! — gromko oświadczył Zenobi.
— Doskonale… Tamtym ani słowa, bo ci duszę wyగmę z ciała, a గa to umiem, bom

doktor.
Ściskali się potem czule i po siedemkroć razy; tak samo żegnali się z siwą panią, która

ucałowała ich burzliwe głowy.
W tych głowach: Zenobiego i Zǳisława, wirowały poza tym czarne myśli. Obaగ, aby

się nie zdraǳić przed Zbyszkiem, usilnie udawali wesołość i wyborny humor. Ani doktor
గednak, któremu Zenobi mówił, że są w posiadaniu pienięǳy, ani Zbyszek nie wieǳieli

²⁷⁷Lwie, dobrze ryknąłeś! — Szekspir, Sen nocy letniej akt V, scena  (słowa Demetriusza do aktora odgrywa-
గącego rolę lwa w przedstawieniu na dworze książęcym). [przypis edytorski]

²⁷⁸Panowie towarzystwo — Henryk Sienkiewicz, Ogniem i mieczem, rozǳ. X (słowa Czarnoty do zgroma-
ǳonego tłumu kozackiego, z oskarżeniem Tatarczuka i Barabasza o zdradę). [przypis edytorski]

²⁷⁹hydrokefalos (gr.) — wodogłowy; por. med.: hydrocefalia, wodogłowie, chorobowy stan zwiększenia obగę-
tości płynu mózgowo-rǳeniowego w mózgu, zwykle powoduగący wzrost ciśnienia śródczaszkowego. [przypis
edytorski]

²⁸⁰polędwica — mięso z części lędźwioweగ zwierzęcia; tu żart. zamiast: pośladki. [przypis edytorski]
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niczego o taగneగ naraǳie, odbyteగ గedneగ nocy. Owszem, Zenobi mógł przysiąc, że గeszcze
maగą pieniąǳe, ale skarb ten był przeraźliwie mizerny, skurczony do ostatnich granic. Na
dnie mieszka patrzyło na siebie z głęboką troską równo złotych osiem. To było wszystko,
co pozostało. Część kapitału została zamieniona na proszki i na mikstury, a część zo-
stała wręczona za mieszkanie i గeǳenie. Dobra kobieta przyగęła గedynie zwrot własnych
wydatków. Rozpaczliwy stan kasy był głównym tematem taగemneగ narady. Zǳisław na-
raǳał się z Zenobim szeptem. Co robić? Z ośmioma złotymi nie zdołaగą powrócić aż do
Warszawy, od któreగ znaగduగą się barǳo, barǳo daleko. Bliżeగ గest do oweగ nieznaగomeగ
ciotki Zǳisława, గakieś czterǳieści ǳiewięć kilometrów. Roztropnieగ bęǳie spróbować
dotrzeć do nieగ i albo u nieగ szukać ratunku, albo z గeగ domu wołać o ratunek do Warsza-
wy. Nie maగą గednak żadneగ pewności, czy గą zastaną, czy tam w ogóle గeszcze mieszka,
czy ich bęǳie mogła przygarnąć, choćby na dni kilka? A గak tam dobrnąć? Trzeba bęǳie
wędrować powoli ze względu na Zbyszka i trzeba go bęǳie odżywiać uczciwie, a wszystko
to potrwa z pięć albo sześć dni.

— Jesteśmy w potrzasku — szeptał Zenobi. — Zగadło nas nieszczęście. Powrócić nie
możemy, a trudno iść naprzód.

— Musimy iść naprzód — odparł Zǳisław. — Nie ma inneగ rady. Mam wrażenie,
że wybraliśmy się cokolwiek lekkomyślnie…

— Wyprawa pod psem! — bąknął Zenobi.
— Żałuగesz?
— Nie. Nie żałuగę! Było nam dobrze i nawet rozkosznie. Gdyby nie historia ze Zbysz-

kiem, byłoby wszystko cudowne. Trudno. Płakać nie bęǳiemy… A cóż to? Niedoraగdy
గesteśmy? Trzech ǳielnych Polaków da sobie radę! Choćbyśmy się mieli wynaగąć do tłu-
czenia kamieni na gościńcu…

— Słusznie — rzekł Zǳisław po namyśle. — Umrzeć nam nie daǳą i గakoś doగ-
ǳiemy. Wiesz co, Zenobiuszku? Gwizdnĳ na zmartwienie i przestańmy o tym gadać.

— Teraz nie będę gwizdał, bo గeszcze obuǳę Zbyszka, ale గutro gwizdnę. Więc iǳie-
my przed siebie?

— Iǳiemy!
— Ale przed Zbyszkiem ani słowa.
— Ani mru-mru. Ale గeszcze గedno… Sami bęǳiemy oszczęǳali, ale co bęǳie z bo-

haterskim Apaszem? Oduczyliśmy go kraǳieży, więc teraz trzeba karmić tę lelĳę²⁸¹. Wy-
dobyliśmy go z otchłani… To mi przypomina historię owego samobóగcy, któremu prze-
szkoǳił గeden ǳielny człowiek. Samobóగca, który chciał utopić się z głodu, powiada do
swoగego zbawcy: „Barǳo to ładnie, ale teraz niech mnie pan żywi!”. I tak go zaczął ob-
గadać, że tamten chciał się utopić z kolei. Ten kosmaty opryszek gotów nam powieǳieć
podobnie.

— Trzeba mu bęǳie dobrotliwie wyగaśnić sytuacగę. Pies, który się ukrywa przed
policగą, bęǳie miał dość sprytu, aby poగąć zły stan naszych interesów. Nie dałbym grosza
za to, czy on w nocy nie wyciąga naszeగ sakiewki i nie liczy pienięǳy. A zresztą niech
poluగe na polne myszy albo niech zగada żaby. Strasznie go polubiłem, ale cóż zrobić?
Zbyszek ważnieగszy!

— Oczywiście, mogą Francuzi గadać żaby, może i on. Weźże, Zenobiuszku, kasę i mą-
drze nią gospodaruగ. Obeగrzyగ każdą monetę siedem razy i targuగ się, targuగ się, bracie! Nie
bęǳiemy kupowali u chłopów, tylko u bab, bo maగą miękkie serca. Och, Zenobiuszku,
czemu człowiek nie może గeść siana albo liści z drzew?

— Jeść może, ale bęǳie గęczał. Czemu my nie గesteśmy bogaci? Ha, gdybym tak miał
milion!

— To mi przypomina, że raz zapytano pewnego stróża: „Co byś zrobił, gdybyś miał
milion?”. „Gdybym miał milion, nie zamiatałbym podwórza za mnieగ niż dwa złote!” —
odrzekł stróż, który był filozofem. Słyszysz, Zbyszek gada przez sen…

— Może mu się śni, że ma pieniąǳe.

²⁸¹lelĳa— daw.: lilia, roślina o białych kwiatach, symbol ǳiewictwa i niewinności; żart.: niewiniątko. [przypis
edytorski]
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— Żeby గe tylko zatrzymał do rana!²⁸² Dobranoc, Zenobi. Wyśpĳmy się przed po-
dróżą… Przyznam ci się, że mnie గuż nogi świerzbią.

— A mnie głowa trzeszczy od rozmyślań.
— To na గedno wychoǳi. „Dobranoc!”, గak mówi Mickiewicz²⁸³.
— Złam świerzbiącą nogę — గak mówi Zenobi.
Postanowiwszy iść naprzód, nie roztrząsali గuż teగ sprawy. Co ma być, bęǳie. Zba-

dali drogę dokładnie na mapie i wędrowali powoli i barǳo rozważnie. Zǳisław, pragnąc
odwrócić uwagę Zbyszka od wszelkich kłopotów, nie dawał nikomu przyగść do słowa,
lecz wciąż sam „brał słowo”²⁸⁴, గak mówi Homer, i pytlował²⁸⁵ bez odpoczynku. Na co
tylko spoగrzał, kogo tylko spotkał, wszystko mu zawsze coś „przypominało”. Powtarzał
stare, brodate, osiwiałe dowcipy, wymyślał గe sam, przekomarzał się i terkotał గak chiński
młynek do modlitwy.

— Zbyszku! — powiadał — గesteś starym oszustem, cyganem²⁸⁶ kutym na cztery
nogi. Udawałeś chorego, a iǳiesz గak rzymski legionista²⁸⁷. Aż ziemia drży! Brawo, mło-
ǳieńcze! Chodź tak daleగ, a daleko doగǳiesz, notabene²⁸⁸, గeśli nie bęǳiesz skakał do
każdeగ napotkaneగ wody. Jest to zły nawyk, od którego musisz się oǳwyczaić. Można by
to zrozumieć, gdybyś za każdym razem wypływał z rybą w gębie, గak wydra albo kormo-
ran, ale ty wynosisz z wody tylko ǳieci. Potem go za to గeszcze fotografuగą. Ale doskonale
wyglądasz na fotografii w gazecie. Doskonale! Ja mam minę cokolwiek taką, గakbym był
zezowaty, a Zenobiego, na szczęście, w ogóle nie widać, bo mu tak gębę zaczernili, గak
Rafałek-Antałek zaczernił grabarza.

— Co oni tam robią? — uśmiechnął się Zbyszek do wspomnienia.
— „Jeǳą, pĳą, lulki palą!”²⁸⁹ — odrzekł Zǳisław. — To z Mickiewicza! Przypomina

mi to, że czas, aby coś zగeść.
Coraz rzaǳieగ గednak przypominał sobie o గeǳeniu.
— Zenobi — rzekł గednego dnia. — Jak długo może człowiek wytrzymać bez గeǳe-

nia?
— Był raz taki głodomór, Włoch Succi²⁹⁰, który wytrzymał głód przez czterǳieści

dni.
— Co mówisz? W takim razie czemu గa się martwię?
— Albo గa wiem? Ty zawsze czynisz wszystko bez zastanowienia.
— A గak się obగawiaగą skutki długiego głodu?
— Zdaగe się, że człowiekowi puchną nogi czy coś takiego.
Zǳisław spoగrzał pilnie na swoగe pedały.
— Jeszcze cienkie — rzekł z uznaniem. — A ty czy గesteś głodny?
— Nawet barǳo.
— Wieǳiałem o tym, miły towarzyszu.
— „Jeżeli wiesz, to czemu pytasz?”

²⁸²Może mu się śni, że ma pieniąǳe. Żeby je tylko zatrzymał do rana — żart znany od czasów starożytnych,
zawarty w naగstarszym znanym zbiorze dowcipów (Philogelos albo Śmieszek, żart nr , o człowieku z Abdery,
który śnił, że sprzedaగe świnię). [przypis edytorski]

²⁸³„Dobranoc!”, jak mówiMickiewicz— w sonecie XVI ze zbioru Sonety odeskieAdama Mickiewicza, noszącym
tytuł Dobranoc, autor wielokrotnie powtarza to słowo. [przypis edytorski]

²⁸⁴zabrać słowo (daw. germanizm) — zabrać głos. [przypis edytorski]
²⁸⁵pytlować (pot.) — mleć గęzykiem, paplać, mówić dużo i szybko. [przypis edytorski]
²⁸⁶cygan — tu w znaczeniu: oszust; określenie to w sposób stereotypowy i krzywǳący łączy przynależność do

grupy etniczneగ (Cyganie, ǳiś raczeగ: Romowie) z zachowaniami przestępczymi (oszustwo). [przypis edytorski]
²⁸⁷rzymski legionista — żołnierz służący w legionie, podstawoweగ గednostce taktyczneగ starożytneగ armii rzym-

skieగ, złożoneగ przede wszystkim z ciężkozbroగneగ piechoty; rzymskie legiony były znane z dobreగ organizacగi,
dyscypliny oraz sprawnych wielokilometrowych przemarszów z obciążeniem bronią i ekwipunkiem. [przypis
edytorski]

²⁸⁸notabene (z łac.) — zauważ dobrze (zwrot wprowaǳaగący ważną wtrąconą informacగę). [przypis edytorski]
²⁸⁹Jeǳą, pĳą, lulki palą — pierwsze słowa ballady Mickiewicza Pani Twardowska; lulka (daw.): faగka. [przypis

edytorski]
²⁹⁰Succi, Giovanni (–) — włoski „artysta głodowania”, utrzymuగący się z popisów publicznych, uważa-

ny za szarlatana; w zawodach w  w Paryżu powstrzymywał się od గeǳenia przez  dni, ale został pokonany
przez swego rodaka Stefano Merlattiego, który głodował przez  dni; w roku  pościł w Londynie przez 
dni, następnie w Nowym Jorku przez  dni; pod koniec XIX w. pokazy głodomorów miały charakter masoweగ
rozrywki. [przypis edytorski]
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— Tak powiada u Homera Agamemnon do Achillesa²⁹¹. Wiem. To mi przypomina,
że z Homerem గest nieగasna sprawa. Jeden roztargniony profesor powiadał: „Nie wiadomo,
czy Homer istniał, o tym గedynie wiemy z całą pewnością, że był ślepy”.

— Przepraszam cię, Zǳisławku… Wiesz, w గaki sposób obగawia się gorączka głodowa?
— Jak?
— W ten sposób, że człowiek zaczyna breǳić. Uważaగ na siebie!
Rada była dobra, lecz do wykonania trudna. Szli barǳo powoli, cokolwiek sennie.

Zbyszek, zerwawszy się początkowo do wspaniałego marszu, ustawał coraz częścieగ, ale
nadrabiał miną.

„O moగa ciotko! — wołał w myśli Zǳisław. — Czemu mieszkasz na krańcach świata?”
Wciąż odbywał z Zenobim szeptliwe narady i gadali do siebie oczami గak spiskowcy.

Przy każdeగ sposobności szukali గakieగś pracy i wypytywali o nią natarczywie. Nigǳie గeగ
nie było, chociaż byliby się podగęli naగczarnieగszeగ.

— Ile masz గeszcze? — pytał potem Zǳisław.
— Cztery złote, piętnaście groszy — odpowiadał ponuro Zenobi.
Wymyślili taki proceder, że udawali, గakoby łapczywie గedli, po kryగomu zaś chowali

swoగe porcగe, wieczorem zaś Zenobi udawał, że గe zakupił.
— Czy Zbyszek niczego nie wiǳi?
— Jeszcze nie, ale on zobaczy, mówię ci, że on zobaczy.
Kupowali dla niego gorące mleko, masło, bułki i wędliny; Zbyszek, nie zdaగąc sobie

sprawy z finansoweగ ruiny, część swoగego గeǳenia oddawał zawsze Apaszowi. Zǳisławo-
wi wonczas²⁹² coś గęczało w duszy przeraźliwym గękiem, a Zenobi odwracał głowę. Czuł
w gardle wielką suchość, więc łapczywie połykał ślinę.

— Ostatnie grosze — szepnął గedneగ nocy w ucho Zǳisławowi.
— A kilometrów ile?
— Około dwuǳiestu — odrzekł głucho Zenobi. — Czy niczego ci to nie przypo-

mina?
Po raz pierwszy nic się nie przypomniało wesołemu Zǳisławowi.
Nazaగutrz wielki skarbnik Zenobi zakupił za ostatnie pieniąǳe obfite śniadanie. Po-

łożył గe przed Zbyszkiem i rzekł:
— Siedź ty tu sobie, Zbyszku, i గeǳ. A my ze Zǳisławem póగǳiemy sobie obeగrzeć

ten kościółek. Śliczny, stary kościółek.
— Czy గa bym nie mógł też?
— W żaden sposób! Trzeba się drapać na górę, a tobie nie wolno się męczyć. Zగeǳ,

a potem się zdrzemnĳ, bo ǳiś odwalimy duży kawał drogi.
— Dobrze — rzekł Zbyszek, uśmiechaగąc się na pożegnanie.
Oni zginęli wśród zarośli i usiedli nieopodal na trawie.
— Teraz my! — szepnął Zenobi, wydobywaగąc kawał czerstwego chleba. — Szanuగ

każdą okruszynę, bo to ostatni nasz chleb.
— „Lukullus²⁹³ ucztuగe u Lukullusa!” — rzekł Zǳisław z powagą. — Lukullus,

గak o tym zapewne nie wiesz, ciemny człowieku, był sławnym żarłokiem. Dorównali mu
గedynie Witeliusz²⁹⁴ i Gamasz²⁹⁵, którzy umieli pożreć niesłychane ilości. No i గa, za do-
brych czasów… Nie ma tu gǳie wody, bo tego chleba powszedniego nie można ugryźć…
Niestety, nie ma. Trudno! Boże, pobłogosław te czerstwe dary… Ile గest luǳi, którzy by
życie oddali nawet za ten kawałek chleba? Więc nie narzekaగmy! Jesteśmy bogaci… To
mnie గedynie martwi, że ten złoǳieగ Apasz zగada w teగ chwili szynkę.

²⁹¹„Jeżeli wiesz, to czemu pytasz?” Tak powiada u Homera Agamemnon do Achillesa — są to słowa pochoǳące
nie z eposu Homera, ale z tragedii Ifigenia (akt IV, scena ), autorstwa wielkiego ancuskiego dramaturga Jeana
Racine’a. [przypis edytorski]

²⁹²wonczas (daw.) — wówczas, wtedy. [przypis edytorski]
²⁹³Lukullus, właśc. Lucius Licinius Lucullus (– p.n.e.) — rzymski wóǳ i polityk, znany z wystawnego

trybu życia; sprowaǳał ze Wschodu ǳieła sztuki i rośliny, które zdobiły następnie గego rezydencగe i ogrody,
był mecenasem uczonych i artystów, zasłynął też గako smakosz i organizator uczt, których przepych stał się
przysłowiowy. [przypis edytorski]

²⁹⁴Witeliusz, właśc. Aulus Vitellius Germanicus (– n.e.) — cesarz rzymski od  kwietnia do  grudnia ;
wg niechętnego mu Swetoniusza był żarłokiem (Żywoty cezarów. Witeliusz, ), a wystawne uczty, w których
uczestniczył, kosztowały ogromne sumy. [przypis edytorski]

²⁹⁵Gamasz — postać z powieści Don Kichot Cervantesa: bogaty młoǳieniec, słynny z urząǳenia wspaniałeగ,
obfiteగ uczty weselneగ, podczas któreగ obecny był Don Kichot ze swoim giermkiem. [przypis edytorski]
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Zenobi nie odpowiadał, gryząc twardy chleb z upartym trudem. Zǳisław gadał z przy-
zwyczaగenia, wreszcie i on umilkł, pilnie bacząc, aby nie uronić żadneగ okruszyny. Nagle
zaczął mamrotać:

— „…Bierze się doń siekana, kwaszona kapusta, która wedle przysłowia sama iǳie
w usta”²⁹⁶.

— Czyś ty oszalał?
— Bynaగmnieగ. Jem bigos z Pana Tadeusza. Prawdę mówiąc, wyobrażam sobie, że

గem bigos. Raǳę i tobie powtórzyć parę razy: „…i chołoǳiec²⁹⁷ litewski, milcząc, żwawo
గedli”²⁹⁸, a wreszcie uwierzysz, że go గesz. Taka గest moc wielkieగ poezగi, Zenobiuszku!
Zdaగe mi się, że mi się zachwiały dwa zęby. Czy ten chleb గest z kamienia? Wiesz, గakie గest
naగstrasznieగsze przekleństwo? „Obyś kamienie gryzł!” — bo atakuగe ono i zęby, i przewód
pokarmowy, i żołądek. Pierwszy raz w życiu żałuగę, że zamiast być wybitnie przystoగnym
i obiecuగącym młoǳieńcem, nie గestem głupim strusiem. Ten by zగadł nawet ten chleb…
O!

— Co ci się stało? Udławiłeś się?
— Zbyszek… — గęknął Zǳisław.
Zbyszek stał nad nimi i spoglądał pełnym bólu spoగrzeniem. Usta mu drżały. Widać,

że stał za krzakiem od dłuższeగ chwili.
„Już wie!” — powieǳiał Zenobi wzrokiem Zǳisławowi.
„Tak… — odrzekł Zǳisław — ale go zagadam”.
— Ale nas przestraszyłeś! Choǳisz గak wilk, a my tu sobie wesoło… Poszliśmy do

kościoła, a kościółek zamknięty, więc గa mówię: „Wracaగmy do Zbyszka!”. A Zenobi po-
wiada: „Zbyszek pewnie chrapie na słońcu…”. Pewnie spałeś? Więc siadamy sobie tutaగ,
a ten Zenobiuszek coś tam gada: „Załóżmy się, kto ma lepsze zęby?”. „Załóżmy się!”, po-
wiadam i zaczynamy gryźć ten chleb, tak dla zabawy… Śmieszne, co? To mi przypomina…
Zaraz, zaraz, co mi to przypomina?

— To ci przypomina, że గa గem, a wy గesteście głodni… Boże móగ! — mówił ciężkim
głosem Zbyszek, drżąc cały.

Oni obaగ zerwali się i chwycili go za ręce.
— To i cóż? — zaczął mówić twardo Zenobi. — Zresztą wcale nie గesteśmy głodni…

Kto ma గeszcze chleb, ten nie గest głodny. Ty byłeś chory i musisz గeść, a my గesteśmy
zdrowe konie.

— Ja nie గestem chory! — krzyknął Zbyszek, గakby z rozpaczą.
— Jesteś. A zresztą to wszystko గedno. Od గutra i ty nie bęǳiesz గadł. Nie będę

ukrywał… Po co? Zbyszku… My nie mamy ani grosza.
Jemu pociemniało w oczach.
— To przeze mnie — rzekł głucho. — Ja wiem, że to przeze mnie. Lekarz, apteka,

mieszkanie…
— Lekarz nie wziął nic! — powieǳiał szybko Zǳisław. — A wszystko inne dali nam

prawie że darmo. Co tu gadać? Było i nie ma. Pieniąǳe maగą tę właściwość, że taగą గak
wiosenny śnieg. Jeśli bęǳiesz mówił, że ty గesteś winien, ciężko nas dotkniesz. Czy chcesz
to uczynić?

— Nie — odparł smutno Zbyszek. — Ale mnie nie przekonałeś. Powieǳ mi tylko,
co my teraz poczniemy?

— A cóż? Jak to pewnie zauważyłeś, iǳiemy. Naగpierw doగdźmy do teగ moగeగ ciotki,
a potem bęǳiemy się martwili. Na to గest zawsze czas. Zbyszku, rozpogódź twarz!

Zbyszek గednak nie rozpogoǳił bladeగ, wynęǳniałeగ twarzy. Widać było, że go coś
gryzie i że mu coś ciąży. Uśmiechnął się, gdy się spotkał z ich spoగrzeniem, lecz ten
uśmiech natychmiast potem odlatywał గak motyl, co przysiadł na krótką chwilę na źdźble
trawy. Usiłował iść ǳielnie, choć czasem zaciskał wargi, wieǳiał గednak, że musi się prze-
móc. Trzeba doగść గak naగpręǳeగ. Bał się ich zapytać, గak długo గeszcze muszą wędrować

²⁹⁶Bierze się doń siekana, kwaszona kapusta, która wedle przysłowia sama iǳie w usta — Adam Mickiewicz,
Pan Tadeusz, ks. IV (opis bigosu). [przypis edytorski]

²⁹⁷chołoǳiec — roǳaగ zupy współcześnie nazywany chłodnikiem; zabielany barszcz z buraków podawany na
zimno. [przypis edytorski]

²⁹⁸i chołoǳiec litewski, milcząc, żwawo jedli — Adam Mickiewicz, Pan Tadeusz, ks. I. [przypis edytorski]
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do oweగ przystani, w któreగ bęǳie można obmyślić sposoby ratunku. Chociażby miał
paść, bęǳie szedł tak długo, aż usłyszy komendę Zenobiego lub Zǳisława.

Tego dnia nie uszli daleko, a tego wieczoru nie mieli nic w ustach.
— Napĳmy się wody — rzekł, niby wesoło, Zǳisław. — Woda nic nie kosztuగe.
Apasz wyraził spoగrzeniem delikatne zǳiwienie, że chociaż rozpalili ognisko, niczego

przy nim nie warzą. Położył się obok Zbyszka i od czasu do czasu szturchał go nosem
w nogę, aby mu zwrócić uwagę, że pora wieczerzy గuż dawno minęła. Zbyszek గednak
patrzył ciemnym wzrokiem w rozchwiane płomienie.

Nazaగutrz rano znowu napili się wody i szli drogą smętni గak żołnierze Napoleona
z wyprawy na Moskwę²⁹⁹. Apasz patrzył ponuro i coś ważył w mroczneగ duszy.

— Nasza droga potrwa గeszcze ze cztery dni — szepnął Zǳisław do Zenobiego. —
Zbyszek rozchoruగe się na nowo. Przeszukałeś dobrze plecaki?

— Dokładnie. I kieszenie też przeszukałem. W గedneగ znalazłem tylko gazetę z naszą
fotografią i z opisem Zbyszkowego bohaterstwa. W drugieగ grzebień.

— Nie da się zగeść. Zenobi, wymyśl co, u Boga Oగca! Patrz, గak Zbyszek nadrabia
miną.

— Co wy tam szeptacie³⁰⁰? — zapytał Zbyszek znienacka.
— Opowiadamy sobie wesołe historie — zaśmiał się bolesnym śmiechem Zǳisław.

— Zbyszku złoty, iǳiesz గeszcze?
— Idę i będę szedł. W teగ mieగscowości zapewne odpoczniemy? — zapytał niepewnie.
— Oczywiście, oczywiście!
Gdy wchoǳili na rynek, Zenobi rzekł niecierpliwie:
— Przeగdźmy tą uliczką obok, w stronę kościoła, tam గest cień.
— Czemu nie chcesz iść przez rynek? — zapytał go Zǳisław na stronie.
— Bo w oknach sklepów wystawione są rozmaite rarytasy. Zbyszkowi zrobi się słabo,

a గa wtedy wytłukę szybę.
— Aha! Rozumiem…
Usiedli w cieniu wielkich drzew i słuchali brzęczenia pszczół. Po గakieగś goǳinie,

milcząceగ i ciężkieగ, Zenobi podniósł się powoli.
— Poczekaగcie, గa zaraz wrócę — rzekł dobitnie.
Nie wracał గednak długo. Po goǳinie ukazał się u wylotu uliczki i biegł barǳo szybko.
Zǳisław spoగrzał bystrze i zakrzyknął:
— „Burka pełna, zdobyczy tam wiele!”³⁰¹ To z Mickiewicza! — obగaśnił uprzeగmie.

— Zenobi, co ty tam masz?
— Bochenek chleba! — ogłosił Zenobi triumfalnie.
— O kruku, któryś żywił proroka Daniela!³⁰² O zbawco! O miłosierna duszo chrze-

ścĳańska! Czy to naprawdę chleb? Czy nie గesteś szatanem, co złudne czyni sobie z nami
igraszki?

Zenobi, nie zwracaగąc uwagi na wszystkie razem wykrzykniki Zǳisława, które గak
cyprysy³⁰³ zasaǳał po każdym niemal słowie, gorączkowo kraగał chleb na cztery części.

— Masz, bracie — mówił zdyszany. — Naగpierw Zbyszek… Teraz ty, rozklekotana
katarynko, teraz ty, Apasz… A teraz ty, Zenobi, wzniosły człowieku, siadaగ i గeǳ!

Przez długą chwilę słychać było pracowite miażdżenie chleba, wreszcie rzekł Zǳisław:
— Czy గest słodsza potrawa ponad chleb? Apasz! Powoli, bo się udławisz… Zenobi,

గesteś wielki! Czy możesz nam powieǳieć, kogo ocyganiłeś?
— Nikogo! Dostałem na kredyt.

²⁹⁹wyprawa Napoleona na Moskwę () — inwazగa na Rosగę wielonarodoweగ Wielkieగ Armii pod dowóǳ-
twem cesarza Napoleona; mimo zaగęcia we wrześniu przez woగska inwazyగne opuszczoneగ przez Rosగan Moskwy
cesarz rosyగski nie skapitulował, a zarząǳony przez Napoleona w paźǳierniku odwrót spod Moskwy odby-
wał się w ciężkich, zimowych warunkach przy brakach żywności i nieustannych starciach podగazdowych, co
doprowaǳiło do ogromnych strat; z licząceగ pierwotnie ponad  tys. żołnierzy armii powróciło  tys.
przemarzniętych i wygłoǳonych żołnierzy. [przypis edytorski]

³⁰⁰szeptacie — ǳiś popr.: szepczecie a. szepcecie. [przypis edytorski]
³⁰¹Burka pełna, zdobyczy tam wiele — Adam Mickiewicz, Trzech Budrysów. [przypis edytorski]
³⁰²O kruku, któryś żywił proroka Daniela! — prorokiem biblĳnym, któremu kruki przynosiły pożywienie, gdy

ukrywał się na pustkowiu, był Eliasz ( Krl , –), a nie Daniel. [przypis edytorski]
³⁰³cyprys — iglaste, strzeliste drzewo ozdobne, charakterystyczne dla kraగobrazu śróǳiemnomorskiego.

[przypis edytorski]
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Zǳisław spoగrzał na niego spod oka i గuż chciał coś powieǳieć, ale się zatrzymał.
Dopiero w droǳe, gdy Zbyszek z Apaszem pozostali nieco w tyle, zagadnął go:

— Zbyszek nie słyszy, możesz nie łgać. Skąd wziąłeś chleb? Jakim sposobem?
— Barǳo prostym: sprzedałem koszulę.
— Moగą?
— Nie, własną. Mam dwie koszule, a గeden grzbiet. Po co mi była ta druga koszula?
— W tym, co mówisz, గest wiele słuszności. W ogóle koszula nie గest potrzebna czło-

wiekowi. To mi przypomina słynną opowieść. Chciano w pewnym królestwie w pewnym
celu zdobyć koszulę człowieka szczęśliwego³⁰⁴. Szukano barǳo długo tego szczęśliwego,
aż wreszcie znaleziono. „Ozłocimy cię — powieǳieli mu — గeśli nam dasz dla króla swoగą
koszulę!” I cóż się okazało? Oto ten człowiek, który się powiadał szczęśliwym, nie miał
wcale koszuli. Zenobi! Jesteś bliski szczęścia. Poza tym గesteś człowiekiem roztropnym
i zapobiegliwym. Patrzaగ, గak Zbyszek raźno iǳie, a Apaszowi zagasły w oczach mordercze
błyski. Czy pozwolisz, że cię uścisnę, ale trochę późnieగ, bo teraz za gorąco?

— Uściśnĳ słup telegraficzny!
— Gadaగ zdrów, Zenobiuszku! Uwielbiam cię, choćby mnie za to nazwano bałwo-

chwalcą.
Jaśnieగ im się uczyniło po zగeǳeniu tego kawałka chleba, Zǳisław zaś obliczył, że po-

nieważ każdy z nich ma zapasową koszulę, bęǳie można sprzedać గeszcze dwie i గako tako
nakarmić dwa głodne dni. Na naగbliższym przeto postoగu zniknął z małym zawiniątkiem
w zanadrzu. Powrócił గednak smutny i chmurny గak noc.

— Nie udało ci się? — spytał Zenobi.
— Nikt nie chciał — odburknął Zǳisław. — Wzgarǳono naగpięknieగszą koszulą

świata. Książę Walii³⁰⁵ nie posiada takieగ z całą pewnością.
— Oczywiście, bo taki nie nosi koszul pocerowanych. Ale గakże ty గą sprzedawałeś?
— Jak to: గak? Znalazłem brodatego męża i zapytałem, czy kupi koszulę. Powieǳiał,

że nie kupi, bo na co mu koszula? Gadałem z czterema గeszcze i żaden nie chciał.
— O ciemny kmiotku! O naiwna pało! I ǳiwisz się, że nie sprzedałeś? Przecież w ten

sposób nikt nie sprzedaగe i nikt nie kupuగe. Słuchaగ, licha imitacగo człowieka! Od czasów
fenickich³⁰⁶ istnieగe pewien niewzruszony ceremoniał. Skoro sprzedaగesz koszulę, masz
znaleźć odpowiedniego kupca i zapytać: „Czy nie kupiłby pan spodni?”. Skoro chcesz
sprzedać spodnie, powinieneś zapytać: „Czy nie kupi pan kamizelki?”.

— Po cóż to taka ceremonia?
— Tak musi być. Są to igraszki podగazdowe, badanie sytuacగi i stanu rozpaczy u sprze-

daగącego. Kupiec bowiem, któremu zaofiaruగesz koszulę, zawsze powie: „Koszulę? Nie
chcę. Ja bym kupił kamizelkę”, bo w ten sposób z góry wyraża pogardę dla koszuli i ob-
niża గeగ cenę; గeśli kupi, bęǳie udawał, że kupuగe z łaski rzecz wcale mu niepotrzebną.
Powiesz mu గednak o kamizelce, zażąda koszuli, a ty గą గuż wydobywasz z ukrycia.

— Człowieku, gǳieś ty się tego nauczył?
— Mama mnie tego nauczyła — odrzekł skromnie Zenobi. — Dawaగ mi tę koszulinę.

Za pół goǳiny zగemy గą.
Zగedli గuż wszystko płótno i pozostało im tylko to, co mieli na sobie.
— Ile kilometrów? — zapytał Zǳisław.
— Osiem — oznaగmił Zenobi. — Cały గutrzeగszy ǳień. Potem koniec!
— Nie „potem” koniec, lecz „przedtem” koniec. Od kilku dni żywimy się suchym

chlebem. Nawet గa ledwie się గuż wlokę. Zbyszek ma takie oczy, గakby miał za chwilę
zasnąć. Ty udaగesz, a na Apaszu można odczytać wszystkie kości. Pokładźcie się tutaగ, a గa
idę na wyprawę.

³⁰⁴Chciano w pewnym królestwie (…) zdobyć koszulę człowieka szczęśliwego — w baగce Andersena pt. Talizman
() Książę i Księżniczka za radą mędrca wyruszyli na poszukiwanie w pełni szczęśliweగ pary małżeńskieగ,
by uzyskać od nich skrawek koszuli గako talizman, który chroniłby ich przed zmartwieniami w małżeństwie.
[przypis edytorski]

³⁰⁵Walia — część Zగednoczonego Królestwa Wielkieగ Brytanii i Irlandii Północneగ, celtycka kraina histo-
ryczna; książę Walii to tytuł następcy brytyగskiego tronu. [przypis edytorski]

³⁰⁶fenicki — związany z Fenicగą, staroż. krainą w środkoweగ części wsch. wybrzeża Morza Śróǳiemnego (ob.
Liban), zamieszkiwaną od końca II tysiąclecia p.n.e. przez semicki lud Fenicగan, słynących గako sprawni kup-
cy i znakomici żeglarze, którzy dominowali w staroż. handlu i utworzyli rozległą sieć kolonii w basenie M.
Śróǳiemnego. [przypis edytorski]
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— Dokąd?
— Do dobrych Fenicగan — odrzekł Zǳisław — na „Targi Wschodnie”³⁰⁷!
— Co bęǳiesz sprzedawał? Nie masz గuż nic.
— Spróbuగę sprzedać wiązankę moich „złotych myśli”.
— W takim razie nie powrócisz żywy!
Leżąc na rozgrzaneగ trawie, Zenobi rozmawiał czas nieగaki ze Zbyszkiem, wreszcie

Zenobi usnął. Zbyszek, głaǳąc machinalnie łeb leżącego obok Apasza, gorzko rozmyślał.
Nagle, usłyszawszy wesoły głos Zǳisława, spoగrzał leniwie w tę stronę i krzyknął:

— Zenobi, wstań, wstań!
— Co się stało?
— Spóగrz: on nie ma butów!
Zǳisław szedł, ǳiwacznie podskakuగąc, dlatego w całeగ okazałości widać było గego

nogi, owite w గakieś gałgany, w rękach za to niósł spore zawiniątko, które po chwili rzucił
przed nich, wołaగąc:

— Oto kiełbasa, godna chińskiego cesarza! Oto rozliczne chleby, rumiane i osypane
kminkiem, గakby miały znaki po ospie! Oto trzy గaగa na twardo, fenomenalneగ wielkości.
Nakrywaగcie do stołu. Heగ, służba, niewolnicy, pachołki!

— Ale gǳie są twoగe buty? — krzyknął z rozpaczą Zbyszek.
Zǳisław okazał niebotyczne zdumienie, spoగrzawszy na swoగe nogi.
— Istotnie — rzekł — nie mam butów… Pierwszy raz mi się to zdarzyło, abym

zgubił buty! Zgubiłem, zgubiłem గe przez roztargnienie… Musiały mi spaść z nóg. To
naǳwyczaగne! Ale to nic, bez butów nie będę taki butny…

Zbyszek chciał coś powieǳieć, ale Zǳisław zaczął pytlować na nowo:
— Wiecie, co mi przypomina to niebywałe roztargnienie? To, że wszyscy genialni

luǳie oǳnaczali się nim w wysokim stopniu. Mieli na głowie ważnieగsze sprawy… Był
raz గeden sławny uczony, który idąc ulicą, uగrzał przed sobą czarną tablicę — wyగmuగe
przeto czym pręǳeగ z kieszeni kredę i zaczyna na nieగ pisać formuły matematyczne³⁰⁸.
Tymczasem tablica zaczyna uciekać, a on za nią. Ona గeszcze pręǳeగ, a on bieży i pisze.
Ha, ha! Bo to było pudło dorożki.

— Ale gǳie… — usiłował mu przerwać Zbyszek.
— A o tym profesorze słyszałeś zapewne, Zbyszuniu — gadał szybko Zǳisław, uda-

గąc, że niczego nie spostrzega — który gotował zegarek, a గaగko trzymał w ręku, pilnie na
nie spoglądaగąc, aby gotowanie trwało trzy minuty³⁰⁹. Stary kawał, ale dobry… A గeden
znakomity uczony, గeǳąc śniadanie, smarował sobie masłem własną dłoń, na któreగ nie
położył chleba. Świetne, co? Wiecie గednak, kto był naగbarǳieగ roztargnionym człowie-
kiem świata? Zenobi, nie wykrzywiaగ gęby, bo nie wiesz! Naగbarǳieగ roztargnionym był
ten uczony, który powiesił na haku płaszcz, ale zapomniał siebie z niego wyగąć i tak wisiał
przez dwa dni. A wiecie…

— Jeśli natychmiast nie przestaniesz — wrzasnął przeraźliwie Zenobi — zabĳę cię!
— Wielcy przewodnicy luǳkości często ginęli śmiercią męczeńską! — mruknął

Zǳisław, pilnie patrząc na barǳo smutnego Zbyszka.

³⁰⁷Targi Wschodnie — dawne mięǳynarodowe targi odbywaగące się corocznie we wrześniu we Lwowie; zor-
ganizowane po raz pierwszy w  w celu rozwoగu kontaktów handlowych z kraగami wschodnimi, były naగ-
większym po Mięǳynarodowych Targach Poznańskich wydarzeniem gospodarczym w II Rzeczpospoliteగ; tu
żartobliwie. [przypis edytorski]

³⁰⁸Był raz jeden sławny uczony, który idąc ulicą, ujrzał przed sobą czarną tablicę… — był to znany z naǳwy-
czaగnego roztargnienia ancuski matematyk i fizyk André Ampère (–). [przypis edytorski]

³⁰⁹gotował zegarek, a jajko trzymał w ręku… — zwykle గako bohatera teగ anegdoty wskazuగe się wybitnego
angielskiego fizyka i matematyka Isaaca Newtona (–); w różnych గeగ wariantach występuగą mnieగ znani
uczeni. [przypis edytorski]
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ఝ జ  , ³¹⁰
— Zbyszek daleగ nie póగǳie! — rzekł Zenobi. — Albo padnie, albo rozchoruగe się na
dobre. Osowiał, słowa nie mówi i wygląda గak Piotrowin³¹¹. Zǳisławie, koniec z nami.

Zǳisław rozmyślał potężnie.
— Wcale nie koniec. Nie położymy się przecie na droǳe i nie pomrzemy. Rada గakaś

być musi. My dwaగ గesteśmy zdrowi i wydobęǳiemy z tarapatów i przyగaciela, i siebie.
Zresztą znalazłem గuż radę.

— Gadaగże, na Boga!
— Bęǳie tak: wy przytulicie się w గakieగś chałupie, a గa pobiegnę do teగ moగeగ ciot-

ki. To గuż niedaleko, kilka kilometrów. Za parę goǳin będę z powrotem z pienięǳmi,
wynaగmiemy furtkę i Zbyszek poగeǳie wspaniale గak Cezar na Kapitol³¹². Może zresztą
ciocia ma గakieś koniki, więc cała wyprawa potrwa ze trzy goǳiny. Ściągaగ buty!

— Chcesz గe sprzedać? Moగe buty?
— Nie będę ich sprzedawał, ale nie mogę stanąć przed czcigodną kobietą z łachma-

nami na nogach, bo mnie w ogóle do domu nie wpuszczą.
— Co ci pomogą buty, skoro nie odmienisz gęby… Dobrze, dobrze, గuż zdeగmuగę.
Zǳisław wǳiewał przyగacielskie buty, mrucząc:
— Czy ty masz dwie lewe nogi? Czy co?
— Nie mam dwóch lewych nóg, tylko moగe wytworne obuwie nie było przezna-

czone na słoniową nogę. Śpiesz się, Zǳisławku. Wzrusz serce cioci i tak గą rozczul, aby
nie pożałowała słoika konfitur. Jeśli zna przypowieść o synu marnotrawnym³¹³, powinna
zarżnąć cielaka na nasze przyగście, గeśli nie zna, przypomnĳ గeగ delikatnie.

Zbyszek przyగął oboగętnie wiadomość o samotneగ wyprawie Zǳisława. Czuł się barǳo
źle. Barǳieగ go martwiła zgryzota, że on గest winien wszystkiemu, niż głód i niewygody.
Poszedł za Zenobim గak automat i tak długo wałęsali się po wsi, aż im pozwolono spocząć
w licheగ chałupinie.

Zǳisław rwał z kopyta, nie zwracaగąc na to uwagi, że zbyt ciasne buty uwieraగą గe-
go nogi. Miał czas na rozmyślanie, więc wyprządł z zatroskaneగ głowy kłębek barǳo
czarnych myśli. On dał hasło do teగ oszalałeగ wyprawy i on musi przeprowaǳić plemię
izraelskie przez pustynię³¹⁴. Nie wolno mu upadać na duchu. Zresztą ratunek గest bliski.
Krewna matki uǳieli im gościny i w ten sposób zyskaగą na czasie, by skomunikować
się z Warszawą. Bęǳie musiało matczysko robić గakieś hokus-pokus i przysłać trochę
grosza, a szanowny konduktor, oగciec Zenobiuszka, też bęǳie musiał do chudeగ sięgnąć
kalety³¹⁵. Zwymyślaగą ich potem od lekkomyślnych wartogłowów³¹⁶, ale nie bęǳie to po
raz pierwszy…

Cokolwiek weseleగ uczyniło mu się na duszy, naǳieగa bowiem zieleniła się coraz wspa-
nialeగ. Już niedaleko, గeszcze గakieś trzy kilometry.

W teగ chwili uగrzał zgrabny powozik, zdążaగący w tę samą co i on stronę. Sieǳiała
w nim starsza pani i miłe ǳiewczątko.

³¹⁰O jerum, jerum! (przestarz.) — oగeగu, గeగu; wykrzyknienie pochoǳące z reenu dawneగ niemieckieగ pieśni
studenckieగ O alte Burschenherrlichkeit: O jerum, jerum, jerum, o que mutatio rerum (łac.): Oగeగu, గeగu, గeగu, గaka
zmiana rzeczy! [przypis edytorski]

³¹¹Piotrowin — bohater średniowieczneగ legendy religĳneగ: rycerz wskrzeszony po trzech latach od śmierci
przez biskupa Stanisława ze Szczepanowa (znanego późnieగ గako św. Stanisław), by zaświadczyć przed sądem
przekazanie swoగego maగątku na rzecz biskupstwa; wyglądać jak Piotrowin (az.): wyglądać barǳo mizernie,
przypominać trupa. [przypis edytorski]

³¹²Kapitol — గedno z siedmiu wzgórz Rzymu, w starożytności mieszczące świątynie naగważnieగszych bóstw
rzymskich; w nagrodę za wielkie zwycięstwa rzymskim woǳom przyznawano prawo triumfu: uroczystego
przeగazdu rydwanem na czele maszeruగących woగsk z Pola Marsowego przez miasto do świątyni Jowisza na Ka-
pitolu; słynny wóǳ rzymski Gajusz Juliusz Cezar (– p.n.e.) w roku  p.n.e. odbył wielki czterokrotny
triumf, święcąc zwycięstwa w Poncie, Galii, w Ayce i Egipcie. [przypis edytorski]

³¹³przypowieść o synu marnotrawnym — opowieǳiana przez Jezusa w Ewangelii wg Łukasza (Łk , –):
syn, który roztrwonił maగątek, po powrocie do domu został z radością powitany przez oగca, który wyprawił z teగ
okazగi ucztę. [przypis edytorski]

³¹⁴przeprowaǳić plemię izraelskie przez pustynię — odniesienie do postaci biblĳnego przywódcy Moగżesza,
który wykonuగąc rozkazy Boga, wyprowaǳił Izraelitów z Egiptu i przeprowaǳił ich przez pustynię do obiecaneగ
im żyzneగ krainy Kanaan. [przypis edytorski]

³¹⁵kaleta (daw.) — skórzany woreczek na pieniąǳe, noszony przy pasie; sakiewka. [przypis edytorski]
³¹⁶wartogłów (daw.) — osoba lekkomyślna, niezbyt zrównoważona, lekkoduch. [przypis edytorski]
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„Boże drogi — pomyślał z niespoǳiewaną radością — może to moగa ciotka? Ona też
ma córkę…”

Nie śmiał zagadnąć ich wprost, więc spoగrzał గedynie tak గakoś serdecznie i błagalnie,
że starsza pani kazała przystanąć.

— Dokąd to kawaler wędruగe? — zapytała owa pani. — Jeżeli niedaleko, to mogę
podwieźć.

Zǳisław zerwał czapkę z głowy.
— Ja niedaleko, proszę pani… Do moగeగ ciotki! Barǳo, barǳo byłbym pani wǳięcz-

ny…
— A గak się nazywa pańska ciotka, bo గa tu znam całą okolicę.
Zǳisław wymienił uroczyście nazwę maగątku i nazwisko, dodawszy szybko:
— To nie గest właściwie moగa ciotka, ale గą tak nazywam, bo to bliska krewna moగeగ

mamy.
— I pan tak z daleka wędruగe?
— Z Warszawy! — oznaగmił z dumą.
— W takim razie serdecznie mi pana żal. Jakże to? Czy pańska matka o niczym nie

wieǳiała?
— O czym miała wieǳieć, proszę pani? — głuchym głosem zapytał Zǳisław.
— A o tym, że ta pani, którą pan nazywa ciotką, przed pół rokiem sprzedała maగątek

i przeniosła się na Pomorze?
ǲień był promieniście గasny, a గemu uczyniło się w oczach ciemno. W uszach tak

zaszumiało, గak gdyby nagły zerwał się wicher. Wszystko dokoła zaczęło wirować, powozik
zatoczył dalekie koło i powrócił na dawne mieగsce.

— O biedaku! — szepnęła starsza pani. — Nie ma tam po co choǳić. Nie ma po
co… O kilka kilometrów stąd గest stacగa koleగowa, niech pan wsiada do pociągu i wraca
do Warszawy.

— Tak… tak… Do pociągu… ǲiękuగę pani… — mówił Zǳisław, గakby nieprzy-
tomny.

Gdy pozostał sam na droǳe, musiał usiąść czym pręǳeగ, bo nagle osłabł. Zdawało
mu się, że ktoś mu wlał ołowiu w formę serca, tak się nagle stało ciężkie.

— O Boże, Boże miłosierny… — powtarzał szeptem.
Zdawało mu się, że to nie słowa spadaగą z గego warg, lecz umarłe, గesienne liście.
Sieǳiał długi czas i z trwogą patrzył na tę drogę, którą teraz ma powracać. Wróci i co

im powie? Co im powie? Chyba tak:
„Wywiodłem was గak głupiec z domów, a teraz umieraగmy z głodu… Obiecywałem

wam rozkosze i radości, a teraz usiądźmy w rowie i płaczmy!”
— Nie, nie! — krzyknął nagle z ǳiką energią.
Zerwał się i zaczął iść szybko w powrotną drogę.
„Przecie — myślał wielkim zamętem myśli — nie గesteśmy na pustyni… Jesteśmy

wśród luǳi… Nie daǳą nam umrzeć z głodu”.
Sto pomysłów przychoǳiło mu do głowy, a wszystkie były beznaǳieగne. Trzeba bę-

ǳie naraǳić się z Zenobim. Zenobi to mądra głowa i umie sobie dać radę. Przede wszyst-
kim odda swoగe buty, to nie ulega wątpliwości… Potem sprzeda się plecaki i wszystko, co
możliwe. Po co komu plecak, skoro się w nim nosi గedynie powietrze? Byle tylko Zbyszek
nie wieǳiał o rozpaczliwym stanie rzeczy, bo i tak గuż na śmierć się zamartwia. Trzeba
bęǳie zrobić spisek z Zenobim.

Potaగemnie wywabił go z chaty.
— Klapa? — zapytał zrozpaczonym szeptem Zenobi, spoగrzawszy w oczy Zǳisława.
— Mortus³¹⁷ — szepnął Zǳisław. — Waterloo…³¹⁸ Klęska na całeగ linii. Co robi

Zbyszek?
— Usnął. Opowiadaగ co i గak!
Zǳisław sączył słowa, które kapały ciężkimi kroplami గak łzy.

³¹⁷mortus (daw. pot., z łac. mortuus: martwy) – bieda, nęǳa, marny los. [przypis edytorski]
³¹⁸Waterloo — miasto w Belgii, w pobliżu którego w  została stoczona ostatnia, decyduగąca bitwa cesarza

Napoleona Bonapartego, zakończona klęską woగsk ancuskich w starciu z koalicyగnymi woగskami angielsko-
-pruskimi, w wyniku czego Napoleon abdykował; tu przen.: wielka, ostateczna klęska. [przypis edytorski]
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Usiedli na płocie గak dwa umęczone ptaki i przez długi czas nie mówili do siebie ani
słowa.

— Musimy wołać o ratunek — rzekł wreszcie z powolnym namysłem Zenobi.
— Do Warszawy?
— Trzeba bliżeగ. Nim w Warszawie zbiorą parę złotych, nas tu pochowaగą, i to bez

wielkieగ parady. Trzeba bliżeగ…
— Do aptekarza?
— Jeszcze bliżeగ. Do doktora… Ja obiecałem temu zacnemu doktorowi, i to barǳo

uroczyście obiecałem, że గeśli znaగǳiemy się w mizerii, dam mu o tym znać natych-
miast. Wedle wszelkich oznak znaleźliśmy się w takieగ mizerii, że Robinson Crusoe³¹⁹
był w lepszeగ sytuacగi. Trzeba pisać do doktora.

— Pisać? Oblicz: dwa dni list tam, ze trzy dni bęǳie zdążała pieniężna odpowiedź.
A przez ten czas?

— Słusznie. Trzeba wysłać alarmuగący telegram. Gǳie గest naగbliższa poczta?
— Poczta గest niedaleko, ale za telegram trzeba zapłacić. Pomyślałeś o tym?
Zenobi wydał głuchy గęk.
— Sprzedamy twoగe buty… — zaproponował Zǳisław nieśmiało.
— Ależ tak, tak! Dawaగ buty…
W całeగ wsi గednakże nikt nie pragnął kupić butów ani plecaków, ani scyzoryka;

w ogóle niczego nie chciano kupić.
— Przygotuగmy się na śmierć — rzekł Zenobi.
— I umrzeć nie bęǳie za co — odparł Zǳisław głosem ciemnym గak గesienna noc.
Stali przed chałupą, w któreగ spał Zbyszek. Uwiązany do płotu, drzemał przed nią

Apasz.
— Czemuście go uwiązali?
— Bo głodny గest గak wilk i zamorduగe każdą spotkaną kurę, a wtedy zostaniemy

pobici.
Zǳisław pomyślał i rzekł cicho:
— Po co ma się męczyć? Odwiążmy go, wyprowadźmy poza wieś i niech iǳie na

polowanie. Niech biedaczyna upoluగe żabę albo mysz. Inaczeగ skapieగe tutaగ na nic. Nie
obawiaగ się, Zbyszek uczyniłby to samo.

— Rób, co chcesz… Wszystko mi గedno.
Zǳisław odwiązał psa i poprowaǳił go na sznurku. Apasz szedł bezwolny, ospały

i zrezygnowany. Napił się ciepłeగ wody z గakieగś kałuży i powlókł się za nimi. Oni też
wlekli się, dźwigaగąc z naగwiększym trudem ołowiane nogi.

— Dla Zbyszka mam odrobinę chleba — mówił Zenobi. — ǲisiaగ go గeszcze nakar-
mię. Jutro trzeba nam bęǳie póగść do oweగ mieగscowości, gǳie గest poczta, i wybłagać
depeszę na kredyt. A nuż się uda? Może tam zresztą bęǳie można sprzedać te łachy…

— A Zbyszek doగǳie?
— Jeśli się teraz wyśpi, póగǳiemy na noc, a może doగǳie. Gǳie chcesz puścić Apasza?
— Tam, pod lasem.
Gdy przechoǳili przez gościniec, uగrzeli ciężko naładowany wóz, ciągnięty z trudem

przez dwa kościste konie. Obok wozu szedł człowiek przypominaగący Cygana, zakurzony
i brudny. Obrzucił ich sprytnym spoగrzeniem i niespoǳianie zatrzymał wóz.

— Czy to wasz pies? — zapytał.
— A czyగ ma być?
— Tak się tylko pytam. Ja miałem psa, ale zdechł.
— To smutna historia — odrzekł Zenobi.
— A to dobry pies?
— Barǳo dobry, ale po co panu te wiadomości?
— Tak się tylko pytam. A czemu గemu widać wszystkie żebra?
— A czemu pańskim koniom widać wszystkie żebra? — odparł Zenobi zniecierpli-

wiony.

³¹⁹Robinson Crusoe — tytułowy bohater powieści przygodoweగ Daniela Defoe (–); spęǳił wiele lat
గako rozbitek na bezludneగ wyspie. [przypis edytorski]
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— Bo łykawe³²⁰, గeść nie chcą…
— Nasz pies też nie ma apetytu. Do wiǳenia.
— Zaraz… chwileczkę… Nie sprzedalibyście tego psa?
— Nie, nie sprzedalibyśmy — rzekł twardym głosem Zǳisław.
— Szkoda. Ja bym go kupił, chociaż ledwie żyగe. On zginie za dwa dni.
— Więc czemu go pan chce kupić?
— Bo గa go odkarmię, a u was odwali kitę³²¹. Czy గa గestem ślepy? Moగe konie są ślepe,

గa nie. Sprzedaగcie go! Dam dwa złote… Bęǳie mi pilnował wozu, bo గa mam towar na
wozie. Sprzedacie?

— Nie… — odrzekł Zenobi. — Chodź, Apasz!
— Nie, to nie… Wio, siwy!
Koniska wygięły grzbiety i powlokły się, dlatego tylko nie upadaగąc, że były przymo-

cowane do dyszla.
Oni uszli kilka kroków, milcząc. Rozmyślali ciężko, nie patrząc na siebie.
— Słuchaగ no, Zenobi — rzekł Zǳisław, z trudem dobieraగąc słów. — Ile kosztuగe

telegram?
— Około dwóch złotych.
Nagle zatrzymał się i dodał cicho:
— Sprzedałbyś?
— Boże, Boże, czy గa wiem? To గedyny ratunek. Serce mi się kraగe…
— To byłoby straszne… Ja też o tym myślałem. Telegram nas ocali…
— Zbyszka ocali… To ważnieగsze.
— Jest rada, Zenobi! Niech nam ten człowiek da swóగ adres… Odkupimy za potróగną

cenę.
— Pomyśl, co bęǳie, gdy się Zbyszek dowie?
— Nie może się dowieǳieć… Nigdy się nie dowie. To గest straszne, co my chcemy

zrobić, ale Bóg wiǳi… Bez psa nie wrócimy do Warszawy. Ten człowiek musi tu mieszkać
w teగ okolicy i łatwo go odnaగǳiemy. Pierwszą rzeczą, గaką zrobimy, to bęǳie wykupienie
psa. My go nie sprzedamy, my go zastawimy.

Rozmawiali stłumionymi głosami, గak gdyby w trwoǳe, że Apasz usłyszy i zrozumie
każde słowo.

Pies szedł గednak z głową opuszczoną i mętnym wzrokiem spozierał przed siebie. Nie
obchoǳiło go nic, co się ǳieగe dokoła niego.

— Czekaగ pan! — zawołał Zǳisław.
Woźnica zatrzymał konie.
— Gǳie pan mieszka?
— Albo co? — zapytał podeగrzliwie.
Zǳisław wytłumaczył mu, o co iǳie. Nie chcą sprzedać tego psa. Oddaǳą go za dwa

złote, a za kilka dni zgłoszą się po niego i zapłacą sześć. Niech im poda swoగe nazwisko
i adres. Niech się psem opiekuగe troskliwie, a będą mu serdecznie wǳięczni. Niech go,
broń Boże, nie bĳe.

Przemawiał gorączkowo i ze wzruszeniem; woźnica patrzył na nich, zmrużywszy po-
wieki, i uśmiechał się.

— Bęǳie mu u mnie గak w niebie — zapewnił skwapliwie. — Ja wiǳę, że panowie
kochaగą tego psa. To barǳo ładnie… Barǳo go będę pilnował, a mnie łatwo znaleźć.

Zǳisław zapisywał drżącą ręką nazwisko i adres, wcale nie zwracaగąc na to uwagi, że
woźnica z nieగakim trudem przypominał sobie, గak się nazywa.

— Proszę… Dwa złote! Przepłacam, ale co robić? Dawaగ pan psa!
Zǳisław podał mu koniec sznura i w teగże sameగ chwili chciał go wyrwać z powrotem.
— Nie mogę, nie mogę… — krzyknął.
Apasz, గak gdyby teraz dopiero zrozumiawszy, co się stało, spoగrzał na nich ǳiw-

nym wzrokiem, w którym zalśniło niezmierne zdumienie, rozłzawił się గakiś okropny żal
i zaczerniła się pogarda. Wydał z siebie głuchy głos, గakby stłumiony గęk.

Woźnica wyrwał Zǳisławowi sznur z ręki.
³²⁰łykawy — o koniu: cierpiący na łykawość, częste napinanie mięśni szyi i wciąganie powietrza do przełyku.

[przypis edytorski]
³²¹odwalić kitę (wulg.) — umrzeć. [przypis edytorski]
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— Pan ma za miękkie serce! — zaśmiał się. — Chodź, kundlu!
— Za kilka dni znaగǳiemy pana — rzekł Zenobi.
— Pewnie, pewnie… Taka గest ugoda.
— Bądź zdrów, Apasz! Przyగǳiemy po ciebie… To dla Zbyszka! — szepnął, pochy-

liwszy się nad nim.
Pies zగeżył się i odwrócił łeb.
— Palą mnie te pieniąǳe — mówił Zǳisław. — Mam wrażenie, żeśmy sprzedali

roǳonego brata. Och, గak ten pies na mnie spoగrzał…
— To dla Zbyszka — powtórzył Zenobi głucho słowa, których nie chciał słyszeć

Apasz.
Nie rozmawiali ze sobą, గakby ich rozǳielił wstyd. Zdawali sobie sprawę, że to, co

uczynili, uczynili z rozpaczy, lecz ich serca nie chciały przyగąć tego argumentu. Nada-
remnie rozsądek przekonywał serce. Serce było pełne goryczy i żalu. Serce mówiło, że
dokonana została bezkrwawa zbrodnia.

Zǳisław ukrył na piersi kartkę z adresem, గak naగwiększy skarb, a dwuzłotową monetę
wrzucił z odrazą do kieszeni. Nazaగutrz o bladym świcie wyszli w drogę.

— Gǳie Apasz? — spytał Zbyszek, szukaగąc spoగrzeniem dookoła.
— Znaగǳie się… — bąknął Zenobi.
Zǳisław odwrócił głowę. Poranek był uroczy, lecz drżał od chłodu. Zbyszek, nie wie-

ǳąc గeszcze o „tragedii z ciotką”, słuchał po droǳe krótkiego sprawozdania o wielkim
niepowoǳeniu.

— Ale to nic — pocieszał go Zenobi. — Właśnie iǳiemy na pocztę, aby zatelegra-
fować do naszego zacnego doktora.

— Zatelegrafować? A za గakie pieniąǳe?
Zenobi spoగrzał z rozpaczą na Zǳisława.
— Udało mi się pożyczyć dwa złote… — mówił szybko Zǳisław. — Od teగ pani,

którą spotkałem po droǳe.
Ponieważ wielkie koło słońca dobywało się właśnie z rozlanego po niebie morza krwi,

można było mniemać, że stąd pochoǳi krwawy rumieniec na twarzy Zǳisława.
„Jak గego można łatwo ocyganić — myślał Zenobi, patrząc na Zbyszka. — Nie ma

co… Trzeba się bęǳie długo modlić, aby nam Pan Bóg przebaczył”.
Zbyszek coraz niespokoగnieగ począł szukać Apasza.
— Czasem ginął na trzy dni — pocieszał go Zenobi. — Poszedł biedaczysko szukać

గeǳenia. Dostał się do głodomorów, więc musi żyć własnym przemysłem. Co to słychać,
lokomotywę? Oగ, żeby to tak móగ oగczulek zechciał się znaleźć na stacగi! Przekląłby mnie,
aleby nakarmił.

Weszli do niewielkiego miasteczka, w którym otwierano właśnie nieliczne sklepy.
— Na pocztę, prędko na pocztę! — mówił gorączkowo Zǳisław. — Jeśli telegram

wyślą zaraz, doktor otrzyma go za గakie dwie goǳiny. Odpowiedź przybiegnie za drugie
dwie, a potem bęǳiemy గedli.

— Jak myślisz, co napisać?
— Naగkróceగ, aby dwa złote wystarczyły: „Barǳo głodni, prosimy o pomoc”, i podpis.
— A dokąd doktor ma wysłać pomoc?
— Prawda! Naగlepieగ bęǳie poprosić naczelnika poczty. Siąǳiemy, biedne sieroty,

na poczcie i bęǳiemy czekali. Oto poczta!
Weszli wszyscy trzeగ, barǳo uroczyści i barǳo poważni. Pisali telegram barǳo długo

i tak roztropnie, aby w naగmnieగszeగ ilości słów wyrazić niezmierny ogrom klęski.
— Trzeba by dodać, że pożyczkę sumiennie oddamy — wtrącił Zenobi.
— To się przecie rozumie samo przez się, a kilka słów bęǳie więceగ.
— Choćby గedno, ale musi być! — upierał się Zenobi.
Żaden na świecie minister spraw zagranicznych nie układał pilnieగ i rozważnieగ depe-

szy, która ma zatrząść Europą, niż to czynili oni. Wreszcie wezwanie o ratunek z dodat-
kiem ważkiego słowa: „Oddamy!” zostało złożone w ręce uprzeగmeగ panienki.

Trzy zmizerowane głowy wlazły w okienko, ze strachem patrząc, గak panienka poczęła
liczyć smutne słowa.

— Złoty, osiemǳiesiąt groszy! — rzekła uprzeగmie panienka, uśmiechnąwszy się do
trzech głów.

 ఞ Wyprawa pod psem 



Panienka wzięła monetę i rzuciła గą z wysoka o stół. Coś się గeగ nie podobało, rzuciła Pieniąǳ
raz గeszcze, potem położyła monetę na malutkieగ waǳe.

— Fałszywe! — ogłosiła gniewnie.
— Jezus Maria! — zdławionym głosem zawołał Zǳisław.
Panienka spoగrzała na nich podeగrzliwie, uగrzawszy గednak trzy pary przerażonych,

zrozpaczonych oczów, a łzy w oczach naగmnieగszego z nich, mizernego Zbyszka, zrozu-
miała, że nie chciano గeగ podeగść. Rzuciła okiem na telegram i czytała: „Barǳo głodni…”
— Zawahała się.

— Nie zrobię z tego użytku — mówiła niezbyt groźnie — Proszę o inne pieniąǳe.
— My nie mamy, proszę pani — odparł Zenobi. — Jesteśmy w podróży… To ostatnie

dwa złote… O, proszę pani! Myśmy nie wieǳieli…
— Przypuszczam — rzekła. — Biedni chłopcy! — dodała, patrząc na bleǳiutką twarz

Zbyszka. — Ktoś was oszukał. I cóż teraz bęǳie?
— Nic… nie… póగǳiemy sobie — mówił zdyszanym głosem Zenobi. — Barǳo pani

ǳiękuగemy… Strasznie pani గest dobra, że nas nie kazała zamknąć do więzienia. O Boże,
Boże!

Trzy zrozpaczone głowy cofnęły się ciężkim ruchem.
— Chłopcy! — zawołała. — Poczekaగcie!
Oni byli గednak గuż za drzwiami i szli szybko, nie słysząc, że ich woła.
— To kara za zbrodnię! — szepnął Zenobi do Zǳisława.
Zǳisław nie odpowieǳiał, mroczny i drżący. Zacisnął usta i biegł przed siebie, bez

celu.
— Zǳisiu! Ja nie mogę tak prędko — mówił błagaగąco Zbyszek.
Połączyli się znowu i szli powolnym krokiem.
— W tym mieście kupią buty — rzekł Zenobi. — Wyగdźmy gǳieś na pole, tam

się naraǳimy. Och — szepnął w stronę Zǳisława — gdybym గa spotkał tego opryszka.
Wiesz?

— Wiem. Ale nie wiadomo, kto większy, on czy my dwaగ? Zresztą mam గego adres.
— Oczywiście fałszywy. Ach, drab przebrzydły!
— O czym wy mówicie? — zapytał Zbyszek.
— O teగ dobreగ panience z poczty — bąknął Zenobi. — Usiądźmy pod tym drzewem.
W teగ chwili krzyknął zgoła przeraźliwie. Oni spoగrzeli na niego ze zdumieniem.
— Zǳisław, patrz… tam, tam! Na polu…
— Apasz! — krzyknął radośnie Zbyszek.
— Apasz… — powtórzył w niezmiernym zdumieniu Zǳisław.
— Ależ goni — mówił szybko Zbyszek. — Musiał się gǳieś pożywić.
— O గedną kurę mnieగ na bożym świecie! — śmiał się Zenobi z niepoగętą radością.
Apasz saǳił ogromnymi skokami, a mizerna reszta sznurka chwiała się gwałtownie

u గego szyi. Gonił ku nim zziaగany, oczami i ogonem daగąc całemu światu do poznania,
że na całym świecie nie ma w teగ chwili psa szczęśliwszego.

Uradowany Zbyszek pobiegł na గego spotkanie. Korzystaగąc z tego, Zǳisław i Zenobi
wymienili w niepospolitym tempie ogromną ilość słów.

— Uciekł! Cudny pies… Kamień mi spadł z serca. O, Zenobi!
— Musiał wieǳieć, że dwa złote były fałszywe… inaczeగ by został, to honorowy pies.
— Zenobi…
— Co?
— Jak myślisz? Czy on powie Zbyszkowi?
— Patrz, గak się ściskaగą… Może nie powie… To filozof! Powieǳiałem mu przecie, że

ten cały łotrowski handel był zrobiony dla Zbyszka. Oగ, coś oni tam zbyt długo są razem…
O, Zǳisławku, గaki గa గestem szczęśliwy, గaki szczęśliwy! Wiesz, co ci powiem…

— Może nam Bóg przebaczy tę zbrodnię. A wiesz czemu? Bo takie mam wrażenie,
గak gdybyś miał łzy w oczach.

— No, to co? Mam! A ty myślisz, że nie masz?
— A గeśli mam, to też co? A właśnie że mam i wcale się tego nie wstyǳę. Wstyǳił-

bym się, gdybym beczał z głodu, ale z radości to mi wolno. Wieǳiałem, że go odszukamy,
ale gryzłem się, గakbym się dopuścił naగgorszeగ zdrady.

— Ten pies rzucił na nas urok… Cicho, గuż się zbliżaగą.
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Zbyszek gadał głośno do Apasza, a ten గak gdyby kiwał głową. Zenobi i Zǳisław czuli,
że teraz zbliża się naగgorsza chwila. Jak się ten arcymądry pies z nimi przywita?

Apasz zbliżył się i — kto nie wiǳiał, ten w to nigdy nie uwierzy! — spoగrzał na nich
porozumiewawczo. Zupełnie, గak gdyby chciał powieǳieć: „Rozmyślałem, zrozumiałem
i przebaczyłem. A potem uciekłem, przegryzłszy sznurek!”. Skromnie zataił, że zwiał,
porwawszy wszystko గadalne, co sobie na popasie przygotował srogi drab katuగący konie.

— Apasz! — zawołał niepewnym, ciężkim głosem Zǳisław.
— Apasz! — serdecznie zawołał Zenobi.
Jeden obగął go z గedneగ strony, drugi z drugieగ i całowali mądry psi łeb. A on mruczał,

గakby chciał powieǳieć: „No, గuż dobrze, dobrze… Nie ma się czym rozczulać!”
Zbyszek patrzył, barǳo zǳiwiony, na to niebywałe przywitanie.
— Cóż to za nagła miłość? — zapytał ciekawie.
— Nagła? Gǳie tam! Kochaliśmy go zawsze, ale teraz, gdy wszyscy razem గesteśmy

głodni… Rozumiesz?
— O, rozumiem! Ale mam wrażenie, że on గeden nie గest głodny. Powieǳ, duchu

nieczysty, kogoś zamordował? Uśmiecha się, szelma…
Tyle było cudowneగ i rzewneగ radości z powrotu Apasza, że na chwilę zapomnieli

o wszystkich czarnych zgryzotach. Pierwszy Zenobi doగrzał గe na gościńcu.
— Panowie! — ogłosił. — Trzeba póగść sprzedać buty, a za buty wysłać depeszę.
— A może by tak sprzedać pieska Apasza? — zaśmiał się rozkosznie Zǳisław.
„Czy to ma być dowcip? Jeśli dowcip, to pod ostatnim psem” — rzekł mu Apasz

roztropnym spoగrzeniem.
— Wiecie — rzekł Zbyszek z drżeniem w głosie. — Gdybym miał umrzeć z głodu

i gdybym miał ostatni kawałek chleba, oddałbym go Apaszowi!
„A గa tobie oddałbym wtedy własną krew” — powieǳiał Apasz luǳkim wzrokiem.
— I gdybym mógł sobie tym ocalić życie, nie sprzedałbym go! — dodał Zbyszek.
„Słuchaగcie, mili panowie, słuchaగcie” — zdawał się mówić Apasz.
Zǳisław spoగrzał na Zenobiego, a Zenobi na Zǳisława i usta mu drżały.
— To mi przypomina… — zaczął Zǳisław zakłopotany.
— Nareszcie sobie coś przypomniał — zaśmiał się Zbyszek. — Gadaగ prędko! Jeszcze

nie గest tak źle, గeśli ci się coś wesołego przypomniało.
— To nie గest wesołe. To గest koszmarna historia. Otóż, uważaగcie, గeden pan miał psa,

który umiał gadać luǳkim głosem. Sieǳiał z nim w గadalni i wesoło sobie rozmawiali.
„Czy zగesz kiszkę?” — zapytał głośno గego pan. „ǲiękuగę. Mam apetyt na kiełbasę!” —
odpowieǳiał pies. „A co bęǳiesz pił?” „Wodę, oczywiście, a potem zapewne piwo…”
Cudownie mówił! Luǳiom przysłuchuగącym się oczy wychoǳiły na wierzch ze zdumie-
nia. Wtedy గeden powiada: „Ja muszę mieć tego psa! Ile pan żąda za niego?”. A na to pies
wrzasnął: „Niech mnie pan nie sprzedaగe! Niech mnie pan nie sprzedaగe, bo się stanie గa-
kieś nieszczęście!”. „Słyszy pan?” — odrzekł właściciel psa. „Słyszę i muszę mieć tego psa.
Przecie to గedyny pies na świecie, który umie mówić! Dam panu za niego tysiąc złotych!”
Targ w targ i właściciel sprzedał gadaగącego psa za tysiąc pięćset. Nabywca wziął go na
smycz i wyprowaǳa go, uszczęśliwiony. Wtedy stało się coś strasznego. Pies odwrócił się
గuż od drzwi i krzyknął na cały głos: „Za to, żeś mnie sprzedał, గuż nie wymówię w życiu
ani słowa!”.

— I co, i co? — pytał Zbyszek.
— No i nie przemówił z tego prostego powodu, że w ogóle był bałwan i nie umiał

gadać, tylko że గego pan był brzuchomówcą i gadał za siebie i za niego.
— „Wyborna to గest historia — bąknął Zenobi. — Ma tylko tę słabą stronę, że

గest zełgana!”, గak powiada గeden Anglik. I barǳo stara. Opowiadano mi గą, gdy miałem
cztery lata, a గa z rozpaczy dostałem konwulsగi. A teraz chodźmy sprzedawać buty. Wleźmy
గednak w గakiś cień, bo tutaగ czuగę się గak befsztyk na patelni.

— Przestań — wrzasnął Zǳisław.
— Niby czemu?
— Gadaగ o czym chcesz, tylko nie o befsztyku.
— Przepraszam cię, przyగacielu. Tak, to zbyt krwawe wspomnienie.
— Naprzeciw గest గakiś park czy coś podobnego — mówił Zbyszek. — A tam w głębi

widać kolumny wspaniałego domu. Zdaగe się, że i ǳiura గest w ogroǳeniu.
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Obeగrzeli dokładnie teren i uగrzawszy za ogroǳeniem mocno podszytą gęstwinę,
wleźli do parku. W teగ chwili Apasz znieruchomiał, gdyż గakiś wielki ptak przebiegł szyb-
ko i zniknął wśród krzaków.

— Bażant! — szepnął Zǳisław.
— Szkoda, że nie upieczony — mruknął Zenobi. — O, tu sobie spoczniemy, a గeden

póగǳie sprzedawać nasze ruchomości. Strasznie tu miło, bo miękko i chłodno.
Usiedli, rozglądaగąc się ciekawie. Nagle tuż za nimi ozwał się piskliwy głos:
— ǲiaǳiu! Prędko tutaగ! Tutaగ są złoǳieగe!

ఝ    
Spoగrzeli poza siebie ze strachem. W odległości kilku kroków stał chłopak, zapewne w ich
wieku, barǳo przystoగnie oǳiany; spoglądał na nich złośliwie oczami tak pięknymi, że
ǳiwić się należało, skąd w nich może być tyle złośliwości.

Powtórzył zgiełkliwie swóగ okrzyk, który wywołał spośród zarośli గakiegoś barǳo do-
stoగnego człowieka. Był to starzec wspaniałeగ postawy, w świetnym oǳieniu. Brwi miał
niezmiernie krzaczaste, oczy patrzyły bystrze, na ustach błąkał się uśmiech. Było w nim
coś barǳo pańskiego i barǳo wytwornego. Zdraǳał każdym ruchem szlachetność uspo-
sobienia. Chociaż malec z pięknymi oczami darł się wniebogłosy, wspaniały starzec nie
spieszył się bynaగmnieగ.

— Przestań krzyczeć, chłopcze — rzekł niskim głosem. — Jacy złoǳieగe?
— O ci, ci!
Stary pan spoగrzał na chłopców, którzy గak na komendę zdగęli okrycia z głów.
— Co tu robicie?
— Wleźliśmy tu przypadkiem — odrzekł Zenobi. — Przez ǳiurę w ogroǳeniu, za

co barǳo przepraszamy. Nie wieǳieliśmy, że to prywatny park. Chcieliśmy odpocząć…
— Nieprawda, ǳiaduniu… To są złoǳieగe! — krzyczał paniczyk.
— Proszę pana — odezwał się Zǳisław — czemu ten chłopiec nas krzywǳi?
— Bo mi się tak podoba! — wrzasnął smyk.
— Zygmuncie, ani słowa! — zawołał stary pan. — Czy to wszystko prawda?
— Naగuczciwsza, proszę pana… Jesteśmy uczniami…
— Złoǳieగami! — przerwał krzykiem ów, nazwany Zygmuntem.
W teగ chwili Zenobi błyskawicznym ruchem rzucił pusty plecak, skoczył ku wrza-

skliwemu chłopcu i tak go zwiniętym kułakiem³²² poczęstował w bok, że tamten zawył.
— On mnie bĳe! ǲiaǳiu, on mnie bĳe! — krzyczał.
Prawda była tak oczywista, że nikt nie mógł temu zaprzeczyć.
— Więc się broń! — krzyknął stary pan.
Była to గedyna rada i należało గą zastosować w przyspieszonym tempie, gdyż Zeno-

bi wpadł w woగenną furię i grzmocił gagatka, aż grzmiało. Gagatek, któremu wspaniałe
mocarstwo odmówiło pomocy, począł się bronić niezdarnie. Udało mu się wprawǳie
skaleczyć niegodnie twarz Zenobiego paznokciami, lecz గuż po chwili odleciał daleko
i zarył nosem w ziemię, గak gdyby usiłował w nieగ szukać trufli³²³.

— Trzymaగcie psa! — krzyknął stary pan.
Ostrzeżenie przyszło w samą porę. Apasz bowiem, przyglądaగący się ponurym wzro-

kiem walce, doszedł do przekonania, że należy wdać się w spór. Pewna część ciała Zyg-
munta, całkowicie nieosłonięta, przedstawiała cel pokaźny i łakomy. Zbyszek schwycił
Apasza, gdyż się గuż sprężał do skoku.

— Sprawiedliwości stało się zadość — rzekł sucho starzec. — Zygmunt do domu,
a wy za mną! — rozkazał.

Oni spoగrzeli po sobie niewyraźnie.
— Po co, proszę pana? — zapytał Zǳisław z szacunkiem. — My sobie póగǳiemy…
On spoగrzał na nich bystrze i woǳił wzrokiem od twarzy do twarzy; potem z po-

ǳiwem skierował spoగrzenie na nogi Zǳisława, గaskrawo oznaగmiaగące, że ich właściciel
nie mógłby w żaden sposób dokonać operacగi polegaగąceగ na „kiwaniu palcem w bucie”.

³²²kułak — mocno zaciśnięta dłoń; pięść. [przypis edytorski]
³²³trufla — గadalny, bulwiasty grzyb o intensywnym aromacie, rosnący pod powierzchnią ziemi; do odnaగ-

dowania trufli używa się specగalnie wytresowanych psów lub świń. [przypis edytorski]

 ఞ Wyprawa pod psem 



Widać było tylko wielki palec praweగ nogi, wyglądaగący ciekawie na świat z ǳiuraweగ
pończochy, గak pisklę z గaగa.

— Póగǳiecie ze mną — powtórzył. — Wierzę, że nie గesteście włóczęgami, ale nie
podoba mi się to wszystko razem. Co గest temu chłopcu? — zapytał nagle, ruchem głowy
wskazuగąc Zbyszka.

— On గest chory — odrzekł Zenobi.
— W drogę! — rozkazał starzec niecierpliwie.
Szli za nim przez obszerny park czysto utrzymanymi ścieżkami ku domowi widne-

mu³²⁴ z dala. Był to pałac, pyszniący się sześciu kolumnami wyniosłymi na przeǳie,
okazały i obszerny.

Stary pan usiadł na trzcinowym fotelu na tarasie.
— Usiądźcie na schodach, pogadamy — rzekł łagodnie. — Po co ty stroisz takie

miny? — zwrócił się nagle z zapytaniem do Zenobiego.
Miny Zenobiego, połączone z lekkim zgrzytaniem zębów i takimi spoగrzeniami, że

każde z nich groziło śmiercią, skierowane były w stronę గednego z okien. Spoza szyby
widać było owego krzykliwego Zygmunta, który pokazywaniem గęzyka starał się ubliżyć
ich honorowi.

Stary pan, uśmiechnąwszy się niewidocznie, powieǳiał:
— Teraz gadaగ గeden z drugim, byle krótko, prędko i bez łgarstwa.
W teగ chwili stało się coś ǳiwnego. Drzwi domu rozwarły się gwałtownie i zanim

można było uగrzeć gwałtowną osobę, usłyszeli wszyscy gwałtowne pytanie:
— Który z was zగadł moగe śniadanie?
— Apasz! — wrzasnęli wszyscy trzeగ గak na komendę.
Apasz skulił się i pochylił łeb, గakby chciał rzec: „Moగa wina!”.
— Tak myślałam — zaśmiała się panienka, która ich wiozła w automobilu. — Jak się

macie, chłopcy!
Ku niezmiernemu zdumieniu roǳonego swego ǳiadka podała każdemu z nich rękę,

oni zaś, serdecznie zdumieni, uśmiechali się do nieగ గak do naగmilszego sennego wiǳiadła.
— Co to znaczy? — zawołał ǳiadek. — Czy ty ich znasz?
— Oczywiście! — zaśmiała się panienka. — Jest to naగsłynnieగsza trupa teatralna,

poza tym… nie pamiętasz, ǳiadku, że ci te gęby pokazywałam oczernione w gazecie?
— To są oni? — zdumiał się stary pan.
— Oni, tylko cokolwiek odmienieni. Za moగeగ pamięci pan Zǳisław miał గeszcze

buty, a pan Zenobi nie miał na twarzy takich oǳnaczeń… Co się panu stało?
— To Zygmunt… — wtrącił szybko ǳiadek. — Ale ten młoǳieniec sprał go na

kwaśne గabłko.
— Doskonale! — zgoǳiła się panienka. — Dawno mu się to należało… To móగ brat.

Roǳice nad morzem, a ǳiadek i గa nie możemy sobie z nim dać rady. Gǳie on గest?
— Za oknem, pokazuగe nam గęzyk — oznaగmił Zenobi. — Oświadczam, że to zostanie

zanotowane.
Barǳo się zdumiał stary, z przepoczciwym obliczem lokaగ, kiedy mu dano w opie-

kę trzech całkowicie zruగnowanych młoǳieńców i posępne widmo ogromnego kundla.
Wytrzeszczył oczy, గak dwa księżyce w pełni, i nie wieǳiał, czy śmiać się, czy płakać.

Zǳisław zbliżył się do niego z wyciągniętą ręką.
— Witam pana — rzekł uprzeగmie.
— Ja గestem służącym — odrzekł tamten z niesłychanym zdumieniem, chowaగąc

swoగą rękę.
— No to co? — spytał Zǳisław i serdecznie potrząsnął గego prawicą.
— Móగ oగciec గest uczciwym szewcem — oznaగmił Zbyszek, czyniąc to samo.
— Móగ గest konduktorem, ale tylko na osobowym — zakończył prezentacగę Zenobi.
— Barǳo, barǳo mi przyగemnie… — bąknął stary służący. — Dobre chłopaki… To

rozumiem… Ależ wy wyglądacie, niebożęta! Kiedy గedliście po raz ostatni?
— Podczas ostatnieగ pełni — odrzekł Zenobi melancholĳnie.

³²⁴widny (daw.) — widoczny, daగący się wiǳieć. [przypis edytorski]
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Ponieważ staruszek nie mógł szybko obliczyć, kiedy zaszło osobliwe to astronomicz-
ne zdarzenie, uśmiechnął się tylko boleśnie i zawiódł ich czym pręǳeగ do gościnnych
pokoగów.

Jak w zaczarowanym kraగu stół nakrył się గakby sam i zగawiły się wspaniałe buty dla
Zǳisława. Apasz został zawezwany do psich salonów, gǳie go przywitano podeగrzliwy-
mi spoగrzeniami గak barbarzyńcę. Barbarzyńca గednak, rozgromiwszy zniewieściałe i we
własnym tłuszczu pływaగące psie zgromaǳenie, rozkazał, aby mu oddano hołdy.

Po kilku goǳinach Zǳisław, గako mówca గeneralny³²⁵, składał sprawozdanie z całego
miesiąca włóczęgi, nęǳ, utrapień i radości. O tych nęǳach i utrapieniach mówił గednak
wesoło i wciąż sobie „coś przypominał”. Stary pan słuchał z błyskiem w mądrych oczach,
a panienka wypełniała konieczne pauzy wykrzyknikami. Usłyszawszy o przygoǳie z fał-
szywą monetą na poczcie, zawołała:

— Jutro powiem o wszystkim teగ panience!
Złośliwy Zygmunt słuchał też, ale z uśmiechem pełnym politowania. Wydął pogar-

dliwie wargi i znaczącym spoగrzeniem oglądał swoగe buty na nogach Zǳisława.
— Zygmuś! — zawołał nagle ǳiadek. — Słyszałeś?
— Słyszałem — odrzekł chłopiec niechętnie.
— Bądź łaskaw podać rękę każdemu z nich. Pobiliście się, ale musicie o tym zapo-

mnieć.
Chłopiec spoగrzał chmurnie, ociągaగąc się.
— Zygmunt! — rzekł ǳiadek dobitnie.
Chłopiec podszedł niechętnie naగpierw do Zǳisława i odwrócony tyłem do ǳiadka

wyciągnął rękę, a గednocześnie గęzyk.
— Spiorę cię przy naగbliższeగ sposobności — szepnął Zǳisław.
— A గa z ciebie zrobię marmoladę — szepnął Zygmunt, schowawszy గęzyk.
— Bęǳiesz pochowany w parku — zapowieǳiał następnie Zenobiemu.
— Rzucę twoగego trupa Apaszowi — z niewzruszoną powagą odrzekł Zenobi.
— Co wy tam gadacie? — zaniepokoiła się panienka.
— Nic, proszę pani… My się tak czule witamy — powieǳiał głucho Zenobi.
Wskutek teగ interpelacగi³²⁶ powitanie ze Zbyszkiem odbyło się bez śmiertelnych gróźb.

Złośliwy Zygmuś, ściskaగąc గego rękę, boleśnie go uszczypnął. Wtedy Zbyszek spoగrzał
ǳiwnym spoగrzeniem w గego oczy. Tamten zarumienił się.

Gdy w ciszy swego pokoగu, patrząc dwoma oknami na park, sennie rozgwarzony
wśród cicheగ nocy, omawiali niespoǳiane zdarzenia dnia, Zǳisław rzekł krótko:

— Ten Zygmunt గest to przystoగny mandryl.
— Rozumiem słowo „przystoగny” — mówił Zenobi. — A co to గest „mandryl”?
— Małpa, po prostu. Małpa w butach, bo గa mam na nogach గego buty, ale mnie

pieką. ǲiadek గest rozkoszny i sprawiedliwy, a panienka powinna mieć skrzydła.
— Jakie to szczęście, żeśmy గą spotkali i że wytłumaczyliśmy, kto zగadł గeగ śniadanie.

Ale, ale! Czy wiǳieliście Apasza? Leży గak basza³²⁷, a tuzin rozmaitych piesków sieǳi
dokoła niego గak గego dwór. Tak się obżarł, że nie może గuż tknąć గeǳenia.

— Ten pies zrobi wielką karierę! Radźmy గednak, chłopcy kochani, co mamy teraz
począć! Ja myślę, że poprosimy o krótką gościnę i o pożyczkę na opłacenie pośpiesznych
listów, i do Warszawy, i do doktora. Za dwa, trzy dni może గuż bęǳiemy w droǳe.

— Sąǳisz, że za dwa, trzy dni? — zapytał zamyślony Zenobi. — Myślę, że się w tym
czasie uda…

— Co ci się ma udać w tym czasie?
— Muszę sprać na amen tego Zygmunta — rzekł głucho Zenobi.
— Naగpierw ty, a potem గa — mówił Zǳisław. — Z tobą walczył niehonorowo

i podrapał cię గak kot, a mnie pokazał గęzyk.
— Jak małpa! — wtrącił Zenobi z pogardą.
— Daగcie pokóగ, daగcie pokóగ — prosił Zbyszek. — Przecie nas tak cudownie przyగęli!

³²⁵jeneralny (daw.) — generalny, główny. [przypis edytorski]
³²⁶interpelacja — oficగalne zapytanie w sprawach urzędowych, zwłaszcza kierowane przez posła do rządu lub

ministra; tu żart. w pierwotnym znaczeniu łac. interpellatio: przerwanie mowy. [przypis edytorski]
³²⁷basza a. pasza (z tur.) — wysoki urzędnik turecki; pan. [przypis edytorski]
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— Toteż nie bęǳiemy walczyli z tymi, którzy nas serdecznie przyగęli, tylko z tym,
który nas przyగął po tatarsku³²⁸.

— I pomyślcie sobie — krzyknął Zenobi — że ten paగac గest też Zet!
— Prawda, Zygmunt…
— Czy to nie wstyd, czy to nie hańba?
— W każdeగ roǳinie może się zdarzyć taka luǳka katastrofa — zauważył ponuro

Zenobi. — On zatruwa życie ǳiadkowi i siostrze, a roǳice zapewne dlatego wyగechali,
aby go nie wiǳieć przez czas dłuższy. Zbyszek, గuż iǳiesz spać?

— Niech iǳie — wtrącił Zǳisław. — Niech używa, póki można.
Zbyszek z niewypowieǳianą rozkoszą gruchnął na łóżko, lecz w teగ sameగ chwili wy-

skoczył z niego i usiłował, korzystaగąc z okazగi, wyskoczyć też ze skóry.
— Co ci się stało? — zapytali z przerażeniem.
— Nie wiem… Coś mnie okropnie… O, o, to గeż!
Jeż, w groźny i kolczasty kłębek zwinięty, leżał w samym środku łóżka pod przeście-

radłem.
— Aha… Pan Zygmunt… — mruknął Zenobi. — Poczekaగ no, kreaturo! Ostrzyżemy

cię na గeża. Zobacz, Zǳisławie, co గest w naszych łóżkach.
— W twoim గest miednica z wodą, a w moim pokrzywy. Wszystko w porządku.

Kiedy on to zrobił?
— Gdyśmy poszli do parku po wieczerzy.
— Czy nie wiesz, gǳie గego pokóగ?
— Trzecie drzwi stąd, na lewo. Wszystko గedno… Dopadniemy go, gǳie się da. Ale

గutro, chłopcy, ani pary z ust! Nic o గeżu i o innych zasaǳkach. Zbyszek, barǳo cię boli?
— Eగ, nie barǳo — odrzekł Zbyszek i począł trzeć to mieగsce, o którego położeniu

mówi గeden wielki pisarz, że గest tam, „gǳie plecy nazwę swą szlachetną tracą”.
Noc dyszała znoగnym upałem, a oni dyszeli zemstą, wskutek czego noc గeszcze barǳieగ

stała się parna.
Gdy rano గedli śniadanie na tarasie, rozmawiaగąc poczciwie ze starym lokaగem, nagle

Zbyszek szepnął:
— Uwaga! Zbliża się…
Wróg stanął na palcach, taగemnie w czarnym raduగąc się osierǳiu³²⁹. Oni zaczęli

rozmawiać hałaśliwie i rzucać ku sobie rozgłośne śmiechy గak tenisowe piłki. Zygmunt
stropił się i spoglądał podeగrzliwie. Nie chciał z nimi zacząć rozmowy, ale nie wytrzymał.

— Jak się wam spało? — zapytał ze złośliwym uśmiechem.
— Ma być niewiǳialny! — rozkazał Zǳisław.
— Jak się wam spało? — powtórzył Zygmunt podniesionym tonem.
Oni nie zwracali na niego naగmnieగszeగ uwagi i rozmawiali daleగ. W pewneగ chwili

Zenobi, wskazuగąc palcem Zygmunta, గak gdyby tam było powietrze, mówił:
— O, tam గest staw… Przed obiadem trzeba się bęǳie wykąpać.
— Zwracam uwagę, że గa tu గestem! — wołał podrażniony Zygmunt.
— Coś wam opowiem — zaśmiał się Zǳisław. — Coś o tym Zygmuncie… Zdaగe

się, że ten ananas tak się nazywa…
— Lepieగ nie mówić o nieobecnych — przerwał mu Zenobi.
— Dobrze, powiem wam to przy nim.
— Ja tu గestem! — wrzasnął Zygmunt.
— Co to tak krzyczy? — zapytał Zbyszek.
— Nikt nie krzyczy. To గakieś cielę beczy na łące przed parkiem.
— Ładny ǳień, cielęta się weselą — śmiał się Zǳisław.
— Wy… wy… żebraki! — krzyknął Zygmunt.
Zenobi drgnął i chciał się porwać z krzesła, ale Zǳisław położył rękę na గego ręku.
Podnieśli się spokoగnie i śmieగąc się, poszli do parku. Zygmunt stał ogłupiały i patrzył

za nimi błędnym wzrokiem. Potem pogroził im ręką.

³²⁸przyjął po tatarsku — wrogo, w sposób typowy dla ludu Tatarów, którzy w XV–XVII w. ze swoich sie-
ǳib na Krymie i w okolicach naగeżdżali tereny należące wówczas do Polski, rabowali bogactwa i uprowaǳali
mieszkańców. [przypis edytorski]

³²⁹osierǳie — błona otaczaగąca serce; czarne osierǳie: zamiast „czarne serce”, metaforycznie przypisywane
złym luǳiom. [przypis edytorski]
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— Poczekaగcie! — mruknął.
Przez cały ǳień wałęsał się chmurny i zamyślony. Opryskliwie odpowiadał siostrze

i niechętnie ǳiadkowi. Stary był serdecznie zadowolony z pobytu chłopców.
— To są wyborne smyki — mówił do panienki. — ǲielni chłopcy. Mógłbyś się

z nimi zaprzyగaźnić, Zygmuncie, a wiele byś się od nich nauczył.
— Chyba kraść — burknął Zygmunt.
— Chłopcze! — krzyknął ǳiadek. — Jesteś nie tylko nieznośny. Jesteś zły! Wstydź

się, niemądry smarkaczu. Cieszyłbym się na stare lata, gdybyś był chociaż odrobinę do
nich podobny. A teraz oświadczam ci, że గeszcze గedno o nich złe słowo, a dostaniesz takie
cięgi, że bęǳiesz długo pamiętał. Zrozumiałeś? Precz mi z oczu!

Zygmunt wyszedł, pochmurny.
Spotkali się wszyscy przy obieǳie; trzeగ przyగaciele weseli i szczęśliwi, starszy pan za-

myślony i panienka czymś zasmucona. Lokaగ podał półmisek naగpierw ǳiadkowi, potem
panience, wreszcie pochylił się nad Zǳisławem.

— Mnie podawać naగpierw! — krzyknął Zygmunt.
— Milcz! — zawołał ǳiadek. — Zగesz obiad w swoim pokoగu.
— Zygmusiu — szepnęła panienka z drżeniem w głosie.
Nastała chwila przykrego milczenia. Chłopcy ucichli i patrzyli z lękiem na starego

pana.
— Przepraszam was — mówił ǳiadek. — Nieznośny chłopak… Nie గest zły, tylko

nieznośny.
— Póగdę do niego — rzekła panienka. — Wróci i przeprosi was. ǲiadku, czy mogę?
— Idź — odpowieǳiał ze smutkiem w głosie starszy pan.
Oni గedli w milczeniu, oczekuగąc గeగ powrotu. Nagle wewnątrz domu rozległ się krzyk, Przemoc

a po chwili panienka wybiegła ze łzami w oczach.
— Rzucił we mnie przyciskiem³³⁰ — mówiła przerażona.
Historia zanotowała, że w owym dniu młoǳian imieniem Zygmunt przez czas dłuższy

nie mógł zaగąć pozycగi sieǳąceగ.
Po smętnym obieǳie chłopcy poszli do gabinetu starszego pana, a Zenobi wygło-

sił wzruszaగącą mowę. Słowami rzewnymi గak śpiew słowika ǳiękował mu za gościnę.
Oświadczył następnie, że ponieważ Zygmunt z niewiadomych powodów nie może znieść
ich obecności, proszą serdecznie o dwa dni gościny i o nieznaczny kredyt na listy i depe-
sze. Starszy pan słuchał uważnie i zapytał:

— Jak długo గeszcze macie wakacగe?
— Trzy tygodnie.
— Otóż zostaniecie tu przez trzy tygodnie. Do wiǳenia! Ani słowa więceగ.
Chłopcy wyszli na palcach.
— To గest straszne — szepnął Zenobi. — Wnieśliśmy niepokóగ do tego domu. Co

robić?
— ǲisiaగ rozmówimy się z Zygmuntem — oświadczył twardo Zǳisław.
W zakątku parku złożyli woగenną naradę i toczyli గą barǳo długo.
Po południu Zbyszek zbliżył się do Zygmunta, który ǳiwnie się kręcił, sieǳąc na

fotelu, గak gdyby ta prosta czynność sprawiała mu niewymowne cierpienie, i bez słowa
podał mu kartkę.

— Zగeǳ గą i udław się! — rzekł Zygmunt.
Zbyszek, w milczeniu, niezmiernie poważnym ruchem położył kartkę na stole i od-

szedł uroczystym krokiem.
Zygmunt patrzył za nim w niespokoగnym zdumieniu, potem wpił wzrok w ten ta-

గemniczy kawałek papieru. Piekła go ciekawość i zmogła go po chwili. Porwał గą i czytał
łapczywie:

„Do Zygmunta‼! Jeżeli nie గesteś tchórzem, bądź ǳisiaగ przed zachodem
słońca w brzozoweగ altance. Z. Z. Z.”

³³⁰przycisk— tu: przycisk do papieru, ciężki, zwykle ozdobny przedmiot, służący do przytrzymywania leżących
luzem papierów. [przypis edytorski]
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— Bohaterowie! — zaśmiał się, wydąwszy pogardliwie usta. — Trzech na గednego!
Nie wierzył గednakże sam teగ zniewaǳe. Wieǳiał, że mu nie uczynią żadneగ krzywdy

i że గeśli będą walczyli, to honorowo. Nie mógł ich tylko znieść. Oczarowali ǳiadka, ocza-
rowali siostrę, a ten stary Walenty, gdy o nich mówi, podnosi oczy do nieba. W gazecie
o nich pisali! Naగbarǳieగ nie znosi tego cichego Zbyszka, co to niby wyratował గakieś tam
ǳiecko… Niczego złego ten chuchrak mu nie uczynił, ale się pewnie dmie³³¹ w duszy.
Oberwaniec గeden! Wielkie bohaterstwo, że o głoǳie wędrowali przez całą Polskę… On
by to samo potrafił, gdyby mu się tak spodobało, ale గeszcze ma rozum w porządku. A nic
go barǳieగ nie drażni, గak ta ich wesołość. Z grobu wyleźli, a śmieగą się. Słowa గednego
nie powieǳieli o tym, co im urząǳił w łóżkach zaraz pierwszego wieczora. Obłudnicy!
Teraz coś zamyślaగą i posyłaగą mu wezwanie. Poczekaగcie, powsinogi, obdarte włóczęgi.
Zobaczymy, kto się boi!

Czekał na nich w altanie na długo przed zachodem słońca. Udawał spokóగ, lecz zadrżał,
gdy usłyszał ich kroki.

Chłopcy szli w milczeniu, గakimś uroczystym i barǳo poważnym. Uగrzawszy go,
okazali zǳiwienie, co mu sprawiło uciechę.

„Aha! Myśleli, że się nastraszę, głupie łapserdaki” — pomyślał.
Oni skłonili się గemu, on machinalnie skłonił się im.
— Czy to zasaǳka? — zapytał, mrużąc oczy.
— Jeśli గesteś zdolny pomyśleć coś podobnego, odeగdź — rzekł Zenobi.
— Nie chce mi się. Zostanę.
— Jak ci się podoba…
— No i co? — zapytał zaczepnie. — Czego chcecie?
— Chcemy, abyś przeprosił… — zaczął Zǳisław.
Zygmunt roześmiał się obelżywie.
— Kogo? Was? Zగawiliście się tu z gościńca, obdarte głodomory i włóczęgi, i గa was

mam przepraszać?
Oni zacięli wargi. Zenobi po chwili odezwał się, గakby z trudem:
— Nie chcemy, abyś przepraszał nas. Jesteśmy wyżsi ponad twoగe pomysły z గeżem

i z miednicą, bo były one godne sztubaka. Nie nas bęǳiesz przepraszał.
— A kogóż to, గeśli łaska? — zapytał urągliwie.
— Siostrę! — oznaగmił z powagą Zenobi.
— To moగa siostra — mówił Zygmunt zduszonym głosem. — Co ona was obchoǳi?
— Barǳo nas obchoǳi. Jest to zacna i dobra panienka, która nam wyświadczyła

wiele dobrego…
— Każdy ǳiad pod kościołem może powieǳieć to samo.
— Spokoగnie, spokoగnie, Zǳisławie — mówił szybko Zenobi, uగrzawszy gwałtowny

ruch przyగaciela. — Ten pan nie może nas dotknąć… Naగpierw skończymy tamtą sprawę.
Otóż powtarzam ci, musisz przeprosić siostrę, bo twoగa siostra గest kobietą. Kto obraża
kobietę, గest marnym człowiekiem, a ty chciałeś గą uderzyć.

— Wcale nie chciałem, tylko uderzyłem — chełpił się Zygmunt.
— Tym gorzeగ. Przeprosisz గą uroczyście, przy nas.
— Moగe uszanowanie, tylko tyle? A గeżeli tego nie zrobię?
— Zrobisz!
— Głupi గesteś. Nie przeproszę! Jakim prawem mieszacie się do cuǳych spraw? Ładne

rzeczy, żeby byle włóczęga…
— Zygmuncie! — krzyknął Zenobi takim głosem, że tamten przerwał w połowie.
— Czego krzyczysz? — zapytał Zygmunt ciszeగ. — Czy chcesz przywołać tutaగ krzy-

kiem ǳiadka? Czy to గest ukartowane?
— Nie chcę przywołać ǳiadka, my się załatwimy z tobą sami. Po raz ostatni pytam

się ciebie: czy przeprosisz swoగą siostrę za zniewagę?
— Nie przeproszę moగeగ siostry za zniewagę. No i co teraz?
— Teraz odbęǳie się sąd! — rzekł Zǳisław, występuగąc naprzód.
Zygmunt okazał niepokóగ. Zbyszek przypomniał sobie, గak zmusili owego atletę w szko-

le, aby go przeprosił.

³³¹dąć się (pot.) — nadymać się, być zarozumiałym. [przypis edytorski]
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— Przyగaciele! — mówił Zǳisław. — Ten człowiek z niewiadomych powodów nie-
nawiǳi nas.

— Słusznie powieǳiane — śmiał się niepewnie Zygmunt, patrząc na nich bacznie.
— Na co zasłużył za nienawiść do tych, którzy mu niczego złego nie uczynili?
Zenobi i Zbyszek zamyślili się na chwilę, a potem odpowieǳieli równocześnie:
— Przebaczamy mu!
— ǲiękuగę za łaskę — rzekł Zygmunt.
Widać było, że pobladł. Niepokoiła go ich powaga i napełniał gniewem ich uroczysty

spokóగ.
— Dobrze odpowieǳieliście… I గa mu przebaczam… Przebaczymy mu zapewne i nie-

mądre psoty, i to, że nas nazwał żebrakami.
— Przebaczamy. On nie wieǳiał, co mówi — oświadczył Zenobi w imieniu całego

zespołu sęǳiów.
— Na co గednak zasłużył człowiek — zapytywał Zǳisław podniesionym głosem —

który goǳi w kobietę i w ten sposób śmiertelnie గą znieważa?
— Na śmierć! — krzyknął Zenobi.
— Och, to za wiele — szepnął przerażony Zbyszek.
— Słyszałeś, Zygmuncie? — spytał Zǳisław. — Ja też గestem tego zdania.
— Ale ta glista protestuగe — zaśmiał się Zygmunt, aby pokryć nagłe zmieszanie.
— I to ci przebaczam — rzekł Zbyszek gorączkowo. — I to ci przebaczam, Zygmusiu,

zastanów się!
— Czego wy ode mnie chcecie? — krzyknął Zygmunt niespoǳianie i w podrażnieniu.
— Abyś strzegł swego honoru.
— To moగa sprawa!
— Słyszałeś wyrok? Nie zabĳemy cię, oczywiście, możesz się nie obawiać. Zasąǳi-

liśmy cię na śmierć tak zwaną „cywilną”. Nikt z nas nie poda ci ręki. Nikt z nas nie
odezwie się do ciebie. Nikt z nas nie stanie w twoగeగ obronie. Jesteś dla nas niczym.
Słyszysz, niczym!

— Niczym! — potwierǳił Zenobi ze straszliwą mocą.
Zygmunt patrzył na nich, zmrużywszy oczy. Usiłował się uśmiechnąć, ale nie mógł.

Coś go zabolało. Zabolało go głęboko ukrywane poczucie, że గest w teగ chwili barǳo
mały i mizerny. Te wstrętne oberwańce gadaగą z takim spokoగem i godnością, że go tym
naగwięceగ poniżaగą. Wie o tym, że postąpił brzydko, wie o tym dokładnie. Oni గednak
nigdy o tym się nie dowieǳą! Bez ich żądania byłby siostrę przeprosił, ale teraz tego
za nic nie uczyni. Związek trzech „Z” tego żąda! Okazuగą mu łaskawie swoగą rycerskość
i wzniosłość, szczególnie ten Zǳisław, który choǳi w గego butach. Aha! Zaraz coś usłyszą.

— Wypowiadacie mi woగnę?
— Nie! Nie istnieగesz dla nas.
— Doskonale! W takim razie గeszcze słowo…
— Mów. Po raz ostatni.
— W takim razie — krzyknął szybko — oddaగ mi moగe buty, ty oberwańcze!
Zdawało się, że coś załomotało w ciszy przedwieczorneగ. Zygmunt przeraził się swoich

słów. Ogarnął go nagły strach, że uczynił coś okropnego. Serce w nim drgnęło.
— Zresztą możesz nie oddawać — rzekł szybko.
W teగ chwili Zǳisław, pobladły, zerwał z nóg owe nieszczęsne buty i cisnął w గego

stronę. Chciał mu గe cisnąć pod stopy, lecz w rozdrażnieniu rzucił గednym tak nieszczę-
śliwie, że ugoǳił w piersi Zygmunta.

— Och, ty… — wrzasnął Zygmunt i nieprzytomnie chwycił za żelazne grabie, oparte Przemoc, Wyrzuty
sumienia, Przemianao ścianę altany.

Uderzył w głowę Zǳisława.
— Matko Boska! — గęknął Zenobi. — Krew!
Zǳisław zachwiał się i oparł ręką o Zbyszka, aby nie upaść.
Zygmunt stał, గakby okrutnie zdumiony i గakby nie rozumieగąc, co się stało.
Wtem Zbyszek uderzył w krzyk:
— Na pomoc! Na pomoc!
— Cicho, na Boga! — usiłował uspokoić go Zenobi.
— Na pomoc! Na pomoc! — wołał Zbyszek.
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Zygmunt miał rozpacz w oczach.
— Co się tu stało? — pytał zduszonym głosem stary pan.
Za nim biegła siostra Zygmunta.
— Co się stało? ǲiaǳiu!… Krew!
Stary pan ogarnął wzrokiem poboగowisko i chwycił się za serce. W oczach miał prze-

raźliwą boleść.
— Zygmuncie, to ty?
— Nie, nie! — zaczął gorączkowo Zǳisław, zrozumiawszy, że prawda bęǳie dla sta-

rego człowieka katastrofą. — To nie on… To గa sam… Biegłem tu do nich… Potknąłem
się… Leżały grabie. To గa sam, proszę pana, to గa sam! Zygmuncie, powieǳ przecie…
Przecie wiǳiałeś!

Wszystkie oczy spoగrzały na Zygmunta.
Chłopiec stał nieruchomo, blady గak widmo. Coś straszliwego się z nim ǳiało. Jakiś

gwałtowny spazm chwycił go za gardło, bo długo łowił powietrze, zanim powieǳiał słowo.
Znalazł గe wreszcie, wydobył i oblał rzęsistym płaczem.

— Zǳisławie! — wołał wśród łez. — Zǳisławie!
Wyciągnął ku niemu ręce, గakby błagaగąc o litość. Zǳisław uśmiechnął się promien-

nym uśmiechem i otworzył ramiona. Obగęli się గak bracia naగtkliwsi. Zygmunt oznaగmił
głośno:

— To గa go uderzyłem… To గa!
— Za to mi przynieś…
— Co? Co?
— Buty… tam leżą…
A cichutko dodał:
— Podtrzymaగ mnie, Zygmusiu, bo mi గakoś słabo…

ఝ  చ  చ³³²
Cały orszak podążył do domu, Zǳisław też szedł na własnych nogach, bo go tylko zamro-
czyło. Ciężeగ ranny był Zygmunt — w samo serce. I „kat”, i „ofiara” byli równie blaǳi,
a w teగ chwili podpierali się nawzaగem, wedle teగ stareగ recepty, według któreగ „wiódł
ślepy kulawego”.

Stary pan chciał od razu uczynić nowy sąd nad Zygmuntem, ale Zǳisław do tego nie
dopuścił; począł tłumaczyć szybko i w podnieceniu, że to ich sprawa, że woగna została
zakończona, a wieczny pokóగ podpisany uściskiem; tak długo przeto błagał, aż wybłagał.
Zygmunt oczekiwał z rezygnacగą zgoła wzniosłą. Chwycił rękę Zǳisława i tkwił przy nim
గak cień. Zbyszek i Zenobi, niezmiernie poruszeni naగpierw awanturą, a potem zdoby-
ciem nowego wiernego serca, stali poza nimi గak przyboczna straż, gotowa do czynów
szaleńczych.

Stary pan był mądrym człowiekiem. Wiǳąc, że Zǳisławowi nie stało się nic złe-
go, uspokoił się powoli, a potem wzruszył szlachetnością Zǳisława i nagłą zmianą Zyg-
muntowego serca. Swawolny, nieposkromiony chłopak dał się rozbroić: szlachetność go
zwyciężyła. Należy przeto odłożyć całą sprawę na późnieగ albo zostawić tym czterem pę-
drakom całkowitą swobodę w zakończeniu teగ serdeczneగ historii. Lepieగ bęǳie nie pytać,
co i గak. Naగpierw trzeba opatrzyć Zǳisława.

Zaగęła się tym గuż panienka i przybiegła z గodyną³³³. Wszyscy otoczyli Zǳisława,
tworząc barǳo tłumne lekarskie zgromaǳenie, wśród którego minę wielkiego profesora
miał stary Walenty.

— Proszę panienki — rzekł głosem doświadczonym. — Po co గemu zalewać głowę
takim, co piecze. Na te rzeczy గest గedno lekarstwo: złapać nietoperza, wysuszyć, potłuc,
zmieszać z oliwą i przyłożyć, a za trzy dni śladu nie bęǳie.

— Niech więc Walenty iǳie łapać nietoperza!

³³²Skąd Litwini wracają… — właśc. „Skąd Litwini wracali”, pierwsze słowa Powieści Wajdeloty w Konraǳie
Wallenroǳie Adama Mickiewicza. [przypis edytorski]

³³³jodyna (chem.) — spirytusowy roztwór గodu, brunatna ciecz stosowana do dezynfekcగi skóry, odkażania
ran i skaleczeń. [przypis edytorski]
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— A గa… — odezwał się nieśmiało Zbyszek — myślę, że należy zagnieść paగęczyny
z chlebem. U Sienkiewicza zawsze tak leczono rany³³⁴.

Panienka obmyła గednakże niewielkie skaleczenie i pomazała గe గodyną, co Zǳisławowi
„przypomniało”, że należy trzymać się bohatersko.

— Barǳo cię boli? — szepnął Zygmunt.
— Jak gdyby mnie komar ugryzł — rzekł wesoło Zǳisław. — Myśleliście, że będę

wrzeszczał? Och, wy zakazane piecuchy… To mi przypomina, గak podczas woగny lekko
raniony żołnierz zaczął drzeć się wniebogłosy. A na to powiada mu drugi: „Czego wrzesz-
czysz? Panu kapralowi głowę oberwało i słowa nie mówi, a ty się drzesz!”.

— Wszystko w porządku, proszę pana — rzekł z wielką powagą Zenobi. — Nic mu
nie గest, bo zaczyna breǳić.

W teగ chwili oznaగmił Walenty:
— Pan doktor przyగechał.
— Kto wzywał doktora? — zdumiał się stary pan.
— To గakiś nieznaగomy, co sam się zgłosił. Autem przyగechał. Barǳo krzyczy i గuż

గest!
— Pan doktor! — krzyknęli chłopcy radośnie.
Ich przyగaciel, zacny lekarz, spoగrzał, zerwał z nosa szkła i szybko గe oczyścił.
— A, nareszcie mam was, figury zatracone… A temu co się stało? — zawołał, spoగ-

rzawszy na głowę Zǳisława.
Nie witaగąc się z nikim, zdగął czym pręǳeగ z głowy Zǳisława kawałek płócienka,

spoగrzał i wrzasnął:
— Nie ma naǳiei, aby z teగ głowy była pociecha!
— O Boże! — przeraziła się panienka. — Czy గest tak źle?
— Źle? Naగgorzeగ! Jaki był zakuty łeb, taki pozostał. Co może być z takiego twardego

łba?
— Ale nas pan przestraszył…
— Czym? — zdumiał się doktor. — Że ten małpi król ma żelazny garnek zamiast

głowy? No, ale wszystko dobrze. O, przepraszam! — wykrzyknął, uగrzawszy starszego
pana. — Witam pana, panie hrabio!

— Nie గestem hrabią — odrzekł stary pan rozbawiony.
— To barǳo dobrze. Wygląda pan గednak na hrabiego… Witam panią!… O, గaka

pani śliczna.
Panienka zamieniła się w purpurową różę.
— A kto గest ten czwarty młoǳian?
— Zygmuś, nasz serdeczny przyగaciel! — wrzasnął Zenobi.
— Mało było trzech naగwiększych urwipołciów świata, znaleźli sobie czwartego, do

pary. Ale co wy wyprawiacie, smarkacze? Co wy ze mną wyprawiacie? — Zerwał szkła.
— Nic. Kochamy pana straszliwie! — rzekł Zǳisław.
— Niech pan sobie wyobrazi — mówił doktor do starszego pana — telegrafuగą do

mnie, że giną z głodu, i nie podaగą adresu. Musiałem na stare lata tłuc się do miasteczka,
skąd wysłana była depesza, i szukać.

— Wysłała గednak depeszę! — zawołał Zenobi. — Zacna panienka… I co, i co, panie
doktorze?

— Tobie, smyku, nie będę odpowiadał, bo tak nisko nie upadłem, abym gadał z pół-
główkami. Otóż, drogi panie, szukałem ich przez dwie goǳiny i dopiero panna na poczcie
powieǳiała, że są tutaగ.

— Wieǳiała o tym ode mnie — wtrąciła panienka.
— Co pan naగlepszego zrobił? — wołał przezacny staruszek. — Jak pan mógł do

uczciwego domu, gǳie zresztą są tak piękne meble i dywany, wpuścić bandę Cyganów,
obieżyświatów i łuszczybochenków³³⁵? Przecie oni zruగnuగą panu dom! Wyrzuć ich pan
czym pręǳeగ. Zbyszek, గak twoగe zdrowie?

— Doskonale!

³³⁴zagnieść pajęczyny z chlebem. U Sienkiewicza zawsze tak leczono rany — w powieściach Ogniem i mieczem
oraz Potop, których akcగa rozgrywa się w XVII w. [przypis edytorski]

³³⁵łuszczybochenek — darmozగad. [przypis edytorski]
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— Oczywiście. Jeść ci tu pewnie daగą wspaniale…
Zerwał szkła i zaczął గe czyścić gwałtownie. Starszy pan słuchał wszystkiego z miłym

uśmiechem. Chłopcy byli wniebowzięci.
— To mi przypomina — rzekł ǳiadek, nie zauważywszy, że Zenobi w nagłym ura-

dowaniu trącił „przypominaగącego sobie” Zǳisława — że pan doktor గest pewnie głodny.
Walenty! — zawołał — prędko, wieczerza.

— Wieczerza? — powtórzył doktor. — To dobra myśl o teగ porze. Tak mnie wytrzęsło
w moim wozie…

— Jaka marka? — wtrąciła żywo panienka.
— To nie గest właściwie automobil, tylko ǳiwny wóz marki Karawan. Jęczy, wzdycha

i గeǳie. Bęǳie musiał dźwigać teraz całą roǳinę. Chłopcy, ǳisiaగ na noc గeǳiemy.
— Co takiego? — zǳiwił się gospodarz.
Zygmunt, który dotąd słowa nie przemówił, wystąpił nagle i ogłosił pewnym głosem:
— To niemożliwe, proszę pana… Trzeగ Zet zostaగą tutaగ, bo ǳiaǳio ich zaprosił do

końca wakacగi. Ani ǳiaǳio, ani siostra, ani గa nie wypuścimy ich za żadną cenę!
— Brawo, Zygmusiu! — zawołał ǳiadek radośnie.
— Morowy గesteś chłop! — szepnął Zenobi.
A doktor zaczął czyścić szkła.
— Trzeగ Zet? Co to za instytucగa?
— Zǳisław, Zbyszek i Zenobi! — obగaśnił Zygmunt. — Moi przyగaciele… A గa

గestem też Zet… — dodał cichutko.
— Aha! Związek Zwariowanych Zawalidrogów. Ładna spółka… Jeden skacze do wo-

dy, drugi ma rozbity łeb, a trzeci głupią minę. I wy tu chcecie zostać?
— Barǳo chcemy — rzekł nieśmiało Zǳisław.
— Więc po co ciągnęliście mnie tutaగ, do stu par diabłów i గeszcze గednego bez pary?
W wielkim gniewie począł czyścić szkła.
— Panie doktorze kochany! — mówił serdecznie ǳiadek. — Niech nie tylko oni

zostaną, ale i pan. Pan గest zacnym człowiekiem. Oni opowiadali mi o panu cudowne
rzeczy…

— Łgali, గak zawsze — burknął doktor.
— Niech pan zostanie z nami. Dom wielki, park piękny, w stawie ryby…
— Ryby, powiada pan. Można łowić?
— Czemużby nie?
— To straszne, co pan mówi. Ja pasగami lubię łowić ryby. Na Boga, nie kuście…
Panienka zbliżyła się do doktora i uśmiechnęła się గak poranne słońce.
— Niech pan zostanie — prosiła serdecznie.
— Nie proście — ryknął nagle doktor — bo stanie się coś strasznego!
— Co strasznego? — zapytała ze zdumieniem.
— Że zostanę — dokończył doktor z głębokim గękiem.
— Hurra! — wrzasnęli chłopcy.
— Słyszy pan, గak te małpoludy krzyczą? — pytał podniecony doktor. — I pan to

może wytrzymać? I ta krucha panienka? Drogi panie! Znużony గestem i chciałem wy-
począć. Prawdę powieǳiawszy, byłbym zabrał tych smyków i bylibyśmy poగechali razem
w గakieś górskie strony… Dobrze, zostanę… Niech się pan గednak గeszcze namyśli! Trzech
żarłoków గuż pan ma, a గa będę czwarty… Pani nie ma poగęcia, co గa potrafię zగeść! I wypić
— dodał szeptem, pochyliwszy się ku gospodarzowi. — Ale, ale… Przecież tu musi być
z nimi ich łaగdacki pies! Ile kur zginęło śmiercią męczeńską, proszę pani?

— Ani గedna!
— Podano do stołu — śmiertelnym głosem oznaగmił Walenty.
Nigdy chyba గeszcze nie było tak wesoło w tym dość mrocznym domu. W doktorze

zakochali się wszyscy, a on promieniał. Przeraził się na chwilę tylko, gdy gwałtownie
czyszczone binokle wpadły do talerza z zupą, co można było tym tłumaczyć, że గe do tego
czynu skłoniła przeraźliwie przesadna czystość, więc గakieగś wreszcie zapragnęły odmiany.

Nazaగutrz doktor tkwił od samego rana na brzegu stawu i łowił ryby. Było to przedsię-
wzięcie zgoła nie groźne, zapomniał bowiem z wielkieగ radości założyć robaka na haczyk,
naగgłupsza zaś ryba nie dała się skusić na połykanie samego żelaza.
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Chłopcy przepadali na długie goǳiny; గuż ich było czterech. Zygmunt, oczarowany,
słuchał opowieści Zǳisława o ich wierneగ przyగaźni; o troskach i kłopotach; o podróży
i o głodach; śmiał się, gdy oni się śmieli, tarzał się po trawie, gdy Zǳisław coś sobie
„przypomniał”. Stał się ich przyగacielem naగczulszym i naగserdecznieగszym. ǲiadek, nie
pokazuగąc tego po sobie, promieniał. Jednego wieczora wysłuchał z powagą relacగi Zyg-
munta.

— ǲiaǳiu — mówił Zygmunt z wypiekami na twarzy. — Trzeba prędko coś zrobić,
ale tak, aby oni nie spostrzegli. Czy ǳiaǳio wie, że oni ǳisiaగ prali koszule? Oni maగą
po గedneగ koszuli, bo zapasowe sprzedali z głodu.

— Bęǳie załatwione! — rzekł ǳiadek poruszony. — A cóż teraz o nich myślisz,
Zygmusiu?

— Myśleć? Ja o nich nie myślę, గa ich kocham! — odrzekł chłopiec gorąco.
— Czemu nie zacząłeś od tego?
— Bo byłem głupi — przyznał Zygmunt porywczo.
ǲiadek taగemnie naraǳił się z doktorem, który ze szczęścia był bliski obłędu, gdyż Zwierzę

złowił karasia. Był to nieszczęsny karaś, bo go podłe raki obgryzły, ale zawsze karaś: miał
głowę i kawałek ogona.

Nazaగutrz wpadł doktor do pokoగu chłopców i wołał od progu:
— Słuchaగcie, wyగce³³⁶ aykańskie, గa na śmierć zapomniałem… Zǳisławku! Twoగa

matka przysłała pod moim adresem bieliznę dla was. Zostawiłem w aucie i zapomniałem…
— O drogie moగe matczysko! — ucieszył się Zǳisław.
Po wyగściu doktora uderzył się w głowę.
— Oగ! A skąd moగa matka znała adres doktora? Czy myśmy pisali o tym?
— O doktorze pisaliśmy, ale nie podaliśmy adresu — mówił zamyślony Zenobi. —

To nie matka, Zǳisławie, to oni…
— Więc co zrobić?
— Nic nie zrobić. Zasmucimy ich tylko, nie przyగąwszy tego, co daగą z całego serca.

Trzeba zanotować, zapisać, a kiedyś oddamy. Jeśli nie im, to innym…
— To mi przypomina — rzekł Zǳisław bez uśmiechu — że na świecie są dobrzy

luǳie. Będę w to wierzył zawsze.
— Są i źli…
— Zapewne. Ale ci źli to więceగ chyba nieszczęśliwi. Co my zresztą możemy o tym

wieǳieć? Ja wiem tylko, że na naszeగ krótkieగ droǳe spotkaliśmy więceగ dobrych niż
złych. Dlatego wybrałbym się nawet w naగwiększą drogę i wierzę, że bym nie zginął.
Witaగ, Zygmuncie, stary druhu. Gǳie doktor?

— Łowi ryby, ǳiadek pali cygaro, a siostra poszła z Apaszem do lasu. Apasz nie
opuszcza గeగ ani na krok. Ale wiecie, co mi opowiadał Walenty? Naǳwyczaగną historię!
Apasz ukradł kucharzowi pięć kotletów. Cztery pożarł sam, a గeden podrzucił innym
psom, które zaczęły o niego walkę. Wybiegł kucharz, zobaczył kotlet i wszystkie psy
dostały lanie.

— Ale గa spiorę Apasza! — zawołał zaczerwieniony Zbyszek.
— Akuratnie! — zaśmiał się Zenobi. — Ty byś sam ściągnął kotlet dla Apasza. Siadaగ,

Zygmusiu…
Chłopak gadał z nimi długo, ale గakoś niepewnie. Widać było, że ma coś na sercu,

lecz nie śmie powieǳieć. Zǳisław zauważył to od razu.
— Zygmunt! — powieǳiał. — Coś cię dręczy… Czy mięǳy nami mogą być taగem-

nice? Wal, bracie! Co nam chcesz powieǳiec?
— Ja… గa chciałem… గa mam straszną prośbę…
— Zrobione!
— To nie గest takie łatwe… Ja chciałem prosić, abyście mnie… chociaż nie zasłuży-

łem… ale wy niedługo opuścicie nas… abyście mnie przyగęli do związku Zetów.
— O radości! — krzyknął Zǳisław. — Panowie! Czy przyగmuగemy brata naszego

Zygmunta do naszego związku?
Tamci powstali uroczyście i ogłosili:

³³⁶wyjec (zool., łac. Alouatta) — szerokonosa małpa o wydłużonym pysku i chwytnym ogonie, wydaగąca
donośne odgłosy, zamieszkuగąca Amerykę Południową. [przypis edytorski]
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— Przyగmuగemy!
— Och, ǳiękuగę, ǳiękuగę… Co mam robić?
— Nic. Masz być wiernym przyగacielem, uczciwym i honorowym. Masz kochać nas

tak, గak my kochamy ciebie. Chociaż odǳieleni, bęǳiemy zawsze razem, Zygmusiu!
Twoగe serce గest naszym sercem, a nasze serca do ciebie należą.

— Tak… tak… — powtarzał Zygmunt wzruszony.
Tego dnia szepnął siostrze:
— Zostałem przyగęty do ich związku.
— A గa nie mogłabym?
— Ty? Przecież ty గesteś Irena, a to గest związek Zetów. Zresztą i tak prędko póగǳiesz

za mąż, a nam nie potrzeba członków obarczonych roǳiną. My గesteśmy wolne duchy!
ǲisiaగ tu, గutro tam!

Lato wolnych duchów miało się గednakże ku końcowi. Każdy ǳień uśmiechał się
coraz smutnieగ. Zbliżała się chwila rozstania. Nikt o nieగ nie chciał myśleć, a wszyscy
myśleli.

Trzeగ starzy spiskowcy uczynili naradę.
— Ty, Zǳisławie — mówił Zenobi — wygłosisz mowę do ǳiadka.
— Ja? Dlaczego గa? Nie odważę się…
— Zrobisz to śpiewaగąco.
— Śpiewaగąco? — rzekł Zǳisław. — Mogę zrobić, byle tylko nie śpiewaగąco. Wiecie,

co mi to przypomina? Oto గeden człowiek గąkał się fatalnie, gdy mówił, a nigdy mu się to
nie zdarzało, gdy śpiewał. Nagle wybucha w గego domu pożar. On chwyta za słuchawkę
telefonu i obawiaగąc się గąkania zaczyna śpiewać na nutę Patrz Kościuszko na nas z nieba³³⁷.
I tak śpiewa w telefon: „Tu się pali u mnie w domu, przy Grottgera numer ǳiewięć, niech
pożarna straż przyగeǳie, bo గuż dach się w domu wali!”. „Ach, ty obwiesiu! — zakrzyknęli
mu z drugieగ strony. — To ty sobie żarty stroisz ze straży pożarneగ?” No i dom spłonął
na amen. Dlatego గa nie będę gadał śpiewaగąco.

— To się గąkaగ, wszystko గedno…
Dni nieszczęsne nie chcą się nigdy kończyć; trwaగą zawsze barǳo długo. Dni szczę- Szczęście

śliwe mĳaగą szybko. Ich naగszczęśliwsze dni gnały గakimś zawrotnym pędem. Wreszcie
wyగrzał z kalendarza ów ostatni. Jasny był i pogodny, a ǳiwnie zaćmiony. Na cały dom
padł గakby mrok. Nawet stary Walenty గak gdyby oczaǳiał. Wszyscy byli niezmiernie
poważni. Doktor i chłopcy mieli wyగechać zrozpaczonym wozem doktora o goǳinie
గedenasteగ rano.

O goǳinie ǳiesiąteగ, po śniadaniu, gdy wszyscy razem zebrani oczekiwali złeగ chwili
rozstania, nagle Zǳisław podniósł się z krzesła.

I zaczął mówić.
O luǳkieగ dobroci, o wierneగ przyగaźni. ǲiękował pięknymi słowami za wszystko

dobre i szczęśliwe, co ich spotkało w tym polskim domu. Żegnał tych, co w nim zostaగą,
ale żegnał pozornie tylko, gdyż oni wyగeżdżaగą, ale ich serca pozostaną tutaగ na zawsze.
Serca i wszystkie myśli. A kończąc, mówił prześlicznie:

— „…Niech się w akantach³³⁸ kolumn tego domu białe wciąż gnieżdżą gołębie!”³³⁹
To z Quo vadis — obగaśnił uprzeగmie swoim zwyczaగem. — A my nie zapomnimy nigdy
ciebie, dostoగny panie, naగlepszeగ panny Irenki i ciebie, naగdroższy, Zygmuncie! O, tak!
— prawił³⁴⁰ — przyszliśmy tu uboǳy, a odchoǳimy bogaci, bo zdobyliśmy twoగe serce
na wieki wieków. Żegnaగcie!

— Cudownie! — szepnął do Zbyszka Zenobi.
Doktor czyścił namiętnie szkła, ǳiadek గakoś ǳiwnie pochylił głowę, panienka ocie-

rała chusteczką łzy, a Zygmunt, wydawszy niezrozumiały okrzyk, rzucił się w ramiona
Zǳisława. Naగmłodszy Zet nie mógł się oderwać od trzech starych Zetów.

³³⁷Patrz Kościuszko na nas z nieba — właśc. Polonez Kościuszki, polska pieśń patriotyczna powstała w ,
od czasów powstania listopadowego wykonywana ze słowami Raగnolda Suchodolskiego. [przypis edytorski]

³³⁸akanty — tu: rzeźbione zdobienia głowic kolumn, maగące formę stylizowanych kolczastych liści akantu,
krzewu rosnącego w kraగach śróǳiemnomorskich. [przypis edytorski]

³³⁹Niech się w akantach kolumn tego domu białe wciąż gnieżdżą gołębie — Henryk Sienkiewicz, Quo vadis,
rozǳ. LXXIII (końcówka listu Petroniusza do Winicగusza); cytat zniekształcony, w oryginale: „a po wszystkich
akantach w kolumnach waszego domu niech gnieżdżą się białe gołębie”. [przypis edytorski]

³⁴⁰prawić (daw.) — mówić, opowiadać. [przypis edytorski]
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— Od kiedy ma ǳiurę w głowie, ma tę głowę ǳiwnie otwartą — usiłował mówić
wesoło doktor do ǳiadka.

ǲiadek గednak milczał, patrząc z rozrzewnieniem na wnuka.
Poczęli żegnać się gorączkowo. Chłopcy ściskali wzruszonego Walentego, który nie

wieǳiał, co czyni. Każdy zakład dla obłąkanych miałby pociechę z tego doగrzałego pacగen-
ta, który po ǳiesięć razy wkładał coś do auta i, nie wiadomo po co, znowu wyగmował.

— Apasz! — zawołał Zbyszek.
Apasz, opasły గak dostoగny Turek, zbliżył się z uroczystą powagą. Spoగrzał mądrze

i — గako żywo! — westchnął. Dość oboగętnie pożegnał się z ǳiadkiem, dość przyగaźnie
z Zygmuntem, serdeczny żal natomiast zaczął okazywać, gdy గego łeb obగęła panienka.
Odbiegł i znowu powrócił. Straszliwym ozorem całował గeగ ręce i tulił się do nieగ.

— Apasz, wsiadać! — wołał Zbyszek.
Pies podszedł do wozu, lecz znowu powrócił do Ireny.
— Apaszu, psisko kochane, zostań ze mną! — mówiła ona.
On przystanął i zaczął koleగno zamglonym spoగrzeniem patrzyć to na nią, to na Zbysz-

ka.
— Patrzcie, patrzcie — szepnął Zbyszek. — On nas chce opuścić!
— Psia dusza! — rzekł Zenobi. — Dobra psia dusza! — poprawił szybko.
Apasz patrzył przeciągle na Irenkę i można było w గego spoగrzeniu przeczytać wyraź-

nie:
„Jesteś strasznie dobra. Kocham cię całym moim psim sercem, ale గego kocham więceగ.

Jego kocham więceగ niż cały świat!”
Zawrócił nagle i గednym susem wskoczył do napchanego wozu.
— Apasz!
Pies nawet nie spoగrzał. Po co się dręczyć? Już załatwione.
Wóz గęczał, płakał, szlochał, łkał, stękał, piszczał, zgrzytał, ǳwonił, trąbił, rzęził, bu-

czał, huczał i rwał przed siebie.
Przez గeden ǳień odpoczywali w mieszkaniu doktora, potem żegnali się z nim bez

uroczysteగ mowy.
— Bądźcie zdrowe, muły aykańskie! — mówił doktor i czyścił gwałtownie szkła.
Oni wpili się w niego గak pĳawki, całuగąc go i ściskaగąc.
— Czy గa గestem doktorem od wariatów? — krzyczał doktor. — Wynoście się, Abi-

syńczyki³⁴¹! Wynoście się!
Przy drzwiach గednak chwytał ich గeszcze గak karasie i ściskał ich płowe łby.
— A na dworzec nie przyగdę, aby nie robić zbiegowiska — wołał za nimi. — Nie

mogę sobie psuć opinii w mieście, że się zadaగę z łapserdakami.
Apasz గechał w osobnym wagonie, wzruszywszy łopatkami na takie ǳikie zwyczaగe.

Oni zaగęli przeǳiał trzecieగ klasy i గeden gadał przez drugiego. Nawet Zbyszek.
— O, గakiż to wspaniały wynalazek koleగ — mówił Zenobi. — Jak dobrze గest గechać.
— Istotnie, గest to wspaniały wynalazek — odrzekł Zǳisław. — To mi przypomina Żart

zabawną historię. Wsiadł raz do pociągu, idącego do Krakowa, గeden taki roztargniony,
co miał గechać do Wilna. Gdy pociąg గuż pęǳił, pyta on pasażera sieǳącego naprzeciwko:
„Dokąd pan గeǳie?”. „Do Krakowa” — mówi tamten. „Co pan mówi? Patrz pan, గakim
znakomitym wynalazkiem గest koleగ. Pan గeǳie do Krakowa, గa do Wilna, a sieǳimy
w గednym przeǳiale, tylko naprzeciwko siebie. Jak oni to robią, żeby dwóch mogło గechać
zgoła w przeciwne strony?”

— Kretyn! — ogłosił Zenobi.
— Kto, గa?
— No… nie… tamten, co గechał do Wilna.
— A inny — rozgadał się Zǳisław — w takim pociągu, co się zatrzymuగe raz na dobę,

bo to było w Ameryce, leży na ławce i strasznie గęczy. „Co panu గest?” — pytaగą. „Mnie
గuż nic nie pomoże!” — płacze tamten. „Może… గednak… niech pan powie!” „Mnie గuż
nic nie pomoże — గęknął podróżny — గa గuż drugi ǳień గadę fałszywym pociągiem!”

— Drugi kretyn! — rzekł Zenobi.
— Teraz przynaగmnieగ powieǳiałeś wyraźnie.

³⁴¹Abisyńczyk — mieszkaniec Abisynii (daw. nazwa Etiopii). [przypis edytorski]
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Pociąg wybĳał rytm swoగego nudnego poematu.
— O któreగ bęǳiemy w Warszawie? — zapytał Zbyszek.
Zǳisław machinalnie spoగrzał na przegub ręki. Nagle krzyknął tak przeraźliwie, że

oni zerwali się przerażeni z ławek.
— Co się stało? — zapytał niespokoగnie Zenobi.
Zǳisław chwycił się rękami za głowę i గęczał:
— Zabĳcie mnie, zabĳcie mnie bez litości… Takiego గak గa గeszcze świat nie wiǳiał…

Mówię wam, zabĳcie mnie.
— Dlaczego? Czyś zmysły stracił?
— Nie, nie! Ale przecie గa mam na ręku srebrny zegarek. O, o! Sprzedawaliśmy

koszule, sprzedawaliśmy buty, nie mieliśmy co గeść, a గa miałem zegarek. A „czas to pie-
niąǳ”! Zapomniałem… Otumaniło mnie… Zenobi, błagam cię, zabĳ mnie!

— To mi przypomina… — rzekł Zenobi z గadowitym uśmiechem.
— Że గestem bałwan?
— To też. Ale przypomina też inną, nie mnieగ prawǳiwą historię. Zdarzyło się raz

గednemu, że zgubił kamizelkę. Szuka, szuka, nie może znaleźć i tak గeగ szukał równo przez
rok. Przed Wielkanocą chciał się wykąpać, aż tu patrzy: గest kamizelka! Włożył గą przez
roztargnienie pod koszulę… Nareszcie i గa sobie coś przypomniałem, a tobie powiadam…

Przerwał nagle i otworzył usta గak szerokie drzwi.
— Bilety, proszę panów! — rzekł konduktor.
— Tatuś! — wrzasnął Zenobi.
Stary konduktor spoగrzał i wąsy mu drgać poczęły.
— Naగpierw bilety, a potem przywitanie… Bo గeśli nie macie biletów… — zaczął

srogo i chciał przez pomyłkę przeǳiurawić rękę własnego syna.
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